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_tentow U. J., prowadzi prace badawcze, wydawnicze i organizacyjne w zakre- 


sie naukoznawstwą (filozofia i metodologia, psycho- i socjologia, historia ma- 


uki). Służąc powyższym celom, KONWERSATORIUM i jego organ ŻYCIE 
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auka i etyka * 
AGADNIENIU wzajemnego stosunku etyki i nauki poświęcono 
w ostatnich latach sporo uwagi. Chciałbym z góry zaznaczyć, ze 
nie uważam etyki za naukę j nie sądzę, żeby się nia kiedykolwiek 


mogła stać. Wydaje mi się, że etyka wykracza poza zasięg badań nau-. 


kowych. Dlaczego tak jest, wyjaśnię za chwilę, lecz już teraz chciał- 
bvm stwierdzić, że nie mogę podać żadnej metody rozwiązywania 
zaqadnień etycznych, Chcę zadać pytanie lecz nie dam na nie odpo- 
wiedzi. Postaram się przedstawić problematykę etyczną i wyjaśnić. 
dlaczego w moim mniemaniu nie jest to problematyka naukowa. 
Przede wszystk'm określę możliwie najkrócej i najjaśniej, co ro- 
zumiem przez zagadnienie etyczne. Stale znajdujemy się w sytuacjach, 
w których musimy wybierać między kilkoma możl'wościami czynu 
(wraz z powstrzyman em się od niego) i stajemy wobec pytania, które 
właśnie uważam za zaqadnienie etyczne: Jak mam powziąć decyzję? 
Chciałbym podkreślć, że samo postawienie zagadnieniia przesądza 
o jego charakterze. Zapewne większość ludzi zgodzi; się z mom uję- 
ciem zagadnienia etycznego, a jednak duża część literatury przedmiotu 


dotyczy nie tego zagadniena, lecz całkiem innego, które wprawdzie. 


pozornie niczym sę od niego nie różni, lecz jest w gruncie rzeczy od- 
rębne. Toteż przedstawiene i odrzucenie pewnych odmiennych ujęć, 
spotykanych w wielu nowszych sporach uchodzących za dyskusję pro- 


blematyki etycznej, nie będz.e jedynie PREZ lecz wprowadzi nas — 
w samo jądro zagadnienia. L 
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Po pierwsze, problematyka etyczna nie polega na stwierdzeniu. 
po dokonaniu czynu, dlaczego postapilem tak a nie inaczej. Na przy- 
«ład dr C. H. Waddington; którego ostatnia książka Science and Ethics 
spowodowała ożywioną wym'anę zdań, zdaje się sądzić, ze tak posta- 
wione zagadnienie jest tożsame z zagadnieniem etycznym w moim ro- 
zumien'u, gdyż pisze‘: 

„Nie widzę istotnej różnicy między pytan am. jak powziąłem swa 
decyzję etyczna? i jak mam ja powziąć teraz?’ Dla mm'e są to dwa 
zupełn e różne zagadnienia, a różnica jest zasadnicza, gdyż mogę sie 
zgodzić, że perwsze — jak powziąłem swą decyzję etyczną? — jest 
zagadnieniem naukowym, na które w zasadzie można dać naukową 
odpowiedź, choć w poszczególnych przypadkach rozstrzygnięcie go 
może się okazać zbyt trudnym, gdy tymczasem drugie w żadnym ra- 
zie naukowym zagadnieniem nie jest. Jestem w zupełności gotów się 
zgodzić, że każde obserwowalne zjawisko, zarówno w zachowaniu się 
człowieka jak w zachowan u się kam.em. czy gwiazd, nadaje się do 
badania naukowego i pozostaje w związku z innymi zjawiskami. Jeśl.- 
by kto wysunął fkcyjną teorie, wedle której postępowanie człowieka 
we wszelkich okolicznościach jest wyznaczalną funkcją jego wieku, 
koloru włosów. szybkośc: tętna į pewnych innych mierzalnych w:el- 
kości gotów bym był się zgodzić, że teoria ta może być słuszna w za- 
stosowaniu do wszelkiego postępowania ludzkiego, jakie kiedykolwiek 
miało miejsce. Ale to nie miałoby mc wspólnego z etyką, gdyż zagad- 
nienia etyczne z nalury swej dotyczą postępowania nie przeszłego. 
lecz przyszłego. Zweryf:kowanie teorii, o której była mowa, i oblicze- 
nie, co według niej powinienem uczynić w związku z zagadnieniem, 
«tore mam rozstrzygnąć, n'e uwalnia mnie od koniecznośc: wyboru. 
Moge również pogwałc.ć praktykę przeszłości i uczyn'ć teorię jedynie 
przybliżen em do prawdy przez wprowadzenie innej podstawowej 
zmiennej — mojej wiedzy o samej 'teori: -— która poprzednio nie 
wchodziła w gre pon'eważ nikt takiej wiedzy ne miał. Dlatego też nie 
uważam, żeby zagadnienia etyczne były rozstrzygalne przez jakąkolwiek 
enalize przeszłego postępowania, 

Podobnie, w zagadnieniu etycznym n'ie chodzi o to, które z możli- 
wych postępowań jest słuszne?, lecz jak mam wybrać jedno z nich? 
Rozróżn.enie to jest ważne z dwóch powodów. Po pierwsze, każdy 
czyn jest jako taki etyczne obojętny; wartość etyczną nadają mu 
jego motywy. Jest 'to rzeczą oczywistą, lecz mimo to wielu autorów 
p:szących o etyce rozwodzi się obszernie nad moralna wartośc 4 czy- 


1 Science and Ethics, str. 101. 
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now. Lecz ważniejszy jest drugi powód. Jeśli kto dziel, czyny — mie 
tylko czyny w oderwaniu, o jakich mówiliśmy przed chwla, lecz czy- 
ny dokonane w określonych okolicznościach ; w określonych celach 
— na „słuszne' i „niesłuszne , natychmiast staje się wobec zagadnie- 
nia: Przy pomoty jakich kryteriów można się przekonać o “ch słusz- 
nosc. lub niesłusznośc ?, a jakichś powszechnie przyjętych kryteriów 
nikomu dotvchczas nie udało się odkryć, 

Dlatego też logiczn pozytywiści uważają sądy etyczne za ,,bezsen- 
sowne', Dla przykładu można tu przytoczyć jednego z czołowych 
przedstawiciel! tej szkoły, Rudolfa Carnapa. Carnap zgadza się z roz- 
roznieniem, które przeprowadziłem między postępowaniem przeszłym 
a przyszłym, i eliminuje z dyskusji badan'e przyczyn przeszłego po- 
stepowania, Przyjmując jednak, że pozostałe zagadnienie polega na 
tym, aby rozstrzygnąć. które postępowanie jest słuszne, a nie na tym, 
jak dokonać decyzji, zmienia jego charakter į bez trudu wykazuje, 
że jest bezsensowne. Gdyż aby takie zdanie jak na przykład ,,morder- 
stwo jest rzeczą złą“ miało sens, musi ono mieć sprawdzalne konsek- 
wencje, tak samo jak zdanie .kwas pruski: jest trujacy' może być 
odróżnione od jego negacji „kwas pruski nie jest trujący' przez napi- 
Ce się go i zaobserwowanie, co nastąpi. Otóż nie ma 'tak' ej próby dla 
zdań „morderstwo jest rzeczą złą“ i „morderstwo jest rzeczą dobrą“. 
Możemy zabić człow'eka, lecz wynik nie pozwala rozstrzygnąć, które 
z tych dwóch zdań jest prawdziwe. „Ze zdana morderstwo jest rzeczą 
zła , pisze Carnap. „nie możemy wyprowadzić żadnych zdań o przy- 
szłych doświadczeniach. Zdanie to jest niesprawdzalne i nie ma teore- 
tycznego sensu, tak jak i wszystkie inne zdania wartoścdiujace". 

Rozumowanie to wydaje mi się nieodparte, lecz nie ma ono nic 
wspólnego z problematyką etyczną. Weźmy dla przykładu zagadnie- 
nie. wobec którego stali ludzie z mego pokolenia w 1914 roku, „Jaką 
mam powziąć decyzję, czy wstąpić do arm'i, czy żądać zawarcia po- 
koju? , | zastosujmy do niego rozumowanie Carnapa, Widać od razu, 
że pytanie ,,Czy wstąp:en'e do armii jest rzeczą słuszną?" jest bezsen- 
sowne, ponieważ nie ma na nie sprawdzalnej odpowiiedzj, lecz gdy- 
bysmy to sob'e uświadom:li w 1914 roku, nie pomogłoby to nam ani 
trochę. W dalszym ciągu stalibyśmy wobec konieczności decyzji i w 
dalszym ciągu n'e wiedzielibyśmy, w jaki sposób ją powziąć. Mieli- 
byśmy wprawdzie odpowiedź zadowalającą, ale nie na najważniejsze, 
nieunikn'one pytanie. 

Sądzę, że należy przeprowadzić jeszcze jedno rozróżnienie. Od- 


2 philosophy and Logical Syntax, str 23, 
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dzieł'wszy nasze zagadnienie „Jak mam powziąć decyzję?" od pseudo- 
etycznych zagadnień „Jak powziąłem decyzję w przeszłość?" ': „Które 
postępowanie jest słuszne?“, musmy oddzielić je również od jeszcze 
bardziej zbliżonego zagadnienia „Jaką decyzję mam powziąć? . Takie 
ujęcie też się odnosi do przyszłości, a przy tym unika krytyki logicz- 
nych pozytywstow, ponieważ nie prowadzi do przypisywania czynom 
„słuszności lub „niesłuszności', Nie jest jednak zagadnieniem pod- 
stawowym, ponieważ powstaje na nowo w każdej sytuacj;  w braku 
ogólniejszej zasady pozwala na odpowiedzi dające się pogodz ć z każ- 
dym dowolnie kapryśnym postępowaniiem, Ostatecznym celem naszych 
poszuk:wań jest taka właśnie ogólna zasada, a gdy pytamy „Jak mam 
powziąć decyzję? ', szukamy w gruncie rzeczy źródła przeświadczenia, 
że dokonując wyboru czynimy to na mocy jakulejś ostatecznej sankcji. 

Zdaje mi się, że w tvym miejscu będzie najlepiej przeprowadz.ć 
porównanie między etyką a nauką, W moim mniemaniu nieprzekra- 
czalna bariera między nimi polega na tym, że w nauce mamy takie 
żródło przeświadczenia, w etyce zaś nie. Nauka ma ostatecznie abso- 
lutnie pewną podstawę; etyka nie znalazła dotychczas żadnej pod- 
stawy. Postaram się wyjaśnić to bardziej szczegółowo. 

Gdy mówię, że nauka ma pewną podstawę, nie chcę przez to oczy- 
wiście powiedzieć, że każde zdanie naukowe jest pewne. Chodzi mi 
tylko o to, że jeśli zdanie naukowe jest podane w wątpliwość, wów- 
czas można je uzasadniać przy pomocy innych zdań, te inne zdania 
można z kolei popierać jeszcze innymi, ' tak dalej, dopóki ostatecznie 
nie dojdziemy do czegoś tak podstawowego, że się kwestionować nie 
da. Toteż nauka może sę rozwijać z prześw.adczeniem, że jej pomyłki 
zawsze dadzą się naprawić, a nawet gdyby się zawalił jej gmach, po- 
zostaną miewzruszone fundamenty — rozum i doświadczenie, 

Nauka polega na racjonalnym porzadkowaniy faktów doświadcze- 
nia. Jako dane przyjmujemy nie tylko spostrzeżenia, jak w dawniej- 
szych naukach lecz także — w psycholog:. -— uczucia, namiętności 
a nawet halucynacje, Opisujemy je przy pomocy pojęć, które definiu- 
jeny tak, żeby ułatwić ujmowanie racjonalnych związków między 
doświadczeniami, a wyprowadzanie takich związków staje się wów- 
czas sprawą czystego rozumowania, Chc'ałbym tu podkreślić okol cz- 
ność, że gdy dopuszczamy jak najdalej idącą możliwość błędu, pozo- 
staje reszta, której już podać w wątpliwość nie można, „manowcie 
masze spostrzeżenia i ostateczne elementy związków logicznych. Roz- 
ważmy je po kolei. > 
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Co mam na myśli gdy mówię, że doświadczenia nie można poda- 
wać w wątpliwość? Nie chcę przez to powiedzieć, że każde poszcze- 
gólne zdanie, które opisuje to doświadczenie, jest nie do obalenia, 
lecz po prostu że istnieje coś, czego jestem świadomy j czemu nie 
mogę zaprzeczyć, i co staram się wyrazić w tym zdaniu, trafnie lub 
nielrafnie. Przypuśćmy, że «'dąc w nocy drogą polną spostrzegam słaby 
punkak świetlny i mówię „widzę gwiazde". Może się zdarzyć, że 'dac 
dalej uświadom'ę sobie, że punkcik staje się większy i jaśniejszy zbyt 
szybko, aby to była gwiazda, i mówię „nie, to nie jest gwilazda, lecz 
„atarnia'. Lecz gdy “de dalej przekonywam się, że tam gdzie spodzie- 
wałem się znaleźć latarnie, nie ma jej, i że w dodatku przestałem wi- 
dzieć światło. Wówczas mówię „coś musi być nie w porządku z mo'mi 
oczami, gdyż spostrzeżenie nie ma zewnętrznej fzycznej przyczyny; 
muszę się dać zbadać“. Kiedy jednak okulista stwierdza, że oczy moje 
są w zupełnym porządku, jestem zmuszony powiedzieć: „musiała być 
jakaś psychologiczna przyczyna tego złudzenia, albo pod wpływem 
jakichś uczuć wydawało mi sie, że jest to światło tam gdzie go'nie 
było. albo być może teraz ulegam jakiemuś złudzeniu pamięc:, sądząc, 
że widziałem światło podczas gdy wówczas n'c takiego m. sie nie 
zdawało”. 

W przykładzie powyższym byłem zmuszony do uzgadniania krok 
po kroku swego dośw:adczenia z dośw'adczeniami późniejszymi, lecz 
w końcu pozostaje ostateczny fakt. któremu już mie mogę zaprzeczyć, 
mianowicie pewne wspomnienie widzenia światła, Moje kolejne zm a- 
ny interpretacji są z naukowego punktu widzenia po prostu zmianami 
Klasyfikacji doświadczenia. Gdy mówiłem, że widzę gw*'azdę, stwier- 
dzałem fakt astronomiczny. Gdy mówiłem, że w:dzę latarnię, stwier- 
dzałem fakt z miejscowej geografii. Gdy mówiłem, że moje oczy są 
nie w porządku, stwierdzałem fakt z fizjologii. Gdy mówiłem, że ule- 
głem złudzeniu, stwierdzałem fakt z psychologii. Każde moje stwier- 
dzenie mogło być niezależne od przyszłych obserwacji „prawdziwe — 
lub „fałszywe', lecz z natury rzeczy nie ma obserwacyj, które by mo- 
gły obalić moje obecne przypomnienie widzenia światła. To właśnie 
miałem na myśli mówiąc, ze-caty świat doświadczenia, składający sie 
na dane nauki, ma niczachwianą podstawę. Nie można jej zaprzeczyć 
— można ją tylko rozmaicie klasyfikować 

Podobnie pewną podstawę ma proces rozumowania. Rozumując 
od przesłanek do wniosków możemy popełniać omyłki, lecz gdy nasze 
rozumowanie poddajemy kontroli, albo dochodzimy do punktu, w kto- 
rym stwierdzamy „to z tego nie wynika”, albo jesteśmy zmuszeni uznać, — 
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że rozumowanie jest prawidłowe. To prawda, 7 ostalmio dużo się mó- 
wi o możliwości, że prawa logiki sa jedynie konwencjami, które mo- 
głyby być dobrane ‘naczej, © że mogą 'stnieć inne i równie dobre logi- 
k:, lecz wszystko to nie zmienia faktu, że stnieje w procesie rozumo- 
wania pewna nieunikniona pozostałość, której s.ę musimy podporzad- 
kowac. Logika jest jedynie próbą sformułowania reguł rozumowania 
i inne logik: są innymi sformułowan'ami, lecz gdyby nie było jakiejś 
ostatecznej podstawy porozumienia poza wszelkimi sformułowaniami 
w iaklchkolw'iiek językach, ne moglibyśmy rozważać różnych logik. 
jak to czynimy. Próba przeprowadzenia dowodu, że dany system log ki 
czy zbiór podstawowych „praw myślen!a ' jest niesprzeczny, opiera 
się na założeniu, że ci, których ów dowód ma przekonać, mogą być 
przekonani, a to oznacza, że przyjmują oni wspólnie z autorem do- 
wodu pewne ostateczne i powszechne zasady zbyt oczywiste, aby 
je można było podawać w wafpl wość, i zbyt głębokie, aby je można 


by:o wyrazić — coś, co istnieje między wierszam nawet najbardzej 
drobiazgowedo rozumowania i bez czego rozumowanie nie dałoby sie 
przeprowadzić. ` 


Toteż te dwie ostatecznie pewne podstawy są niezn szczalnymi 
elementam' nauki i dają uczonemu przekonanie, ze bez względu na to, 
jaka klęska może spotkać budowany przez niego gmach, cegły do- 
świadczenia į cement rozumu muszą pozoslać nienaruszone, Fakt, że 
nie mamy żadnego takiego przekonana w związku z postępowaniem, 
na jakie mamy sę zdecydować, jest moim zdaniem wysoce znamien- 
ny dla natury ludzkiej. Nie możemy umknąć takiego czy innego po- 
siępowania, lecz nie mamy „światła wewnętrznego“, które by nam da- 
ło pewność, że. :stnieje niewątpliwa zasada słusznego postępowania. 
do której nie możemy sę zbliżyć. Wezmy jakikolw ek nakaz moralny 
 — ma przykład przykazanie „kochaj bliźniego twego jak sieb'e sa- 
= mego' lub dowolne inne — j-bez względu na to, jak bardzo chc ało- 
by się go bronić, nie będzie się mało poczucia, że prawdziwość jego 
jest oczywista i że inne niezgodne z nm t_ przykazame nie mogłoby 
być słuszną normą postępowan a. Można przećłeż twierdzić, że ponie- 
waż każdy jest sobą a ne kim innym, powinma być jakaś różnica mie- 
= dzy miłośc ą siebie samego a miłościa bliżnego. A jeśli istnieje taka 
możliwość, nie mamy lakiego samego wewnętrznego nakazu przyję- 
cia przykazamia jaki mamy w stosunku do faktu naszego doświadcze- 
mia lub konieczność wniosków łogicznych. W tym tkwi zasadn cza 
swoistosc : cała podstawowa trudność problematyki etycznej. 
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Wiem. rzecz prosta, że wielu ludzi czuje nieodparty popęd do 
iakiegoś określonego postępowania, który jest dla nich czymś w ro- 
dzaju „kategorycznego imperatywu' porównywalnego z koniecznoscia 
przyjęcia rozumowania log'cznego. Tacy ludzie nie mają podstawo- 
wych problemów etycznych. Można by twierdzić, że jest to naturalny 
stan zdrowej 'stoty ludzkiej j że o, którzy nie mają bezpośredniego 
wyczucia jak mają postąpić w danej sytuacji, sa pod jakimś wzgle- 
dem ułomni. Nie mogę jednak przyjąć tej h potezy, ponieważ między 
przekonan'em o etycznej słuszności a faktem doświadczena jest ta 
zasadnicza różnica że.to pierwsze może : w samej rzeczy prowadzi 
często do konfliktu, gdy tymczasem dośw adczenie nigdy tego nie 
czyn. Reguły rozumowania są powszechne; przekonanie, że ,,cokol- 
wiek jest, jest’, nie ogran cza się do jakiejś grupy, lecz jest własno- 
ścią całej rasy istot rozumnych, Pewność doświadczen a znajduje się 
na drugim krańcu ; jest zasadniczo jednosikowa; pewność, jaką mam 
widząc światło, jest zupełnie nezależna od wszelkiego doświadcze- 
nia jakie mogłaby mieć reszta świata i jeśliby moi towarzysze 
swatla nie widzeli, musałbym wprawdz'e inaczej sklasyfikować © 
swoje dośw.adczenie. lecz nie mógłbym mu zaprzeczyć. Lecz konflik: 
między nami nie jest możliwy. Nasze doświadczen a mogą być niepo- 
‘lobne, lecz dopóki nie posuwamy się poza stwierdzenie ich 'stnienia, 
nie mogą sobie zaprzeczać, Natomast w dziedzinie etyk konflikt 
i$tn'eje. Jeśli ja pragnę wojny a mój towarzysz pokoju, nieuniknie - 
tre musimy wystąpić przeciw sobre, a wszelkie twierdzenie, że etv- 
czny „imperatyw kategoryczny' jest atrybutem normalnej istoty, ka- 
że przyznać, że istoty ludzkie są z natury w niezgodze i że jedyna 
wyrocznią jest siła. ‘ | 

Musmy więc uznać, że nie ma ostatecznego kryterium dla ża- 
dnej określonej odpow edzi na pytanie ,,Jak mam dokonać decyzji? 
Fakt.ten nazwałem znamiennym jį sądzę, że nie ma słowa, któłe by tu 
było za silne. Oznacza ło, że u podstaw wszystkich systemów etyk: 
i wszystkich wezwań do jakiegoś postępowan a musi tkwić dogmat, 
a próby uzasadnieni'a go sa bezcelowe jako z góry skazane na niepo- 
wodzenie, Rozważmy, na przykład. zasadę, że należy postępować 
zawsze w imię najw'ększego dobra największej liczby ludzi, i przyj- 
m.jmy dla uproszczenia (chociaż w gruncie rzeczy nie jest to prawda), 
ze możemy się zgodzić na to, co stanow „największe dobro’. Stano- 
wisko to można zaatakować pytaniem .,Dlączego największej I czbv lu- 
dz'¢" Dlaczego nie dążyć do dobra najlepszych kosztem tych. po któ- 
rych i tak nie można się dużo spodziewać. zamiast do dobra przeciętne- 
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. go ogółu? Dlaczego zmierzać do ludzkości drugorzędnej « nie usiłować 
zastąpić ją nadludzkością pierwszorzędną?' Jeśli na pytanie to 
istnieje w ogóle jakaś odpowiedź, to taka: ,,Poniewaz największe do- 
oro największej liczby jest w zgodzie z... jakąś inną zasadą", a wów- 
czas ta “nna zasada staje się podstawową wytyczną postępowan:a. 
Ponieważ brakuje niezachwianej podstawy, proces ten może trwać 
bez końca lub może 'też doprowadzić do jakieś tezy, przy której sę 
zatrzymamy i powiemy dogmatycznie: ,,To jest słuszne, ponieważ mi 
się lak podoba, i nie zamerzam dawać żadnego innego uzasadn'enia `. 
Fakt ten nie jest tylko znamienny, lecz także prawie powszechnie 
przemilczany. Jasność rozumowan zyskałaby na tym ogromnie, gdy- 
by każda książka i każdy artykuł, mające w jakiś sposób być drogo- 
wskazam. postępowania, zaczynały się od wyraźnego sformułowania 
podstawowego dogmatu, na którym się opierają, a następnie ograni- 
czaly się do wysnuwania z owego dogmatu wn'osków, nie tracąc 
czasu na próby uzasadnienia go. Każdy wedziaiby wówczas od razu, 
czy dogmat jest dla niego do przyjęcia, a jeśli nie, mógłby dalej n'e 
czytać, chyba ze czytatby dla rozrywki umysłowej. W gruncie rze- 
czy bardzo niewiele książek osiąga lub nawet usłuje osiągnąć ten 
deat. Albo nie podają explicite swej podstawowej tezy, którą do- 
piero trzeba z trudem wykryć przy czytaniu, albo też przedstaw wszy 
ją, usiłują ją uzasadnić rozumowo, Wszystko to jest wyrazem całkiem 
niewłaściwej postawy i n.euchronnie sprawa; że wszyscy czytający 
z wyjątkiem może najbardziej wytrawnych nieświadomie spodz ewają 
się wniosku, który jest z natury rzeczy niemożliwy. Jedyna dyskusja 
problematyki etycznej, jaka ma dla kogokolw'ek jakiś sens, może sę 
opierać na z góry przyjętym dogmacie: Taka dyskusja może miieć na- 
wet całkiem naukowy charakter, dopók:! nie dotyczy samego dogmatu. 
Jeśli, na przykład, ktoś przyjmuje „etykę Nowego Testamentu“, 
wówczas naukowe badania moga określić, na czym polega etyka No- 
wego Testamentu. « rozumowanie może wykazać, jak'ego postepowa- 
nia elyka ta wymaga w naszych czasach, Lecz zagadn‘enie „Dlaczego 
mam przyjąć etykę Nowego Testamentu?' prowadzi tylko przez serię 
dowolnych kroków wzdłuż nieskończonej ścieżki czczej gadaniny. 
Fakt, że moralności ne można oprzeć ani na dośw'adczeniu ani 
na rozumie, pozostawia otwarte zagadnienie, co może być jej pod- 
stawą, Stajemy tu znów wobec pytania „Jaką mam powziąć decy- 
zję?'. a na którą nie mam odpowiedzi. Wniosku, który : najbardziej 
podstawową sprawę w naszym życiu pozostawia kaprysowi, nie mo- 
żemy przyjąć bez sprzeciwu, toteż nie podaję go jako ewangelię, lecz 
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jako nieun'kniony fakt. Jesteśmy tacy, że musimy jakoś postępować 
a postępowanie nasze decyduje o przyszłości, Niestety z wyjątkiem 
niewielu szczęśliwców, różniących się zresztą m'ędzy soba, nie ma- 
my niezawodnego źródła przeświadczenia, że jeden wybór jest le- 
pszy niż «nny. | 

Nie do mnie należy rozważanie skuteczności religij w tej syttu- 
gcji. lecz mogę chyba stwierdzić, ze analiza moja wskazuje wyraźnie 
pole działania dla religii która jeśli ma mieć coś do powiedzen a, to 
właśnie tu, gdyż na tym polu nie może się spotkać anj ze sprzeciwem anu 
z poparciem nauki, bo nauka nie ma tu nic do powiedzen'a. Jeśli re- 
l.gia ma tu coś dać człow.ekowi, to właśnie podstawowy dogmat, 
który mus. być przyjęty przed rozpoczęciem naukowef analizy pro- 
ulematyki etycznej. Chciałbym tylko dodać, że podkreślając dogma- 
tyczny charakter tego có może wnieść religia, mówię tylko o etyce 
a nie o teologi, gdyż me widzę powodu, dla którego tezy teologiczne 
„miałyby stać poza możliwościami racjonalnej dyskusji. 
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Międzynarodowa współpraca intelektualna 
wczoraj i dziś 


l KOMISJA 1 INSTYTUT WSPÓŁPRACY INTELEKTUALNEJ PRZY LIDZE NARODÓW 


1. Dzieje i organizacja. Gdyby chcieć poszukiwać w przeszłości za- 
wiązków obecnej współpracy umysłowej narodów, można by sięgnąć 
po cechy pokrewne, a może nawet analogiczne, czy do organ:zacji 
igrzysk olimpijskich, czy do obrad soborów kośc.elnych, do wspol- 
noty uniwersytetów średniowiecznych do korespondencji : obyczajów 
rzeczypospolitej uczonych humanistów, do uniwersalnych imprez po- 
lihistorów XVIII stulecia, czy wreszce do negocjacji kongresów poko- 
jowych wieku XIX. Dałaby się też wyśledz ć daleko wstecz jedna 
zwłaszcza cecha, aktualna i dzsiaj, a mianowicie związanie kontaktów 
intelektualnych ze sprawami w.elkiej międzynarodowej polityki. Wia- 
domo, że. łączność ta istn ata w działaniach soborów, że wybitni uczeni 
średniowiecza i epoki odrodzenia sami brali udział w walkach poli- 
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tveznych ; zajmowali nieraz stanowiska szarych eminencj: jako do- 
radcy monarchów i dygnitarzy. Niejak: Mikołaj de Albo Castro 
skarży się w piśmie z 1455 r. skierowanym do Jana Długosza i innych 
a przechowywanym w jednym z kodeksów klasztoru mogilskiego, że 
„Turcy i newiem’ przewyższają chrześcijan... w pojmowaniu pracy 
uczonych... W Polsce... n'e szuka się mądrych rad: uczonych i litera- 
low . Znana jest też dobrze rola najznakomitszych uczonych : pisarzyą 
w eku oświecenia jako inspiratorów najp erw a potem i apologetów 
posunec swych ukoronowanych uczniów i przyjaciół. 

Z drugiej strony rozwój i specjalizacja badań naukowych a zwłasz- 
cza usprawnienie metod rozpowszechniana ich wyn:ków, działalność 
akademii, uniwersytetów, .nstytutów wraz z udoskonalonymi systema* 
m wymiany wydawnictw, ułatwienia komun kacyjne — wszystko to 
sprawiło umiędzynarodowienie pracy umysłowej wszelkich typów, czy- 
niac ief osiągnięcia niezwłocznie dobytkiem powszechnym, bez względu 
na narodowość i miejsce zamieszkania twórcy, na język publikacji itp. 
Fociaaneto to za sobą fotrzebe kontaktów. osob stych, których wido- 
"wn.ą stały się zjazdy i kongresy naukowe zwoływane też nieraz przy 
Gkazji wielkich wystaw powszechnych, wchodzących w modę w drug ej 
połowie X1X wieku. Już w latach 1853 do 1878 odbyło się dziew.ęć 
konoresów statystycznych, na których os'agnieto, przynajmniej w pew- 
nych granicach, ujednostajn:'enie metod statystyki urzędowej poszcze- 
gólych krajów i w których wyniku powstał Międzynarodowy Instytut 
Statystyczny (1887), O rok wcześniej w-elkim sukcesem porozumienia 
międzynarodowego była konwencja berneńska 'w sprawie ochrony 
praw autorsk.'ch j powołanie do życia odpowiedn ego urzędu. Ruch 
ten wzmagał się na przełomie wieków, w tych pam ętnych czasach 
kiedy triumfujący I beralizm odsunął — jak wierzono powszechne — 
jeżeli nie na zawsze, to przynajmniej na długie, długie lata n ebezp e- 
czenstwo rozpraw orężnych pomiędzy narodami. 

W 1895 roku Paul Otlet : Henri Lafontaine, założyli w Brukseli 
Międzynarodowy Instytut Bibliograficzny i zwołal. kongres bibliogra- 
fów, dokonując przez to pierwszego kroku na drodze «ło zamierzonej 
przez nich i realzowanej stopniowo wielkiej organ zacji międzynaro- 
dowej współpracy imtelektualnej. Ale dążenia ich sięgały głębiej: 
w istocie rzeczy chodziło o założenie na gruncie tej współpracy fun- 
damentów pokojowego porozumienia narodów w jak najszerzej po- 
jetym duchu demokracj: współczesnej. W tej epoce, kiedy liberalna 
intel gencja wierzyła święcie, że zwycięsk, pochód kultury odwrócił 
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vaz na zawsze od świata groźbę wojny — Otlet wydał książkę, w której 
wzywał do założen a instytucji o typie powslałej w pare dziesiątków 
lat później Ligi Narodów 

W duchu tak rozumianej demokracji międzynarodowej toczyły się 
obrady kongresów brukselskich i rozwijały się prace Instylutu B'bl.o- 
araiicznego oraz afil-owanych zrzeszeń, których l.czba wzrastała z roku 
na rok, I z tego samego środowiska wypłynęła po wojnie pierwsza 
inicjatywa zmierzająca do zorgan'zowan.a i zcentralizowania w skal: 
światowej współpracy intelektualnej narodów. Idee tę wysunał na 
konferencji pokojowej delegat Belgii Hymans, domagając sę włącze- 
nia tego punktu do paktu Lgi Narodów. na razie jednak bezskutecz- 
nie Sprawę tę wniósł ponownie na pierwsze zgromadzene ogólne 
Ligi Narodów w 1920 r. Henr: Lafontaine, naówczas już senator, znany 
współtwórca Międzynarodowego Instytutu Bibliograf:cznego. Postawił 
on w imeniu Union des Associations Iniernationales w Brukseli 
wniosek zmierzający do utworzenia uniwersytetu międzynarodowego 
oraz do opublikowania zbioru wszystkich ‘stniejacych zaleceń į rezo- 
lncji kongresów międzynarodowych. W tym czase wpłynął też ze 
sirony Associalion Francaise pour la Sociéle des Nations wn.osek 
powołan a do życia biura międzynarodowych stosunków intelekltual- 
nych wraz z załączonym projektem statutu tej /"nstytucji. 

Usilnym staraniom Lafontaine'a należy przypisać zasługę przepro- 
wadzenia wreszcie w grudniu tegoż roku rezolucji zgromadzen a. 
„ażeby Liga Narodów wzięła udział w usiłowan ach zrealizowania 
organ'zacji międzynarodowej współpracy umysłowej“. Nieco bl ższe 
rozpatrzen‘e, się w całokształcie zagadnien a wykazało jednak, że po- 
siada ono swoją historie oraz że dokonane już tak poważnych osią- 
gn ec w różnych dziedzinach, 'ż' przed przystąpieniem do jakichkolwiek 
wiążących postanowień należy przede wszystkim „sporządz.ć b.łans 
stanu aktualnego sprawy, ażeby akcja Ligi Narodów nie stała się pod 
żadnym względem powlarzaniem dz 'ałalności zapoczątkowanej już 
i prowadzonej przez innych“. | 

W jeseni 1921 r. utworzono zatem na wniosek Leona Bourgeois 
kom sje studiów i powierzono G. Murray'owi opracowanie referatu. 
Dopiero w rok później powołano p'erwszy skład Komisji Współpracy 
Umysłowej (Commision de Coopération Inlellectuelle) w liczbie 12 
csob (liczba ta pow.ększana stopniowo doszła w 1937 r. do osób dzie- 
więtnastu), Członkowie kom sj? byli powoływani nie jako przedsta- 
w ciele państw-członków i bez zastosowania żadnego klucza narodo- 
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wościowego, wyłącznie tylko osob'ście, i w gronie ich znalezli s:e 
niemal wyłącznie uczeni i pisarze wszechświatowej sławy, Przewod- 
n.czył Henri Bergson. 

Z początku robota się nie kleiła;. brakło aparatu wykonawczego, 
środków materialnych i ludzi. Najumiejętniej wybrane į postawione 
najgrunitown.ej umotywowane opinie i rezolucje pozostawały na pa- 
pierze, niezrealizowane, pomimo aulorytatywnych przedstawień prze- 
wodniczącego. Nie pomogło też powołanie w 1922 r. podkom sji: praw 
autorskich, bibliografii oraz stosunków m.ędzyuniwersytteckich, do 
których w roku następnym przybyła czwarta: sztuk pięknych i litera- 
tury. Pragnąc wybrnąć z przedłużającego się Impasu, zainicjowano 
w 1923 r. zakładanie ośrodków narodowych kom'sji w poszczegól- 
nych krajach, spodziewając się wzbudzenia.tym sposobem za/ntereso- 
wania i ożywienia całej akcji. 

Wreszce wezwania prezydium odniosły skutek, ale poza ramami 
Ligi Narodów i prawdopodobnie nie bez udziału wpływów osobistych 
Eergsona. Mianowicie w lipcu 1924 r. rząd francusk:, ofiarował się 
utworzyć w Paryżu organ wykonawczy kom'sji oddać mu do dyspo- 
zycji odpowiedn. lokal i przyznać 'dotację w wysokości dwóch milio- 
nów franków rocznie; dalsze fundusze miały płynąć z dobrowolnych 
składek państw należących do Ligi, z kwot przeznaczonych na okre- 
ślone zadania, wreszcie z imprez własnych, m. i. ze sprzedaży wy- 
dawnictw. 

„Dotychczasowa Kom:sja Współpracy Umysłowej przybrała cha- 
rakter Rady Instytutu (Conseil d' Administration), ale wobec możności 
zbierania się 'tylko raz na Tok podczas sesji Ligi Narodów, wyłoniono 
nadto zarząd (Comité de Direction) składający się z pięciu członków, 
który kierował bezpośrednio pracami Instytuty stanowiąc ogniwo łącz- 
ne pomiędzy radą czyli komisją w jej pełnym składzie a dyrektorem. 


Funkcje dyrektora pełnił najpierw Julien Lucha:re, człowiek bardzo 


inteligentny i dobry adm'mstrator, ale nieco suchy, jednostronny i nie- 
pozbawiony skłonności biurokratycznych, potem Henri Bonnet, dyplo- 
mata, obecny ambasador Francji w Waszyngitonie. 


Dla wykonywania poszczególnych zadań utworzono w ramach In- 


Stytutu następujące sekcje: spraw ogólnych, stosunków miedzyuni- | 


wersyteck:ch, współpracy w zakresie badań naukowych, sekcję praw- 
niczą, współpracy l'terackilej, współpracy artystycznej, sekcję infor- 
macji. Samo wyliczenie tematów prac. którymi sekcje ‘te mały się 
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zając, zajmuje w sprawozdaniu |lnstytutu cztery stronn.ce dużej 
ósemki. 

Taki był stan rzeczy w 1926 roku. Ale już w następnym poczęły 
się budzić niejakie wątpliwości, Na dorocznym posiedzeniu Komisji 
Współpracy Umysłowej podniosły się głosy wyrażające obawę, czy 
Instytut składający się z siedmiu sekcji i pięciu wydziałów technicz- 
nych (archiwum i biblioteka, daktylografia. ekspedycja itp.), zatrud- 
niający 70 osób personelu, Instytut, przy którym jest akredytowanych 
33 delegatów państw członków Ligi Narodów — nie stanowi już zbyt 
wielkiej i ciężkiej maszyny, ażeby mógł pracować szybko i sprawnie. 
Z biegiem czasu budziły się coraz nowe zastrzeżenia, į to natury nie 
tylko organ:zacyjnej, lecz również zasadniczej, 

W 1929 r. uznano za potrzebne powołanie specjalnej komisji dla 
zreiormowania całkow.tej organizacji współpracy umysłowej. W dys- 
kusji wyłon ły się dwa sposoby pojmowania jej zadań. Pierwszy zaleca 
ograniczen:e się do „koondvnowania, ułatwiania. zbliżania, do pośred- 
m czenia jedynie pomiędzy działantami o charakterze intelektualnym“, 
gdy drugs, wyznawany zwłaszcza przez delegatów krajów anglosaskich, 
głosi postulat czynnej efektywnej współpracy naukowców różnej narodo- 
wości: w celu wykonania określonych zadań. System pierwszy może zbłą- 
dzić łatwo na bezdroża czysto papierowej biurokratycznej roboty, wa- 
runkiem zastosowania drugiego jest możność rozporządzan:a wielkimi 
funduszami. Swierdzono dalej, że im bardziej popularyzuje się idea 
współpracy umysłowej, tym wiecej znajduje krytyków, którzy dz:ałają 
pod wpływem pewnych zawiedzionych nadziei. Wydawało się z po- 
czątku, że Liga Narodów będzie czymś w rodzaju nad-państwa, komisja 
zaś — czymś w rodzaju nad-min'sterstwa ośw.aty. Tymczasem rzeczy- 
w stość przedstawia się zupełnie inaczej. Projekty przygotowane przez 
specjalistów powoływanych osobiście, czy przez komitety rzeczoznaw- 
ców, są rozpatrywane przez dyrekcję Instytutu, która przesyła je na 
plenum Komisji Współpracy zbierającej sie, jak już wiemy, raz do 
roku. Po przepracowaniu Komisja zgłasza swoje rezolucje na Radę 
Ligi Narodów, ale wymagają one jeszcze aprobaty Zgromadzenia Ogól- 
nego. Po przyjęciu i ostatecznym sformułowan'u rzecz zostaje prze- 
kazana rządom poszczególnych państw, od których ‘juz twytacznie 
zależą dalsze jej losy. W wielu przypadkach trzeba też liczyć się 
z tym, że Jczne organizacje i jednostki nie czekały na Ligę Narodów 
i na jej komisje, by „faire de Vinternalionalisme' — jak się wyraził 


1 Institut International de Coopération Intellectuelle 1925—1946. Paris. Str. 599, 
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minister belgijski Destree — i stąd tak chłodne przyjęcie przez ‘tyah 
wszystkich, którzy w chwil: powstania Ligi mieli juz za sobą własne 
osiągnięcia i zdobyte doświadczenie. 

Narzucająca się kon:eczność reorganizacji doprowadziła do usta- 
lenia we wrześniu 1931 roku nowych wytycznych dla działalności 
komisji i Instytutu. Określono cel, przedmiot i ramy tej działalności. 

Celem 'stotnym jest zatem „rozwijanie współpracy narodów we 
wszystkich dziedzinach ducha dla osągnięcia pełnego porozumienia 
jako gwarancji pokoju . 

Przedm ct akcj: stanowi „współpraca międzynarodowa na rzecz 
postępu cywilizacji powszechnej į wiedzy ludzkiej, m:anowidle rozwój 
i rozpowszechnienie wszystkich gałęzi nauki, | teraltury į sztuki w da- 
żenu dio wytworzenia postawy duchowej podatnej dla pokojowego 
rozstrzygama zagadnień międzynarodowych“, 

Ramy akcji powinny objąć działania następujące: i 

„l. podtrzymywanie wymiany myśli « kontaktów osob'stych po- 
między pracownikami umysłowym. wszystkich krajów; 

2. popierane i ułatwianie współpracy pomiędzy instytucjami typu 
intelektualnego; 

3 dopomaganie w rozpowszechn aniu wytworów myśli; 

4. podejmowanie wspólnych studiów nad wielk mi zagadnieniami 
o znaczeniu m edzynarodowym: 

5. współdziałanie w roztaczaniu opieki nad prawem do wy'tworu 
myśli; 

6. propagowane zasad Ligi Narodów drogą nauczania”. 

Powyższe opmie działaczów kooperacji umysłowej stanowią naj- 
dojrzalszy wynik zdobytych przez nich doświadczeń i mogą oddać 
pewne usługi przy rozpatrywaniu organizacji aktualnej, W tej sa- 
mej myśl: przytoczę jeszcze konkluzję owego projektu reformy: ,,ko- 
nieczne jest uproszczene i udoskonalenie metod działania i narzędzi 
pracy, ażeby, nie ścieśniając zakresu akcji Instytutu, ustalić program 
najblższy, obejmujący tylko nieznaczną liczbę zagadnień zasadniczych 
lub nejpilniejszych utrzymanych w granicach środków będących do 
dvspozycji obecnie” (str. 60). ; 

Rok 1936 postawił organ zacje w obliczu nowych trudności pie- 
trzących się ze wszystkich stron. Atmosfera stawała się coraz mniej 
podatna dla współpracy międzynarodowej wobec coraz mccniejszego 
akcentowania w polityce zasadniczych różnic ideolog czno-ustrojo- 


- I Institut de Cooperation Intelleciuelle 1925—1946, s. 45. 
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wych i tworzenia się wrogich bloków; coraz skąpej też płynęły środ- 
k: finansowe ña kontynuowanie rozpoczętych prac, o podejmowaniu 
zaś nowych me mogło być wcale mowy. Niemniej jednak zdobyto się 
na jeszcze jeden wielki wysiłek w celu podtrzymania chw.ejącej się 
instytucji drogą przygotowania Międzynarodowego Aktu Współpracy 
Umysłowej, który, po przejściu przez wszystkie instancje Ligi Naro- 
dów, został przyjęty na konferencji dyplomatycznej w Paryżu. 
w dniach od 30 listopada do 3 grudnia 1938 r. Akt ten oparł całą or- 
gan zację na sieci narodowych komisji współpracy umysłowej, do 
których wyton‘enia zobowiązały się państwa ratyf kujące. Ośrodkiem 
i organem komisji narodowych staje sie paryski Instytut Kooperacji 
Intelektualnej, którerńu zostaje przyznana osobowość prawna i na kiló- 
rego utrzymanie zobowiązują się łożyć państwa w mare możności; 
składkę roczną obl'cza się w jednostkach równych sumie 750 fran- 
ków w złocie, składka min malna wynosi iedną jednostkę, Ustanaw:a 
się wreszcie stałe periodyczne konferencje delegatów pańsitw-członków, 
Akt mał uzyskać moc obow'ązującą równocześnie z dokcnanem ra- 
tyfikacji przez ósme z kolej państwo, co nastąpiło w dniu 10 styczn a 
1940 roku a zatem w chwili, kedy dzałania wojenne były już w toku... 

2. Prace wykonane. Ażeby móc scharakteryzować w ramach krótkie- 
go szkicu wyniki prac. których omówien'e zajęło w cytowanym już 
tutaj sprawozdan u ok. 500 stronic druku, trzeba ograniczyć sie tylko 
do spraw najważniejszych, zachowując przy tym możliwie ścisłą j je- 
dmoznaczna ich klasyfikację. 

W dzale międzynarodowych zagadnien wykształcenia starano sie 
uwzględnić szkoln ctwo wyższe, średnie i początkowe jako też oświa- 
tę pozaszkolną dorosłych. Organizacji stud ów uniwersyteckich po- 
święcone są dwie publikacje: L'organisation de I'ense'gnement. supé- 
rieur (2 tomy 1936 i 1938) i Problèmes d'université (1938), Zajmowano 
się nadto zagadm eniami wymiany profesorów i studentów (co znalazło 
wyraz w wielkiej ank ecie obesłanej przez 56 krajów i w stałych spra- 
wczdaniach ogłaszanych w Bulletin des relations universitaires ` w 
Bulletin de l'Institut de Coopération Intellectuelle), zagadnieniami kur- 
sów wakacyjnych | stypendiów zagranicznych; w tej ostatniej kwestii 
specjalny referat pt. Memorandum sur la duesl'on des bourses inter- 
nationales pour l'avancement des sciences et le developpement des la- 
boraloires opracowała Maria Curie-Skłodowska, która była od począ- 
tku członkiem Kom'sji. Dzięki inicjatywie Instytutu powstało szereg 
atud:ów w sprawie bezrobocia pracowników umysłowych; podstawo- 
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wych materiałów w tym zakres'e poczęło dostarczać założone w 1937 r. 
Międzynarodowe Biuro Statvstyki Uniwersyteckiej, kfore ocenia się 
jako „szczęśliwy eksperyment na polu współpracy międzynarodowej 
w 1938 r. zorganizowano w Luksemburgu jedną z cyklu „rozmów“ 
(Entretiens) poświęconą studiom uniwersyteckkm, wydaną następnie 
tuż przed wojną pt. Etudiants á la recherche de leur Université. Wresz- 
cie zżojmowano się sprawami prasy studenckiej i zainicjowano założe- 
nie w Leysin w Szwajcarii sanatorium dla studentów różnych narodo - 
wości zagrożonych gruźlicą. 

Zagadn.enia szkolnictwa początkowego i średniego omówiono 
w pracy zbiorowej pt. La Coordination des enseignements du second 
degré (1938). Badanie warunków i możli wości wymiany uczniów szkół 
początkowych i średnich dostarczyły mater.aiów do studium L'Entente 
des peuples par la jeunesse (1933). Do rzędu najdon'oślejszych prac 
dotyczących szkoły należy akcja zmierzająca ido oczyszczenia podręcz- 
ników i metod nauczania historii z przerostów nacjonalstycznych; 
akcja ta zainicjowana n emal bezpośrednio po pierwszej wojnie świa- 
towej, włączona na kongresie w Oslo w 1928 r. w orbitę zainteresowań 

dyskusji Międzynarodowego Komitetu Nauk Historycznych, napo- 
tykała jednak na trudności nie do zwalczenia i poniosła wreszc.e zu- 
pełną klęskę wraz z wybuchem nieznanego dotąd w dziejach zw-erze- 
cego szowinizmu. Sprawozdanie Instytutu wym:enia długi szereg środ- 
ków działania za pomocą publikacji poczętych z ducha braterstwa lu- 
dów i dobrej wol] porozumienia, opracowywanych przez zespoły histo- 
ryków różnych narodowości; specjalny komitet istniejący przy Insty- 
tucie miałby za zadanie publikowanie periodycznych list podręczni- 
ków 'dopuszczonych do powszechnego użytku. 

De zakresu akcji szkolnej należy wreszc'e wysłan e specjalnej miji 
do Chin, której członkiem był m. in. Marian Falski i która opraco- 
wała wyczerpujące sprawozdanie wraz z projektem organizacji sieci 
szkolnej, odpowiadającej wymagan om współczesnym. A 

W dziedz:nie oświaty pozaszkolnej przeprowadzeno dw e ankiety 
międzynarodowe, których rezultatem były wydawnictwa: Bibliothèques 
populaires et loisirs ouvriers (1933), prowadzone z inicjatywy M ędzy- 
narodowego Biura Pracy (B. I. T.) w Genewie, oraz Mission sociale 
et intellectuelle des bibliothéques populaires (1938), a ponadto zajmo- 
wano się zagadnieniami prasy (Le role infellectuel de la presse 1932), 
radia i kina. Opublikowano rezultat ankiety pt. La radiodifusion et la 
paix .(1933), przeprowadzono w 1936 r. konwencje międzynarodową 
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podpisaną przez przedstawicieli dyplomatycznych 28 państw, które 
zobowiązały s-e do unikania w audycjach radiowych wszystkiego 
lego, co mogłoby wpływać ujemnie na przyjazne stosunki pomiędzy 
narodami; samo wymienienie daty konwencji stanowi najpełniejsza 
ocenę jej wartośc. praktycznej. Oddziaływaniom radia poświęcono też 
studiom specjalne: La radiodiffusion scolaire (1933) i jego kontynuację: 
Le role intellectuel de la radiodiffusion (1935), wreszcie szereg prac 
na temat radiofonizacji ws. Nie jest mi w:adiomo, czy į w jakiej mie- 
rze prace te przen knęły do praktyki i wpłynęły na jej ukształtowanie 

Staraniem Instytutu zwołano w 1926 r. pierwszy kongres m'ędzyna - 
rodowy kinematografii, co doprowadziło w dalszym ciągu do założenia 
w 1928 r, Międzynarodowego Instytutu K nematografii Wychowawcze] 
z siedzibą w Rzymie. Wydawal on organ własny pt. Revue Internatio- 
nale du Cinéna Educateur w pięciu językach = zajmował sie zagad- 
nien ami dającymi się ująć w take grupy, jak Le cinema et la vie des 
peup!es czy Le cinéma dans la vie internalionale; w tym ostatnim ze- 
spole wyróżnia się memorał G. Murraya L'utilisation des moyens 
modeines de diffusion dans I'intéret' de la paix (1937). lnstytut ten 
ogłosił nadto szereg publikacyj drobniejszych poświęconych takim 
zagadnieniom, jak aspekty społeczne k'na, kino a naukowa organza- 
cja pracy, kino na usługach higieny, kno a ochrona wzroku, Przepro- 
wadzono międzynarodową konwencję w sprawach filmu wychowaw- 
czego, która uzyskała od 1937 r. raltyfikacię 23 państw. 

Działalność sekcji nauk polityczno-społecznych rozwijała sę 
w trzech kierunkach droga zorgan zowania: slate} konferencji stu- 
diów wyższych w zakresie spraw międzynarodowych, ankiety mię- 
dzynarodowej na temat zagadnienia maszynizmu, serii wydawnictw 
traktujących o stanie nauczana nauk społecznych w poszczególnych 
krajach. 

Założona w 1928 roku, miała konferencja zadanie podwójne: 
propagowane pomiędzy młodzieżą uniwersyl:ecką podstawowych zasad 
stosunków pomiędzy narodam. oraz stworzenie organu studiów i bez- 
Stronne} dokumentacji na użytek mężów stanu, dyplomatów, dzienni- 
karzy i wszystkich mających do czynienia z zagadn'en ami życia mię- 
dzynarodowego. Konferencja, w której brali udział przedstawiciele 
około 30 państw, zaancjowała szereg publikacji w językach francu- 
skim i angielsk'm, częściowo mających na celu informowam'e o dzia- 
łalnosc: konferencji, częściowo zaś poświęconych poszczególnym zagad- 
nieniom. jak L'état de la vie économique, 2 tomy, 1932—1934; M. 
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Bourquin, La sécurité collective 1936, jak sprawy surowców, kolonii, 
handlu m.ędzynarodowego, zagadn:en a populacyjne, monetarne, wy- 
chowawcze, zdrowotne ji inne. 

Plan ankiety międzynarodowej na temalt maszynizmu był dysku- 
towany od 1932 roku w różnych zespołach m. i. we współpracy z Mie- 
dzynar. B.urem Pracy w Genewie, i przybierał w toku tych dyskusj. 
bardzo różne formy. Po kilku latach osiągnięto wreszcie porozumienie 
na gruncie rozb:ca przedmiotu ankiety na trzy grupy: |. aspekty so- 
cjologiczne maszynizmu, 2. stosunek świata pracy do maszynizmu, 
3. Kontrola racjonalizacji z punkty w.dzena interesów jednostki 
Oparto się przy tym na następującej definicji pojęcia racjonalizacji, 
przyjetej w 1937 roku przez Komitet Doradczy Biura: „Racjonal'zacja 
w ogóle obejmuje wszelk'e reformy mające. na celu zastępowanie pra- 
klyk pierwotnych przez środki czy metody uzyskane w drodłze syste- 
matycznego rozumowania, racjonalizacja w sensie ograniczonym... — 
reformy dokonywane w poszczególnych instytucjach... racjonalizacja 
w znaczen.u szerszym — reformy stosowane w zakrese pewnej grupy 
przedsięwzięć jako całości i zdążające do przeciwdziałania marno- 
trawstwu i stratom spowodowanym przez nekrępowaną n:czym kon- 
kurencję... Racjonalzacja w znaczeniu najszerszym usiłuje slosowac 
środki , metody oparte na systematycznym rozumowaniu w zbioro- 
wych dz:ałanach wielkich ugrupowań gospodarczych i społecznych. 
Wybuch wojny przerwał prace zapow.adające bardzo ciekawe wyniki: 
około trzydzieści rozpraw przygotowano do druku. 


W zakresie nauk ścisłych i: przyrodniczych starano się uzupełnić 
braki w literaturze naukowej, na które skarżyły sę kraje poszkodo- 
wane podczas wojny į dyskutowano metody dyfuzji wyników badan 
ogłaszanych w językach mniej rozpowszechn onych. Zajmowano sie 
zagadmien am: bibliografij nauk matematycznych, biolog cznych i fzy- 
cznych, jak również sprawą ujednostajnienia nomenklatury w amna- 
tomii, mikrobiolog.i. medycyn:e. Sekcja ta skierowała wszystkie swoje 
wysłki na pokonanie trudności, które nastręczało nawiązam e ścisłej 
współpracy z Międzynarodową Radą Związków Naukowych. Po osią- 
gnięciu porozumienia z lq instytucją rozwinięto bardzo ożywioną 
akcję przejaw ającą się zwłaszcza w ulworzeniu licznych komisji: ido 
„Opracowania poszczególnych zagadnień, jak: badanie f'tohormonów; 
t.zyczno-ohemiczne metody oznaczania ciężaru atomowego i drobinowe- 
go gazów; nowe 'teor'e fizyczne; podstawy į me*oda.nauk matematycz- 
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nych, zastosowania rachunku prawdopodobieństwa; nomenklatura 
i terminologia w zakresie genetyki i cytołogii. | 

O niektórych publikacjach dotyczących bibliotek miałem sposo- 
bnosć wspomnieć już w dziale oświaty pozaszkolnej, pozostaje jeszcze 
do naszk:.cowan a charakterystyka ogólna prac Kom tetu Rzeczoznaw- 
ców Bibliotecznych, do którego miałem zaszczyt należeć przez cały 
czas jego istnienia, Z tego grona wyszła inicjatywa ogłaszan.a doro- 
cznych wykazów najciekawszych książek pojaw.ających sřę w poszcze- 
gólnych państwach należących do Ligi Narodów. W 1931 roku wydano 
Guide des services nationaux de renseignement du pret et des echan- 
ges-internalionaux, wyczerpany tak szybko, ze już w następnym roku 
trzeba było przygotować nowe wydane. W tym samym czasie Godet 
1 Varst'tus opracowali wykaz międzynarodowy bibliografii bieżących 
pt. Index bibliographicus, który wkazat się również wkrótce w drugim 
wydaniu. Nie mniejsze powodzenie miała lista skrótów tytułów cza- 
sopism. Komtet zajmował sie zagadnieniami normalizacji formatu 
czasopism, kartek katologowych > zastosowan'a tzw. opasek biblio- 
graficznych, badał sposoby spożytkowania bibkotek dla sprawy pro- 
pagamdy ‘dei Ligi Narodów, dazyt do nawiązania porozumienia 
pom edzy w-elkimi bibliotekami w sprawach zakupu publikacji zagra- 
nicznych, obrony budżetów i ïn., przeprowadził ankietę dotyczącą 
szkolenia bibliotekarzy i opublikował jej wynik. pt. Role eł forma- 
licn du bibliothécaire (1935) jako też ankietę w sprawie budowy 
i urządzenia b'bliotek, Wreszcie Komitet zainicjował opracowanie 
Index Translalionum, którego wykonanie przejęła jednak sekcja lite- 
racka Instytutu, 

O wiele krócej i w znacznie skromniejszym zakresie pracował 
Kom:tet Rzeczoznawców dla spraw arch.wów, który zdołał jednak 
przygotować i wydać pożyteczną publikację pt, Guide International 
des Archives. 


Sekcja Literatury i Sztuki wysunęła w sprawozdaniu na plan 
pierwsze dwie podjęte przez siebie formy działania, mianow.cie Ro Z- 
mowy i Korespondencję. Rozmowy te, przeprowadzane na 
organizowanych ad hoc zebraniach przez wybitnych uczonych ji pisa- 
Tzy były następnie ogłaszane drukiem. Tematy wybrano "następujące: 
Goethe, Przyszłość kultury, Przyszłość ducha europejskiego, Sztuka 
i rzeczywistość oraz Szłuka a państwo, Kształtowanie człowieka współ- 
czesnego, Ku nowemu humanizmowi, Europa a Ameryka Łacińska, 
Przyszłe losy literatury. Jeżeli obok tych fascynujących tematów umie- 
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śc.my nazwiska osób biorących udział w dyskusjach, takie np. jak 
Paul Valery, Thomas Mann, G'lbert Murray, Józef Strzygowski, Paul 
Langevin, Jules Romains, Miguel de Unamuno, George Duhamel, 
Aldous Huxley, Herman von Keyserling, Salvador de Madariaga, 
Charles-Edouard Le Corbusier, Ugo Ojetti, z Polaków zaś Mar'a Curie- 
Skłodowska, Karol Szymanowski, Juliusz Kaden-Bandrowski, Stanisław 
Wedkiew cz, Wacław Husarsk?, Aleksander Guliry : wiele wiele innych, 
to musimy przyznać, że było to potężne narzędzie oddziaływania na 
najświatlejszą opinię świata, a z drugiej strony był to doskonały śro- 
dek nawiązania łączności pomiędzy wyb:'tnymi  przedstawicielami 
tej opnii. Podobną rolę, jakkolwiek mniej czynną j efektywną, miała 
odegrać korespondencja prowadzona przez ten sam mn'ej więcej zes- 
pół ludzi. Pojawiły się cztery tomy: Pour une société des Esprits; Pour- 
quoi la guerre? (w tym tomie zabierali głos m. i. Albert Einste'n i Zy- 
gmunt Freud, który tak scharakteryzował zadanie tej publ kacji: ,,Wal- 
czy: dla rozwoju kultury znaczy walczyć przeciwko wojnie — 
L'esprit, l'étique et la guerre oraz Civilisation. Wszystkie te publi- 
kacje były wydane równocześnie w języku francuskim i ang elskim. 
Wszechstronną i żywą akcję rozwinął wreszcie Instytut Współ- 
pracy Umysłowej w zakresie nowelizacji į zmodern':zowania ochrony 
praw autorskich uczonego i p sarza. Duże znaczenie w tym względz.e 
miały obrady : uchwały Międzynarodowego Kongresu Związków Auto- 
rów i Kompozytorów w Warszawie w 1934 roku, potwierdzone przez 
następny z kolei kongres w Hiszpanii, 
Sprawozdanie z dzi ałalmości. kom sji narodowych Współpracy Umy- 
słowej i zobrazowanie wys! 'łków w kierunku przeprowadzenia porozu- 
mienia pomiędzy wielkimi organ zacjam' o charakterze m: .ędzynarodo- 
wym zamykaja ten obszerny testament Instytutu. Tak kwalś:kuje tę 
pracę zbiorową dyrektor Jean-Jacques Mayoux w tonie swojej przed- 
mowy, która jest w istocie nekrologiem. Autor charakteryzuje naj- 
pierw młodość Instytutu: żywił wtedy „te ogromne projekty, nieco 
gorączkowe, które odpow .adają wszystkim niewyczerpanym możliwo- 
sciom kuszącym naturę młodą i bogatą... Wtele z tych projektów, ja- 
kie wysunięjo od czasu powstania U.N.E.S.C.O., stanowi tylko wznowie- 
me podejmowanych przez Instytut', Ale nawet dojrzała już organ'za- 
cja „ujawnia swoją słabość, dysproporcję pomiędzy swymi ambicjami 
a możnością ich realizowania, rozpraszanie wysiłków, nadto często 
powtarzany obyczaj wskazywania na to, co jest pożądane, bez względu 
na istniejące możliwości i na to co jest możliwe bez względu na wa- 
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runki wykonania . A jednak „porównywując osiągnięcia w stosunku 
do rozporządzalnych środków, jest się zdum‘onym, że tyle zostało zro- 
bione z niczego 4 z niczym... Poruszono wszystkie problemy łączące 
pokój! przyszłosć ludzkościzutrzymaniem cywilizacji i losem inteligen- 
cji w odpowiedzialnośc. wzajemnej ...Poddano badaniu podstawowe za- 
gadnienie cywilizacji... Wątpię, czy ktokolw.ek mógłby podjąć dizisia) 
albo jutro dzieło współpracy umysłowej bez szkody dla siebie, gdyby 
nie znał tego, co zostało tutaj dokonane... 


Il. ORGANIZACJA NARODÓW ZJEDNOCZONYCH WYCHOWANIA NAUKI I KULTURY 
(U.N.E.S.C.O.) 


i, Geneza i ramy organizacyjne. W wykonanu zamierzeń wyrażo- 
nych w art. I $ 3 Karty Narodów Zjednoczonych, zgodnie z zalece- 
mem konferencji w San Francisco j żądaniem Konferencji Zjednoczo- 
nych Ministrów Oświaty — została zwołana przez rządy Welk ej Bry- 
tanii i Francji konferencja w celu powołan a do życia Organizacji spraw 
Wychowania, Nauki i Kultury. Na konferencji tej, która odbyła się 
w Londynie w p'erwszej połowie listopada 1945 r., były reprezento- 
wane rządy 44 państw oraz ponadto Unia Panamerykańska, Liga Na- 
rodów (Sekretariat, Komisja į Instytut Międzynarodowej Współpracy 
Umysłowej), Międzynarodowa Organ'zacja Pracy, Międzynarodowe 
Biuro Wychowania i U.N.R.R.A, W dniu 16 listopada podpisana została 
konwencja, powołująca do życia nową organ zację. 

Ma ona na cełu przede wszystkim współdziałanie w dążeniu do 
pokoju i bezpieczeństwa oraz w stopnowym os'aganiu pomyślności 
pi wszechnej, drogą wychowywania i kształcenia mas jako też krze- 
w.enia wiedzy i kultury; do jej zadań należy nadto zwalczan:e fałszy- 
wych doktryn nierówności ludzi į ras, poperane zaś zasad) demokra- 
tycznych godności ludzkiej, równości © poszanowania jednostki, wre- 
szcie — pomnażanie sposobów komunikowan:a się narodów pomiędzy 
soba dla osiągnięcia jak najbl’zszego poznania sę r zrozumienia. 

Członkam: mogą być wszyscy członkowie O.N Z. oraz inne państwa, 
o le zostaną przyjęte większością 2'3 głosów przez Konferencję Gene- 
ralna jako organ naczelny; obok niej funkcjonuje jeszcze Wydział 
Wykorawczy i Sekretanat. Konferencja Generalna składa sie z dele- 
tów państw członków, z których wyznacza nie więcej n% pięciu dele- 
gatów i rozporządza jednym tylko głosem. Konferencja może uchwa- 
Jac zalecenia przechodzące zwykłą w'ekszoscia głosów albo konwen- 
cje międzynarodowe, wymagające ratyf'kacji przez poszczególne pań- 
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stwa — kwalifikowaną większością 2/3 głosów. Konferencja zbiera się 
na sesję zwyczajną co rok w innym kraju, którego wybór będz:e doko- 
nywany na rok przetem, 


Wydział Wykonawczy składa się z Prezydenta Konferencj oraz 
z !8 członków wybranych przez Konferencję spośród delegatów państw, 
nadencja członków Wydziału trwa trzy lata; wybranym ponownie 
raażna być tylko jeden raz. Każde państwo może posiadać w Wydziale 
tylko jednego delegata, przy czym narodowość Prezydenta ne jest 
brana w rachubę. W rok po pierwszych wyborach 18 członków, 'trzeo a 
ich część ustępuje, podobnie i w roku następnym; w dalszym ciągu 
będzie się wybierało co rok szescu członków. Wydział zbierać się 
bedzie na sesję zwyczajną przynajmniej dwa razy na rok. Członkowie 
Wydziału pełnią swoje funkcje me jako przedstaw.c ele swoich rzą- 
Gów, lecz jako mandatariusze Konferencji Generalnej dla dobra orga- 
nizacji. 

Sekretariat składa się z dyreklora m.anowanego przez Konferen- 
cję Generalną na wniosek Wydziału Wykonawczego na okres lat sze- 
ściu, oraz z personelu w składzie odpowiadajacym potrzebom organı- 
zacji. Kadencja dyrektora może być przedłużona. Dyrektor m'anuje 
personel sekretariatu z zastrzeżeniem uzyskania aprobaty Generalnej 
Konierencji. Odpowiedzialność dyrektora i personelu nos. charakter 
wyłączne międzynarodowy, co znaczy, że nie wolno |m przyjmować 
żadnych instrukcji od jakichkolwiek władz spoza organizacji; poszcze- 
qólne państwa zobowiązują się nie wpływać na sposób wypełn ania 
przez członków sekretarialu swoich obowiązków 

Pożądane jest stworzenie przez wszyslkie państwa-członków Naro- 
dowych Komisji organizacji, z którymi powinny współdziałać wszelkie 
instytucje danego kraju zainteresowane w sprawach i zagadnieniach 
opracowywanych przez organ'zację, Państwa-członkowie obowiązane 
są do składania periodycznych sprawozdań z biegu prac danego kraju 
związanych z polem działania organizacji, 

U.N.E.S.C.O. zawrze z Organizacją Narodów Zjednoczonych umo- 
wę, która ureguluje stosunki wzajemne na zasadzie aulonom i: przy- 
znanej onganizacjom wyodrębnionym w myśl odpowiednich artykułów 
Karly Narodów Zjednoczonych. umowa ta może przew dywać m. i 
zatw.erdzanie i finansowanie budżetu organizacji przez Walne Zgro- 
maldzenie Narodów Zjednoczonych, 

W tym samym dniu co i konwencja powyższa podpisany został do- 
kument ustanawiający Komisję przygotowawczą, której powierzono 
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przygotowanie i urządzen e Pierwszej Konferencji w Paryżu oraz doko- 
nanie wszelkich działań potrzebnych do zrealizowania konwencji 
. ukonstytuowania sie organizacji. Najdonioślejszym owocem czyn- 
ności tej komisji jest 

2. Program prac, ogłoszony drukiem pod idatą 15 września 1946 r 

„Dwa są sposoby podejścia do problemu utrzymania pokoju 
w świecie współczesnym: — mówi na wstepie program — można stwo- 
rzyć mechanizm przeznaczony do przeszkodzenia wojnie w przypadku 
kryzysu międzynarodowego; albo też można drogą nieustających wysił- 
ków spowodować narodziny i utrzymanie takiego społeczeństwa, 
w którym najpierwszą troską będzie pomyślność ludzi, w którym umo. 
cn się poszanowanie į zrozum.enie wzajemne pomiędzy narodami". 
To drugie stawia sob:e właśnie U.N.E.5.C.O. za zadanie. , Jezel: pragnie 
się zapewn.ć obronę pokoju —stwierdzają organ zetorzy na innym miej- 
scu — trzeba wykształcić nowe pokolenie wolne od lęku, dobrze przy- 
gotowane do nowej ery, która otwiera sie przed nm... Jesteśmy prze- 
koneni, że społeczństwo może być przekształcone przez wychowanie. 
które pojmujemy jako przekazywanie nowym pokolen'om. wyników 
doświadczeń m*nionvch, jak również dążeń teraźniejszych”. 

Nie wypada mi zwracać uwag: inicjatorom całej tej akcji, a więc 
przedstawicielom świata anglo-saskiego, że żle widoczn'e czytali Spen- 
" cera, albo że już zapomnieli, co on głosił: , Że moralne nauki głoszone 
przez szkolne ksążki bezpośrednio wpływają na uobyczajnienie mło- 
dzieży, jest uprzedzeniem, którego fałsz statystyka dawno już wyka- 
zała... wiara w książki szkolne : czytanie stanowi jeden z przesądów 
naszego w.eku' itd. A może czytal i dobrze pamiętają wszystko, 
tylko potrafią znakomicie godz:ć inicjatywę do uszczęśl.wian:a świata 
wartościami idealnymi z jak najbardziej realistycznym stosunkiem do 
spraw życia rzeczywistego w handlu, polityce ‘tp. 

Program nie ukrywa zresztą trudności tego zadania wychowaw 
czego: „Trzeba będzie znależć środki, przetworzen.a instynktu napa: 
stn czego, wojown.czości, zawiści i lęku na dążności konstruktywne; 
trzeba będzie popierać ducha współpracy, tolerancję, dobroć, dobrą 
wclę, trzeba będzie wreszcie osłabić czy wyeliminować zupełnie pewne 
prądy pochodzen'a narodowościowego, dogmatycznego czy rasowego, 
zakorzenine często w tradycjach wiekowych”. Srodki majace prowa- 
dzić do tego celu zgrupowane sa w sześciu działach, 


* Trzeba jednek przyznać, iż J. Huxley zwraca uwagę na rozbieżność, jaka zachodzi po- 
micdzy wysokim poziomem inteleklualnym Niemców jako narodu a ich moralnością spoleczna. 
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W zakresie wychowania projektuje się: 

zbadanie metod i treści wykształcenia udzielanego w szkołach 
początkowych i średnich z punktu widzenia potrzeby zbliżen:ia pomię- 
dzy narodami; 

zakładanie klubów dzieci i dorosłych, a zatem instytucji o typie 
świetlicowym, w celu rozwijana świadomości społecznej w ramach 
gminy, narodu, świata; 

powoływan e zespołów młodzieży różnych narodowości do współ- 
dzałania w dziele odbudowy krajów zniszczonych podczas wojny; 

przestudiowanie i przejdyskutowanie w międzynarodowym gronie 
specjal stów metod i techniki oświaty pozaszkolnej dorosłych, ze szcze- 
gólnym uwzglednieniem doświadczeń okresu wojny; y 

zwołanie konferencji w sprawie stanu nauczania w zakresie sto- 
cunków międzynarodowych; 

przeszkolenie w tym celu wychowawców na kursie wakacyjnym 
w 1947 roku; 


zorgan zowanie w 1947 r. konferencji w sprawie nauczania historii, 

podjęcie „światowej ofensywy przeciwko 'gnorancji na drodze 
przygotowania planu walk: z analfabetyzmem, 

utworzenie komisji rzeczoznawców spraw „wychowana zdro- 
wotnego ; 

zbadanie podstawowych zagadnień wychowawczych przy udziale 
przedstawicieli admin'stracj: szkolnych, psychologów wychowania. 
lekarzy, socjologów i ekonomistów; 

powołanie komitetu statystyk: wychowawczej; 

publikowanie międzynarodowego roczmka wychowania zawiera- 
jącego materiały bieżące, którego uzupełnienie powinnoby stanowić 
czasopismo traktujące o zagadnieniach aktualnych. 

W dziale środków informacji masowej (ang. Mass-Media) pro- 
qram podkreśla fakt, że wszystk'e te organy, z wyjątki em druku, sto- 
sowane były w swotkh początkach do celów rozrywkowych (machi- 
nes a distraire — nazywał je Paul Valery), co jest o tyle zjawiskiem, 
dodatnim, że spowodowało wielką ‘ch popularność. Jednakże „po 
raz pierwszy w dziejach daja one możność stworzenia demokracji 
prawdziwie kulturalnej . Pierwszym zadan:em na tym polu powinno 
być okazanie pomocy tym krajom, w których organy tte uległy znisz- 
czeniu podczas wojny i okupacji, oraz tym. w kitórych '* przed wojnę 
były n'edostatecznie rozwinięte. Należy dążyć do usunięcia prze- 
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szkód w ‘ch działaniu zarówno natury ekonomicznej (podatki, cła, 
przepisy dewizowe) i handlowej (restrykcje agencji informacyjnych), 
jak politycznej (cenzura i ograniczenia w udzielaniu pozwoleń). Inny 
tyn przeszkód powodują rozbieżności ustawodawstwa w przedmiocie 
praw autorskich, które wymagają uzgodnienia w skali m:ędzynaro- 
dowej, oraz przepisy regulujące wymianę wszelk ch materiałów o cha- 
raklerze wychowawczym, naukowym czy kulturalnym. Kom.sja Przy- 
gotowawcza pragnąłabw doprowadzić do powstania w wyniku wszy- 
stkich tych prac ogólnego zbioru kodyfkującego zarządzenia, zape- 
wniające wolność ‘:nformowania szerokich mas oraz przenikania tych 
nformacji przez granice państw, 

W grupie zamierzeń dotyczących bibliotek i muzeów podkreślo- 
ne jest dążenie do uwydatnienia czynnka dynamicznego w myśl 
wskazań dokumentacji nowoczesnej. Zaznaczono tu szczególną tro- 
skę o biblioteki powszechne |: o ułatw enie jak najszerszego wyzyska- 
nia księgozbiorów zarówno na miejscu, jak . drogą cyrkulowan:a 
obiektów bibliotecznych w oryginale czy w reprodukcjach; poważna 
role mają tutaj do spełnenia procesy reprodukcyjne ostatniej doby; 
których procesy domagaja się wskrzeszen'a wydawanego przed woj- 
na w Ameryce czasop sma JOURNAL OF DOCUMENTARY REPRO- 
DUCTION. W dalszym ciągu projektowane są dwie instytucje o cha- 
rakterze międzynarodowym, a mianowicie Ośrodek Wymiany Publ.- 
blikacji — rzecz, jak wiadomo nie nowa, bo wymiana ta prowadzona 
jest od dawna, zarówno bezpośredn o drogą wzajemności przez setki 
akademii, uczeln’, zakładów itp.. jak również scentralizowana w róż- 
nych instytucjach np. w Smithsonian Institution, w Waszyngtonie 
w Medzynarodowym Instytucie Dokumentacji w Hadze i w. in -— 
oraz Ośrodek Światowy Bébliografii) i B.bliotek, Ten ostatni miałby 
na celu popieranie i ułatwianie wypożyczana publkacji w skali 
międzynarodowej (Sprawa ta stanowi zreszią przedm ot w. eloletnich 
badań i zabiegów Międzynarodowego Komiletu Bibłotek, oraz była 
m. . tematem rozległej ankiety opublikowanej w Acłes du Comité 
International des Bibliotheques), dostarczan e reprodukcji, koordynację 
dz.alan ośrodków narcdowych i regionalnych, podejmowane badan 
w zakresie techniki b bliograf:cznej i dokumentacyjnej i wreszae do- 
pomaganie w akcji wydawania prac b bliograficznych i pokrewnych. 
Cenirum zaś clearingu w zakresie publ kacji, miałoby oprócz zadań 
bieżących wspomianych powyżej, szerokie pole działania w zakresie 
rekonstrukcj. iksięgozbiorów zrvszczonych albo zabezpieczenia bez- 
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pańskich oraz zaspokoienie innych potrzeb powstałych jako następ- 
stwo działań wojennych czy zbrodniczej „polityki kulturalnej" n'e- 
mieckiej. Program wysuwa m. i. zagadniena dwóch milionów ks'ą- 
 żek żydowskich znalezionych w Niemczech, ksiegozbioru nieme- 
ckiego Instytutu Archeologi. w Rzymie i in. Mniej poważnie przed- 
stawia się projekt zapoczątkowania we wszystk'ch krajach rejestracji 
produkcji wydawn'czej, zakrawajacy już nadto wyraźnie na „wywa- 
łan'e drzwi oliwartych . Do rzędu zamierzeń rozsadnych, potrze- 
bnych i wykonalnych należy wezwanie dc opracowania bibliografi: 
za okres wojny, co jest szczegómie interesujące dla krajów odciętych 
przez okupację niem:ecka od ośrodków kultury światowej, jako też 
dò wznowienia wydawnictwa INDEX TRANSLATIONUM, natom'ast 
to wszystko, co mówi program o normalizacji, systemach klasyf ka- 
cyjnych, bibliografiach krytyczno-'nformacyjnych z różnych dziedzn 
piśmiennictwa, itp. należy znowu do rzeczy dobrze znanych : wyko- 
nvwanych przez powołane do tego fachowe cała międzynarodowe. 
Jedyn'e sprawę wymiany biblotekarzy potrafiłoby może U.N.E.S.C.O.. 
dzięki swoim stosunkom i środkom, ruszyć z martwego punktu, na 
ktćrym utknęła ona już przed wojną. 

Bardzo pobieżnie, zdawkowo ji tylko jakby z obow.ązku porusza 
program w kilku wierszach temat archiwów, jakkolwiek jest to wiel- 
k: splot doniosłych i bardzo żywotnych zagadn eń o dwóch aspektach: 
prawnym i historycznym, tym bardziej aktualny w związku ze znisz- 
czeniem archiwów, z ich przemieszczeniem i zwłaszcza ze zmianą 
przynależnośc, państwowej pewnych obszarów, których archiwa zo- 
stały wywiezione przed dokonaniem tej zmiany. Dotyczy ‘to m, i. ar- 
chiwów śląskich i wschodn o-pruskich, których brak utrudnia zago- 
spadarowanie tych ziem i adm.nistrowan'e nimi. 

W związku ze sprawami bibliotek poruszone są też zagadnien a 
publikacji jako przedmiotu badań pod katem widzena cech pro- 
dukcj:, stylu typograficznego, architektoniki wydawnictw. oprawy. 
formatu, systemów  rozpowszechnienia, : uprzystępnienia książki 
z uwzględnieniem warunków fizjologicznych i psychologicznych 
czytelnictwa. Należą też tutaj sprawy produkcji papleru i handlu 
nim, jak również zastosowania poszczególnych gatunków do róż- 
nych typów wydawm.cbw oraz zaopatrzenia w papier krajów, 
które są go pozbawione U.N.E.SC.O. pragnie brać udział w pra- 
cach nad prawem autorskim (o czym już była mowa w innym zwią- 
zku) i przyczynić sę ido upowszechnienia metod reprodukcj; dzieł 
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wyczerpanych, których wydanie nie jes: atrakcyjne dla przed- 
sięblorstw nakładowych. wreszcie zorgan'zować racjonalzację w za- 
kresie czasopiśmiennictwa naukowego, w którym nie można sob'e po- 
zwolić na marnotrawstwo skromnych : tak środków na pracę badawczą. 

W sposób jak najbardzej nowoczesny ujęta jest w programie 
sprawa muzeów. „Wsród rzeczy, które człowiek tworzy, odkrywa czy 
choc ażby nad nmi myśli, nie ma nic, czego muzeolog dzisiejszy nie 
potrafitby przedstawić, ażeby pouczyć, zabaw:ć lub dać materiał do 
pogłęb'onych studiów... galerie sztuk, muzea naukowe i technologi- 
czne, planetaria, ogrody zoolog czne = botaniczne akwaria, parki na- 
rodowe i .nne, pokazy socjologiczne, muzea folkloru lista ta mo- 
głaby być kontynuowana prawie do nieskończonośc.'. Wysuwają sę 
tutaj ma pierwszy plan problemy następujące: repartycja muzeów 
i eksponatów, bardzo nierównomierna w skali światowej, w obdzie- 
leniv poszczególnych krajów, a nawet niekiedy © mast; wymiana 

wypożyczanie obiektów muzealnych; odbudowa zbiorów zn szczo- 
nych czy poszkodowanych przez dzałania wojenne; ułatwienie do- 
stepu do miejsc badań specjalnych, co powinno być połączone ze 
sprawą wymiany m ędzynarodowej uczonych © muzeologów, trakto- 
wanej już na innym miejscu; prowadzen'e dokumentacji w zakresie 
muzeogrefii, katalogów zbiorów i wystaw, karto‘eki objektów muze- 
alnych, reprodukcji eksponatów, terminologi, klasyfikacji itp.; po- 
pieranie akcji lokalnego scalania ośrodków i narzędzi kultury celem 
spokęgowania ‘ch oddziaływań, 

Zadania na polu nauk przyrodniczych ujmuje program w dwie 
grupy naczelne. P:erwsza obejmuje działalność przejścową, mająca 
na celu przyspieszenie odbudowy tych nauk drogą zaopatrzenia 
wszystkich potrzebujących w aparaty, odczynn'k: chemiczne, środki 
na ich nabywanie, jako też przez ułatwienie transportu, zwoln en e 
przyrządów naukowych od restrykcji dew'zowych, celnych ‘tp.; uja- 
Wnea się tutaj potrzeba 'tworzenia regionalnych stacji naukowych, 
które zajęłyby się w sposób fachowy gromadzen:em ' repartycją tych 
materiałów; wreszcie należałoby dążyć do umożliwienia badań Ł stu- 
dów w miejscach najodpowiedniejszych do danych celów. Na druga 
grupę składają się zamierzenia następujące: uruchomienie systemu 
służby międzynarodowej w zakresie nauk przyrodniczych; stworzenie 
sieci ośrodków współpracy naukowej; podtrzymywanie i pop'eranie 
międzynarodowych związków naukowych; współdz ałanie z pracami 
pedjetymi przez Narcdy Zjednoczone ; instytuty specjalne tej orga- 
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nizacj.; informowanie narodów całego św.ata o konsekwencjach 
ostatnich odkryć przyrodniczych; powoływanie do życia organów 
współpracy m.ędzynarodowej nowego typu. 

Nauki humanistyczne omawiane są w trzech dzałach, jakkol- 
wiek projektodawcy zdają sobie sprawę z trudności nastręczających 
się przy «ch rozgraniczeniu. Dział nauk społecznych, bardzo ubogi 
w organizacje międzynarodowe w porównaniu z naukami przyrodni- 
czyim, domaga se ich pomnozenia i szerokiego rozwiniecja ‘ch 
akcji, nastręcza się też potrzeba przeprowadzen'a ankiety na temat 
środków, jakimi rozporządza badanie : nauczane w tym zakresie. 
U.N.E.S.C.O. zamierza: wydawać ROCZNIK NAUK SPOŁECZNYCH, 
w «tórym byłyby rejestrowane wszelkie postępy w poszczególnych 
gałeziach tych nauk, oraz zorganizować stałą służbę krytyczno-b:bl o- 
graficzną, jak również podejmować publikacje specjalne, np. stown’k 
terminolog.czny, wykazy dzieł zasługująch na tłumaczenie, prace po- 
pularne dotyczące zagadnień o don‘ostosci światowej, historję eko- 
nomiczno-społeczną drugiej wojny światowej itp. Z zastosowan pra- 
ktycznych nauk społecznych U.N.E.S.C.O. interesuje się problemami 
życia zbiorowego i zagadn'en'em mieszkaniowym, zastosowaniem 
psychologii nowoczesnej do spraw międzynarodowych oraz utworze- 
niem ośrodka stud'ów dla spraw m ędzynarodowych, Na drodze do 
wzajemnego zrozumienia się narodów wymagają zbadania czynniki 
psychologiczne i; socjologiczne związane ze współpracą pomiędzy na- 
rodami, jak niemniej nacjonalizm i kosmopolityzm, me‘ody pozna- 
wana opinii publicznej, zagadnienia populacyjne, wpływ maszyni- 
zmu na cywilizację i in. j 

Autorzy usprawiedliwiaja fakt umieszczenia filozofii w dziale 
nauk humanistycznych 'tym, że rozważa ona wszystkie problemy 
w związku z człowekiem. W tym dz ale dwa zadan'a nade wszy:ko 
interesują organizatorów U.N.E.S.C.O.: udzielenie poparda w skali 
międzynarodowej badaniom i studiom filozoficznym w znaczeniu wła- 
ściwym oraz „dopuszczenie filozofii w znaczeniu szerszym (do ode- 
grania rol; w wyzwoleniu ducha ludzkiego“. Poza współdziałan em 
pod względem organ zacyjnym U.N.E.S.C.O. zamierza pośredniczyć 
w jak najczęstszych spotkaniach specjalistów na gruncie różnego typu 
kongresów, Konferencji i zebrań lub nawet specjalnych instytucji 
umożliwiających im współżycie przez czas dłuższy, Planowamie jest 
rówruież kontynuowanie rozmów wprowadzonych swego czasu przez 
Jnstytut Współpracy Umysłowej, popieranie wydawn:ctw bibliogra- 
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ficznych, słownikowych * n., prowadzenie kartoteki informacji itp. 
W wykonaniu drugiego zadania U.N.E.S.C.O. podejmie studia nad 
obecną fazą cywilizacji, nad stanami niepewności, jak.m podlega 
świadomość współczesnego człowieka, : nad środkami przeciwdzia- 
tania im; organizacja ta będzie się starać publikować i rozpowsze- 
chniać prace specjalne w celu kształtowania św.adomości zbiorowej: 
będzie czuwać nad utrzymaniem ducha pokojowego w nauczaniu. 

Stud la historyczne, krytyczne, filologiczne i ięzykoznawcze stano- 
wiace w program e obok nauk społecznych i filozoficznych trzeci dział 
human styki, mają uzyskać jak najdalej idące poparcie za pomoca 
wszelkich środków dostępnych U.N.E.S.C.O. oraz stać się przedmiotem 
pewnych akcj: specjalnych, jak przeprowadzenie ankety na temat 
miejsca studiów klasycznych w nauczaniu. publikowan'e sprawozdań 
krytyczno-bibl'ograficznych {résumés analytiques — abstracts), podej- 
mcwame edycji rękopisów i rzadkich prac klasycznych, utworzenie 
biblioteki światowej arcydzieł piśmiennictwa klasycznego, wydanie 
kolekcji popularnej tych arcydzieł, wznowienie czasopisma REVUE DE 
LITTERATURE COMPAREE “td. 

Na program w zakresie sztuk twórczych (arts de création) skła- 
dają kie projekity dotyczące szluk plastycznych, muzyki į tańca, l'tera- 
tury oraz teatru. Sztukom plastycznym pragne sie zapewnić należne 
miejsce w wychowaniu j nauczan u szkolnym na tle szerszego uwzglę- 
dnienia procesów wzrokowych w ogóle, należy jak najszerzej uprzy- 
stępnić dzieła sztuk: w oryg nale czy w reprodukcjach, ułatwić pracę 
artystom pod względem warunków studiów ; dostępu do wszelkich 
źródeł, które mogą im być pomocne w pracy itd. 

W odniesieniu do muzyki i lańca wysune U.N.E.S.C.O. na czoło 
akcję wymiany zmierząjącą do rozszerzenia i pogłębienia recepcji tych 
działów sztuk: przez odmienne ugrupowania etniczne oraz zastoso- 
wane muzyki do celów wychowawczych, 

Dział literatury w ujęciu międzynarodowym domaga się najp:'erw 
racjonalnej crganzacji akcj: przekładowej przez ogłaszanie list ksią- 
zek najlepszych we wszystkich językach ı przez prowadzenie karto- 
teki międzynarodowej tłumaczy, następnie — prowadzenie tzw, w na- 
szym dziennikarstwie serwisu literackiego na wzór biuletynów 
agencji prasowych, który 'byłby dostarczany czasopismom | terackim 
całego świata jako materiał do spożytkowania. W dalszym ciągu pla- 
nowane jest wydanie drukiem na pierwszym miejscu Antologii cierpie- 
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nia 1 oporu narodów pod okupacją niemiecką, po której nastapityby 
inne antologie literackie o charakterze światowym. 

Wreszae w zakresie teatru zamierza U.N.E.S.C.O. powołać do 
życia Międzynarodowy Instytut Teatralny, który dążyłby do ogarnię- 
cia całokształtu zagadnień międzynarodowych na tym polu. 


3. Konferencja paryska 19, XI. — 10. XII. 1946. Najpierw sceneria. 
W najwytwornejszej dzielnicy miasta tuż pod Etoile, na avenue Kle- 
ber wspan:ały olbrzymi blok pierwszorzędnego hotelu Majestic, odda- 
ny w całości przez rząd francuski na sekretariat U.N.E.S.C.O. Gdy sie- 
dzba w Palais Royal ofiarowana przed dwudziestu laty Instytutow: 
Współpracy Umysłowej budziła echa przeszłości, przywołując postać 
Kam la Desmoulins wygłaszającego płomienną przemowę czy cienie 
panów de Marsay albo Rastignac spacerujących w gronie dam po 
dziedzińcu — to lokal obecny utrzymany jest w stylu instytucj: ame- 
rykańsk.ch, Przy wejściu siedzą dostojni portierzy, którzy udzielaja 
informacji i kontrolują karty wstępu. Obok nich na wiełkiej-czarnej 
tab: cy wyp:sywany jest co rano program dna. Ogromny hall nie 
różn: się niczym od zwykłych przedsionków wielkich hotel:. Zasta- 
wic.ny rozrzuconym: w nieładzie fotelami klubowymi, mieści biura 
informacji, podróży, wymiany pieniędzy, przydzielania kartek na tyton, 
chleb, wino, mydło itp. oraz kosk z gazetami. Na prawo dwie windy 
pozostające w nieustającym ruchu, Obok nich schody prowadzą na 
dół do restauracji i baru. Na parterze mieszczą sie w:elkie sale, prze- 
znaczone na posiedzen.a plenarne, ozdobione flagami wszystk ich repre- 
zentowanych państw, z wyznaczonymi miejscami dla delegacji uloko- 
wanych w kolejnośc. alfabetycznej nazw francuskich. Przenośne gło- 
śniki stawiane przed mówcą pozwalają słyszeć każde słowo, tłuma- 
czone niezwłocznie przez stół tlumaczow z francuskiego na angielsk e 
albo odwrotne — bo tylko te dwa język: były dopuszczone w obra- 
dach. Na wyższych piętrach mieszczą się biura sekretariatu oraz dele- 
gacyj poszczególnych narodów. Przed hotelem długi szereg samocho- 
dów do użytku delegatów: za okazaniem legitymacj: jest się odwozo- 
nym. bezpłatnie do każdego punktu miasta. 


Na pierwszym zebraniu plenarnym po przemówieniach pow.4tal- 
nych, po załatwieniu sprawy regulaminu itp., utworzono 'trzy komisje 
głowne, podzielone na szereg podkomis}:: 

1. komisję programową (podkom sje wchodzące w jej skład odpo- 
wiadają wymienionym powyżej działom programu), 2. komisję admi- 
nistracyjną, f nansową, prawniczą i stosunków zewnętrznych (obejmo- 
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wała ona podkom sje spraw następujących: organizacja sekreta- 


riatu, statut personalny, budżet na rok 1947, ew. przejęcie czynności 
i majątku Międzynarodowego Instytutu Współpracy Umysłowej, za- 
warcie, układów z U.N.O., z Francją. z organizacjami międzynarodo- 
wym', „miesiąc U.N.E.S.C.0."), 3. komisję odbudowy ; pomocy dla kra- 
jew zniszczonych podczas działań wojennych. 

Dalsze punkty porządku obrad posiedzeń plenarnych przew.dy- 
wały jeszcze wybór komitetu wykonawczego, nominację dyrektora 
generalnego, dyskusję nad sprawozdaniami komisji; ustalente miejsca 
i daty konferencji następnej. 

Zdanie sprawy z przebiegu obrad natrafia na przeszkody, które 
w tej chwili sa jeszcze nie do przezwyciężenia. Wprawdzie służba 
informacyjna prowadzona była niezm.ernie gorliwie, tzn. że delegaci 
byli formalne zarzucani stosami maszynopisów sprawozdawczych 
a oprócz tego ogłaszany był drukiem codziennie JOURNAL konferecji 
w dwóch językach Ale pragnac przedstawić same 'tylko ostateczne, 
wyniki rozpraw, samą ‘ch esencję, jest się w wielkim kłopocie z po- 
wodu trudności odszukania nadmiernie obf'tej dokumentacji tego 
brzmienia wniosków, w którym zostały uchwalone , Ze sprawozda- 
niem w form e definitywnej trzeba więc zaczekać do czasu otrzyma- 
nia oficjalnego protokółu konferencji, tutaj zaś mus'my. poprzestać na 
obrazie ogólnym i dosyć pobieżnym. 

Podkom sja spraw wychowania wysunęła jako punkty najwazniej- 
sze: studia nad wprowadzen em do szkolniatwa wszystkich stopni 
przedmiotów i metod zmierzających do zrozum ':enia się narodów po-. 
między sobą; założenie seminarium dla nauczyciel, które kształciłoby 
‘ch w tym kierunku; zapoczątkowane wymieny dzieci, studentów, nau- 
czyc eli, przewodników młodzieży, kierowników oświaty pozaszkolnej 
i zawodowców różnych gałęzi; ułożen'e programu wykształcen a pod- 
stawowego jako minimum obow:.ązującego dla wszystkich; zebranie 
danych od wszystkich państw-członków co do zakresu * metody kształ- 
uenia dorosłych; udoskonalenie metod i materiałów nauczania Mla 


celów porozumienia międzynarodowego; powołanie komitetu rzeczo- 


znawców do spraw „wychowania zdrowotnego"; przeprowadzenie stu- 
dów dotyczących dz'eci upośledzonych zwłaszcza w krajach zniszczo- 
nych podczas działań wojennych. Zarówno w tym dziale, jak į w innych 
rozróżniono — w myśl programu komisji przygotowawczej — trzy 
kategon e zadań: znajdujące się w toku opracowania, zalecone do pod- 
jęcia w 1947 roku j wreszcie odłożone na póżniej. Wymieniłem tutaj 
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i wymieniać będę w dalszym ciągu tylko to, co zostało uznane za ~ 


najpilniejsze, 

W zakresie środków informowan a mas ujęto wszystkie przedło- 
zone projekty w pięć grup: 1. odbudowa į rozwój, 2. usunięce prze- 
szkód w swobodnym rozpowszechn‘aniu informacji, 3. pomoc dla orga- 
nizacji; i instytucji istniejących 4. dokumentacja i badana, 5. popie- 
ranie produkcji i wymiany — 

Podkomisja bibliotek i muzeów przyjęła w całości znanę nam już 
sprawozdanie komisj: przygotowawczej, podkreślając jako zadanie 
najbardziej palące uzyskanie odszkodowań w zbiorach instytucji tych 
typów przez inicjowanie i koordynację wysiłków rządów i organi-- 
zacji, zwłaszcza w stosunku do krajów, które cierp'ą na brak środ- 
ków do tego celu. Podkomisja uważa, że znaczna część prac projekto- 
wanych mogłaby być podjęta jeszcze w 1947 roku, ale wymaga to po- 
ważnych funduszów, ji co za tym idzie znacznego podwyższenia budże- 
tu podkomisji, który nie pozostaje w żadnym stosunku do ogromu 
pctrzeb w tej dziedzinie. 

Podkomisja nauk ścisłych į przyrodniczych uznała p'erwszeństwo 
dwóch spraw: przestudiowan'a następstw niedożywienia znacznych 
grup ludmosci oraz warunków życia w krajach podzwrotnikowych 
w związku z możliwościami lokalnymi. 

Następna podkomisja wnosi. ażeby filozofia ji humanistyka (Huma- 
nilés) zostały oddzielone od nauk społecznych i stanowiły kategorię 
odrębną. Uznając słuszność zasad wysuniętych w zakresie nauk spo- 
fecznych, podkomisja żyw: watpliwości co do realizacj. niektórych 
projektów; wyróżnia też sześć grup zagadnień, które stanowią: organ - 
zacja nauk społecznych i pomoc, jaka im jest potrzebna: urbanizm 
. ekologia; ośrodki: studiów o charakterze międzynarodowym, technika 
organizacji międzynarodowej; grupa szósta obejmuje problemy nacjo- 
aalizmu i kosmopolityzmu, problemy demograf czne i zw azane z po- 
stepem (techniki. W zakresie filozofii podkom'sja przyjmuje projexty 
programu precyzujac jedynie poszczególne punkty. W zakresie huma- 
nestyk. podkomisja wzywa sekretariat do przestudiowania i ustalenia 
w 1947 roku zasad akcj: U.N.E.S.C.O. na tym polu i utworzenia komisji 
specjalnych, które zbadałyby mozl'wosci zastosowania ltydh zasad 
w praktyce; nadto podkomisja zaleca podjęcie studiów dotyczących 
utworzenia ośrodka dokumentacji lingw'stycznej oraz przeprowadze- 
nie umowy z Międzynarodowym Związkiem Akadem:|. w sprawie prze- 
jęcia wielkich przedsiewzięć naukowych przygotowywanych i prowa- 
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dzonych dotąd przez Niemców, Pozostałe zzlecena pokrywają się 
z programem komisji przygotowawczej. 

Podkomisja sztuk twórczych przeprowadziła najpierw zmianę na- 
zwy w języku francuskim na podkomisję sztuk i literatury, następnie 
dołączyła ido projektów programu dwie jeszcze propozycje, mianowi- 
Qe podjęcie wydania repertorium chronolog.cznego życia literackiego 
swiata oraz międzynarodowego rocznika literack ego. Wreszcie podkre- 
śliła postulat: opublikowania wzm'ankowanej już antologi cierpienia 
i oporu jeszcze w 1947 roku. 

Wszystkie projekty komisji adm'nstracyjnej, finansowej, prawni- 
czej i stosunków zewnętrznych dotyczące organizacji sekretariatu, sta- 
tutu personalnego, budżetu ;, spraw z nim związanych, przejęcia dzia- 
łalności i majątku Międzynarodowego Instytuiu Współpracy Umysło- 
wej w Paryżu, układów z Republiką Francuską, z państwami, które 
zgłosiły udział w U.N.E.S.C.O. i z nektórymi zrzeszenami miedzyna- 
rodowymi itp. zostały przyjęte na plenum w dmu 6 grudnia. 

Kom sja odbudowy w zakres’e wychowania, nauki : kultury, która 
obradowała pod przewodnictwem członka delegacji polskiej, Bernarda 
Drzewieskliego, przyjęła następujące podstawowe .zasady działania: 
włączen:e projektów odbudowy do programu U.N.E.S.C.O. jako jego 
część integralną i powołanie w tym celu specjalnej stałej komisji, 
która czuwałaby m. i. nad równomierną repartycją środków na wszyst- 
kie trzy dziedziny; współdziałanie z akcją wszelkich organizacji pomo- 
cy, zarówno lokalnych jak į międzynarodowych, drogą popierania jej 
i koordynowania posunięć; podjęcie energicznej kampani, w celu uzy- 
skania środków materialnych na odbudowę ze wszelkich dostępnych 
źródeł, a zwłaszcza wyjednanie odpowiednich kredytów rządowych. 
Gprócz rozpatrzenia projektów zawartych w programie komisja ta 
włączyła dio swego sprawozdan'a, przedstawionego na zebraniach ple- 
narnych konferencji, również i postulaty innych komisji i podkomisji, 
o ile dotyczyły zagadnień odbudowy i odszkodowań. 

Do komitetu wykonawczego zostali powołani na zebraniu plenar- 
nym konferencji dnia 23 listopada członkowie delegacji państw naste- 
pujacych: Australii. Belgii, Brazylii, Chin, Czechosłowacji, Egiptu; 
Francji, Grecji, Holandii, Indii, Kanady, Meksyku, Norwegi, Polski 
(dr Maran Falski), Stanów Zjednoczonych A. P., Turcji, Wenezueli, 
Wielkiej Brytanii. Spomiędzy osiemnastu wybranych, sześciu człon- 
ków komitetu urzędować będzie na mocy wyniku losowania przez rok 
(m i. dr Falsk*), sześciu przez dwa lata i sześciu przez trzy lata, 
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Dyrektorem U.N.E.S.C.O. obrany został — pa długich dyskusjach 
i przeciwko głosom delegacji Stanów Zjednoczonych, która wysunęła 
kenilydaturę p. Biddle, b. członka trybunału norymberskiego — kan- 
dydat pierwotny dr Julian Huxley, Anglik, pochodzący ze znanej 
rodz ny uczonych : pisarzy. 

Wreszcie jako miejsce następnej konferencji, która ma się odbyć 
w listopadzie 1947 roku, wyznaczono Meksyk. W czas'e trwania konfe- 
rencjj ma być organizowany co roku „miesiąc U.N.E.S.C.O.', na któ- 
reqo program złożą się imprezy wszelkiego rodzaju mające na celu 
prepagandę idei krzewionych przez tę organizację. 


IM, PORÓWNANIA I REFLEKSJE. 


Zestawienie zarysu organizacji, rozwoju į prac Komisji i Instytutu 
Międzynarodowej Współpracy Intelektualnej z planowaniem i poczy- 
naniami U.N.E.S.C.O. zachęca do porównań i budz: pewne refleksje. 
Zacznę od czynnika najbardz'ej zewnętrznego, jak'm jest technika po- 
stępowania, następnie wrócę do metody ujęcia i: repartycji zadań, ażeby 
na Koniec poświęcić rzut oka celom į ide’, nadającym ‘ton całej akcji. 

Srodki działania pozostają takie same a nawet niemal ściśle te 
same — ponieważ już pierwsze próby współpracy międzynarodowej 
sięgnęły po pewne formy, które starano się wyczerpać w dalszych 
stadiach, a których zasób jest w ogóle bardzo niewielki. A w'ec: na- 
wiązywanie stosunków pomiędzy pracownikami jednej specjalności 
w celu inicjowania, opin'owania czy podejmowania pewnych przed- 
sięwzięć zbiorowych, albo pom'edzy specjalistami różnych dziedzin 
pracy umysłowej, ażeby uzyskiwać mozl'wee różnostronne poglądy na 
określone zagadnienia. Dokonuje się tego droga kongresów, zjazdów. 
konferencji „rozmów' (por. sprawozdanie I.1.B.}, korespondencji 
wymiany uczniów j wykładowców, działaczy praktycznych i innych. 
Wspólne jest dążenie do zcentralizowania prac instytucji pokrewnych 
przez powoływanie do życia wyspecjalizowanych ośrodków prowa- 
dzących dokumentację w danym zakresie, publikujących ‘bibliografie, 
podręczniki technik! katalog: itp., lub przez przygotowanie publi- 
kacji o charakterze ześrodkowującym pewne dzałania i zastępujących 
tyn: sposobem kontakty bezpośrednie, jak np. INDEX TRANSLATIO- 
NUM czy INDEX BIBLIOGRAPHICUS wydawane przez I.1.C. albo 
też planowane przez U.N.E.S.C.O. roczniki wychowania, nauk społecz- 
nych i in. Rozpisuje się ankiety na tematy teoretyczne (wpływ specja- 
lizacji na stan kultury ogólnej, wpływ maszynizmu na życie jednostki 
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— IIC., oraz projektowane przez U.N.E.S.C.O. — badane podsta- 
wewych zagadnień wychowawczych, zbiorowe opracowania poszcze- 
gólnych problemów z zakresu różnych gałęzi wiedzy j in.), jak również 
ankety o charakterze praktycznym, dotyczące warunków życia i pracy 
uczonych i artystów lub wysokości środków przeznaczanych na prace 
naukowe i artystyczne, Jedne į drugie ankiety mogą dotyczyć danych 
kwestii w ogramczeniu do terenu jednego tylko kraju lub w skali 
światowej. W podobny sposób, jak dawnej zamierza się inicjować 
į otaczać opieką prace teoretyczne czy określone imprezy natury pra- 
ktycznej w różnych działach akcj: kulturalnej. Wreszcie ostatni — ale 
bardzo ważny i skuteczny — środek oddziaływań stanowią fil acje 
przeprowadzane w dwóch kierunkach: pionowym i poziomym (okre- 
ślenre Pawła Otlet), tzn. pomiędzy organizacjami * instytucjam' jednej 
specjalności w różnych krajach oraz ośrodkami jednoczącym. prace 
różnych specjalnośc: w poszczególnych krajach w celu pośredniczenia 
pomiędzy nim: a terenem m:ędzynarodowym. 

W całokształcie zadań i ich reparttycj. I.I.C. starało się ogarnąć 
współpracę umysłową w ogóle, gdy U.N.E.S.C.O. wysunęło 'trzy tema- 
ty naczelne: wychowanie, naukę i kulturę (przy czym termin angielski 
science został użyty tutaj — jak wspomina Huxley — w swo'm zna- 
czeniu najszerszym). Cytowane powyżej sprawozdane II.C. obej- 
muje rozdziały następujące: zagadnien'a międzynarodowego wycho- 
wania, rewizja podręczn ków - nauczanie histori, nauki polityczno- 
społeczne, nauki ścisłe i przyrodnicze, kino į życie intelektualne, b:- 

lotek: j archiwa, stały komitet literatury i sztuki, prawa własności 
intelektualnej, komisje narodowe współpracy umysłowej, komitet po- 
rozumiewawczy wielkich organ:zacji międzynarodowych. Podział pro- 
gramu U.N.E.S.C.O. jest następujący: U.N.E.S.C.O. a wychowanie, or- 
gany informowania mas, bibl:atekj ¿ù muzea nauk; przyrodnicze (w wy- 
daniu francuskim użyto dosyć n'ezwykłej nazwy: Sciences de la na- 
ture), nauki humanistyczne (Sciences humaines), sztuki twórcze, W 
podtytułach powracają jednak wszystkie działy I.I.C, pomnożone 
bardzo znacznie nowymi, które jednak przeważnie nie wnoszą nic ta- 
kiego, co nie byłoby już uwzględnione w 'ekście tamtego sprawozda- 
nia, poza nielicznymi zagadnieniami stanowiącymi produkt warunków 
powojennych. To samo dotyczy podziału pracy na konferencji pa- 
ryskiej. 

Czy wolno nam zatem uważać U.N.E.S.C.O. za kontynuację II.C. 
i jakie wnioski dają się wysnuć z takiej czy innej odpowiedzi na to 
pylanie? 


3% 


36 JAN MUSZKOWSKI 


Szukać jej należy, jak mi się wydaje, w ogólnej syluacji polity- 
cznej po drugiej wojnie światowej. Pierwsza próba porozum'enia 
o charakterze politycznym na grunce wspólnej organ'zacji, jaką by- 
ła Liga Narodów, nie zdała egzaminu. Wobec tego faktu, który był 
oczywisty dla wszystkich, politycy urządzajacy współżyce narodów 
po drugiej wojnie miel; dwa wyjścia: albo przeorganizować z gruntu tę 
dawną instytucję, albo stworzyć inną, zupełnie nową. Wybral: drogę 
pośrednią: zmien li nazwę, zmienil. siedzibę (rozstając sje prawdopo- 
dobne nie bez żalu z wspaniałymi pałacamj genewskimi), a nade wszy- 
stko rozgłosili donośnie na cały świat, że oto powstaje coś nie ma- 
jacego nic wspólnego z dawną skompromitowaną organ zacją — na- 
tomiast w praktyce zastosowali te same co dawniej metody i ujęca 
techniczne, z tej prostej przyczyny, że innych ne mają do rozporzą- 
dzenia, że 'nnych nie może w ogóle dostarczyć współczesny arsenał 
międzynarodowych środków działania. Nie przeczę, że tak właśnie 
należało uczynić, ażeby zyskać wśród najszerszych kół kredyt moralny 
dla U.N.O., co zatem dzie, wiarę powszechną w szczerą intencję mo- 
carstw do zasadniczej przebudowy oblicza politycznego świata. 

Podobnie przedstawia się stosunek U.N.E.S.C.O. do II.C, Bo 
gdy celem tamtej instytucji było „rozwijanie współpracy narodów we 
wszystkich dziedzinach ducha dla osiągn'ęcia pełnego porozumienia 
jako gwarancji pokoju“ — U.N.E.S.C.O, zmierza do „utrzymam a po- 
koju i bezpieczeństwa , do „powszechnej pomyślności ludzi“ na dro- 
dze zwalczama „braku wzajemnego rozumienia sie pom'ędzy naro- 
dami“ i „fałszywych doktryn nierówność! ludzi" oraz na drodze krze- 
wienia demokratycznych zasad „godności równości į poszanowania 
jednostki", Sformułowanie słowne jest wprawdzie tutaj nieco obszer- 
niejsze, ale treść — jak widać z zestawień niniejszego szkicu — 
pokrywa się niemal w zupełności. Wynika też z całą oczy- 
wistością z wypowiedzi organizatorów i dziataczow LI.C, że przy- 
świecały im te same cele i zasady. Jednakże, by obudzić zaufanie 

do U.N.E.S.C.O., trzeba było użyć tego samego podejśca w sto- 
` sunku, do Instytutu, jaki zastosowała Organizacja Narodów Zjedno- 
czcnych wobec Lig: Narodów. I rzeczywiście, oddając tu į ówdzie ja- 
kis grzecznoścowy ukłon pod adresem I.LC. wspominając o konty- 
nuowanm tych czy owych jego przedsięwzięć — program U.N.E.S.C.O. 
odżegnywa se jednak od tego, by miał być spadkobiercą tamtej in- 
stytucji: „Quoi que l'avenir nous réserve, nous avons le droit de dire 
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que le premier programme de I'U.N.E.S.C.O, marque une date dans l'hi- 
stoire de I'humanité, puisqu'il constitue le premier effort important 
visant à faire tendre vers un but unique toutes les activités supérieu- 
res de l'homme” (str. 12). Nowoobrany zaś dyrektor organizacj: do- 
rzuca ze swej strony: sÊ. c'est la premiere fois que l'on possède le dis- 
positif et le mécanisme permettant de donncr une unité au monde, et 
c'est aussi la premiere fois que |! homme possède les moyens (sous la 
forme des découvertes scientifiques et de leurs applications) de jeter 
les pases indispensables au minimum de pDrospórite matérielle néces- 
saire à l'espèce humaine toute entière" (L'U.N.E.S.C.O., ses buts el sa 
philosophie, par Julian Huxley, 1946, s. 70). 

Filozofia, której zarys idaje ta broszura opublikowana nakładem 
Komisji Przygotowawczej : rozdawana wszystk.m delegatom w wer- 
sji angielskiej i francuskiej, jest wprawdzie osob stym wyznaniem 
wiary Juliana Huxley'a, nie organizacji — jak stwierdza załączona 
karteczka. Niemniej jednak wobec tego, że Huxley sterować będzie na- 
wą U.N.E.S.C.O. przez najbliższe sześć lat, jego filozof.czny światopo- 
gląd nie może być bez znaczenia dla jej losów. 

Filozofią tą jest ewolucyjny humanizm. Stwierdziwszy, ze „ma- 
terializm dialektyczny był pierwszą pogłębioną próbą filozofii. ewolu- 
cyjnej' (str. 12), autor wykazuje proces stopniowego postępu naj- 
pierw we wzrastającym zróżniiczkowaniu onganizmow, następnie „we 
wzmagającej się tendencji dlo przetwarzania otoczenia į do uniezale- 
żnienia się od niego oraz we wzroście uzdolnień duchowych, a wre- 
Sszcie w coraz głębszym rozumieniu ; w realizacj: wartości istotnych, 
ce znowu staje sie ze swej strony najważniejszą cechą postępu“ 
(str. 13). Autor przestrzega U.N.E.S.C.O. przed sprowadzaniem wszy- 
stk ego do wartości ilościowych, „jak gdyby było rzeczą ważniejszą 
liczyć głowy, nz wiedzieć co się w nich dzieje” į wzywa przeci- 
wnie do otaczan'a op eka ,odmienności geniuszu i w ogóle jakości, 
jakkolwiek mogłoby się to wydać niezrozumiałym dla tłumu", W dal- 
szym ciągu szuka komprom.su pomiędzy supremacją państwa a po- 
szanowaniem jednostki i pomiędzy faktem nierówności b'ologicznej 
a postulatem równości demokratycznej, proponując w tym zakresie 
formułę: „równość szans w gran:cach uzdolnień'. Wreszcie wyraża 
nadzieję, że naczelne sprzeczności ideologiczne świata dzisiejszego 
dadzą się pogodzić w ramach tej filozofii. | 
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O potrzebie rozwoju nauk pedagogicznych 


| Lge prawdopodobinie tacy pracownicy naukowi, którzy mogą 
oddać nauce polskiej największe usługi przez to, że podejmą swoją 
produkcję naukową w tym punkcie, w jakim zmuszeni byli ją prze- 
rwać na skutek wybuchu wojny. Wydaje się jednak rzeczą wątpliwą, 
czy bvłoby wskazane, aby tak postąpiła większość pracowników nau- 
kowych. raczej pożądane jest, aby w oparciu o dorobek przeszłości 
rozpocząć nowy okres w rozwoju nauk pedagogicznych. Jeżeli, zaś 
ien nowy okres nie ma być uzasadniony jedynie wojenną przerwą, 
lecz wyrażać ma dążność do jakościowego postepu, to zastanowienie 
się nad potrzebami nauk pedagogicznych narzuca się jako najwłaś- 
ciwszv początek. 

Jąkież zaś mogą być najpilniejsze potrzeby nauki polskiej w za- 
kresie nauk pedagogicznych? | 

Wybuch wojny pozbawił polskich pedagogów kontaktu z zagran - 
czną myślą naukową, a przynajmniej kontakt ten znacznie uszczuplił. 
Nie jest to fakt korzystny, a jednak może udałoby się dzięki niemu 
uzyskać pewne możliwości, któreby pozwoliły nia niezmiern'e pożą- 
dane usamodzielnienie się nauk pedagogicznych w Polsce. Watpli- 
wym wydaje się, czy osiągnęliśmy tę samodzielność wyłącznie na 
skutek samego postanowienia, a raczej zdaje się, ze to postanowienie 
musiałoby być poparte znacznym wysiłkiem w kierunku ulepszenia 
refleksji naukowej. 

Zależność polskiej myśl; pedagogicznej od Niemiec była w prze- 
szłości bardzo wielka i nie zawsze dostatecznie uzasadniona potrze- 
bami naukowymi. Obecnie wiadomo, że ta literatura naukowa, która 
rozwinęła się w Niemczech w okresie narodowego socjalizmu, roz- 
minęła sie przeważnie z ideałem naukowym [i przedstawia wartość 
bardzo ograniczoną. 

Za to tym bardziej należałoby nawiązać kontakt z innymi krajami, 
= których dorobek naukowy przed wojną nie był u nas doceniany. 

W każdym razie dążność do usamodzielnienia nauk pedagogicz- 
nych nie może oznaczać, by wolno nam było popaść w ten sam błąd, 
jaki cążył na nauce niemieckiej: lekceważenie dorobku naukowego 
innych narodów. To też jednym z ważniejszych naszych zadań na naj- 
bliższą przyszłość winno być zaznajomienie się z dorobkiem zagra- 
nicznym. 
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Jezel: jedmak nie ma to znowu prowadzić do osłabienia naszej 
samodzieiności, to musimy odnieść się do obcego dorobku z czyms 
więcej niż ogólną czujnością inteligentnego umysłu. Potrzebna jest 
nadto ogćlna własna możliwie silna postawa naukowa, a tę uzyskuje 
się najpewniej, zgłębiając założenia metodologiczne poszczególnych 
specjalności, i to właśnie wydaje się naszym zadaniem najważniej- 
szym. Nie możemy liczyć na to, byśmy mogli zaważyć na rozwoju 
nauk: światowej przez zwykłe mnożenie wyników naukowych, na 
to iczba pracowników naukowych w Polsce jest za mała, a do tego 
dochodzi kilkoletn'a przerwa w ich produkcji j ograniczone możliwo- 
ści pracy w związku z przykrym stanem warsztatów naukowych. Na- 
tomiast, jeżeli umysły nasze zdolne są do myślenia nie słabszego niż 
umysły innych narodów, to przez skupienie wysiłku na zagadnieniach 
metodologicznych zyskujemy najw:eksze szanse poprawienia naszej 
pozycji w nauce światowej. 

Jednym z dalszych warunków usamodzielnienia nauki polskiej 
jest poszanowanie dla własnego dorobku, wyrażające się nie w jego 
pochwalaniu, lecz w zaznajamianiu się z nim oraz w rzetelnej krytyce. 
Taka zaś krytyka możliwa jest dopiero wtedy, gdy zamiast lekce- 
ważenia założeń metodologicznych poświęci im się uwagę jak najba- 
czniejszą. Przegladając polską produkcję pedagogiczną w przeszłości, 
dochodzimy do wniosku, że krytyka naukowa publikacj: w zakresie 
nauk pedagogicznych była słaba pod względem ilościowym, gdy zaś 
chodzi e jej jakość, to faktem wręcz wyjątkowym, zamiast normal- 
nym, była krytyka rzetelna pod względem zarówno iintelektualnym jak 
1 moralnym. W tych warunkach należałoby przyjąć zasadę, że grun- 
towna ı wszechstronna krytyka polskich publikacji w zakresie nauk 
pedagogicznych stanowi obowiązek każdego pedagoga. 

Rzeczywistość wychowawcza w naszym kraju rozwijała się pod- 
czas wojny i rozwija się w dalszym ciągu tak, że ciągle się zwiększa 
rozbieżność między niią a refleksją pedagogiczną, która nie może 
przezwyciężyć pewnych ciasnych granic, gdy tymczasem praktyka 
je przełamuje. I tak nauki pedagogiczne odznaczają się pewnym 'infan- 
tylizmem, gdy tymczasem praktyka właśnie w naszym kraju zaj- 
muje się na wielką skalę osobnikiem dorosłym. Drugi przejaw cia- 
snoty nauk pedagogicznych to schołaryzm, podczas gdy praktyka 
przejawia się w licznych postaciach, które nie są szkołą. Dalej myśl 
pedagogiczna tylko mieśmiało wychodzi poza granice wychowania 
ogólnego, gdy tymczasem w praktyce zaznacza się poważny rozmach 
w dziedzinie wychowania zawodowego. Dalszą jednostronność myśli 
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pedagogicznej stanowi prawie zupełne lekceważenie gospodarczych 
podstaw wychowania. W praktyce zaś obserwujemy, że strona gospo- 
darcza ebsorbuje praktyków w stopniu wysokim. Dziwnym się wobec 
tego wydaje, że wśród powodzi nauk pedagogicznych mie pojawiła sę 
dotąd nawet nieśmiała próba stworzenia ekonomiki pedagogicznej, 
którei zadaniem byłoby zastosowanie ekonomicznego punktu wi.dze- 
nia na wychowanie. 

Na brak zagadnień wymagających naukowego opracowania nie 
ma powodu się skarżyć. Niepodobna jednak podołać tym zagadnie- 
niom bez gruntownego zajęcia ste założeniami metodologicznymi, 
ponieważ kwestie przedmiotu i zakresu nauk ściśle należą do tych 
zagadnień, a tam, gdzie występują zmiany w przedmiocie nauki naj- 
częściej potrzebne są również zmiany w jej metodzie. 

Każda nauka w wynikach swych służy praktyce, są zaś takie 
nauki, które nie kierują się zamiarem tej służby, oraz takie, które 
intencjonalnie oddają się w służbę praktyki. Jak wykazuje dośw:ad- 
czeniie, różnica ta nie jest obojętna dla wyników. 

Badacz oddający się w służbę praktyki, staje wobec pokusy, czy 
w doborze zagadnień kierować się względami naukowymi jak np. 
dojrzałością materiału, umożliwiającą badania naukowe, oraz metod 
naukowych, czy też aktualnosciq praktyczną. W przeszłości, zarówino 
u nas jak i zagranicą badacze pedagogiczni często zadowalali się 
pewnym minimum naukowości, gdy tymczasem widoki, osiągnięcia 
dobrych wyników naukowych, wydają s'ę wieksze, gdy badacz decy- 
duje sie na maksimum naukowości, czyli, że m. in. w doborze za- 
gadniień kieruje się jedynie względami naukowymi. Właśnie wtedy 
może on oddać praktyce usługi lepsze, aniżeli wówczas gdy próbuje 
uporać się z zagadnieniami, które nie są dojrzałe do badań. 

Normalna produkcja naukowa wymaga normalnych warsztatów 
naukowych. Wśród nich są takie, których potrzeby elementarne są 
już zaspokojone; prawdopodobnie jednak nie ma w Polsce ani jednego 
warsztatu naukowego o takim wyposażeniu, by mógł on podołać na 
większą skalę zagadnieniiom metodologicznym. Nie wyobrażam sobie, 
by każdy warsztat mógł i musiał sprowadzić literaturę zagraniczną, 
która byłaby konieczna. Natomiast powinno być rzeczą możliwą stwo- 
rzenie jednej centrali publikacji zagranicznych, z której można by 
pożyczać książki także na odległość, Mogłaby się taka centralna 
biblioteka znaleźć np. w Naukowym Towarzystwie Pedagogicznym 
w Krakowie lub w jednym z uniwersyteckich zakładów pedagog ki. 
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Zbiór taki, obejmując jedynie dzieła o wysokiej wartości naukowej, 
nie byłby bardzo liczny, a więc nie byłby bardzo kosztowny. 

Obok tego zbioru literatury skompletować można jeszcze jeden 
zbiór książek, tym razem bardzo obfity. Chodzi tu o niemiecką lte- 
rature z zakresu wychowania, a to: 

1) ze względu na ogólne cele historiografii pedagogicznej, 

2) celem objec'a badaniami zem odzyskanych, 

3) ze względu na wielkie złoża materiału naukowego. 

Podobno księgozbiory poniemieckie, które były gromadzone i za- 
bezpieczone na ziemiach polskich, przeszły pod opiekę Polskiej Aka- 
demii Umiejętności. 

Otóż byłoby to bardzo pożądane dla rozwoju polskiej myśli pe- 
dagogicznej, aby z księgozbiorów tych została wyodrębniona litera- 
tura pedagogiczne, zwłaszcza z historii wychowania, i aby powstała 
osobna biblioteka bądź przy Polskiej Akademi; Umiejętności, bądź 
w jednym z uniwersytetów zachodnich ze względu na większe rozpow- 
szechnienie znajomości języka niemieckiego na Zachodzie Polski. Ka- 
talog obu tych księgozbiorów (literatury metodologicznej i pedagogi- 
cznej) powinien być w odpowiedniej formie rozesłany do dyspozycji 
wszystkim zakładom pedagogiki na wyższych uczelmiach. Wyobrażam 
sobie, że wśród pedagogów polskich, mogą istnieć poglądy na po- 
trzebę rozwoju nauk pedagogicznych odbiegające od moich, ujmujące 
te potrzeby głębiej i trafniej, a wobec tego byłoby pożądane wypowie- 
dzenie się na ten temat ogółu pedagogiów uniwersyteckich. 


ZAKŁAD PEDAGOGIKI U. P. POZNAŃ 
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Problem upowszechnienia wyższego 
wykształcenia wśród dorosłych 


I. SPOŁECZNE ZNACZENIE NAUKI 


NAMIENNYM rysem współczesnej cywilizacji jest opanowanie 
potężnych źródeł energii, wprzęgnięce ich w służbę człowieka 
(tak, że dzisiaj kilkadziesiąt koni mechanicznych pracuje za jednostkę) 
oraz pokonanie przestrzeni przez niebywały rozwój techniki 3 środków 
komunikacyjnych. Stało się to dzięki zdobyczom į odkryciom nauki. 
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Rozwój nauki jaki sie dokonał od czasów laicyzacji szkolnictwa : prze- 
ewyciezenia scholastycyzmu. nie był przypadkowy, łączy sie on naj- 
sc:slej z przemianami: społeczno-gospodarczymi od czasów Oświece- 
nia i Rewolucji Francuskiej, Choć tak wspaniały, że wręcz urzekający, 
rozwój ten jest jednak dość ograniczony i jednostronny. Dotyczy on 
główhie nauk przyrodniczych (fizyki, chemi: i biologii) it pozostaje 
w śdsłym związku z rozwojem nowoczesnego przemysłu. Można na- 
wet powiedzieć, że środki dostarczone jpośredrio lub bezpośrednio 
przez przemysł, zadecydowały o kierunku i charakterze postępu nauk! 
i techniki. Nauka nowoczesna zracjonalizowała nasz pogląd na świat, 
zmniejszyła w nm znaczenie uczucia j nieznanego na korzyść rozumu. 
„Sam postęp nauki — jak pisze J, D. Bernal! — byłby niemożliwy bez 
postępu przemysłu. Wielkie odkrycia w dwudziestym wieku zostały 
umożliw'one przez zastosowanie w przemyśle wynalazków wieku 
dziewiętnastego. Bez mechanicznej precyzji lub łatwej dostępności 
nerzedzi, stworzonych przez przemysł chemiczny i elektryczny, nowo- 
czesna fizyka i chemia nie mogłyby istnieć . Symbolem tych zdoby- 
czy stała się energa atomowa, 

Uczem: całego świata z niepokojem śledzą tem nebywały rozwój 
nauk przyrodniczych i. techn'ki, która jest głównym motorem współ- 
czesnej cywilizacji przemysłowej. Wprawdzie i: nasza znajomość me- 
chanizmu życia ludzkiego i człowieka w ostalm'ch trzydziestu latach 
wzbogaciła się bardziej niż w cąqu całej histor: — lecz mimo to 
istnieje jeszcze kolosalna dysproporcja między wynikam' nauk przy- 
rodn'czych i humanistycznych, co może się stać (jak na ‘to wskazuje 
doświadczenie ostatniej wojny) przyczyną katastrofy naszej cywli- 
zacj. Znakomity historyk francusk' R. Grousset (Bilan de l'histoire) 
nie waha s'ę ryzykować twierdzenia że „postęp w życ:u społeczeństw 
os aga się najczęściej na jednym punkcie za cenę najboleśniejszych 
regresji na innych odcinkach”. 

W krajach największego rozwoju przemysłu (Ameryka, W. Bryta- 
na) sami. kapitaliści bądź zrozumieli bądź też dal: się przekonać, ze 
tozwój techniki i maszynizmu niesie ze sobą zarodek potężnych kon- 
fliktow społecznych i dlatego łożyl: wielkie sumy na pop'eranie nauk 
społecznych, w szczególności: socjologii, psychologii, pedago- 
giki i psychologii społecznej. Dużo ważnych i płodnych dla rozwoju 
społecznego wyników badań zawdzięcza nauka badaczom, socjologom 


1 ŻYCIE NAUKI 1946, z. 9—10, Nauka | przeznaczenie czlowieka. 
°? Cyt. według art. Kieniewicza: O śmiertelności cywilizacji (TYGODNIK POWSZ. 1947). 


UPOWSZECHNIENIE WYŻSZEGO WYKSZTAŁCENIA 43 


1 psychologom amerykańskim i angielskim (Thorndike, Spearman). 
W Ameryce, której społeczeństwo jest mozaiką grup etnicznych, zro- 
zumtamo potrzebę liczenia się na każdym kroku z rzeczywistością spo- 
łeczną i dlatego popiera się tam bardzo wydatnie badania socjologi- 
czne zjawisk społecznych, a równocześnie wprowadza sę socjologów 

psychologów do wszystkich wielkich warsztatów pracy (fabryk, 
instytucji), aby śledził: i badali procesy społeczne i zapob:egali błę- 
dom, które mogą wywołać zabójcze skutki społeczne. Rzecz prosta, 
kapitał amerykańsk:. robi to przede wszystkim we własnym interesie 
i dlatego ma na oku głównie rozwój socjolog: stosowanej (na co 
zwrócł uwagę prof. Znaniecki”) a nie socjology teoretycznej. 

Zbyt szczupłe sa dotychczas nasze wadomośc. o rozwoju nauki 
w Z.SR.R, by można było uchwycić różnice między kierunkami 
i wynikami badań naukowych osiągniętych w ustroju kapital styczno- 
liberalnym i w ustroju socjalistycznym gdzie badania naukowe na 
równ. z innym: dziedzmami są objęte zasadą planowan'a. Różnice te 
w Cczas'e wojny znacznie sie zatarły, gdyż „rezultatem jej by?o wcią- 
qniece badań naukowych we wszystkich krajach na świecie, łącznie 
z Ameryką, w orbitę obrony narodowej na zasadzie organizacji i pla- 
nowania”. (J, D. Bernal, op. cit.). Zmen'a to sytuację nauki po wojnie, 
o czym świadczy choćby rola U.N.E.S.C.O. 

O mobilizacji nauk: dia celów wojny zadecydowały ośrodk: dys- 
pozycj. politycznej w imię obrony cyw'lizacji, Nauka wygrała wojnę. 
Odtąd jednak znaczenie, ale i niebezp'eczeństwo zgubnego wykorzy- 
slania zdobyczy nauki wzrosło niepomiernie wskutek tego, że wyniki 
badań zastosowane zostały przede weszystk:m do celów wojny, miast 
stać sie srodk'em dobrobytu i szczęścia ludzkości. To też niewatpl wie 
trafnie pisze Bernal, że „główne zadanie nauk: polega obecnie na zna- 
lezeniu środków zaspokojenia najbardziej podstawowych potrzeb 
ludzkosc: i zbadaniu tej skomplikowanej dziedziny, jaką są nieustan- 
n.e zmieniające się potrzeby zb'orowości ludzkiej“. O tym zaś w jakim 
kierunku pójdzie dalszy rozwój nauki. czy odkrycia i wynalazk: będą 
mialy zastosowanie w życiu codziennym na użytek powszechny. dla 
ułatwienia życia * pracy — zadecydować powinny same społeczeń- 
stwa. Ale mogą to zrobić tylko światłe społeczeństwa. I dlatego zada- 
nem wielkiej doniosłości dla kierunku rozwoju naszej cyw:'lizacji jest 
rozwiązanie ` problemu upowszechnienia oświaty, a w  szcze- 
golnosci wyższego wykształcenia wśród dorosłych, zwłaszcza wśród 


% NAUKA POLSKA t. 10, 1929. 
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tych, którzy mają i mogą mec wpływ na rozwój procesów społecz- 
mych i świadome organizowanie mechanizmu cywilizacji. M: ędzy nau- 
ką i społeczeństwem musi się naw.qzac Ściślejszy kontakt, zdobycze 
nauki nie moga być tajemnicą kręgu uczonych, gdyż bez znajomośc: 
nauk: świat cały į własne losy człowieka byłyby dla niego nadal taje- 
mnicą — mimo wspaniałego rozwoju nauki. 

Orientacja w zdobyczach nauki, a nie tylko znajomość faktów tych 
czy innych odkryć naukowych oraz umiejętność poprawnego myśle- 
nia i czytania dzieł naukowych jest niezbędna dla każdego człowieka, 
który chce zrozumieć nowe zadamia, do podjęcia których wzywają ogół 
spoteczenslwa jego przodowncy duchowi czy przywódcy pol. tyczni, 
Tej orientacji è umiejętności racjonalngo organizowania życia bez 
wyższego wykształcenia osągnąć nie można. 


lI. PROBLEM UDOSTEPNIENIA OŚWIATY NA WYŻSZYM POZIOMIE 


DEMOKRACJE oświecone, które rozumieją społeczne znaczenie nauki 
i doceniają niebezpieczeństwa wyn'kające z tego, że 80%/ ludności 
kończy swe wykształcene w 14 roku życia, a jeśl: jeszcze od czasu 
do czasu nawiązuje kontakt ze szkoln'ctwem poprzez kursy fachowe 
i dokształcające to w stopniu niewystarczającym do pogłębienia wy- 
kształcenia — próbuja temu zaradzić przez: 1) podwyższenie wieku 
obowiązku szkolnego do 15 a nawet 16 roku życia, 2) demokra- 
tvzacje szkolnictwa sredn:ego i wyższego, wreszde 3) rozbudowę insty- 
tucji oświaty dorosłych na średnim j wyższym poziomie, W każdym 
razie jest zjawiskem nowym, że ośw'ata dorosłych w całym szeregu 
krajów z Anglą łącznie stała się organiczną częścią systemu oświaty 
publ cznej. 

Samo podwyższen:e wieku obowiązku szkolnego, przebudówanie 
i racjonalniejsze zestawienie przedmiotów nauczania w szkole podsta- 
wowej, obow.ązkowej dla wszystkich, n'e rozwiąże problemu podnie- 
sienia kulturalnego społeczeństwa czy też upowszechnienia kultury, 
choć niewątpliwie przyczyni: się do rozszerzen'a podstawy rekrutacji 
do szkolnictwa średniego i wyższego, a tym samym do wprowadzenia 
nowych elementów społecznych do elity intelektualnej, Porównywując 
wyniki osągn ete przez szkoły amerykańskie — gdzie obowiązek szkol- 
ny lrwa do 16 roku życia — z wynikami, jakie uzyskuje się we 
Francji, gdzie przymus sięga tylko 13 roku życia. Livimgstone* 
ocenia sceptycznie intelektualne korzysa. z  poldniesienia granicy 


4 Sir R. Livingstone: The Future in Education. 
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wieku szkolnego. Lecz nie w tym rzecz: czy obowiązek szkolny ma 
objąć młodzież do 14, lub 16, czy też nawet do 18 r, życia. W obecnym 
momencie dziejowym, w obecnym stadium rozwoju cywil:zacyjnego 
ludzkości chodzi o coś więcej niż o pomnożenie zasobów młodego po- 
kolenia I! popularyzację fragmentów wiedzy wśród mas społecznych, 
chodz o wychowanie mas narodu i umożliwienie im osią- 
gnięca pełni człowieczeństwa, dio czego walnie przyczynić się może 
przede wszystkim zaznajomienie ich z dorobkkem myśl: ludzkiej, 
z wielką literaturą, hi.stor ą, problemami społeczno-politycznym: w “ch 
nistorycznym rozwoju, bo te przedmioty dają wizję życia ludz- 
kości, mówią czym człowiek jest i do czego pow n'en dążyć, one 
zaznajamiają go z dziejami osiągnięć człowieka na zem, wprowadzają 
elementy refleksji i krytycyzmu do jego doświadczena życiowego 
i ułatwiają orientację w pozornym chaosie życia. 

" Krytyczn: pedagogowie zarówno w Polsce (A. B. Dobrowolski, B. 
Suchodolsk" F. Znaniecki) jak į za granicą wskazują na zasadnicze 
braki (psychologiczne ; dydaktyczne) tradycyjnego systemu szkolni- 
ctwa, którym żadne reformy zaradzić nie będą mogły i jako jedyny 
ratunek wskazują rozbudowę instytucyj ośw aty dorosłych (por. bro- 
szurę Sir. R. Liwingstone: Przyszłość narodu w oświacie, przetłum. dr 
T. Sulimirski, Londyn 1944), Jako główne argumenty, przemawiające 
za polrzebą oświaty dorosłych na wyższym poziom e wysuwa się: 1) 
przec azanie uczniów szkół średnich wielością przedmiotów, nadisk na 
złość wiedzy, co powoduje pośpiech i „chwytanie po łebkach", powilerz- 
chowme, bez zaprawiania się do poprawnego myślen'a, 2) zadowalanie 
s.;ę wiedzą podręcznikową, skrótami, brykam, į ogóln:kami, a więc 
wiedza płytką i krucha (nawet na uniwersytecie, byle zdać egzamin). 
3) kult.specjalizacj) i powszechną pogardę dla zainteresowań natury 
ogólnej i kultury umysłowej, 4) niemożność uczenia się „na zapas"; 
tyle w stosunku do t. zw. intel'gentów, legitymujących się cenzusem 
średniego, a nawet wyższego wykształcenia Abstrahując tutaj od bra- 
ków systemu szkolnictwa średn!iego i wyższego, dosadnie podkreślonych 
przez prof. A. B. Dobrowolskiego w licznych jego pracach przytoczę 
tu jego charakterystykę abiturienta szkoły średniiej , bo wskazuje ona 
na istotę- dramatu szkolnictwa wyższego i inteligencji. Trafnie zau- 
Waza on w 1o0zprawie p. t. Nowa ciemnoła, że „abiturient szkoły 
Sredn ej wynosi fałszywe prześw:adczene o wiedzy tam nabyltej; my- 
sli biedak, że naprawdę otrzymał zakończone, „zaokrąglone wykształ- 


* Art. p. t. Nowa ciemnoła — TWÓRCZOŚĆ, z. 5. 1945. 
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cen.e ogólne; nie wie, ze tylko otrzymał niezbędne przygo.owanie do 
zdobywania wykształcenia, że tylko nabrał niezbędnych ku temu ele- 
mentów w edzy : zwłaszcza tren ngu umysłowego, ze może więc wpra- 
wdzie wszysł:kiego się nauczyć bez specjalnej codziennej opiek: dyda- 
ktycznej, ale że nic jeszcze nie umie. Nie w e, jak niedostateczne, cgra- 
n czone są jego zasoby i możliwości umysłowe, jak rudymentarna jest 
jeszcze jego technika pracy umysłowej, jak zwłaszcza słabo ma wyro- 
biona cnotę umysłu najważniejszą: krytycyzm wraz ze zdolnością opa- 
nowywan a subiektywnosci i tendencyjnośc. . Te cechy sprawiają, że 
przeciętny absolwenit szkoły średniej (a przecież ogół inteligencji pra- 
cującej z nich właśnie się składa) wychowuje się — jak pisze prof. 
Dobrowolski -- „na pół nteligenta, lubiącego łatwiznę, gotowe j łatwe 
formuły, uogóln'enia, ogólniki, jako me wymagające do ich przyjęc a 
w.ększego wysiłku umysłowego... stara s.ę wejść odrazu, bez głębsze- 
go wysiłku, bez osob stego przyczynku, bodaj próbnego, spostrzeżeń 
2 myśli, bez traktowanej naprawdę poważnie pracy w skomplikowany 
świat dzisiejszego życia i cywilizacji". 

Dopóki „warunki codz'ennego bytowania nie podlegały zmianom, 
posiadana wiedza i umiejętności mało się starzały, wyznawane zasady 
mie traciły ważności” — dopóty tego typu inteligencja odgrywała w ży- 
c.u społecznym pewną rolę, nabierając z czasem pewności siebie, pre- 
tensjonalność, a nawet megalomanii, Lecz obecne czasy zmiennej 
i płynnej cywilizacji (szybkie przemiany) wymagają od nas „świeżo- 
ści myślen'a... skłonności do sprawdzania aktualności wyznawanych 
zasad, kształcenia żywej i plastycznej wyobraźni”. Dorośli nie mogą 
być poza nurtem życia, dlatego tylko, że prąd życia nie odpowiada 
«ch prześw:adczen' om, poglądom, czy tylko przesądom. Jako postulat 
nasuwa sę potrzeba reedukacj: dorosłych i to nile środkami propa- 
gandy. lecz przez upowszechnienie i umożliwenie szerok m kręgom 
społeczeństwa wykształcen'a czy choćby odświeżenia umysłowego na 
wyższym poz.om ie. Dotyczy ‘to zresztą ne tylko inteligentów z maturą, 
lecz również tych z dyplomem uniwersyteckim. „Dyplom magistra czy 
nawet doktora jako dowód wykształcenia fachowego — jak na to 
zwrócił uwagę prof. Szaferr — prędko sie starzeje (u z czasem traci 
właściwe swoje znaczen e. Kto przez pięć czy dziesięć lat siedział 
zaszyty w szkole į nie m.ał możnoścj doksztatcan a się pilnym samo- 
kształceniem w swojej specjalności, ten przestał być pełnowartośc o- 


6 B. Suchodolski: Demokracja i wychowanie (RUCH PEDAGOGICZNY, z. 1—4, 1946). 
* Kenferencja w Sprawie kształcenia nauczyclell. Wyd. Nauk. Tow. Ped. 1946. 
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wym nauczycielem szkoły średn:ej, choćby nawet był zdolny“. Coz 
powiedzieć o lekarzach, dentystach, adwokatach i nnych wykształ- 
cenych rutynistach, którzy zatracają kontakt z nauką, 

W krajach anglosask:ch powszechne uznanie zdobył sobie pogląd, 
gloszony z powodzeniem w ciągu ostatniej wojny przez Sr R, Liv ng- 
stone a (The Future in Education), że ośw:'ata dorosłych ^ to na poziom e 
wyższym, nie elementarnym — miezbędna jest dla wszystkich, nawet 
dla t zw. wykształconych (t. j. posiadających matury į dyplomy uni- 
wersyteckiie), że „bez niej umysł, nawet doskonale wyćwiczony przed 
osiągnięciem 21 roku życia rdzewieje ù staje sę przestarzaiy; oraz 
że tylko osoba dorosła, właśnie dlatego, że już jest dorosła, jest przy- 
gotowana do tego, by takie przedmioty jak: tteraturę, historię, poli- 
tyke, czy ekonomię, studiować znacznie skuteczniej, anlżel: młodzie- 
niec w szkole. Dorosły zna już życie na tyle (doświadczenie, przezy- 
cia), by zrozumieć znaczenie oraz uzyilek { wartość wykształcenia. 
Livingstone twierdz, że poza sprawam' ściśle zawodowym: są takie 
wspólne ; ważne dla wszystkich ludzi sprawy, jak: polityczne, ekono- 
miczne, zagadnienia relig'jne i zagadnienia należytego sposobu życia. 
Do studiowania ich człowiek jest bez porównania lepiej przygotowany 
po trzydziestce, aniżel' uczeń lub student uniwersytetu. Zna on bowiem 
lepiej naturę ludzką i świat, a znajomość ta wzrasta z każdym rokiem. 
Tymczasem, przy naszym obecnym systemie, mało kto ma sposobność 
wykorzystania tego lepszego przygotowania do studiów na wyższym 
poziomie”, Prof. Znanieck:’, biorąc pod uwagę te nieumiejętność nau- 
kowego myślenia | korzystania z doświadczeń społecznych, twierdz: 
nawet, że „dorosły daleko więcej potrzebuje wychowania od dziecka..' 
Rozejrzyjmy s'ę — pisze en —- obliczmy į zdajmy sob.e sprawę z całej 
głębi niedorzecznośc: naszego życ a społecznego; zdajmy sobie spra- 
wę z tego, że nikt z nas n.e jest przystosowany do tego życia... Tru- 
dno sobie wyobrazić dodaje — niedorzeczniejsze działanie, jak ludz- 
ke działanie w polityce“, która przecie ludzie od wieków się zajmuja, 
o której ciągle myślą. 

Jakiż z 'tego wniosek? Moim zdaniem ten, że trzeba nam szerokiej 
i poważnej akcji wychowana dorosłych przez naukę, akcji zm'erza- 
jącej planowo do uprawy i upowszechnienia kultury umysłowej, t j. 
Samodz‘elnosa!, krytycyzmu i trzeźwości w myśleniu, abyśmy nie ule- 
gali złudzeniom wszelkiego rodzaju pod wpływem nastawień uczucio- 


8 Przedmowa do polskiego wydania. 
0 Zagadnienia Oświaty Dorosłych. 
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wych i nie zapełniali świata myśli wygodnymi przeswiadczeniam’. 
Akcję tę zdolne są podjąć tylko uniwersytety wespół z organizacjami 
oświatowymi ': związkami zawodowymi pracownikow umysłowych. 
Powinna ona objąć zarówno aktywnych (ntelektualnie robotników, 
jak i szerokie koła nie skostniałej umysłowo intel:gencji. 


III. FORMY UDOSTĘPNIANIA WYŻSZEGO KSZTAŁCENIA 


JAK TO przeprowadzić — w tym tkwi istota problemu. Nie chodzi 
tutaj o popularyzację wiedzy, lecz o udostępnienie wyższego wy- 
kształcenia, którego 'stotą jest umiejętność poprawnego myślenia, tj. 
badania, sprawdzania i wiązania przyczynowego faktów, wykrywan'a 
prawideł, czy norm, staw:ania hipotez, korzystania z doświadczeń te- 
chnicznych į społecznych. Niewaltph:wie najpros'sze rozwiązanie po- 
leqałoby na rozciągnięciu na wszystkich obowiązku przynajmniej śre- 
dniego wykształcenia, bo to ułatwiałoby szanse najzdolniejszym z sze- 
rok:ch warstw dostępu do studiów wyższych. W:lemy jednak, że 'tak'e 
rozwiązanie — przynajmnej w najbliższych czasach -- mie jest moż- 
liwe, zarówno ze względów finansowych, jak i 'techniczno-organ'za- 
cyjnych i społecznych, nawet w najbogatszych społeczeństwach, Tylko 
francuska koncepcja reformy szkolnictwa przewiduje upowszechnie- 
nie szkoły średniej". „Gdybyśmy żyli w Utopii — pisze Livingstone 
-- i mogli organizować oświatę bez oglądania się na przeszłość i bez 
oglądania się na obecne warunk: i potrzeby rzeczywistego świata, to 
ideałem byłoby trzymać wszystkich w szkole do lat 15 a następnie 
tak urządzić nauczanie, by część tygodnia przeznaczyć na naukę 
w szkole, część zaś na pracę zarobkową w jakimś zawodzie, przy 
czym stosunek między obu tymi okresami: zmieniałby się w zalezno- 
ści od zdolności ucznia i od przedmiotu jakiegoby się on uczył Tak! 
kontakt z życiem praktycznym wyostrzyłby jego sąd o. wartości : o po- 
trzebie kształcenia się, a specjalnie w naukach humanistyczmych uła- 
twiłby mu zrozumienie ‘ch rzeczywistego znaczenia, Teoria byłaby 
wyjaśniane przez praktykę, praktyka przez teorię, gdy obeanie idą 
one prawie zawsze oddzielnie". Na razie reforma angielska dąży do 
upowszechnien'a średniego wykształcenia na drodze pozaszkolnej, 

W praktyce oświaty dorosłych w różnych krajach wyróżniły się 
trzy najcharakteryczniejsze formy upowszechniania wykształcenia na 
wyższym poziomie: uniwersyteckie klasy tutorialne w Anglii, uniwer- 
sytety ludowe w Danii i koła oświatowe wie Francji i w Szwecji. 


10 Dr. Ż. Kormanowa: Reforma szkolnictwa w Angli; i we Francji. 1946, 
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W tym artykule zajmę się przedstawieniem instytucj: kłas tutorial- 
nych, których zasadniczą cechą jest ścisły związek z uczelniam: wyż- 
szymi. Uniwersytety angielskie: od dawna odgrywają poważną rolę 
w oświacie dorosłych w Anglii. Uniwersytet w Cambridge pierwszy 
wprowadz ł w r. 1873 t. zw. powszechne wykłady uniwersyteckie 
(University Extension Lecture Courses), które w 26 lat później podjęły 
także polskie uniwersytety, widząc w nich do dzsiaj główną postać 
pracy oświatowej un.wersytetu w Polsce. W 35 lat później uniwersy- 
tety angielskie podjęły intensywną i systematyczną pracę oświatowo- 
naukową pod postacią t zw. klas tutor:alny ch. Zapoczątko- 
wał je w styczniu 1908 roku uniwersytet oxfordzki, organizując p-er- 
wsze zespoły nieimatrykulowanych studentów. Dzisiaj klasy 'tutorialne 
są najpoważniejszą postacią pracy oświatowej wśród robotn'ków. 
Organizacją klas zajmuje się Stowarzyszenie Oświatowe Robotników 
"Workers Educational Association — W.E.A.) — założone w roku 1903 
-- pod ogólnym nadzorem m eszanych komitetów uniwersyteckich. 
w skład których zwyczajowo wchodzj równa liczba przedstawicieli 
danego uniwersytetu i organizacji robotniczej, tych ostatnich wyzna- 
czanych przez W.E.A. któremu w Polsce odpowiada Towerzystwo Uni- 
wersytetu Robotniczego (T.U.R.), założone w r. 1922, 

Organizacja klas tutorialnych, które są niejako koroną całego 
systemu oświaty dorosłych w Angl", spoczywa całkowicie w rękach 
działaczy W.E.A, Praca ta jest bardzo poważna i traktowana serio. 
gdyż załamane sę jej pociąga za sobą zachwianie autorytetu organiza- 
cji a także znaczne straty finansowe. Według “nstrukcji przy organi- 
zowan.u zespołów klas tutorialnych należy przestrzegać następujących 
zasad: 1) klasa powinna być zorganizowana przed nadejściem zimy, 
w czasle której ma rozpocząć pracę, 2) następnie powinna wejść 
w kontakt z sekretarzem okręgu W.E.A. który będąc równocześnie 
sekretarzem Mieszan. Komitetu Un'wers. w Okręgu najlepiej się orien- 
tuje, czy dany uniwersytet może s'ę podjać zadania. Oczywiście 
wszyscy powinn: być poinformowani o tym, co to są. klasy tutorialne. 
W instrukcjach W.E.A, podkreśla się, że punktualność : regularne 
uczęszczanie studentów są warunkiem uznania tych klas przez Min'- 
stra Oświaty”. 

Według przepisów Ministerstwa Ośw.aty (Ministry of Education) 
liczba studentów w klasie tutorialnej n'e może przekraczać 24. Klasa 
ma pracować w niezm enionym składzie przez trzy lata, stale po dwe 


11 The W.E.A. Handbook, 1945. 
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godziny tygodniowo w ciągu dwudziestu czterech tygodn rocznie. 
Nauka trwa zwykle od październ ka do kwietnia, Łącznie więc powi- 
nien taki student klasy tutorialnej przepracować 144 godziny w cągu 
trzech lat pod kierunkiem tutora czyl: pracownika naukowego danega 
un.wersytetu. Wymaga ‘to ze strony słuchaczy, przeważnie zresztą 
pracujących zawodowo, niemałego wysłku, systematyczności, a prze- 
de wszystkim zżyc'a się zespołu i dużej dyscypliny pracy, aby zespół 
nie rozpadł się przed ukończeniem całego kursu. Dla umożliwienia 
kandydatom do klas tutorialnych wypróbowan'a swych sił i wprawie- 
nia się do pracy umysłowej wprowadzono roczne klasy przygotowa- 
wcze. Przepisy wyrażne określają, że lista uczestników zespołu musi 
być ostateczne zamknięta na szóstym zebran'iu pierwszego roku stu- 
drów i zespół musi być definitywnie ustalony w ilośc: co najwyżej 24 
osób. Oczyw ście w c'ągu lat odpadają słabsi, mniej pilm, pozostają 
nieliczn; lecz najbardziej wytrwali, najpiln'ejsi i przeważnie najzdol- 
n'ejsi. Odpowiednie przepisy określają min mum uczestników dla któ- 
rych można prowadzić pracę w następnych latach. Od spełnien a tych 
warunków, jako też od frekwencji uczestników (co najmniej 2/3 obe- 
cnośc:) zależy również przyznanie subsyd,.um ze strony ministerstwa. 

Prof. R. Dyboski”, który znał dobrze angielski system oświaty doro- 
słych, w ten sposób scharakteryzował treściwie organizację i zalety 
klas 'tutorialnych w przec:wieństwie do starej metody odczytowej. Po 
pierwsze: klasa obejmuje zawsze: cały kurs jakiegoś przedm otu 
w dłuższym, rozciągniętym na kilka miesęcy (6), szeregu godzin, Po- 
wtóre: nie odstępuje się od zasady, że na jedną godzinę wykładu przy- 
pada jedna godzina dyskusji między słuchaczam ji prelegentem. Po 
trzecie kultywuje się jeszcze inne formy współpracy słuchaczy: od- 
czytywanie własnych rozprawek o tematach z zakresu danego kursu, 
zdawanie sprawy z przeczytanych ks'ąqżek. Po czwarte: klasę tworzy 
mała grupa słuchaczy, co umożliwia kontakt osobisty i pracę «ndy- 
widualną. Po piąte wreszc.e: klasy tak samo, jak niemn ej sławne an- 
gielskie kluby dyskusyjne, ne wykluczają ze swych programów tema- 
tów aktualnych i nauk o charakterze spornym jak socjologia lub eko- 
nomia polityczna”, a tutorom pozwala se wypowiadać w klasie swoje 
osob'ste poglądy i przekonania. 

Metoda pracy w klasach tutor alnych (wolne grupy seminaryjne) 
najbliższą jest metodzie stosowanej na ćwiczeniach seminaryjnych i 
konwersator ach, Głównym zadaniem klas tutorialnych jest nauczyć 


'? R. Dyboski: Nauka a oświata pozaszkolna. Warszawa 1924. 
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dorosłego, zwykle samouka nie mającego doświadczenia w pracy umy- 
słowej, czytania prac naukowych i formułowania własnych myśli na 
piśmie Ponieważ są to niewielk:e zespoły, przeto możliwe jest, a na- 
wet konieczne poznane każdego uczestnika i udzielene mu porad 
w sprawie ndywidualnego planu pracy, a przede wszystkim kierowa- 
nie jego domową lekturą. Wielk* nacisk kładzie s'ę na dobór właści- 
wej lektury, aby przez niefortunnie dobraną, zbyt trudną lub ciężko 
. nudnie napisaną ks'ążką nie zrażać do pracy. Pomocą w tej indywi- 
dualnej pracy uczestników, a zwłaszcza w wyborze lektury są tak 
zwane sylabusy w postaci streszczeń, które każdy uczestnik 
otrzymuje przed rozpoczęciem zajęć lub też w postaci krotk’ego prze- 
wcdnika studiów, wyjaśn:ającego czym zajmuje się dana gałąź wie- 
dzy, jakie są jej najbardziej aktualne zagadnienia, jakie istnieją k`e- 
runki j dzały danej nauki, wreszcie jakie ksążki są najbardziej wska- 
zane dla początkującego, lub zaawansowanego studenta. 

W Angli: drukuje się dużo takich syletusów dla użytku studen- 
tow tak, że każdy może je nabyć po niskiej cenie. Umozl'wiaja one 
samoukowi zorientowanie s'ę, jakie dzedziny wiedzy moga go naj- 
bardziej zainteresować (| powzięcie decyzji do jak'ej klasy będzie 
uczęszczać. 


IV. ROZWÓJ ANGIELSKICH KLAS TUTORIALNYCH 

KLASY tutorialne -— o których wyczerpującą rozprawkę ogłosił przed 
laty piętnastu K. Korniłowicz'” — „umożliw'ają pracę nad sobą, tym któ- 
rych zainteresowania nie krążą wokół warsztatu własnej pracy zawo- 
dowej, ale dokoła działalności społecznej — gromadzą przywódców 
i działaczy demokracji społecznej, dając im należyte uzupełnienie teo- 
retyczne oraz porzadkujac wiedzę, zdobytą praktyka życiową“. 
Pracą zespołów klas tutorialnych k erują pracownicy naukowi uni- 
wersyltetów tak zw. tutorzy, pod k'erunkiem których stud'ują akade- 
micy. Tutorzy w angelskiej organ:zacj.-studiów uniwersyteckich od- 
grywają bardzo poważna rolę obok stałych profesorów. Nominalnie 
są oni jakby starszymi asystentam™ czy ad.unktami, ale faktyczniie są 
on, etatowymi docentami, zobow.azanymi do czuwania nad studiami 
niewielkich grup akademków. Oczywiście cj tutorzy są całkowicie 
zatrudnieni j otrzymują wynagrodzenia dość wysokie. umożliw ające 
im oddanie się, poza obow:ązkowymi zajęciami, zarówno pracy nau- 
kowej jak i dalszej pracy nad sobą. 


= 


11 W pracy zbiorowej p. t. Uniwersytet Powszechny za granicą. 1932. 
Ax 
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Otóż właśnie spośród owych tutorów uniwersyteckich rekrutowali 
S- w pierwszym okresie kierownicy studiów uniwersyteckich zespo- 
łów oświatowych zwanych „klasami tutorialnymi’. W miarę rozrostu 
pracy stawało się niemożl!we zaspokojen»e potrzeb coraz liczniej po- 
wstających klas siłami tutorów * dlatego do współpracy wciągnięto 
nowe sły spośród wychowanków un 'wersyletów, powierzając im wy- 
łącznie kierowanie praca klas 'tutorialnych. Dzisiaj isin'eje już odrębne 
stowarzyszen e tych tutorów : specjalne czasopismo TUTOR. Natu- 
ralnie tacy kandydaci na kierowników 3-letnich klas tutorialnych 
muszą mieć studia un:wersyteckie zakończone (uzyskany stopień nau- 
kowy w dziedzinie, w której zamierzają uczyć), a poza tym muszą 
przejść przez kurs specjalny, zakończony dyplomem „oświaty doro- 
słych . Taki uniwersytecki kurs metodyczny składa się z dwuch czę- 
ści: „pierwsza zawiera psychologe społeczną, historię © organ zacje 
oświaty dorosłych oraz metody nauczana dorosłych; druga część -— 
to ‘ntensywna praca nad pogłęb.eniem wybranego przedmiotu © jed- 
nego przedmiotu dodatkowego. Część praktyczna polega na czynnym 
udziale w klasie dyskusyjnej (jedno popołudnie raz w tygodniu), pro- 
wadzonej przez doświadczonego tutora, gdzie część czasu poświęca 
się na omaw:.anie strony metodycznej“. Zakończeniem tego kursu me- 
todycznego jest praktyka, która polega na przygotowaniu sylabusów. 
prowadzeniu klasy tutonalnej w obecności doświadczonego tutora. 
wyataszanin odczytów i prowadzeniu dyskusyj, Pom'mo. że oddani 
są całkowicie oświiacie dorosłych, owi tutorzy utrzymują ścisły kon- 
takt z życiem uniwersyteckim i obowiązani są zaznajam/ać się z naj- 
nowszym. prądami ġ wynikami pracy naukowej, uczęszczać na zebra- 
nia naukowe, podejmować prace badawcze. a nawet w małym choć- 
by zakresie prowadzić zajęcia wewnątrz uniwersytetu, Un'wersytety 
me tylko sprawują nadzór pedagogiczno-naukowy nad poziomem pra- 
cy w klasach tutorialnych, wyznaczają butorów, nie 'tylko prowadzą 
kursy metodyczne, przygotowują tutorow do pracy w dziedzinie 
oświaty dorosłych, lecz umożliwiają im rówm'eż dokształcanie się na 
kursach „/odśw eżających' (refresher courses), korzystanie z czy- 
telni, bibliotek specjalnych, zakładów i seminar ów, traktując ich jak 
uniwersyteckich pracowników naukowych. 

interesującym zjawiskiem jest rozwój klas tutorialnych, których 
statystykę za okres od 1908 — 1923 podaje Władysław Wolert 
w książce p. t. Demokracja i kultura (1930j, Wynka z niej, że po- 
czątki były bardzo skromne. Zaczeło się od dwóch zespołów, liczą- 
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cych 60 uczniów, w 1908'9 8 zesp. 237, 1909/10: 39 1117, 1910/11: 72 
-— 1829, 1914/5: 152 — 3.110, 1916/7: 99 —-- 1996, 1923/4: 342 —7.883. 

W roku 1926/7 — według danych K. Korniłowicza — było 109 
przygotowawczych klas tutorialnych, 438 trzyletnich (właściwych) 
klas 'tutorialnych ; 7 klas wyższego stopnia. Łącznie liczba studentów 
w uniwersyteckich klasach tutorialnych przekroczyła w r. 1926/7 
dziesięć tysięcy. Tuż przed wojną w r. 1938/9 było 759 klas z 12.409 
studentami, oraz 20 klas wyższych z 330 uczestmkami. Liczba klas 
w ciągu lat wojny (1941/2, 1942/3, 1943/4) spadła do 458 klas i 6.617 
inajniższa l.czba) uczestników, by w r. 1944,5 podnieść się do 560 
klas à 8.713 uczestników." 

Niestety n.e posiadam danych odzwierciedlających obecny skład 
społeczny zespołów klasowych > przedmioty ich słud'ów. Według ze- 
slawień Wolerta z r. 1920/21, kiedy to było tyko 289 klas, najwię- 
kszym za.teresowaniem cieszyły się: historla gospodarcza (65), nauki 
ekonomiczne (57), literatura (44) i nauk; społeczne (20); historię į na- 
uke polityki obrało 18 klas, b.otogię 8, filozofę 5, geografię 3 klasy. 

Uczestnikami. un'wersyteck:ch klas tutorialnych w Anglii są człon- 
kowie różnych grup społecznych, nauczyciele szkół powszechnych, 
urzędnicy państwowi, samorządowi j prywatni, handlowcy, a spośród 
robotników przeważnie górnicy È metalowcy. Najczęścej są to dzia- 
łacze społeczni lub ci, których do zdobycia wiedzy pcha chęć udziału 
w życiu społecznym, pragnienie przyczynien:a się indywidualnym 
i zbiorowym wysiłkiem do usunięcia niedomagań społecznych. 

Niesłychanie ważnym zagadnieniem jest sprawa finansowa orga- 
n:zacj: klas tutoralnych. Uczestnicy wpłacają jedynie wpisowe wi wy- 
sokości 1 szylinga, co wynosi przy 20 uczestn'kach | funt szt; ogólny 
kcszt utrzymania jednej klasy tutorialnej wynosi ok. 100 funtów szt. 
Kierown:k jednej klasy tutorialnej otrzymuje rocznie 80 fun. szt. za 
jedną klasę. Stały tutor, który związany jest wyłącznie z organizacją 
klas tuloralnych i poświęca *m swój czas otrzymuje minimalnie 400 
funtów szterlingów. 

Państwo udziela subwencji w wysokości 45 funtów szt. na klasę, 
o ile spełnione są wszystkie wymagania, dotyczące frekwencji. toku 
pracy i prac piśmennych: duży jest udział samorządów i uniwersy- 
telów. Istnieje tendencja, aby odpow'edzialność finansową za prowa- 
dzenie klas przejęły samorządy. Oczywiście odpowiedzialność peda- 
gogiczna za pracę klas tutorialnych pozostaje przy uniwersytetach. 
Na uniwersytecie w Oxfond każdy, kto uczęszcza przez trzy lata 


I4 Forty-second ANNUAL REPORT W.E.A. 1945. 
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na specjalne kursy tutorialme (extra-inural tutorial classes), może być 
zwolniony z egzaminu wstępnego j zostać przyjęty na uniwersytet 
jake słuchacz zwyczajny (senior słudeni) na podstawe not uzyska- 
nych na tych kursach. W ten sposób 'trzy lata nauki spedzone w klasie 
tutorialnej liczy się za równoznaczne z latami normalnej nauki w szko- 
le średn:ej. Livingstone zaznacza, że „znaczna część itego typu studen- 
tów osiąga stopnie naukowe (first and second class honours) pom mo. 
że ich przeduniwersyteckiego wykształcenia nie można porównać 
z wykształceniem normalnych studentów". 

Wykłady w klasach tutorialnych są prowadzone z naukową bez- 
stronnością, nie maja nic wspólnego z jakąkolw ek propagandą. Ośw.a- 
ta dorosłych opiera się na założeniu, że najważniejszą rzeczą jest od- 
krycie i zrozumienie prawdy, co może nasląp.ć tylko na drodze szcze- 
rejj nczym nieskrępowanej dyskusji w każdym przedmiocis *. 

Wybiltny działacz oświalowy w Polsce, K. Korniłowicz, ostatnio 
dyrektor Instytutu Spraw Społecznych, znawca instytucyj oświato- 
wych w Angli, w pracy swej o pracach tutorialnych (z której korzy- 
stałem obszernie w tym artykule), wyraz.ł przypuszczenie, że jeżeli 
czas potrzebny na dotarcie do Polski nowej formy pracy oświatowej, 
będzie ten sam, jaki byt potrzebny na wprowadzenie formy Powsze- 
chnych Wykładów Uniwersyteckich, to można meć nadzieję. ze 
„pierwsza un'wersytecka klasa tutorialna będzie zorganizowana przez 
Uniwersytet Warszawski w r. 1934". Niestety ta nadz eja zawiodła, 
bo uniwersytet nie wykazał żadnego zainteresowania pracą oświa- 
towa o charakterze intensywnym : długofalowym. Pierwsze klasy tuto- 
rialne zorgan'zowało w Krakowie w okresie zimowym w T. 1938/39 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego z ‘nicjatywy dr Feliksa Grossa, 


V. CZY POWSTANĄ W POLSCE POWSZECHNE KURSY UNIWERSYTECKIE? 


ARTYKUŁ swój o uniwersyteckich klasach tutorialnych w Angli: za- 
kończył K. Korn łowicz pięcioma pytaniami, które postawił „jako za- 
qajen'ie dyskusji publicznej w sprawie zorganizowania uniwersytec- 
kich klas tutorialnych w Polsce“. Pokusze się, jako pracownik oświa- 
towy zajmujący sę także teorią oświaty dorosłych, odpowiedzieć na 
te pytania. Pierwsze z n*ch brzmiało: „czy istnieje możliwość zrealizo- 
wania struktury metodycznej klas tutorialnych w oświa- 
cie pozaszkolnej (dorosłych) w Polsce i: czy klasy tu'torialnme mogą stać 


14 Livingstone: Przyszlosé narodu w oświacie. (The fulure in education) 1944. 


16 B. Orłowska: Odczyt o oświacie dorosłych w Anglii. PRACA OŚWIATOWA, nr 12. 
1946. 
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się środkiem podniesienia poz.omu polskiego życia intelektualnego?" 
Na to pytanie odpowiadam twierdząco w tym przeświadczeniu. że 
istnieje możliwość zorgan'zowania trzechletnich powszechnych kur- 
sów uniwersyleckich" na tych samych zasadach, na jakich opierają się 
klasy tutorialne. Kursy te — organizowane na razie w większych 
ośrodkach — mogą stać się ważnym “ skutecznym środkiem podnie- 
senia poziomu życia intelektualnego į wzmożania aktywności kultu- 
raliiej społeczeństwa. 

Drugie pytane Korniłowicza było take: „w jakich instytucjach 
oświatowych i w jakim środowisku słuchaczy należałoby przystąpić 
do eksperymentu w tej dziedzinie . czy nie rależałoby rozpocząć od 
pracy oświatowej . wśród inteligencji prowincjonalnej, a zwłaszcza 
wśród nauczycielstwa szkół powszechnych?" Moim zdan em eksperv- 
ment ten mogłyby podjąć wspólnie (przynajmniej na teren e Krakowa) 
rzy organ zacje: Towarzystwo Uniwersytetu Roboltn czego, idąc za 
wzorem W.E.A. i kontynuując tradycje przedwojenne, Towarzystwo 
Asystentow U.J. w porozumieniu z Uniwersytetem oraz Zw. Nauczy- 
cielstwa Polskiego. Większe trudności sprawia pytanie w jak m środo- 
wisku słuchaczy należałoby przystap:¢ do eksperymentu w tej dzie- 
dznie Ze względów społecznych byłoby wskazane przystąpić Hlo eks- 
perymentu w tych środow.skach, które są społecznie najaktywniej- 
sze (działacze-robotnicy, nauczycielstwo, handlowcy, rzemieślnicy :tp ) 
Ważne byłoby objęcie tą akcją nauczycielstwa szkół powszechnych, 
wykazującego ambicję dokształcania się, aby mu tą drogą ułatwić 
"podciągn'ęcie się na wyższy poziom umysłowy. 

Trzecie pytanie brzmi: „czy jest możliwe w warunkach polskich 
zainteresowanie tą akcją uniwersytetów i innych wyższych uczelni?" 
Zyc’e dało już na ta odpowiedź pozytywną, W nowej sytuacji społe- 
czno-politycznej uniwersytety same zmieniają dawną postawę izola- 
cjonistyczną. Nawiązują one kontakt z życiem. Przystosowują s:ę do 
nowych potrzeb i problemów i niewątpl'.w.e rozszerzą zakres swej 
działalnośc: ośw'atowej poza tradycyjny schemat „Powszechnych Wy- 
kladów Um'w.', które zaspakajają tylko ciekawość inteligencji. Po- 
stać powszechnych kursów uniwersyteckich pow nnaby najbardziej ` 
adpowadać duchowi uniwersytetów. Zwłaszcza, że uniwersytety — jak 
to jest np. w Anglii — mogłyby sprawować (łącznie z przedstawic‘e- 
lami społeczeństwa np. T.U.R.) kontrolę naukowo-pedagog.czną nad 


17 Już po złożeniu tego artykułu dowiedziałem się z KUŻNICY (nr 12, 1947), ze TUR. 
zorganizował instytucję podobną p. n. Uniwertsylet Przedmiotowy. 
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tymi kursami właśnie dlatego, by zachowały one charakter uniwer- 
sylecki, 

Czwarte pytanie dotyczy możliwości powołania przy uczelniach 
wyższych ,,tutorow’, jako właściwych real:zatorów akcji. Trzeba sie 
liczyć z tym, że początkowo moglby tę funkcję spełniać czynni pra- 
cownicy naukowi: (st. asystenci, adiunkc: į doceno:) wyższych uczelni, 
zwłaszcza ci, którzy mają za'nteresowan a społeczno-oświatowe j od- 
pow.ednie dyspozycje w tym kierunku. Oczywiście przed podjęciem 
pracy powinni oni przejść choćby krótk: kurs metodyczno-instrukcy j- 
ny. W miarę rozwoju akcji należałoby stworzyć przy wyższych uczel- 
niach, przygotowujących pracown:ków społecznych, etaty asystentów, 
którzy łączyliby pewne funkcje przy tych uczelniach ( Studium Osw.a- 
ty Dorosłych U.J., Studium Spółdz:elcze U. J., Wyższa Szkoła Nauk 
Społecznych T.U.R.. Wyższa Szkoła Pedagogiczna) z prowadzeniem 
zespołów „powszechnych kursów uniwersyteckich". Miałoby to po- 
ważne znaczenie dla uspołecznien'a nauki, ułatwiłoby zakłeldłom peda- 
gogiczno-społecznym eksperymentowan e (bez czego pedagogika spo- 
łeczna nie ruszy z miejsca) i zbieranie materiałów, a przy tym samym 
kierown.kom 'tych kursów dorastanie do nowych funkcj naukowych 
i spoteczno-osw atowych. 

Ostatnie pytanie Korniłowicza dotyczy pomocy finansowej ze stro- 
ny Ministerstwa Oświlaty. Otóż moim zdaniem Ministerstwo Oświaty 
powinno zapewnić etaty pewnej l'czbie stałych pracown.ków nauko- 
wvch, prowadzących powszechne kursy uniwersyteck'e, Ci etatowi 
pracownicy sprawowaliby .nadzór nad całą akcją, prowadz liby kursy 
metodyczne, ponadto zespoły w zakresie swej specjalności. N:ezależ- 
nie od tego powinien być opracowany regulamin tych kursów, zape- 
wniający automatycznie pomoc 'finansową każdej tak ej placówce, 
zcrganizowanej przez jedną z upoważnionych organ'zacjj. jeśl: tylko 
kurs wypełnia określone z góry warunki i znajduje sie pod komtrola 
pedagogiczną wyższej uczelni. Subwencje le powinny pokrywać w po- 
łowie czynn ki państwowe : związki zawodowe, które uczestniczyłyby 
w tej formie w upowszechnianiu oświaty wśród mas. Najważniejsze 
jest to, aby sprawa udostepn ania wyższego kształcenia nie tylko naj- 
zdolniejszym (których pow nno się umiejetnie wyławiać z masy spo- 
łecznej — by kierować ich na drogę kariery naukowej) lecz rów- 
nież wszystk.m zadnym wiedzy —— stała sie zaqadn'eniem wspólnym: 
uniwersytetów, czynn'ków społeczno-oświatowych oraz państwowych. 
Nie chodzi tu wcale o tto, by otworzyć jeszcze jedną furtkę dla elemen- 
tów nie przygotowanych do wvższych studiów, lecz o umożliwien e 
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ambitniejszym į wartościowym jednostkom zetknięcia się z nauką 
w tym zakresie, na jaki jm warunki pracy pozwalają; chodzi o rozbu- 
dzenie w nich metodą dyskusji * refleksji, 1eferatów j prac samodziel- 
nych — inicjatywy “‘ntelektualnej, wiary w siebie i umiejętności zużyt- 
kowania nabytych w.adomości, a tym samym rozwiązywania w pra- 
ktyce problemów, które napotkały w toku prac teoretycznych. Jedmi 
będą studiowali dla św'adectwa czy dvplomu drudzy dla własnej 
przyjemności, dlatego by umieć coś więcej, niż tylko zarabiać na zy- 
c.e: by móc z pożytkiem przeczytać książkę naukową j lepiej zdać 
sobie sprawe z sensu życa i jego problemów, 

Zdaję sobie sprawe z tego, że zorganizowanie takich kursów uni- 
wersyteck.ch w szerszym zakrese będzie natrafiać na znaczne 
trudności; organizacyjne, rekrutacyjne, melodyczno-programowe " fi- 
nansowe. Ale wszystkie te 'rudności można: przezwyciężyć, jeśli przy- 
stapi się do pracy z przekonaniem o racjonalności koncepcji, Rzecz nie 
jest zawieszona w próżn. Anglia rozporzadza już dużym doświadcze- 
niem w tej dziedzinie j stosuje rozmaite warianty klas ; kursów. Mo- 
zemy również wykorzystać doświadczenia radz.eck.e. Dla kandyda- 
tow do przyszłych klas tutorialnych prowadzi się w Angl roczne kur- 
sy przygotowawcze, które trwają przeciętne 20 tygodni, po 1,5 go- 
dziny w zespołach ne przekraczających Iczby 32 uczestników. W r. 
1944/45 było 752 klas przygotowawczych, do których uczęszczało 14257 
studentów, podczas gdy w tym samym roku w 560 3-le:n'ch klasach 
‘utorialnych było 8713 studentów. Ci studenci klas tutorialnych, któ- 
rzy wyróżnili się pracą w c ągu 3-letnich stud ów mają możność dopeł- 
n.enia swej wiedzy w doskonalacej klasie tutorialnej (seminarium dla 
zaawansowanych) składającej sie z 9—15 uczestników, a po złożenu 
odpowiednich egzaminów mogą nawet uzyskiwać odpowiednie dyplo- 
in, uniwersyteckie z pewnych przedmiotów, 

Pozostałaby jeszcze do wyjaśnienia kwestia, jaki ma być stosunek 
tych powszechnych kursów uniwersyteckich do uniwersytetów pow- 
szechnych. Dotychczasowe doświadczenie wskazuje na to, że uniwer- 
sytety powszechne spełniają funkcje zastępcze na poziomie szkoły 
sredniej. Mogłyby one dostarczyć kandydatów do nowej instytucji, 
która metodą pracy byłaby błkższa wyższym uczelniom į miałaby za 
zadanie przyczynić się do upowszechnienia nie tylko w edzy lecz į kul- 
tury umysłowej w społeczeństw.e polskim, 

Przedstawiłem obszerniej organ:zację i strukturę metodyczna 
ang elskich klas tuterialnych, ponieważ wydaje mi się możliwe zasto- 
sowanie .ch w systemie ośw.aty dorosłych w Polsce. Zdaję sobie je- 
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dnak sprawę z tego, że przeciw ‘tej koncepcji mogą być wysunięte 
różne zastrzeżenia. Otóż uprzedzając je pragnę podkreślić, że chodzi 
nie o formę, lecz o istotę rzeczy — chodz: o jak najszersze udostępn ©- 
nie wykształcenia na wyższym poziomie į w tej akcji powinny wziąć 
udział wszystk.e społecznie odpowiedzialne za nią czynniki, Szerzenie 
kultury umysłowej o typie uniwersyteckim wśród ludz; dojrzałych już 
pracujących w różnych zawodach musi być uznane za sprawę pier- 
wszorzędnej doniosłości dla kultury i demokracji w Polsce. Dlatego 
też pilną wydaje s.e sprawa przeorganizowania zarządów kierujących 
powszechnymi wykładami uniwersyteckim: na uniwersyteckie komi- 
tety oświaty dorosłych (w których powinien być reprezentowany rów- 
nież czynnik społeczny), kierujące wszelkimi formam; pracy oswiato- 
wej uniwersytetów. 
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Mikrokarty i przyszłość bibliotek 
naukowych światła 


OMYŚLNY « wszechstronny rozwój bibliotek zakładów naukowych 

napotyka liczne trudności. Najpoważniejszą z nich stanowi stały 
wzrost objętościowy bibl.otek; materiał zbierany w danej dziedzinie 
specjalizacji musi być możliwie zupełny. Posuwanie naprzód nauk: 
wymaga znajomości wyników prac z całego śwata; b:blioteka każde- 
go zakładu naukowego powinna zatem zbierać produkcję naukową 
ogólnoświatową w swej dziedzinie i w dziedzinach pokrewnych. Nie 
trudno się zorientować, że obfitość Literatury © obfitość źródeł, z któ- 
rych ona pochodzi. sprawiają, że zadanie takie staje sę zupełn'e nie- 
wykonalne dla małej biblioteki a nawet dla wększej b'bloteki sta- 
now: ogromne trudności. 

Projekt Amerykanina. Fremonta Ridera stara s'e 'trudnośc, te usu- 
nąć. Proponuje on zastosowanie tzw. mikrokart. to jest kart katalo- 
gcwych formatu międzynarodowego (75 mm na 125 mm), które na 
stronie tytułowej zawierają normalny opis katalogowy dz'eła (ewen- 
tualnie także jego streszczenie), a na odwrocie oryginalny, pełny jego 
tekst, odpowrednio pomniejszony. 
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Techn:czne wykonanie mikrokarty nie należy juz do rzeczy bar- 
dzo 'trudnych czy masowo niewykonalnych, Pomniejszenie fotograf-- 
czne nie jest niczem nowym; pomniejszano już dawno w ten ‘sposób 
dckumenty, przenoszone przez gołębie pocztowe; wydan'e dzieł Mi- 
ckiew:cza formatu 3 cm x 2 cm ma już chyba pięćdzies at lat, a pe- 
wnemu polskiemu wynalazcy przed wojną pow.odło s.ę zupełnie czy- 
telne odtworzen e całego teksiu Pisma Świętego Ssarego i Nowego 
Testamentu (około 800 stron) na kliszy 13 cm x 18 cm. Odczytywa- 
me lakich pomniejszeń musi oczywiście odbywać się przy pomocy od- 
powiednicn przyrządow pow ększających: asbo projekcyjnych typu 
epidiaskopu (co wymaga jednak osobnego ciemnego pom eszczen a) 
albo typu mikroskopu (z odpow ednim ośw:etleniem i urzadzeniem do 
przesuwan'a czytanego m krotekstu. 

Sprawa używania do pracy naukowej tekstów fotograficznie po- 
mr ejszanych lub powielanych jest osobnym zagadnieniem, któremu 
ŻYCIE NAUKI zamierza pośw:ęcić specjalny artykuł. Tu więc omó- 
wię krótko tylko to, co się odnosi do m krokart. 

Prace naukowe mają rzadko ponad dwieście stron objętości i dla- 
tego pomieszczą się łatwo na m'krokarcie. Z chwilą, gdy dzieło ma 
objętość małej kartki potrzeby lokalowe biblioteki są minimalne (za- 
kładając, że pudełko 13 x 9 x 40 cm mieści tysąc kart można by 
połtora milona woluminów Biblioteki Jag'ellońskiej w postac: 
mikrokart ulokować w szatach wysokości 2 m & łącznej szerokości 
10 m). Prace naukowe sa zwykle rozsiane w bardzo rozmaitych cza- 
sopismach, zawierających mnóstwo innych n'ekon ecznie potrzebnych 
w.adomosci — z chwilą natomiast, gdy każda praca znajduje sę na 
osobnej m'krokarcie, można zebrać w obrebie biblioteki materiały 
z dzału nawet dość wąskiego, drukowane w czasopismach tak róż- 
norodnyoh « w krajach tak odległych. że normalnie nigdy by się 
w niej ne znałazły; n'e sposób przecież prenumerować kilku tysięcy 
czasopism dlatego, że raz na jak'ś czas znajdzie się w którymś wa- 
zna praca z danego działu. 

Pomysł ten jest genialnie prosty. Pociąga jednak za sobą dalsze 
skutki: produkcja i korzystanie z mikrokart na większą skalę moga 
spowodować ltakie zmiany w organizacji bibliotek na całym świecie, 
że warto temu zagadnieniu poświęać osobne omówienie 

Celem rozpatrzenia możliwości produkcji m krokart utworzono 
w styczniu 1945 w Stanach Zjednoczonych A. P. specjalny Komitet 
Mikrokart który dokładnie przedyskutował ' nawet ustalił na próbę 
zasady opracowywania į wytwarzania m:krokart. Przewodniczącym 
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Komitetu był Fremont Ruder, wynalazca mikrokarty; opisał on prze- 
bieg obrad w obszernym anr.ykule. 

Myślą przewodnią konferencji było dążenie do uniezależnienia 
wyglądu ii sposobu opracowania kart od miejsca wyrobu; ich ujedno- 
stajnienie musi być nie tylko formatowe i graficzne, lecz musi także 
uinożiiw.ć automatyczne ich szeregowanie przez każdego nowona- 
bywcę inaczej bowiem duża część ich użyteczności jest stracona. 

Komitet rozważył zasadnicze kwestie , rozmaite ewentualności. 

Oto zasadn.cza treść głównych pytan: 

l. Czy mikrokarty ma wydawać jedna instytucja centralna, czy 
tez ich w-.ecej? 

2. Czy mikrokarty mają być wydawane przez biblioteki, lub spe- 
cjalne warsztaty stanowiące ich f.lie, czy też przez f.rmy wydawni- 
cze (komercjalnie, jak książki), czy wreszc.e dowolnie przez oba 
rodzaje tych i.nstytucyjć 

3. Czy ułożyć w celu wydawania mikrokart światowy plan 
współpracy międzybibliotecznej (np. każdy kraj opracowuje swoją 
produkcję wydawniczą), czy “ez uznać to za niewykonalne © opraco- 
wać plan tylko dla jednego lub kilku krajów, które za to będą do- 
starczały mikrokart całemu światu i będą musiały produkowąć je ta- 
kże za lte kraje, które własnej produkcji opracowywać me będą? 

Rozważania nad temi pytaniami ułóżmy sobie dla przejrzystości 
schematyczne. 

i. Centralizacja czy decentralizacja” Korzyśo. centralizacji są 
oczywiste: wygląd kart jednolity, opracowanie jest staranne ii prawi 
dłowe, pracy się m.e powtarza. Jednakowoż natychmiest wypływa 
bardzo poważny kontrargument: do opisu katalogowego i streszcze- 
nia dzieła potrzeba odpowiedniej literatury | fachowego personelu; 
instytucja przygotowująca sie do wytwarzania mkrokarty musiałaby 
jeszcze przed rozpoczęciem pracy zgromadzić biliotekę olbrzymich ro- 
zm alow, zawierającą właściwie wszystk e ks azki świata. które już 
raz zostały zebrane przez inne biblioltek... 

Wobec tej trudności problem produkcji podzielono na cztery mo- 
żliwe stadua: 

a) zebranie i zorganizowanie w postaci biblioteki: tego materiału, 
który ma być przetworzony na mikrokarty; 

n) bibliograficzne przygotowame tego materału (skatalogowanie 
go opracowanie streszczeń); 

c) wyrób mikrokant — proces ten można podzielić na dwie części: 


1 F. Rider: The organization of microcard production. THE JOURNAL OF DOCUMEN- 
TATION, vol. 1, 1945, Ne. 2, p. 95 ss. ASLIB, London. Jest on autorem książki: The Scholar 
and the Future of the research library, niestety u nas da tej pory nieznanej, 
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druk mikrolekstu na odwrocie i druk: opisu katalogowego ze stre- 
szczemem na stronie tytułowej karty; 

d) rozdzielenie mikrokart pomiędzy odbiorców — proces ten 
również podzielono na dw.e części: ponieważ przedsiębiorstwo tak:e 
musi pos.adać stronę techniczną (sortowanie, wyszukiwanie, pakowa- 
ne 1! wysyłka m.krokart) i stronę handlową (sprzedaż kart i zapewnie- 
nie sobie odbiorców). 

Otóż można scentralizować lub zdecentralizować produkcję w po 
szczególnych stadiach. Zupełna central.zacja (wszystkie stada) daje 
w efekcie wymienione wyżej wielkie korzyści, przede wszystkim je- 
dnol.tość kart i unikanie powtarzania pracy, ale | złe strony jak 
ogromny wkład kapitału : gromadzenie olbrzym ej biblioteki, 

Centralizacja stad.ow b) c) d) (opracowanie ‘tekstu, wyrób kart 
i :ch wysyłka) zachowuje główne korzyśc. centralizacji całego ze- 
społu czynników produkcji. I to jednak wymaga kap.tału paru miilo- 
nów dolarów į paru 'tysięcy pracowników Zbieranie olbrzymiej b- 
bhoteki nie jest już potrzebne, bo bibliotek: współpracujące nadsyłają 
druka do central. celem „zmikrokartowania , po wyzyskanm otrzy- 
mując je z powrotem. Choć handlowo niezbyt złożona, praca taka 
z b.bliotekarskiego punktu widzenia byłaby niesłychane skompli- 
kowana. 

Natomiast centralizacja stad.ów c) i d) (wyrób kart i ich wysyłka) 
ułatwiałaby już znacznie pracę. B.blioteki nadsyłają wraz z drukami 
do reprodukcji także gotowy opis katalogowy ze streszczeniem dzieła. 
Wprawdzie same przepisy katalogowania i: słowniki haseł — choćby 
najszczegółowsze — nie wystarczą do otrzymania jednolitych opisów 
jeżeli katalogowanie odbywa się w różnych instytucjach, ale potrze- 
dna jednolitość (zdaniem członków komitetu) da się osiągnąć w cen- 
trali przez sprawdzenie ; ujednostajn' enie opisów przy pomocy nie- 
zbyl licznego personelu bibliotekarsk ego. 

Możliwa jest też centralizacja samego wyrobu m:krokart (sta-- 
dium c); wtedy m’krokarty po sporzadzen:u ida do bibliotek: w któ- 
rej są ich oryginały. System ten kryje jednak niedogodność: biblio - 
leki nie mają aparatu handlowego do rozsyłania kart na większą 
skalę, ponadto kliena: wolą zamawiać wszystkie potrzebne karty ra- 
czej w jednym punkcie, niż zwracać się do większej liczby instytucyj. 

Wobec tych ewentualności komitet uznał centralizację stadiów 
b) c) d) za pożądaną, i to najbardziej dla stadium d) (wysyłka kart) na- 
stępn e c) (wyrób kart), na kon'ec zaś b) (opracowanie tekstu). 

2. Kto ma wyrabiać mikrokartyż Wyrób m krokart przez placówkę 
uprzemys!'ow ona, dochodową, jest możliwy tylko z dużymi ogranicze- 
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niami, Scentral.zowamłe stadiów a) i b) (gromadzenie zbiorów : opra- 
cowanie tekstu) ratzej odstraszać będzie przemysłowców; jedynie 
centralizacja stadiów c) i d) (wyrób i wysyłka kart) wygląda bardziej 
zachęcająco; wszelako można by się spodziewać. że powodzenie będa 
m ały tylko pewne dyscypliny specjalne (jak prawo czy medycyna), 
które nie tylko mają doskonale opracowaną techn'kę katalogowania 
i sireszczania, ale które będą równ eż mały tcznych odbiorców poza 
bibl otekam:. s 

Bibl'oltekarze natomiast nie mają zbytniej ochoty sami brać się 
do wyrobu kart (central'zacja stadium c) z różnych powodów. Dobrze 
wyposażony zakład, drukujący obie strony mikrokart wymaga zainwe- 
stowania trzydziestu do sześćdziesięciu tysięcy dolarów į personelu 
dziesięcio- lub dwunastoosobowego, mało która biblioteka może pod- 
jac się takiej działalności poza normalną praca. Wreszcie jedna b blio- 
teka zwykle nie posiada wystarczającej ilośc. tekstów, aby wydawni- 
clwo mikrokart szło na w'ększą skalę; ponadto nie ma żadnej pewno- 
sc. czy praca ne będzie powtarzana, czy tych samych dzieł nie będa 
opracowywały różne bibl! oteki. 

Produkcja mkrokart przez zakłady przemysłowo-dochodowe na- 
suwa jeczcze dwa większe zastrzeżenia: po pierwsze —- produkcję 
z pewnoścą prowadziłyby liczne małe wytwórnie, a wiedy ujednoslaj- 
nien'e tekstu, formatu i sposobu katalogowania staje się utopią (dla 
uczonego i bibliotekarza są 'to właśne rzeczy najważniejsze). Można 
by wprawdzie żądać, by odbiorcy bojkotowal: materiał n'e odpowia- 
dający wymaganiom, ale trudno się spodzewać aż tak wielkiej soli- 
damosci zawodowej. Po drugie przedsięb orstwa przemysłowe muszą 
być samowystarczalne i szukają łatwiejszego zbytu. Wobec tego można 
przypuszczać, że — podobnie jak i książki — mikrokarty o. tytułach 
„dobrze się sprzedających“ będą wyrabiane z zasady, a tytuły o ma- 
lym dla wydawcy znaczen:u tylko rzadko, Jednakże właśnie wśród 
tych ostatnich znajdują się pozycje najcenniejsze dla uczonego i biblio- 
tekarza. 

Zresztą jakakolwiek organizacja zdecentrallzowana, czy 'to pla- 
cówka przemysłowa czy biblioteka, będzie miała do przezwyciężenia 
podobne trudnośc'; nawet biblioteka. która zwykle nie kładzie nacisku 
przede wszystkim na dochodowość, będzie musiała utrzymywać nad- 
wyzke rozchodu nad przychodem w jakichś rozsądnych granicach. 
A jeżeli nawet biblioteka ta podejm'e się św atowej specjalizacji w pe- 
wnym działe i światowej produkcji mikrokart z całej tej dziedziny, 
wydaje się zgoła mało prawdopodobne, aby rozchód nie przekroczył 
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granic przyzwoitości. Rozpatrywano też projekt, wedle ktorego 'stniałby 
dla odbiorców, zainteresowanych pewnym działem przymusowy abo- 
nament na wszystkie mikrokarty wydawane w tym dz ale; projekt ten 
jednak spotkał sie ze sprzec.wem Komitetu Mikrokart. 

Pewne głosy wśród członków Komitety zwróciły wszakże słuszne 
uwage na to, że nacisk nawet na częściową samowystarczalność jest 
bezcelowy; bibkoteka bowiem będzie produkowała m'krokarty w po- 
czuciu, że oddlaje społeczeństwu ważną przysługę i pogodzi się ze śwta- 
doimoscia straty materialnej. Ponadto koszty nabywana mikrokart 
wydanych przez inne biblioteki przewyższą wszelkie możliwe zysk: 
własne; wreszcie ani sprzedaż ani zakup m.krokart n'e będa stanow:ły 
większej pozycji w rocznym budżecie większości bibl otek. 

3 Czy plan produkcji mikrokarł ma być opracowany w skali 
światowej? Trzeba najpierw rozpatrzyć problem, czy projekt Sw-ato- 
wej organizacji produkcji mikrokart jest w ogóle możliwy. Podz al 
pracy pom ędzy biblioteki różnych krajów musi się w zasadzie opie- 
rać na rozdziale specjalizacyj. Plan specjalizacyjny mus: być wyko- 
naliy w stadium a) (gromadzenie zbiorów); wtedy będzie wykonalny 
we wszystkich stadiach. Jeżeli zaś nie da się zorganizować stadium a) 
na skalę światową, 10 nie można į w innych stadiach produkcji na to 
liczyć. Tłumaczy sę to m’anowicie tym, że jeśli sieć btbliottek po- 
trafi objąć całokształt produkcj* wydawniczej świata nie powtarzając 
nawzajem swych zbiorów ani n.e pozostawiając luk, to można oddać 
tym bibliotekom sprawy opracowania, drukowan‘a i wysyłania 'm kro- 
kact będąc pewnym praw'dłowego całoksa:ałtu produkcji tych 'druków. 

“iozna więc na początek ograniczyć się do rozważań nad proble- 
mem światowej współpracy bibliotek w polityce gromadzenia zb o- 
row. .Poniewaz jednak jest bardzo prawdopodobne, że produkcja mi- 
krokart rozpocznie sie na małą skalę, trzeba już teraz zorganizować 
ją w taki sposób, aby jej stopniowe rozszerzanie : umiedzynarodo- 
wienie nie powodowało kon.eczności przerabiania wzorów ji zaczy- 
nania od nowa. Wśród innych projektów Komitet M.krokart propo- 
nuje, by tekst pierwszej strony m krokarty z wydawn'ctw nie-angiel- 
skich był dwujęzyczny: streszczenie miałoby być w języku wydania 
pracy i angielsk m. Sądzę, ze to nie jest wystarczające. Streszczenie 
pracy w języku jej wydania (przynajmniej w pracach przyrodniczych) 
miesci 6:e zwykle w jej zakończeniu a więc powtarzanie go może być 
zbyteczne, tym bardziej, że obszerniejszego streszczena w dwu języ- 
kach nc da się chyba pomieścić na karcie bez pomn'ejszan'a. Udostę- 
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pn.enie treści pracy na polu międzynarodowym powinno pójść drogą 
umieszczania streszczenia w tzw. językach kongresowych, którymi są 
obecnie ang'elsk: i francuski. 

Teoretycznego i: praktycznego podziału całej wytwórczości pis- 
mienniczej świata pomiędzy biblioteki można dokonać pod kątem w.- 
dzenia przedm otu, kraju lub języka wydania, a nawet formy wyda- 
wniczej; te cztery „filary“ klasyfikacji mogą być odpowiednio kom- 
tinowane, lecz kombinacje te muszą być utrzymane na tym samym 
poziomie systematycznym, pod grozą niestychanego pomieszania 
przedmiotów specjalizacji: o czym zresztą mowa ponżej, 

Istnieją możliwości pewnych dowolności w interpretacj. przep:- 
sów i różnice w zapatrywaniach klasyf kacyjnych, politycznych. rel:- 
gijnych, czy narodowych, a uznanie któregokolwiek z tych „filarów 
klasyfikacjj za najważniejszy może być sporne. 

Za przykład może posłużyć pytanie, czy przedmiot czy język 
dzieła ma być podstawą rozdziału specjalizacyj między bl.blioteki. Czy 
grupa bibliotekarzy lepiej przerobi materiał roznojezyczny w obrębie 
dobrze znanego przedmiotu, czy 'też raczej dobrze opracuje materiał 
obejmujący więcej przedmiotów, lecz w jednym języku? Oczywiśce 
można rozstrzygnąć to pytanie dopiero po poznaniu owej grupy biblio- 
tekarzy oraz przedm'otów i: języków, klorymi się mają zająć. Ogólnie 
zaznaczyć można, że gdy mamy do czynienia z językiem powszechnie 
znanym, np. francuskim, będzie można pokusić się o szukanie specja- 
lstów do poszczególnych przedmiotów; jeśli jednak język należy do 
mało znanych, np. hebrajski lub chińsk , trzeba najpierw znależć b blio- 
tekarzy, którzy go wogóle znają, a opracowane przedmiotu postawić 
dopiero na drugm m'ejscu. 

Można przypuścić, że nie ma na świecie więcej niż pięćset, a mo- 
że i nie więcej niż dwieście bibl otek, które są dostatecznie wyposa- 
żone finansowo, ‘technicznie i bibliograficznie, aby gromadzić zbiory, 
katalogować je i wyrabiać m‘krokarty na skalę światową; wobec łe- 
go układając plan nie trzeba całej produkcji wydawniczej dzielić na 
częśc. zbyt drobne, gdyż inaczej część jej pozostanie nie objęta 
przez tę akcję. 

Podział taki, który nie będz'e pozostawiał luk an’ też nie obejmie 
żadnej dziedziny podwójnie, musi się oprzeć na jakiejś klasyfikacji 
wiedzy ludzkiej, Komitet mkrokart proponuje użyć deweyowskiego 
systemu dziesiętnego zamiast tworzyć nowy układ dziatowy; kaitalog 
dziesietny bowiem, mimo że posiada wiele znanych błędów, jest naj- 
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szerzej znany jako układ międzynarodowy i jest juz z założenia 
narodowo neutralny. à 

Są ludzie, którzy dopatrują się także w katalogu dziesiętnym 
stronniczosci lub niedbałości, skoro np. języki środkowo-europejskie 
są jakby podklasą języka niemieckiego, a niektóre nauki występują 
na zupełnie anachronicznych pozycjach systematycznych (np. psycho- 
logia jako odległy poddział filozofii). 

Sądzę, że w ten sposób sprawy stawiać nie należy. Przecież po- 
dział wiedzy na dziesięć części jest tworem sztucznym; katalog dziie- 
siętny tylko przez niedługi czas mógł pozostać nowoczesnym podzia- 
łem wiedzy, gdyż każdy katalog działowy pow'mien ulegać prze: 
rctkom wraz ze zmianą systematyki nauk, Można jednak tych tru- 
dności uniknąć, jeżeli się przyjmie, ze symbole katalogu dziesiętme- 
go, stanowią nie tyle wyraz pozycji systematycznej danego działu, 
lecz raczej jego nazwę, liczbę porządkową, która może się w ten spo- 
sób utrzymać przez czas dłuższy kosztem co najwyżej opracowywa- 
nia nowych słowników systematycznych do starych symboli. Inaczej 
trudno sobie wyobrazić zamieszanie, które mogłoby powstać po kil- 
ku latach, gdyby symbole miały się zmieniać ze zmianami systema- 
tyki działów. 

Za pierwszy „filar“ klasyfikacjJ postanowiono przyjąć przed- 
miot, a za drugi język wydawnictwa (nie zaś kraj wydania). Wpra- 
wdzie skutkiem tego produkcja wydawnicza krajów posługujących 
się kilkoma językami: (np. Szwajcaria) znajdzie się rozłożona na kilka 
bibliotek, a produkcja kilku krajów używających jednego języka (np. 
FYszpania, Argentyna, Meksyk) w jednej; jednakowoż łatwiej jest roz- 
dzielić przedmioty pomiędzy biblioteki zbierające materiał w ja- 
kimś języku, niż kazać «m zbierać materiał krajowy wielojęzyczny 
lub w większej liczbie przedmiotów. 

Od takiego planu ogólnego są dopuszczalne wyjątki w szczegól- 
nych przypadkach. Produkcja krajów, które nie posiadają odpowie- 
dniej biblioteki lub których wytwórczość jest mata (np. Abisyni:a), bę- 
dzie objęta —- choćby !tymczasowo — przez ochotniczo do tego zobo- 
w.ązaną b-bllotekę. Prócz tego biblioteki szczególnie wyspecjalizowa- 
ne mogą otrzymać pewne wycinki produkcji wyłączone z ogólniej- 
szego działu pod warunkiem, że granice wyjątku dadzą się ściśle 
ustalić, że przedmiot jest dość ważny, ma obszerną literaturę i nie 
koliduje z ogólnie przyjętym podziałem przedmliiotowo-językowym. 
Np. Folger Library w Waszyngtonie, posiadająca najwięcej na świe- 
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oe Szekspirianów, mogłaby się podjąć zbierania i mikrokartowan a 
wydawnictw o Szekspirze z całego świata, ponieważ przedmiot ten 
jest jasno i wyraźnie ograniczony, względnie ważny į obszerny a wszy- 
stkic biblioteki gromadzące „literaturę angielską” w jak'mkolw'ek ję- 
zykiu, mogą pomijać ten dział w swych zbiorach bez trudnosqa} œ wąt- 
pliwości. Natomiast zbieranie Szekspirianów tylko po angielsku, albo 
tylko z czasopism, czy 'też opracowanie ich tylko w graniicach do- 
tychczasowego zb:oru byłoby niedopuszczalne, gdyż granice takiego 
przedmiotu byłyby zbyt wąskie lub mgliste, inne biblioteki mus:.ały- 
by pamiiętać o zbyt wielu szczegółach, a co najważniejsza plan świa- 
towy nie doznałby odciążenia proporcjonalnego do takich uciążl- 
wych ograniczeń. 

Zarysowany tu plan jest pewnego rodzaju ideałem dalek'ej przy- 
szłośo.. Zanim dojdzie do jego realizacji, nawet tylko częściowej, trzeba 
pamiętać o tym, że popyt na m'krokarty jeszcze właściwie nie istnieje, 
lecz mimo ‘to 'trzeba rozpocząć ich wydawanie zaraz gdyż im później tym 
praca będzie większa; przy tym wszystk'm świat jest po wojnie tak 
przemieniony i rozbity, że bibliograficzna współpraca na skalę świa- 
towa napotka jeszcze długo na ogromne trudności. 

Każda biblioteka, która chciałaby tego popróbować, może tym- 
czasowo podjąć się specjalizacji: i produkcji mikrokart nawet w ogra- 
niczonym, niewielkim wycinku wydawniczej produkcji: świata. Jest 
rzeczą zupełnie jasną, ze każda imstytucja będzie przeprowadzała pró- 
by na małą skalę. Jednakże każda taka instytucja mus'ałaby się liczyć 
z tym, że w późniejszym okresie albo rozszerzy zakres swej specjalizacji 
do granic przewidzianych planem ogólnym albo odstąpiswój mały wy- 
cinek bibliotece, która podejmie się specjalizować w takiej przed- 
miotowo-językowej całości, w której mieści się Ow wąski: wycinek. 
To jest bowiem jedyny sposób upewnienia 'nstytucj; produkującej 
mikrokarty na skalę światową, ze nie dubluje cudzych osiągnięć : że 
ona właśnie jest całkowicie odpowiedz:alna za swój przedmiot spe- 
cjelzacji. Ale przyjęcie na siebe zobowiazania specjalizacji w pe- 
wnym przedmiocie i języku nie jest wcale jednoznaczne z przymusem 
objęcia natychmiast produkcji światowej owego przedmiotu; to osta- | 
tnie jest i tak sprawą wielu lat, bez względu na posiadane środki. 

Można sobie wyobrazić, że bibliotelka, która by chciała zapewnić 
sobie ma stałe specjalizację światową w powyższym znaczeniu, mu- 
siałaby spełniać następujące warunki: 
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a) zgodnie z zasadami pierwszeństwa „filarów' klasyfikacji wy- 
brać raczej przedmiot, niż język; tylko języki o małej objętości wy- 
dawn.czej mogą stać się podstawą specjalizacji -przed przedmiotem; 

b) dobrze opanować językowo przedmiot wybrany; najlepiej zre- 
sztą, gdy placówka może objąć wszystkie języki, gdyż ułatwi to pra- 
cę centrali przydzielającej; r 

c) objąć przedmiot tak obszerny, jak sę tylko da; o ile będzie on 
zbyt obszerny, materiału do opracowania będzie nadmiar,. praca nie 
będzie wykonana należycie, pozostaną luk; ale zbytnie rozdrobnie- 
nie przedmiotów spowoduje, że część produkcji wydawniczej nie bę- 
dzie objęta wogóle, ponieważ nie wystarczy placówek „m'krokartu- 
jacych", jeśli będą one się starały o waskie tylko specjalizacje lub 
o „wyjątki“, o których z kolei” będą musiały pamiętać biblioteki zbie- 
rające większe całości; 

d) ocenić swój wkład w wykonanie pracy nie tylko Jlosaowo, 
lecz i jakościowo; większe, lepiej wyposażone |: przygotowane biblio- 
teki powinny obejmować specjalizacje trudniejsze, mało znane ję- 
zyk lub trudne do opracowania przedmioty we wszystkich językach, 
a pozostawić mniejszym instytucjom przedmioty łatwiejsze do Kaltalo- 
gowan:a i streszczania; przy tym należy pamiętać, że specjalne prze- 
dmioty należą się wyspecjal:zowanym bibliotekom, które są dobrze 
przygotowane do ich opracowania, a nie potrafią zająć się innymi 
przedmiotami (np. historia czy filologia może przypaść doltychczaso- 
wej bibliotece ogólnej, ale prawo. rolnictwo czy medycynę powinni 
cbjąć specjaliści); 

e) propongwać przedmiot specjalizacji nie kierując się wyłącznie 
dotychczasowym stanem swych zbiorów w tym przedmiocie (chyba, 
że stan ten jest naprawdę na miarę światową); biblioteka może bo- 
wiem objąć przedmtot, w którym nie ma prawie nic, jeżeli zgodzi sie 
na to dla pożytku ogółu; po kilku latach specjalizacji: w nowym przed- 
miccie zbiory jej staną się poważną pozycją, choćby dlatego, że biblio- 
teki obejmujące inne specjalizacje odstąpą jej drogą wymiany posia- 
dane materiały stosunkowo szybko j małym kosztem. | 

Rider pisze, że trudno udowodn.ć niesłuszność twierdzenia, ja- 
koby przew:dywane trudności były — zwłaszcza w powojennym świe- 
cie — zbyt wielkie do przezwyo.ężenia, Trudno mu nawet dać defin'- 
tywną i niesporną odpowiedź na pytanie, czy korzyśc central.zacji 
produkcji mikrokart już od chwili gromadzenia w opracowywania 
zbiorów jest tak wielka, jak na to wskazują całkiem poważne skąd- 
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inad argumenty. Natomiast konieczność ujednostajnienia formatu 
i równoirzędnośc: treści mikrokart różnych działów i różnego pocho- 
dzenia nie ulega chyba wątpl:wości. 

Proponowany plan — powtórzmy jeszcze raz, genialny w swej pro- 
stocie — jest logicznym : konsekwentnym skutkiem wynalazku mi- 
krokarty, która z kolel. miała ułalwić zadanie zgromadzenia całej świa- 
towej wiedzy nawet małym bibliotekom zakładów naukowych. Prze- 
widywany przewrót w światowej organizacji bibliotek jest chyba 
jeszcze większy niż ten, który będzie spowodowany w organizacji 
małych bibliotek naukowych przez ukazanie się mikrokart. Możność 
zebrania w jednym ręku światowej produkcji z jakiegoś działu po- 
przednio uzgodnionego z centralą zdaje się rozwiązywać wszelkie 
trudności, jeśli «dzie o niepowtarzańie pracy i pewność objęcia 
wszystkich pozycji tego działu bez żadnych luk, oraz fachowość 
opracowania. Ale trudności praktyczne tu dopfero się zaczynają. 

Możność zebrania ogromnej ilości dziel przy jednoczesnej mini- 
malnej ich objętości, a przedewszystkiem możliwość ułożenia mate- 
miału dotychczas zupełnie przypadkowo porozrzucanego po czasopi- 
smach i dziełach zbiorowych stanowi olbrzymi postęp w organizacji 
pomocy naukowych; taki przegląd literatury był możliwy tylko w nie- 
których bardzo ograni'czonych wypadkach po uciążliwym zgromałdze- 
niu obszernej bibliografii. Obecnie zaś przez zwykłą rutyniarską pra- 
ce specjalnych imstytucyj taki przegląd nie tylko będzie możliwy 
w każdej żądanej dziedzinie wiledzy, ale jeszcze wraz z malteriałerń 
bibliograficznym dostarczone zostaną oryginalne teksty i streszcze- 
nia odpowiadające pozycjom tej bibliograf., (zdobycie sgmy ch tekstów 
było może rzeczą najtrudniejszą, która się mie zawsze powiodła ko- 
rzystającym z wszelkich bibliografij). 

Z drugiej strony bibliotekarze z pewnośc.ą wynajdą Noni tru- 
dności, z których nie najmniejszą bedzie rozbudowanie katalogu dzie- 
siętnego czy opracowanie metody ściągania światowego materiału 
przez każdą z bibliotek specjalizujących się czy wreszcie zdobycie 
odpowiedniej liczby przyrządów powiększaiących do czytania mikro- 
kart. Nie chcę jednak wdawać się w roztrząsanie itakich problemów, 
gdyż nie tylko są to» zagadnienia dla specjalistów, ale — jak po- 
wiada Rider — określone rady czy opinie można będzie wysuwać do- 
piero wobec konkretnych projektów, W każdym razie przedstawiony 
projekt wart jest tego, by się nad nim zastanowić. 
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DEZYDERY SZYMKIEWICZ 


W sprawie badan fizjograficznych 


A czy znasz ty, bracie młody, 
Swoje lasy, swoje wody, 
Dokąd płyną, kędy giną, 
W jakim kraju i dungju? 
W. Pol 


A to tak dawno rzucone pytanie musimy odpowiedz.eć negatywne, 
Wprawdzie dużo się zrobiło dla poznania przyrody rodzimego 
kraju, ale do pełnego obrazu bardzo jeszcze daleko ı — co maj- 
gorsze — nie będziemy nigdy go mieli, jeżeli badania naukowe będą 
szły tym samym jak dotąd trybem. p 

Jak były dotąd prowadzone badania fizjograficzne? W bardzo 
dz.wny sposób. Poza nielicznymi wyjątkami były prowadzone przez 
nauczycieli w wolnych od zajęć pedagogicznych miesiącach wakacyj- 
nych w drugiej połowie lata — przez profesorów : asystentów wyższych 
uczelni, w mniejszym stopn.u przez nauczyli szkół średnich, wyjątkowo 
powszechnych, Poświęcali oni część swego okresu wypoczynkowego 
na pracę wymagającą n.emałego wysiłku fizycznego i umysłowego. Co 
można było zrobić w tych warunkach? Trzeba podz:wiac, że zrobili 
cni tak wiele, 

Tak wiele, ale jednocześnie tak mało. Przede wszystk.m badan a 
obejmowały tylko drugą połowę lata. Na wiosnę i w pierwszej połow.e 
lata kied'y tempo życia jest najbujn-ejsze, Lyłko sporadycznie — na 
wycieczkach świątecznych —- czyniono obserwacje. Następnie nie były 
to prace skoordynowane: jeden zbierał rośliny w Tatrach, drugi. łowił 
owady z Poznańsk m, trzeci badał pokłady geolog.czne w górach Świę- 
tokrzyskich i t. p. A przecież zjawiska przyrodnicze są ze sobą ściśle 
związane. Charakter roślinności zależy od gleby i podglebia geologi- 
cznego, fauna stoi w ścisłym związku z florą, warunki hydrograficzne 
i klimatyczne wpływają na wszystko, co się dzieje w przyrodzie i t, d. 
Nie może być mowy w tych warunkach o stworzeniu pełnego obrazu 
naszej przyrody. 

Badania fizjograficzne cierpiały nadto na brak środków. Starano 
się temu zaradzić przez zasiłki wakacyjne. Zajmowała się tym głównie 
Komisja F.zjograficzna Polskiej Akademii Umiejętności, rozdzielając 
fundusze uzyskane ze Skarbu Państwa i innych pomniejszych źródeł. 
Miało to nie małe znaczenie, ale było niedostateczne. Przede wszystkim 
badacze nie mieli do dyspozycji środków lokomocji, tak ważnych dla 
badań terenowych, W r. 1922 rozesłałem do prasy ar:ykuł p. t. O je- 
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dei: aulomobil dla poznania kraju rodzinnego. L.czne psma go zam:e- 
ściły, ałe skutek był żaden. 

Nie chcę tu pomijać poważnych badań prowadzonych przez Pań- 
stwowy Instytut Geologiczny, Instytut Naukowy Gospodarstwa Wiej- 
skiego i Instytut Badawczy Lasów Państwowych. Były to jednak bada- 
nia mające cel praktyczny i tylko częściowo : ubocznie o charakterze 
fizjograficznym. Trzeba podkreślić, że badania fizjograficzne we wła- 
ściwym tego słowa znaczeniu nie mogą mieć innego celu, jak 
zastosowanie praktyczne. 

W tym stanie rzeczy nigdy pełnego obrazu naszej przyrody mieć 
ne bedz emy. Trzeba wstąpić na drogę zorganizowanej planowej pracy. 
N:e można przy tym pominąć sprawy drażliwej i bardzo. ważnej. 
W szerokich kołach badaczy naukowych przejawia się obawa, żeby pla- 
nowość i organizacja nie ograniczyły wolności nauki. Nie można zaprze- 
czyć, że przesada w tym kierunku mogłaby 'być zgubna dla badań nauko- 
wych. Ale właśnie, o ile chodzi o badania fizjograficzne, obawa ta 
jest płonna. Badania te bowiem mają zadanie skromne: nie mają one 
pretensji do tworzenia nowych metod i do stwarzania nowych «dei, 
chodzi tylko o wyzyskanie już posiadanych metod i idei do pewnego 
ckreślonego zadan.a, którego niepodobna rozwiązać bez organizacji 
i planowości. Mogą przy tym zrodzić się nowe myśli tak jak wszędz.e 
i zawsze, ale nie o to tu chodzi. 

Jedynie realnym rozw.ązaniem miedomagań pracy fizjograficznej 
jest stworzenie zastępu badaczy, którzy by się wyłącznie tej pracy 
poświęc:li. Nie choldzi przy tym bynajmniej o usuneęcia na bok nauczy- 
cieli. Chodzi o uzupełnienie ich badawczych prac, którym nie mogą 
sprostać skutkiem przec.ążenia pracami pedagoqicznymi, Wielokrotnie 
podnosiłem na posiedzeniach Komisji Fizjograf:cznej P.A.U. konieczność 
powołania „fizjografów . Zawsze napotykałem stanowcze sprzeciwy. , 
Obecnie atmosfera nieco s.e zmieniła. W statuce Komitetu Badan 
Fizjograficznych, który w P.A.U. zajął m.ejsce Komisji Fizjograficznej, 
jest juz mowa o fizjografach, którzy mają być powołani do pomocy 
w pracach zakładów uniwersyteckich. Tego jednak jest mało. Trzeba 
utworzyć duży zastęp pracowników naukowych, którzyby nie byli 
obciążeni obowiązkami pedagog:cznymi, którzyby pracowali przez cały 
sezon wegetacyjny w terenie a urlopy mieliby w zimie. 

Nie może to być gromada rozprószona. Trzeba ich skupić i zorga- 
nizować. Trzeba ich zaopatrzyć w środk lokomocj: i narzędzia n'e- 
zbędne do badań fizjograficznych. Wymaga to także pewnego aparatu 
administracyjnego. Trzeba jednym słowem stworzyć osobny instytut 
b-dawczy — Polsk: Instytut Fizjograficzny. 


W SPRAWIE BADAN FIZJOGRAFICZNYCH 71 


Nie chodzi przy tym o stworzenie monopolu. Przeciwnie instytut 
taki powinien współdziałać z zakładami uniwersyteckimi i ze wspo- 
mnianymi powyżej instytutami badawczymi o celach praktycznych. 
Powinna to być jednocześnie ‘instytucja iniezalezna lod wszystkich 
innych instytucji i towarzystw naukowych, korzystająca z autonom:: 
pod egidą Ministerstwa Oświaty a jeszcze lepiej pod eg.dą osobnego 
Podsekretariatu Stanu do Badan Naukowych, który powinien być utwo- 
rzony na podobieństwo istn:ejacych już w niektórych państwach tego 
rodzaju urzędów. 

Spotkałem się przy omawianiu sprawv Instytutu Fizjograficznego 
z obiekcją, że w warunkach obecnych po ciężkich stratach wojennych 
n.e będzie można skompletować personelu. Ma to pozory słuszności, 
ale tylko pozory. Mógłbym przytoczyć szereg nazwisk pracowników 
naukowych, wystarczający do zapoczątkowania prac takiego instytutu 
i to bez żadnego uszczerbku w personelu szkół akademickich. 

Ponawiam tu myśli które propagowałem bezskutecznie przez w-ele 
lat. Jest to jedyna droga do załatwienia sprawy, która powinna leżeć 
na “rcu każdego Polaka. 


UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI, KRAKÓW 


WITOLD JAKÓBCZYK 


W sprawie organizacji studiów historycznych 


O WOJNIE ukazał się szereq ważnych i ciekawych wypow'ledzi, 

odnoszacvch sie do dwóch ałównych kompleksów zaqadnień, ob- 
chodzących historyków, a to: 1) reorganizacji studiów historycznych 
na uniwersytetach, 2) postulatów naszej historiografii. Na łamach mie- 
„sięcznika, służącego kontaktowi wszystkich dziedzin nauki, zachodzi 
możliwość syntetycznego omówienia tych spraw. W niniejszym arty- 
kule chodz: m: o zagadnienie pierweze. 

W jednvm ze wznowionych po wojnie czasopism fachowych po- 
ruszono je w sposób śmiały i reformatarski . Stwierdzono zbyt niski 
poziom przygotowan'a magistrów h'storii przed wojną i; obciążono 
wina za ten stan rzeczy ustawę „magisterską“ z 1925 r. Nie dała ona 
późniejszym nauczycielom histori: wiadomości, które im były potrze- 


! PRZEGLĄD HISTORYCZNY t. XXXVI. Warszawa 1946; artykuly M. Handelsmana, J. 
Feldmana, T. Manteuffla, W. ' Czaplińskiego. 
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bne w szkolnictwie. Ale mie tylko temu była winna; przyczyniła się 
też do obn'żenia poziomu zarówno kształcenia się, jak i pracy bada- 
wczej. 

Godzę s-e w zasadzie z krytyka tej ustawy z tym zastrzeżeniem, 
że nie można winić samych tylko przepisów. Wiadomo, że dobrzy wy- 
konawcy mogą w praktyce poprawiać wadliwe przepisy. Ustawą nie 
zabraniała stosowamia starannej selekcji, podziału tłumnych ćwiczeń 
i seminariów na małe grupy, prowadzenia sem:.nariów dla doktoran- 
tów i t. d. Można było zastosować jednolity kanon obowiązującej lek- 
tury i kontrolować jej znajomość, Przygotowanie pedagogiczno-dyda- 
ktyczne można było zorganizować lepiej. Niestety — Ito’ ostatnie było 
rozłożone w sposób niemal chaotyczny na okres czteroletni. Słuchacze 
często nie wiedzieli, jakich wykładów powinni wysłuchać. Zajęcia 
kolidowały ze sobą nieraz przez trzy lata z rzędu, a-odbywały się od 
rana do wieczora, spychając czas nauki studenta na wolne chwile 
między zajęciami {| na noce. Po wojnie pogarsza ten stan rzeczy TOZ- 
rzucenie lokali uniwersyteckich po całym mieście. Tak ważny prob- 
lem racjonalnego rozkładu czasu dla studenta pozostaje nie rozwią- 
zany. Dotychczasowe projekty reorganizacji studiów pomijają, nie- 
stety, zarówno ten wzgląd, jak i sprawę kosztów, ponoszonych przez 
państwo i studiujących. 

Uwzględniając te czynniki oraz opierając się na zasadniczej kon- 
cepcji prof. Manteuffla, oraz na postulatach wysuniętych przez zmar- 
łych uczonych ‘tej miary co M. Handelsman i J. Feldman, przedstta- 
wiam następujący projekt toku studiów historycznych, traktując go 
jako wywód dyskusyjny. 

Na roku pierwszym: w ciągu pierwszego i drugiego trymestru 
proseminarium z historii średniowiecznej dwa razy w tygodniu po 
półtorej godziny, które obejmie m. i. konwersatorium z nauk pomoc- 
niczych mediewistyki, Wykłady obowiązujące: a) prehistoria — ogól- | 
na i polska w ciągu pierwszego trymestru; b) historia starożytna ze 
szczególnym wysunięciem na czoło kultury greckiej (w ciągu pierw- 
szego i drugiego trymestru); c) historia powszechna średniowieczna 
(w ciągu drugiego i trzeciego trymestru); d) historia filozofii i doktryn 
politycznych starożytności į średniowiecza. Dla nieznających łacny 
obowiązkowym powinien być lektorat zakończony egzaminem. Pomi- 
jam tu wykład z dziejów Polski, gdyż istnieje podręcznik, który zre- 
sztą powinien wyjść w nowym wydaniu, zmienionym w kierunku 
szerszego uwzględnienia syntezy, a nie przewagi dziejów politycznych. 
Na końcu pierwszego trymestru obowiązuje kollokwium z prehistorii. 
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W ciągu drugiego i trzeciego trymestru, może na początku drugiego 
roku, obowiązuje złożenie egzaminów z historii starożytnej i średnio- 
wiecznej, połączonych z kontrolą ustalonej z góry lektury z różnych 
gałęzi historii. 

Na roku drugim: w ciągu pierwszego i drugiego trymestru pro- 
seminarium z historii nowożytnej i współczesnej, dwa razy w tygo- 
dniu po półtorej godziny, obejmujące m. i. konwersatorium z nauk 
pomooniczych historii współczesnej oraz techniki pracy historycznej. 
Wykłady obowiązujące: a) dzieje powszechne nowożytne w ramach. 
XVI—XVII w., w ciągu pierwszego trymestru. Istniejący podręcznik 
do dziejów Polski nowożytnej zwalnią od konieczności odpowied- 
niego wykładu; b) dzieje współczesne Polski 4 historia powszechna 
w ramach XIX i XX w. do 1939 r.; c) historia filozofii : doktryn poli- 
tycznvch nowożytnych i współczesnych zsynchron@owana z wykła- 
dem historii. Wykłady historyczne powinny być próbą odtworzen:a 
jedności i bogactwa życia w przeszłości, uwydatniając współzależność 
wszystkich dziedzin życia, porozdzielanych sztucznie dla celów bada- 
wczych. Powinny nauczyć myślenia politycznego w oparciu o historię 
W ciągu tegoż drugiego roku następuja dwa egzaminy: a) z historii 
nowożytnej powszechnej i polskiej (XVI—XVIII w., b) z historii 
współczesnej powszechnej i polskiej (XIX i XX w.). I tu powinien 
obowiązywać jednolity na wszystkich uczelniach kanon lektury z róż- 
nych gałęzi historii, kontrolowany w czasie egzaminów, ewentualnie 
w toku kollokwiów specjalnych. ` 

Ponieważ niezbedny przedmiot w nauce gimnazjalnej oraz liceal- 
nej stanowią t. zw. zagadnienia życia współczesnego, traktowane hi- 
storycznie i prowadzone przez historyków, konieczna jest organizacja 
na uniwersytecie takiego studium o określanym programie, dostoso- 
wanym do potrzeb szkolnictwa średniego, tak ogólnokształcącego jak 
1 zawodowego. Konieczne jest także skoncentrowanie w jednym ro- 
ku studium pedagogicznego. Mam wątpliwości, czy da się to wszystko 
"osiągnąć w następnych dwóch latach studiów, ¿połączonych z ewen- 
tualną specjalizacją ii magisteriatem. Owo studium zagadnień życ:a 
współczesnego, obejmujące: naukę o państwie, ekonomię, doktryny 
społeczne i socjologię, możnaby rozłożyć na trzeci i czwarty rok. Po- 
zostawiam tę kwestię otwartą. 

Dalszy tok studium historycznego, Ró rsinaceds głównie nauczy- 
cieli historii, a częściowo tylko archiwistów, bibliotekarzy, urzędni- 
ków M. S. Z., niektórych dziennikarzy oraz badaczów naukowych, 
mógłby przedstawiać się następująco: 
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W ciągu roku trzeciego dowolne seminarium, przygotowanie pra- 
cy magisterskiej oraz bliższe zaznajomienie sę z głównymi problema- 
m historiografii polskiej, Egzamin końcowy polega tu na wykazaniu 
znajomośc: metody pracy historycznej przy t. zw. dyskusji nad pracą 
magtsterską oraz znajomości historiografii polskiej. Sprawozdanie 
wiadomośc: historycznych z poprzednich egzaminów nie jest tu ko- 
n.eczne. 

Pomijam — jak widać — egzamin z nauk pomocniczych historii. 
Powinien być zastąpiony przez kollokwia z proseminariów na pierw- 
szym 'i drugim roku, praz przez t. zw. obronę pracy magisterskiej. Po 
tych trzech latach jest słuchacz tylko absolwentem h'storii. 

Specjalizacja następuje na czwartym roku: absolwenci historii 
wybierają jedną z pięciu możliwości: a) studium pedagogiczno-dydak- 
tyczne, uwzgledn jące m. i. znajomość h'storii filozofii 1 doktryn po- 
łitycznych; obowiązkowe są tu hospitacje lekcyj historii i przynaj-- 
mniej trzy lekcje próbne. Równolegle można dokończyć studium t. 
zw. zagadnień życia współczesnego, rozpoczęte na trzecim roku. Przy 
końcu roku dwa egzaminy: ze studium pedagogicznego $ zagadnień 
życia współczesnego. (Ten ostatni może mieć miejsce raczej w ciągu 
roku akademickiego, bo każdy z tych egzaminów jest złożony z kilku 
przedmiotów); b) seminarium dla doktorantów, pragnących pracować 
naukowo; c) kurs archiwistyki; d) kurs bibliotekarstwa; e) ewentualny 
kurs przygotowawczy do pracy w Ministerstwie Spraw Zagranicznych. 

Dopiero po złożeniu egzaminów z jednego z powyższych kursów 
specjalnych (a, c, d, e), pozostawionych do wyboru, otrzymuje absol- 
went dyplom magisterski, bez osobnego już egzaminu. 


Wykład ogólny, syntetyzujący, uważam za chwilowe zło konie- 
czne, dopóki nie.mamy odpowiednich podręczników w dostatecznej 
ilości. Gdy zostaną napisane i należycie udostępnione, miejsce wy- 
kladu syntetycznego może zająć wykład monograficzny, twórczy. Wy- 
obrażam sobie, że byłby on połączony z ewentualną dyskusją ze słu- ` 
chaczami, pragnącym. wyjaśnień. Byłyby to konwersator'a z przewagą: 
pracy proiesora. Tego rodzaju wykład stosował przed wojną prof. Zna- 
niecki na studium socjologicznym w Poznaniu, z wielką korzyścią dla 
słuchaczy. Prowadzenie wykładów nie powinno jednak stanowić obo- 
wiązku każdego profesora, jak dotychczas, bo wiadomo, że nie każdy 
uczony jest interesującym į wymownym wykładowcą lub dydakty- 
kiem. Grupy uczestników proseminariów, seminariów ; innych zajęć 
zb orowych nie powinny przekraczać '-dwudziestu osób. Zdolniejsi słu- 
chacze mogą korzystać z lektoratów języków obcych. Podpisy w in- 
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deksach należy zbierać tylko przy końcu roku. Nie widze żadnej ko- 
n.eczności, by studenci į profesorowie oraz sekretarze dziekanatów aż 
trzy razy w ciągu roku tracili czas na te biurokratyczną czynność. 

Oczywiście wykłady, podręczniki uniwersyteckie i wymagania 
egzam nacyjne muszą być traktowane pod kątem harmonizacjt z pro- 
gramem szkoły i potrzebami przyszłego nauczyciela histori. Tak po- 
myślany tok studiów nie daje czasu na t. zw. przedmiot poboczny, Jest 
nim z reguły — w tym projekcie — studium zagadnień życia współ- 
czesnego. Program szkoły średniej powinien zmniejszyć ilość godzin 
h-storii, a zapewnić więcej godzin na ten ważny przedmiot. 

Proponowany projekt wydaje się być wykonalny przy zastosowa- 
nv1 jednak pewnych wymagań ogólnych: 

N Rok akademicki trwać będzie 10 miesięcy, tak jak į szkolny; 
wakacje świąteczne zimowe mogłyby trwać najwyżej 14 dni, a wio- 
senne — 7. Inna rzecz, że intensywna praca społeczności un wersy- 
teckiej w ciągu roku wymaga oczywiście rzetelnego odpoczynku : po- 
WTO Ma państwo zapewnić wszystkim jej członkom. W okresie zaś 
szczególnie wytężonej pracy badawczej pracowników naukowych po- 
winny być im umożliwione urlopy nawet roczne, by można było wy- 
konać cały plan pracy. 

2) Zajęcia obowiązkowe powinny być skoncentrowane na podsta- 
we systemu zbliżoneqjo do szkolnego, ale raczej po połudnu, W pro- 
jekcie tym chodzi mi zarówno o umożliwienie studiów pracującym 
zawodowo, jak i o możność korzystania z archiwów, które są czynne 
w godzinach przedpołudniowych. Niemniej ważne jest zapewnienie 
dzięki temu 5—6 godzin ciągłej, nieprzerwanej pracy własnej tak stu- 
dentów, jak wykładowców. W tych godzinach mogłyby się odbywać 
iektoraty i wykłady nie uznane za obowiązkowe. 

2) Biblioteki zakładowe ; uniwersyteckie powinny posiadać dosta- 
teczną ilość podręczników į monografij, by obsłużyć wszystięch swych 
czytelników. Podręcznik mus: być tak tani, by przeciętny student mógł 
go kupić. Wydaje się możliwe do przeprowadzenia, by zakłady i stu- 
denckie koła naukowe otrzymały potrzebną 'lość podręczników bez- 
płatnie od centralnej państwowej instytucji wydawniczej. 

4) Profesorowie : pomocnicze siły naukowe powinni być odciążeni 
od wszelkich czynności administracyjnych (np. prowadzenie ksiego- 
wości zakładów). Jest całkowicie wykonałne ustanowienie na każdym 
wydziale „wędrującego' urzędnika, prowadzącego rachunkowość za- 
kładów. Sądzę, że wówczas księgowość uniwersytecka funkcjonowa- 
łaby łatwiej i jednoliciej. 


76 BOGUSŁAW LEŚNODORSKI 


5) Czteroletn'e studia magisterskie łącznie ze studium pedagogicz- 
nym powinny bvć wprowadzone na całym wydziale humanistycznym 
i matematyczno-przyrodniczym. Ewen‘ualny . Incvtytut Pełagegiczny 
mógłby służyć obu wydziałom, kształcącym przede wszystkim nauczy- 
ciel (postulat M. Handelsmana). - 

Projekt niniejszy nie jest tak rewolucyjny, jak się na pierwszy 

,IZzut oka wydaje, i nie zagraża bynajmniej wolnosci nauki. Za najwa- 
¿niejszy postulat uważam zorganizowanie należytego studium pedago- 
giczno-dydaktycznego na czwartym roku studiów. 


UNIWERSYTET POZNANSKI 


/ 
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W związku z charakterem dyskusyjnym powyższego 
artykułu zamieszczamy pierwszy głos w dyskusji 


BOGUSŁAW LESNODORSKI i s 


„Nauka o Polsce i świecie współczesnym” 
w szkołach średnich 


R JAKUBCZYK poruszył słuszne w swo.m artykule potrzebę utwo- 

rzenia studium specjalnego, poświęconego kształceniu nauczycieli 
przemiotu „Nauka o Polsce i św'ecie współczesnym , Na przedmiot ten, 
który, jak wiadomo wykładany był także przed wojną na pewnym 
szczeblu nauczania w szkołach średnich, kładzie się obecnie ze zro- 
zumiałych względów szczególny nacisk. Występuje on w programie 
nauczania w końcowej klasie gmnazjum iw przyszłości w 8 klasie 
szkoły podstawowej), w drugiej klasie liceum, na kursąch nauczyciel- 
skich. Jak dotychczas, nauczali tego przedmiotu głównie historycy.. 
Tak też ma być nadal według instrukcji min'sterialnej, bo też w wielu 
punktach programu wskazano -wyrażnie na potrzebę ujmowan'a da- 
nych kwestii na podłożu historycznym i w rozwoju dziejowym. Na- 
leży się zgodzić z dr Jakubczyk.em, że — gdyby nadal uczyć mieli 
tego przedmiotu historycy, powinni przejść w tym cedu osobne studia. 
Jakżeż bowiem daleko odbiega program interesującego nas przed- 
miolu od dotychczasowego zakresu studiów historycznych, Wśród 
celów nauczania wymienia Ministerstwo: „w oparciu o wiadomości, 
zdobyte w szkole, zwłaszcza w dziedzinie języka polskiego, h'storit, 
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Pgeografii * nauk biologiiczno-fizycznych wprowadzić pewne mlni- 


mum wiedzy ekonomicznej, socjologicznej i pra- 
wno-ustrojowej, utrzymanej na poziome popularyzacji nauko- 
wej i konieczne] dla zrozumienia problematyki współczesności". Wzglę- 
dy wychowawcze nakazują tu m. in, „ugruntować -— wśród uczniów 
— poznanie ścisłej łączności interesów i celów wszystkich demokra- 
tycznych wspólnot narodowo-panstwowych"... „uświadom:ć, że uspo-- 


Jerzn'ona jednostka znajduje w ustroju demokratycznym najkorzy- 


stnwiejsze dla siebie warunki rozwoju i działania w ramach zakreslo- 
nych dobrem społecznym“... „pogłębić pozylywny stosunek do pracy... 
do nowej społecznej organ'zacjij procesów wytwórczych“. Ze szcze- 
gólnym uznaniem należy podkreślić uwzględnienie wśród celów wy- 
chowawczych nakazu pogłębiana pozytywnego słosunku „do twór- 
czej myśli naukowej jako instrumentu postępu”. Stąd też osobny dział 


w programie przedmiotu „nauka w świiecie współczesnym |. 


Poza wiadomościami z histori najnowszej przeważną część mate- 
riału, będącego przedmiotem nauczania, stanowią tu „naczelne zagad- 
nienia współczesnośc:'. Do nich należą: społeczno-ekonom czne za- 
gadnienia świata współczesnego, dalej prawno-ustrojowe j główne typy 
państw współczesnych, W dziale „Polska współczesna' przedm!'otem 
wykładu jest przebudowa ustroju społeczno-gospodarczego, należą tu 
następnie „zręby ustroju adm'nistracyjno-politycznego . Wykładana 
dawniej w ramach „Polski współczesnej“ geografia przechodz: obe- 
cnie w same tylko zagadnienia demograf.czne. 

Zapytujemy zatem, kto może i kto powinien nauczać 'tego przed- 
miotu? Wydaje się, że prawnk. Swoją drogą prawnik, posiadający 
w. odpowiednich rozmiarach wykształcenie h'storyczne i prawnik 
który zna coś więcej niż dogmatyke obowazujacego prawa cywilne- 
go, handlowego, wekslowego i procesowego, prawnik wolny od czę- 
ste} jak dotychczas oschłości į formalizmu. Nowy program studiów 
prawniczych zgadnie z nowym. poglądami na prawo stara się reali- 
zować (postulat zbliżenia tych studiów do wymagań i rozwoju ży- 
cia i uwzględnia w szerszym niż dotąd stopniu nauki społeczno- 
ekonomiczne. Wprowadza równocześnie na podbudowie dwuletnich 
studiów ogólnych sekcje, które mają prowadzić do specjalzacji czy 
to w prawie sądowym, czy też w dziedzinie administracji! i prawa po- 
litycznego. Wydaje się, że stworzenie osabnego sludium które by łą- 
czyło prawników * historyków, jednych i drugich uzupełniajacych 
w właściwym (m zakresie czy to studia historyczne czy prawnicze, 
mogłoby zapewnić naszemu szkolnictwu dobrze przygotowanych, po- 
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ważnych + spełniających z pożytkiem swoje funkcje nauczycieli przed- 
miotu „Polska i św.at współczesny“. Ze względu jednak na przewagę 
problemów prawno-społecznych i ekonom cznych w program'le tego 
`- przedmiotu, miejsce dla tego rodzaju studium widzę ratzej na wydziale 
prawa. Oczywśce jednak z zaznaczonymi powyżej uzupełnieniami 
z dziedziny nauk historycznych i dydaktyki tego przedmiotu. 

W każdym razie, jakkolwiek będzie, jakie ośrodki uniwersyte- 
ckie dostarczać będą na przyszłość nauczycel! tego przedmiotu, na- 
leżałoby szczególną *uwagę poświęcić koiicowemu punktowi „uwag“ 
ministerialnych, związanych z omawianym programem, Jeśli mają być 
one realizowane w nauczaniu w szkole sredniej, muszą być tym 
Dardzej uwzględnione w programie studium, kształcącego nauczy- 
cieli. Końcowe te założenia opierają się na zasadach nowoczesnego 
racjonalizmu i łączą się z należnym uznan'em dla rozwoju nauki i jej 
co raz to wybitniejszej roli w świecie współczesnym, a dominującej 
w świece jutra. Oto, jak powiadają „uwagi“, „bardzo oględnie nale- 
ży traktować wszelk’e, nie tkwiące w samej rzeczy sposoby urabia- 
ua umysłów uczniów, tzw. ideowy dyktatyzm, moralizowanie, propa- 
gande ltp. zabiegi, a nawet. wprowadzanie normatywnych zasad, 
nauk etycznych, kaznodziejstwa i retoryki”. Ujęcie 'takie nie jest 
Oczywiście proste j łatwe. Ale. „uczniowie obyci z elementam wiedzy 
współczesnej, przywykli do krytycznego rozpatrywania spraw i okre- 
ślania stosunku do nich rozumem i na zasadzie użyteczności społe- 
cznej — otrzymają najlepsze z możliwych podstawy į punkt wyjścia 
do zdobycia w aktywnym wys.łku własnym pożądanego rozwoju 
oraz uformują swe poglądy, dotrzymując kroku postępowi w świe- 
cie", Poważną pomoc pown'en zapewnić nauczycielowi j uczniom pod- 
ręcznik przedmiotu „Polska į Swat współczesny . Niestety jego zeszyt 
pierwszy, poświęcony zagadnieniom prawmo-ustrojowym, wydaje sie 
stanowczo zbyt skromny, choćby rozmiarami (zaledwie 36 stron). Tym- 
czasem zaś wszystkie działy podreczn'ka, a zwłaszcza część zajmująca 
się „nauką w świecie współczesnym , powimmy trafić do rąk ogółu nau- 
czyciel’, nie tylko historyków. Byłem osobiście w tym szczęśliwym 
położeniu, że podobnym: właśnie cechami, jakich obecny program wy- 
maga od nauczycieli przedm'otu „Polska į świat współczesny", takimi 
zdolnośaami pokierowania rozwojem swoich uczniów obdarzony był 
najwybitniejszy z moich profesorów gimnazjalnych, wykładowca historii. 
i tego przedmiotu w g.mnazjum i liceum im, J. Sobieskiego w Krako- 
wie dr Franciszek Fuchs. Kiedyż więcej będzie tak:ch nauczycieli 
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW 
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STANISŁAW GOŁĄB 


O dorobku matematyków polskich 
w nauce światowej 


GÓRY pragnę się uspraw.edliwić, że zadanie, którego. podjąłem 

6ię na życzenie redakcji ŻYCIA NAUKI, nie zostanie wykonane 
tak, jakby na to zasługiwało. Ażeby pisać o przeszłości, trzeba być 
historykiem; pisać o współczesnych uczonych i oceniać krytycznie ich 
dorobek, to zadanie jeszcze chyba trudniejsze, i w dodatku bardziej 
kłopotliwe. Z góry więc należy przygotować czytelników na niedosko- 
nałość tego artykułu. Przypuszczam, że ci ze współczesnych matema- 
tyków, których zasługi naukowe podkreślę ponad miarę, nie wezmą 
mi tego za pochlebstwo, a ci, których może nie docen'ę, nie poczy- 
taja tego za chęć poniżenia. 

Będę się starał nie wchodzić w szczegóły, jeśli idz e o osiągn:ęcia 
matematyków żyjących. Szczegółowa i bezgtronna ocena dorobku nau- 
kowego obecnego pokolenia będzie możliwa dopiero z dalszej PORĘ 
ktywy za lat kilkanaście, 


+ 


Celem tego artykułu jest zorientowanie raczej sfer naukowych 


poza dziedziną matematyki oraz laików interesujących się postępem 
nauki, jaki wkład wnieśli matematycy polscy w ogólny dorobek św*a- 
towy. 

Większość wyników blednie z upływem czasu, to też z dzisiej- 
szego punktu widzenia wydają się wyniki dawniejsze miej ważne 
od ostatnich. Chciałbym nieco przeciwdz: ałać tej sytuacji”. 


Wraz z przyjęciem chrześcijaństwa włączyła się Polska do tacn- 
skiej kultury panującej w Europie Zachodniej i Środkowej i z tą chwi- 
lą zaczęły razem z innymi zdobyczami cyw:lizacyjnymi przenikać do 
Polski. wiadomości z rozmaitych dziedziń nauki. W wekach średnich 
głównym krzewicielem nauk było duchowieństwo. Pierwsze wiado- 
mości na temat matematyki spotykamy w Kronice Kadłubka, W tym 
czasie prawie wyłącznymi przedstaw:cielami nauk matematycznych 
byli lekarze. Pierwszym matematycznym dziełem polskim, które za- 
wiera pewne oryginalne elementy, to Perspectiva — Wiitela (druga 
połowa XIII wieku), traktat optyki. Witelo w szczególności pierwszy 
w _Furopie _przypomn: ‘at genialne dzieła Apolloniusza. 


1 W iee części artykułu korzystałem z prac: 1) L, Birkenmajera, Udzial Polski 
w uprawianiu i rozwoju nauk ścisłych. 2) A. Birkenmajera i S. Dicksteina, Coup d'oell sup 
I'histotre des sciences exactes en Pologne, Fxtralt de l'histoire sommalre des sciences en Po- 
lopne, publiée a I'occasion du 7? Congrès International des sciences historiques. Cracovie 1939. 


80 STANISŁAW GOŁĄB 


Wprawdze założenie uniwersytetu (1364) nie zaznacza się w ma- 
tematyce jako .wybitniejsza epoka, nie mniej przygotowuje grunt pod 
rozkwit tej nauki w wieku XV. Pam‘etajmy, ze pod względem utwo- 
rzenia katedry matematyk. wyprzedziliśmy sasiedme Niemcy, gdzie 
pierwsza katedra matematyki powstaje w Ingolstadt dopiero w r. 1492. 

Piętnasty = szesnasty wiek poszczycć się może szeregiem wybi- 
tnych matematyków, jak Marcin Król z Przemyśla, Marcin Bylica z Ol- 
kusza (który wraz z Regiomontanem napisał najwczesnejszy w Euro- 
pie traktat o astronomii sferycznej, 1467), Wojciech z Brudzewa, nau- 
czyc:el nieśmiertelnego Kopernika, Jan z Głogowa i Marcin Biem 
z Olkusza, autor traktatu o poprawie Kalendarza (była to odpow:edź 
na skierowane do rozmaitych uniwersytetów wezwanie soboru late- 
rańskiego; propozycja ta wyprzedziła gregoriańską reformę kalenda- 
rza). Był to. czas, kiedy nasi uczeni miel; żywy kontakt z obcymi uczo- 
nymi, jak również wielu zagranicznych uczonych przyjeżdżało na stu- 
dia do Polski, 

Nie trzeba dowodzić, ip gdyby n"e sprzyiajaea atmosfera matema- 
tyczna w Krakowie, nie byłoby wielkiego Kopernika, 

Nie jest słuszne twierdzenie, że wiek XVII przyniósł zan*k nauki 
polskiej. W każdym razie, jeśli chodzi o matematykę, tego zaobser- 
wować nie można. W tym okresie możemy się poszczycić następują- 
cymi matematykami na skalę europejską: 

Jan Brożek, który zgromadził kolosalną bibliotekę i napisał szereg 
oryginalnych rozpraw. W szczególności wyprowadz:t on nowe twier- 
dzenia w teorii l'czb i jako pierwszy w Europie zajmował się pytago- 
rejskimi wielobokami gwiazdzistymi. 

Stanisław Pudłowski, twórca systemu metrycznego, Jego propo- 
zycja zastosowania długości wahadła sekundowego jako jednostki 
długości wyprzedziła o półtora wieku późniejszych twórców systemu 
metrycznego Delambre'a i Mechain'a. Pudłowski pozostawał w słtałym 
kontakcie z uczonymi zagranicznymi, m. in, z Galileuszem. 

Maciej Głoskowski. autor Geometria peregrinans, w której posta- 
wił 21 problemów geometrycznych, których rozwiązanie podał później 
holenderski matematyk Schooten. 

Adam Kochański, profesor rozmaitych kollegiów jezuickich zagra: 
Nica, stały współpracownik ACTA ERUDITORUM, wydawanych w Li- 
psku, znany autor przyblżonej bardzo prostej konstrukcji kwadra- 
tury koła był podobno bardzo bliskim wynalezienia rachunku różni- 
czkowego i całkowego. 


z 
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Ale i wśród drugorzędnych matematyków tego okresu można wy- 
mienić nazwiska takich, którzy zaznaczyl: się wybi.tniej w ogólnym 
dorobku, jak np. Wawrzyniec Susliga, który wykrył, ze dyon‘zjan- 
ska era rachuby chrześcijańsk ej ab incarnat'one jest błędną. 

Jezuita Wojciech Tylkowski stosował -- zdaje się pierwszy — 
matematykę do log-ki. 

Czasy sask:e i w matematyce polskiej należa niestety do najsmu- 
tn:ejszych. Wielki rozwój matematyki na arenie św.atowej w tym 
okresie nie znajduje oddźwięku w Polsce. Pewna poprawa zaczyna 
się rysować dopiero z nastaniem reformy Kołłątajowskiej. Wówczas 
można zanotować jedno wybitniejsze nazwisko, a mianowicie Jana 
Śniadeckiego, twórcy matematycznej terminologi polskiej i autora k'1- 
ku wspaniałych podręczników. Poza tym warto wspomnieć nazwisko 
Szymona Lhu'liera, naturalizowanego Francuza, znanego w całej Euro- 
pie matematyka (nagrodzonego przez Akademię berlińską). 

Po rozbiorach nie odrazu osłabła działalność naukowa ognisk ma- 
tematycznych w Polsce: Warszawa, Wilno, Kraków i Krzem eniec są 
nadal ośrodkam: nauki. 

W tym czasie rozsławił ime polskie zagranicą w elki matema- 
tyk i filozof Józef Maria Hoene-Wronskj (1778 1853), umysł bar- 
dzo wielostronny. Większą część swego życia (po roku 1799) spędz:ł 
we Francji. Pozostawił około 100 prac drukowanych i drugie tyle 
w rękopisach. Lagrange (z którym zresztą Wroński polemizował) 
| Cayley zwrócili uwagę na kilka prac Wrońskiego, które niesłu- 
sznie poszły w zapomnienie. Wiadomo, że dziś jest w powszechnym 
użyciu termin wrońskjan przyjęty na propozycję Murra (1881). 

Powstanie listopadowe sprowadz ło w kraju długi zastój w ro- 
zwoju wszystkich dziedzin nauki w Polsce, Powstania jedynie poprzez 
em grację przyczyniły się nieco do wkładu Polaków do matematyki. 

W roku 1870 zostaje z inicjatywy Jana Dzałyńskiego założone 
Polskie Towarzystwo Nauk Śc'słych w Paryżu, które skupiło m. im. 
także kilku wyb tniejszych matematyków, wśród nich Władysława 
Folkierskiego, Władysława Gosiewsk'ego, Edwarda Habicha i Wła- 
dysława Kretkowskiego. 

W r. 1873 zostaje Towarzystwo Naukowe w Krakowie prze- 
kształcone na Akademię Umiejętności, a w 1874 powstaje Tow 
Przyrodników im. Kopern:ka. Zaczyna sie era bardziej sprzyjająca 
rozwojowi nauk w kraju. Natomiast: w r. 1869 Szkoła Wyższa War- 
szawska zostaje przekształcona na Uniwersytet i z tą chwilą nastę- 
puje szybka jej rusyfikacja, Wśród polsk sh matematyków działa- 
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- jących na terene rosyjskich un.-wersytetów wybijają się Julian So- 
chocki, Jan Ptaszyck., Bolesław Młodziejowski i Jan Sleszynski, Pod 
zaborem austriackim są do zanotowana nazwiska znane w całej Eu- 
ropie, jak np. Wawrzyniec Zmurko, wynalazca integrafu (równocze- 
śnie działajacy we Francji .nny uczony polsk: Bruno Abdank-Aba- 
kanowicz konstruuje szereg (ntegrafów, z których jeden model 
przetrwał do dzis dnia). 

W wieku XX w mare zbl.żania sie ku pierwszej wojnie świa- 
towej stan matematyki polskiej ulega stałej popraw:e. W Krakowie 
zaczyna działać Kazimierz Żorawsk', uczeń wielkiego L'e'go; w r. 
1901 zjeżdża do Krakowa, powołany na katedrę uniwersytecką, oto- 
czony już aureolą sławy i pracujący nad wielkimi problemami kla- 
sycznej matematyk: Stanisław Zaremba, który tohnął świeży wiew 
w atmosferę Krakowa. W Warszawie dzięk* Kasie Mianowskiego mo- 
ga ukazywać się podręczniki matematyki w języku polskim. Sa- 
muel D.ckstein (którego abok Wrońskiego cytuje D. E. Smith w książ- 
ce History of modern mathematics z r. 1906) zakłada w r. 1888 
w „Warszawie PRACE MATEMATYCZNO-FIZYCZNE, a wkrótce po- 
tem drugie czasopismo WIADOMOŚCI MATEMATYCZNE, które na 
swoich łamach skupiają m. in. prace polskich matematyków, dając 
znać światu, że matematyka polska żyje. Młodym ludziom (zwła- 
szcza spod zaboru austrackiego) udaje się uzyskiwać stypendia na 
wyjazd do zagranicznych ośrodków matematycznych, gdzie wykształ- 
caja się powoli kadry przyszłych budowniczych matematyk. polskiej 
w odrodzonej ojczyźnie. 

Stąd też nic dziwnego, że po odzyskaniu niepcdlegtosc: w r. 1918 
matematyka polska ruszyła pełną parą do twórczej pracy. Dorobek 
epoki międzywojennej w matematyce polskiej jes: tak wybitny, że 
zasługuje na szczegółowsze omówien e, 

W Krakowie okres świetności zaczął się — jak ‘to juz zaznaczy- 
liśmy — z przyjściem Zaremby. Jego epokowe wyniki należą do za- 
gadniena Fouriera z kalorymetrii, do teorii funkcyj harmon*cznych, 
równania Laplace'a, problemu Dirichleta, zastosowań funkcj Gree- 
na, równania biharmonicznego, zasady minimum. Poza tym Zarem- 
ba zajmował sie hydrodynam ka, 'teorią fal, teorią względnośc , a ta- 
kże interesowała go arytmetyka teoretyczna oraz logika malematy- 
czna. Pod koniec życia zabrał se do napisania podręczn ka mecha- 
niki teoretycznej, którego niestety nie dokończył przed śmiercią. 

Prace Żorawsk'ego, który do roku 1918 działał w Krakowie, 
a później przeniósł sę do Warszawy, dotyczą głównie 'teorii grup 
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przekształceń. Poza tym zostawił ważne przyczynki w mechanice 
ośrodków ciągłych. 

Z Krakowa wyszło kilku matematyków, którzy póżniej działali 
w innych miastach uniwersyteckich, jak np. Banach, Ste nhaus. Ro- 
senblatt, Stożek, Leja. 

Do Krakowa zjechał z Odessy wybitny iogk Jan: Sleszyński, 
który wprawdzie mało publikował, ale którego ks.ążka Teoria dowo- 
du jest pozycją, która — zdaniem znawców — nie ma równej sobie 
w całej literaturze sw atowej. 

W Krakowe zawiązuje sie Polskie Towarzystwo Matematyczne, 
Którego dzieje i działalność na Innym miejscu szerzej omawiamy, 
a które rozszerza się później na ogólnopołlsk.e. 

Wymienieni trzej uczeni krakowscy, jakkolw.ek mieli szereg 
wybitnych uczniów, to jednak ne mieli szczęścia stworzyć szkoły 
w tym sensie, aby choć jeden uczeń pozostał wierny kierunkowi 
swego mistrza. 

Hoborski, który pracę doktorską napisał pod k erunkiem Zarem- 
by, zwrócił się w swych późniejszych pracach raczej ku dziedz nie 
swego drugiego mistrza Zorawskiego, choć umysł jego wszechstron- 
ny pozwalał mu zostawiać przyczynki w wielu dziedzinach innych. 
jak równania całkowe, równan'a różniczkowe i t. d. Wielka zasłu- 
gą naukową Hoborskiego, choć nie bezpośrednią jest to, że umiał 
dbać o wychowanie narybku matematycznego. Dzięki nemu uzyskuje 
slypendium na wyjazd zagranicę Ważewski W Paryżu pisze swą tezę 
o dendrytach, wydzierając nią pierwszeństwo Mengerowi. Późniejsze 
prace Ważewskiego poświęcone są raczej geometr:: mnogościowej 
(teoria długości) i związanym z nią zagadnieniom analizy (zmiana 
zmiennej w całce), i wreszcie stopniowo wkracza Ważewsk.i w dziedzi- 
nę zan‘edbana u nas zupełnie, a mianowicie teorię równań zwyczaj- 
nych i cząstkowych pierwszego rzędu, zagadnienie istnien a rozwiązań 
przy założeniach najogólniejszych i problem szacowania obszarów 
istnienia. Ze względu na oszczędność założeń jesi rzeczą jasną, że 
problemy geometryczne i topolog.czne odgrywają w pracach Ważew- 
skiego podstawowa rolę. 

Wyniki Ważewskiego weszły już do tak klasycznego podręcznika 
jak Kamke (wydanie wojenne) i może Wazewskj poszczyc.ć się pra- 
cami swych uczniów (Bielecki, S. K. Zaremba, Szarski, Perausówna 
i in.). 

Dzięki staran om Hoborskiego uzyskał też stypendium na wyjazd 
na studia zagraniczne autor tego artykułu. Hoborski jedyny w Polsce 
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zwrócił uwagę na wielki rozwój nowych metod w geometriji (opartych 
na tzw. rachunku absolutnym R cci'ego) i postanowił jednego ze swych 
uczniów, t.j. mnie, skierować ku tej nowej dziedzinie badań. 

Trzeci, któremu Hoborski ułatwił karierę naukową, to Wrona. 
Wrona spędził jeden rok na studach w Holandii; jeden z jego wyni- 
ków, dotyczący uogólnienia tw. Schura wejdzie napewno jako klasy- 
czny do. podreczników n-wymiarowej geometrii różniczkowej. 

Leja zdawał się poczatkowo iść w kierunku teorii grup przekształ- 
cen pod wpływem Zorawskiego. Niedługo jednak stworzył sobie auto- 
noni:czne dziedziny badań, w których osiągnął wyniki powszechnie 
znane, zwłaszcza w dziedzinie szeregów potęgowych dwu zmiennych 
(badanie. obszaru zbieżności). w dziedzinie szeregów wielom'anów 
w dziedzinie funkcji Greena problemu Muwi:chleta į odwzorowania 
w ernokątnego, . 

Rosenblatt, uczeń krakowskiego un wersytebu, przedstawia typ 
matematyka, pracującego iednocześnie w wielu dziedzinach. Jego pra- 
ce dotyczą teorii szeregów, teorii funkcyj analitycznych, teorii równań 
różn czkowych. równań całkowych, rachunku wariacyjnego, geome- 
trii algebraicznej (wyniki wielokrotnie cytowane), problemłu trzech 
ciał, aerodynamiki, hydrodynam:k: ciał lepkich. Rosenblatta nie zra- 
żały, ale wprost przeciwnie, poc.ągały badania, połączone z mozolnym 
rachunkami. 

Wilkosz, też krakow'anin, przedstawia również typ umysłu nad- 
zwyczaj wszechstronnego. Specjalnie jednak pociągała go logika i filo- 
zofia matematyk, i tu ma największe zasługi naukowe. Pracował jed- 
mak owocnie : w teorii mnogości, teorii funkcji zmiennej rzeczywistej, 
teori? równań różniczkowych, 

Z Krakowa wyszedł równeż (działający później we Lwowie) Chwi- 
stek wybitny logik į znawca nauk apriorycznych, kontynuator Rus- 
sella | twórca metody semantycznej. 

Jedyny uczeń Sleszyńskiego, który rokował, że pójdzie w ślady 
mistrza, Zaremba jun. (redaktor wykładów Sleszyńskiego z teori: do- 
wodu) sprzeniewierzył sie obranemu początkowo kierunkowi : zajął 
„sę całkowicie teoria równań różniczkowych i zagadn eniem uogól- 
nień natury topologicznej, które doprowadziły go do wyników. cyto- 
wanych przez autorów zagranicznych, 

Spośród matematyków zagadnieniam; fizyki teoretycznej (w ślad 
za Zaremba) zajmuje sę właściwie jedyny Pogoizelski. 

O ‘le — jak wynika z powyższego omówienia —- Kraków nie wy- 
cworzyt jednokierunkowei szkoły matematycznej, o tyle zarówno 
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w “Warszawie jak : we Lwow-e powstały ogniska, które przede wszyst- 
kim tym się charakteryzują, że skupiły badaczy o wspólnych zainte- 
resowaniach. 

W Warszawie powstaje czasopisno FUNDAMENTA MATHEMA- 
TICAE, przeznaczone na prace z zakresu podstaw matematyki, teorii 
mnogości, topologii i teori} funkcji zmiennej rzeczywistej, Ta kasto- 
wość czasopisma dała nadspodziewanie dobre wyniki. Jednym z zało- 
zycieli był przedwcześnie zmarły Janiszewski. Redak:oram: był: (aż 
do samej wojny) Sierpiński, Mazurkiewicz, Łukasiew.cz, Leśniewski. 
FUNDAMENTA skupiały poczatkowo prace polskich matematyków. 
W niedługi czes zakres i poczytność tego czasop sma zaczęły zataczać 
coraz szersze kreg:, stało się ono czasopismem międzynarodowym. 
ilość 32 tomów, jaka ukazała się w okresie od r. 1920 do 1938, jest 
cyfrą pomnikową, która nie wymaga komentarzy. Ilość prac zawartych 
w tej kolekcji dosięga cyfry 1000, ilość autorów przekracza 200, w tym 
wiekszość obcokrajowców. Jeśli chodzi o tę dziedz nę badań, to Pol- 
ska wysunęła się na miejsce przodujące; wystarczy powiedzieć. że 
więcej niż 1/3 całej produkcji św.atowej, jeśli idzie o teorię mnogości, 
przypada na Polskę. I tak, jeśli chodzi o 'teorię mnogoścj, to należy 
zanotować nazwiska, które zdobyły sobie pozycję za granicą: 

Sierpiński, Mazurkiewcz, Kuratowsk:, Szpilrajn-Marczewski. Saks, 
Ruziewicz, Tarski. 

W topologii Janiszewski, Mazurkiewicz, Kuraiowsk . Knaster, 
Borsuk Eilenberg, Aronszajn, Straszewicz, S, Ulam, Waraszkiewicz. 

W teorii funkcji zmiennej rzeczywistej Sierpiński. Saks. Nikodym, 
Kemp'sty, Steinhaus, Zygmund, Marcinkiewicz. 

W badaniach logicznych Łukasiewicz, Leśn'ewski, Tarsk. L nden- 
baum. Mostowski, Jaśkowski. 

Szczegółowe omaw:anie wyników szkoły warszawskiej przekro- 
Czyłoby ramy tego artykułu. Jeden z twórców szkoły Sierpińsk. pra- 
cował początkowo w teorii liczb, zanim nie przerzucił się do teorii 
łupkci. zmiennej rzeczyw'stej į do teorii mnogości, w której stat się 
pierwszym autorytetem. W szczególności t. zw. słynny pewnik wyboru 
Zermela i związane z nm zagadnien'a pokrewne stały się domeną 
Sierpińsk'ego. 

W topologii nazwiska uczonych warszawskich, zwłaszcza Kurato- 
wskiego i Borsuka znane są na całym świecie. Jeśli chodzi o podsta- 
wy matematyk... to równięż można bez przesady powiedzieć, że szkoła 
warszawska wiedzie prym, Nazwisko seniora logików po!sk'ch Łuka- 
siewicza jest znane szeroko zagranicą, a jego logika trój- į wielowar- 
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,J0ościowa znalazła wielu kontynuatorów, a jego najwybitniejszy uczeń 
Tarski, który w czasie wojny (i obecnie jeszcze) przebywał w Stanach 
Zjednoczonych, dostąpił zaszczytu objęcia przewodnictwa Associa- 
tion for symbolic Logic. 

Niektórzy matematycy warszawscy nie ograniczali sie do dz'e- 
dzin wyżej wymienionych, I tak np. Mazurkiewicz ma szereg piek- 
nych prac z zakresu teorii funkcji analitycznych, jak j poważne bada- 
nia z zakresu podstaw rachunku prawdopodob:enstwa. 

Saks zajmował się dużą teor.ą funkcjonałów, która była domeną 
lwowskiej szkoły. 

Ze szkoły warszawsk:'ej wyszedł Zygmund  częścowo uczeń 
Rajchmana. 

Zygmund. wyspecjalizował się głównie (obok tteori. funkcji zm 'en- 
nej rzeczywistej) w dziedzinie szeregów trygonometrycznych i zagad- 
nień pokrewnych, stając się w tej dziedznie jednym 7 pierwszych 
specjalistów świata. Prócz 'tego Zygmund i Saks napisali wspóln:.e 
w Monografiach Matematycznych (o czym dokładn ej nieco niżej) pod- 
ręcznik 'teorii funkcyj analitycznych, podręcznik. którego charakter 
odbiega nieco od utartych podręczników pisanych przez specjalistów 
tej gałęzi, 

Zygmund zostawszy profesorem w Wiln'e, „wychował sobie tam 
pierwszorzędnego ucznia Marcinkiewicza. którego stant naukowy był 
olśniewający. Zarówno w teorii funkcj: zm'ennej rzeczywistej, jak 
w teorii szeregów trygonometrycznych, w teorii funkcjonałów, jak wre- 
Szcie w teorii prawdopodobieństwa zostawił Marc nkiewicz rezultaty, 
które wróżyły mu wielką przyszłość. Strata tego uczonego jest jedną 
z najboleśniejszych, jakie matematyka polska poniosła w czas'e wojny. 

Statystyka matematyczna może się poszczycić nazwisk cm Spławy- 
Neymana, matematyka wybitnego, bardzo płodnego i pracującego 
twórczo w najnowszych kierunkach tej gałęzi nauki. Żałować wypada, 
że Neymana nie udało się zatrzymać w Polsce, gdzie miał zadatk’ na 
stworzen'e wielkiej szkoły. Z wybitniejszych jego uczniów Kołodziej- 
czyk nie żyje, o Kozakiewiczu brak wiadomości. Zagadnien'amj sta- 
tvstyki zajmował się nadto we Lwowie Antoni Łomn cki. 

W zakresie rachunku prawdopodobienstwa pracowali Łomnicki, 
Ste.nhaus; i Kac-we Lwowie. Marc nkiewicz į Zygmund w Wilnie, Mili- 
cer-Gruzewska w Warszawie. Wyniki ch są cytowanie w literaturze. 

W Warszawie działał Dickstein, niezmordowany redaktor PRAC 
MATEMATYCZNO-FIZYCZNYCH i: WIADOMOŚCI MATEMATYCZ- 
NYCH, który obok wytężonej pracy pedagog'cznej i populary- 
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zatorskiej pracował twórczo w algebrze klasycznej (dziedzinie poza 
tym u nas zupełnie zaniedbanej) oraz w historii matematyki. Obok 
Dicksteina w histori nauk ścisłych zap'sali się u nas trwałymi zgło- 
skami L. A. Birkenmajer i jego syn A. Brkenmajer. Obok tej ostatniej 
wybitnej pozycj: nie mamy dzś nistełv w tej dziedzinie nikogo 
innego. 

Nikodym obok topologii zajmował się też analizą, mając poza 
tym dz ałem ważne wyniki w teorii całki (uogóln'ienia całki Radona). 

W geometrii nowoczesnej poza Hoborsk‘m, który zostawił pewne 
przyczynki i poza autorem tego artykułu, pracuje jeszcze Ślebodz ń- 
ski (którego np. operater D wszedł już jako klasyczny do literatury) 
oraz Wundhe.ler (jeden z twórców t, zw. teorii ob'ektów geometrycz- 
nych). 

Teoria funkcji analitycznych ma obok Leji swego głównego przed- 
staw.ciela w osobie Biernackiego (którego wyniki np. w dziedz nie tt. 
zw, kierunków Jula są powszechn e cytowane), który pracuje w teorii 
równań różniczkowych (wraz z uczniam: swoimi Butlewskim i M ku- 
sinńsk.m), a ostatnio również j w geometrii, 

Klasyczną teorią funkcji analitycznych (ze specjalnym uwzglę- 
dnieniem funkcji eliptycznych) zajmował się u nas Krygowsk . nestor 
niatematyków polskich. 

Osobne omówienie należy pośw.ęcić drugiej szkole, a mianowic e 
lwowskiej. Głównie dzięki dwom osobom, Steinhausow i genialnemu 
Banachowj powstało we Lwowie środow.sko niezwykle żywotne i pro- 
mieniujące szeroko matematyką najnowocześniejszą į najwyższej kla- 
sy. Banach (obok Amerykan na Wienera), jeden z twórców nowocze- 
snej teorii funkcjonałów i operacji, okazał się równocześnie wielkim 
wychowawcą młodych talentów. Jego przestrzen'e wektorialne nazy- 
wane są dziś w literaturze przestrzen ami Banacha į bez przesady mo- 
zna powiedzieć, że n'e ma dziś pracy w tym zakres e, któraby albo nie 
cytowała Banacha, albo nie op.erała się na jego wynikach. Św atowy 
rozgłos uzyskały również wyniki Banacha, dotyczące pojęcia miary 
jak i (wspólne z Tarskim os agniete) paradoksalne wynik’, dotyczące 
rozkładu zbiorów. 

W teorii funkcjonałów współpracowali k Banachem Steinhaus., 
Mazur, Orlicz, Saks, Ulam, Schauder `> inni. Banach jest równ eż współ- 
założycielem (wraz ze Steinhausem) i współredaktorem nowego pol- 
skiego czasopisma matematycznego p. t. STUDIA MATHEMATICA 
(założonego w r. 1929) we Lwowie, które na wzór FUNDAMENTÓW 
posłanowiło się specjalizować w ogłaszanm prac wyłącznie z teori fun- 
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cjonałow i dz-etizin pokrewnych. Przed wojną ukazało się 8 tomów 
teqo czasopisma; w czasie wojny ukazał się tom 9. 

Banach ogłosił również w MONOGRAFIACH MATEMATYCZ- 
NYCH dwutomowy podręcznik Mechaniki Teorelycznej, podobno 
jeden z najlepszych w całej literaturze światowej. 

Drugi z filarów szkołv lwowskiej Steinhaus jest głównie przeds:a- 
wic elem teorii szeregów trygometrycznych i szeregów ortogonalnych. 
W tej dzedz.inie ma (wraz z Kaczmarzem i Orliczem) szereg pięknych 
wyników, których ukoronowaniem jest cgłoszona w MONOGRA- 
PIACH wspólna z Kaczmarzem praca. nie mająca analogicznej pozycji 
w literaturze św atowej. 

Steemhaus pracował również j w wielu innych dz'edzinach mate- 
matyki (ostatnio w teorij rachunku prawdopodob eństwa, teorii fun- 
kcyj niezależnych, funkcyj rozdzielczych), a także w wielu dziedzinach 
maiematyk:! stosowanej. 

Nikliborc, pochodzący z krakowsk ej szkoły j przeszczepiony na 
grunt lwowski, pozostał wierny obranemu kierunkowi. Pracował w 
analizie klasycznej, teori: równań różniczkowych, rachunku wariacyj- 
nym, mechanice klasycznej, a ostatnio w mechanice niebieskiej, gdzie 
w problemie trzech ciał osiągnął wspaniałe wynik, których waga i za- 
sięg dziś nie dadzą się przewidzieć, 

Schauder obok teori funkcjonałów zaslosował w teorii równań 
różniczkowych nowe i oryginalne metody, które doprowadziły do wy- 
ników powszechnie znanych. Uzyskanie przez niego w r. 1938 wielk:ej 
nagrody międzynarodowej (t zw. prix Malaxa, ufundowanej przez 
m lionera rumuńskiego) mówi samo za siebie, 

Orlicz pracował w teorii szeregów trygonometrycznych j finch 
ortogonalnych oraz w teorii funkcji zmiennej rzeczywistej. 

Nie sposób omówić wszystkich wyników szkoły lwowskiej. Nie- 
którzy z jej członków jak np. Auerbach, nie mieli określonej specjal- 
ności, a jednak zostawili w spuściźnie ważne przyczynkj naukowe. 

Jedna z bardziej zaniedbanych u nas dziedzin to teonia liczb. Ale 
mimo to dzięki Lubelskiemu (z Warszawy), przedstawicielow.! tej ga- 
łęzi u nas, udało się do tego doprowadzić, że w Warszawie tuż przed 
wojną zaczęło wychodz ć czasopismo ACTA ARITHMETICA, które 
mogło znacznie wpłynąć na ożywienie prac w lej gałęzi matematyki. 

W matematyce stosowanej ważniejsze wyniki osiągnęli w Polsce 
prawie wyłącznie Banachiew'cz i jego szkoła. Przez swój wynalazek 
t. zw. krakowianowego mnożenia macierzy uzyskał początkowo Bana- 
chiewicz techniczny środek do znacznie szybszego rozwiązywania ukła- 
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dów równań linowych. Następnie jednak dzięki rozwinięciu teorii 
uzyskał także pewne wyniki teoretyczne (np. wyznaczania rzędu ma- 
cierzy), które np. pozwoliły znacznie uprosc.ć Gaussowską teorię ra- 
chunku wyrównawczego i: wróżą Galsze zastosowania w przyszłosci. 
Pewną część rezukalów w tym kierunku os agneli uczniowie Bana- 
chiew cza (Kozieł, Stankiew:czowna, Kochmański). 

Na zakończenie wypada wspomn ec o pewnych wynikach w mate- 
matyce, „osiągniętych przez fizyków teoretycznych. Zasługują na 
wzmiankę wynik. Mathisona (w teorii równań cząstkowych drugiego 
rzedu typu hiperbol.cznego oraz w rachunku tensorialnym), Weyssen- 
hofla „ Infelda w rachunku tensor‘alnym, Hubera oraz Przeborskiego 
w wielu zagadnieniach mechanik. teoretycznej. 

Reasumując możemy skonstatować, że na 58 działów matematyki 
wedle ostatniej klasyfikacji redakcji. ZENTRALBLATT FUR MATHE- 
MATIK UNDUIHRE GRENZGEBIETE) w 16 działach maja Polacy więcej 
Nz przeciętne wyniki, a tylko w 18 działach nie zaznaczyli się wybi- 
tniej, jeśli chodz o ostatnie lata przedwojenne, Statystyka pięciu pół- 
roczy przed wybuchem ostatniej wojny wykazuje, że przeciętnie pol- 
ska produkcja matematyczna stanowi ponad 4°/o całej predukcji, co 
w porównaniu choćby do losci uniwersytetów jest procentem bardzo 
wysokim. 

Polsk e Towarzystwo Matematyczne, które skupia praw e wszyst- 
sich matematyków. pracujących twórczo ; naukowo, liczyło w r. 1939 
ponad 200 członków, z iego 3/4 polskich matematyków. 

Czasopisma polskie, w których matematycy ogłaszał: swoje prace 
były nasiępujace: BIULETYN POLSKIEJ AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI. 
PRACE MATEMATYCZNO-FIZYCZNE, WIADOMOŚCI MATEMATY- 
CZNE, ROCZNIK POLSKIEGO TOWARZYSTWA MATEMATYCZNE- 
GO, FUNDAMENTA MATHEMATICAE, STUDIA MATHEMATICA, 
ACTA ARITHMETICA, SPRAWOZDANIA Z POSIEDZ. WARSZAW- 
SKIEGO TOW. NAUKOWEGO, ROCZNIK AKADEMII NAUK TECHNI- 
CZNYCH, ROCZNIK TOW. NAUKOWEGO LWOWSKIEGO, BIULE- 
TYN SEMIN. MATEMATYCZNEGO UNIWERS, W WILNIE PRACE 
TOW. PRZYJACIÓŁ NAUK W WILNIE, PRACE AKADEMI! GÓRNI- 
CZEJ, STATISTICA, KOSMOS, OPUSCULA MATHEMATICA, CZASO- 
PISMO TECHNICZNE. 

W Warszaw e*zawiązuje się redakcja MONOGRAFII MATEMA- 
„YCZNYCH, wypuszczając szereg podręczn' ków, które nie maja odpo- 
w.edników w literaturze światowej. To też np. Saksa Teoria całki 
w wydaniu francuskim zostaje wnet wyczerpana j następne wydanie: 
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ukazuje się w języku angielskm. Niektóre dzieła, jak np. Topologia 
Kuratowskiego i Hipoteza continuum S‘erpinskiego ukazują sę w Sta- 
nach Zjednoczonych w czasie wojny w nowym wydaniu (podobno dru- 
kowane były w Chinach!). 

Tomy MONOGRAFII MATEMATYCZNYCH stały się z biegiem 
czasu najbardziej cennymi i poszukiwanym: pozycjami we wszystkich 
publicznych i prywatnych bibliotekach zagranicznych, Komitet reda- 
kcyjny MONOGRAFII MATEMATYCZNYCH stanowili: Banach, Kna- 
ster, Kuratowski, Mazurkiew‘cz, Sierpinski | Steinhaus, 

Pewną miarę narastania naszego znaczenia na światowej arenie 
matematycznej może stanowić udział uczonych polskich w międzyna- 
rodowych kongresach matematycznych. Już w ostatnim kongres.e przed 
pierwszą wojną światową, który odbył się w r. 1912 w Cambridge 
w Anglii, polska ek'pa wynosiła 12 osób na 668 uczestników zjazdu. 
W r. 1916 kongres nie odbył się. Rok 1920 był dla nas jeszcze rokiem 
wojennym. W roku 1924 kongres był w Toronto; z powodów oszcze- 
dnościowych Polska nie mogła wysłać więcej nż dwóch delegatów 
"Zaremba, Sierp'ński). Ale juz na najblższym kongresie międzynaro- 
dowym w Bolonii w r. 1928 delegacja polska liczyła 31 osób (na 836 
uczestników); S‘erpinski był jednym z wiceprezydentów zjazdu, a Ba- 
nach, Dickste m i Rosenblatt przewodniczyli na sekcjach, Na następnym 
kongresie w Zurichu w r. 1932 Polska była reprezentowana przez 20 
osobową delegację (na 667 uczestników); Sierpiński był zaproszony 
dc wygłoszen a odczytu na posiedzeniu plenarnym. Na ostatnim przed- 
wojennym kongresie międzynarodowym w Oslo w r. 1936 Polacy wy- 
stapil} z delegacją 25 osób (ma 487 uczestników zjazdu), Sierpiński był 
jednym z przewodniczących konferencyj ogólnych; Straszewicz na 
posiedzeniach sekcyj szczegółowych; Banach miał wykład na plenum 
o obecnym stane teorii funkcjonałów. 

Widać z powyższego przeglądu, jak z każdym następnym kongre- 
sein polska delegacja miała coraz to więcej do powiedzenia. 

Również niezawodnym sprawdz anem, jaką powagą cieszyli się 
uczen! polscy jest to, że redakcja ZENTRALBLATTU matematycznego, 
niewątpliwie szowinistycznie nastawiona do Polaków, zapraszała ich 
jednak chetn e do współpracy. W r. 1939 współpracown*kanu tego pi- 
sma było 22 matematyków polskich. 

Jednym z zewnętrznych wyrazów - wzrostu znaczenia malematyki 
polskiej jest coraz żywsza wymiana kulturalna. Do Polski zaczynają 
coraz liczniej zjeżdżać matematycy całego św.ata, nie po lo, ażeby 
sprawdzić czy u nas chodza n-edzwiedze po ulicach wielkich m'ast 
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i nie po to tylko, aby nam opowiedz eć o swych własnych odkryciach, 
ale i po to także, ażeby tu na miejscu z pierwszej ręki dowiedzieć się 
o naszych osiągnięciach. Lista tych matematycznych wizyt przekracza 
liczbę 60. Wym enimy tylko nazwiska najwybitniejsze: Cartan, Lebes- 
que, Montel, Borel, Boul'gand, Kampė de Feniet, Denjoy, Frechet, Le- 
ray, Montessus de Ballore, Enriques, Lusn, Menchoff, Hlavaty, Czech, 
Kline, Lefschletz, Stone, v. Neumann, Archibald, Whyburn, Ayres 
Schouten, Blaschke, Blumenthal, Zermelo, Hopf, Tzitzeica, Sergescu, 
Pompeiu, Menger, Skolem i wielu ‘nnych. 

Rewizyty uczonych polskich nie były tak liczne, ale w każdym 
razie coraz częściej zapraszano matematyków polskich na un wersy- 
lety zagraniczne dla wygłaszania wykładów czy cyklów odczytów, 

Matematycy radzieccy, którzy wprowadzili zwyczaj urządzania 
międzynarodowych kongresów nie ogólnych, ale poświęconych spe- 
cjalnym zagadnieniom, urządzili w zakresie matematyki pare lat przed 
wojną (w r. 1934 i 1936) dwie takie konferencje, jedną posw-econa 
geometri' bensorialnej į drugą poświęconą topologii. Na obu zapro- 
szona delegacja polska stanowiła w stosunku do innych narodowości 
wyróżniającą się pozycję. 

Także po ostatniej wojnie. mimo kolosalnych trudności związa- 
nych z wyjazdem za granicę, kilku matematyków dostała już zaszczy- 
tne zaproszenia (Sierpiński, Borsuk, Kuratowski) na wykłady ze swych 
specjalności. 

Z dorobku polskich matematyków ostatniej doby możemy być 
slusznie dumni. 


“KADEMIA GÓRNICZA, KRAKOW. W” 
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CYWILIZACJA I DĄŻENIE DO WIEDZY 


SIR RICHARD GREGORY, członek Royal Society, wygłosił 20 lipca 1946 
jako prezydent Brytyjskiego Towarzystwa Popierania Nauk: (British Asso- 
ciation ior the Advancement of Science) odczyt pt. „Cywilizacja i dążenie do 
wiedzy“ (THE ADVANCEMENT OF SCIENCE, IV, 13, 1946). W ciekawy spo- 
sób stara się on dać syntetyczny przegląd postępu cywilizacji i łączących się 
z nią problemów począwszy od epoki neolitu aż do czasów bomby atomowej. 
Poniżej poaajemy spośród różnorodnej treści tego artykułu niektóre myśli 
bardziej zasługujące na uwagę, 

Pojęcie cywilizacji i w związku z tym pozostający problem jej początków 
nastręcza niemało trudności, 

Zwykle datuje się cywilizację od owego kresu kamienia gładzonego 
(neolitu) sprzed 10 tysiecy lat, kiedy człowiek zaczął uprawiać zboże, hodować 
zwierzeta, produkować gładzone narzędzia kamienne, używać koła ganncar- 
skiejo i piuga w ich najprostszej postaci, posługiwać sie łodzią, prząść, kopać 
minerały : w ogóle 6złucznymi środkami starać się o zaspokojenie podsta- 
wowych swych potrzeb: pokarmu, schronienia i ubrania. Jeszcze dziś zdarzają 
sie, nieliczne zreszlą, ludy, które nie posunęły się poza te prymitywne 
warunki życia. Ale, ponieważ nie poprawiały one stopniowo tych warunków, 
nie można ich nazwać cywilizowanymi w dzisiejszym tego słowa znaczeniu. 

Dziś pad słowem cywilizacja — pisze Gregory — rozumiemy pewną miarę 
materialnych, moralnych, albo intelektualnych osiągnięć. Każdy z tych ele- 
mentów rozwoju może być dominującym rysem społeczeństwa ludzkiego 
w pewnym określonym miejscu lub czasie. Jednak tylko wtedy można będzie 
dany typ organizacji społecznej uznać za najlepszy, gdy wszystkie powyższe 
elementy zostaną połączone w celu osiągnięcia wysokiegc poziomu ogólnego 
dobra. 

Erę cywilizacji datujemy więc od ahwiili, gdy człowiek neolityczny zaczął 
używać narzędzi i zapragnął zdobyć nową wiedze, by użyć jej do podnie- 
sienia poziomu życia swego i swych bliźnich. 

Źródła cywilizacji tkwią w ludzkim umyśle i jego zdolności przejmo- 
wania idei i wprowadzania ich w czyn. Wprawdzie bieg rozwoju material- 
nego i moralnego, rozwoju języka i inmych środków ekspresji jest różny 
w różnym miejscu i czasie, ale tworzącym lub pośredniczącym czynnikiem 
jest zawsze umysł ludzki. Nie wystarczy tu jednak jedynie pewne wydelika- 
cenie obyczajów związane z nieliczną klasą, miarą postępu cywilizacji jest 
bowiem piocent ogółu, który uczestniczy we wspólnym dobrobycie, w możli- 
wościach materialnych udoskonaleń i kultury intelektualnej. 

W ogólności możra odróżnić trzy typy kulturalnego rozwoju. W sztukacit 
pięknych wyobrażniowe własności umysłu przemawiają głównie do wtruszeń 
przez pobudzenie ectetycznego sądu; miarą wartości jest tu raczej uczucie 
niż -ozum, Kultura materialna jest domeną umiejętności technicznych. 
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A naukę — domenę rozumu — tworzą usystematyzowane i sformułowane 
wiadomości ze wszystkich dziedzin: przyrodniczej, moralnej, socjalnej i poli- 
tycznej. Historia cywilizacji z tego punktu widzenia jest historią intelektual- 
nego rozwoju w którym nauka stanowi główny czynnik zmiany sposobu 
myślenia, polegającego początkowo na powierzchownej obserwacji i speku- 
Jatywhym ujęciu przyczyn. Dzięki nauce myślenie takie ustąpiło miejsca 
jasnym, konkluzjom racjonalnym. opartym na zrozumieniu progresywnego 
pceięi człowieka i społeczeństwa. 

O bezstronność i realizmie autora świadczą zdania, dotyczące roli ras 
kolorowych w postępie cywilizacji: 

Sztuka rolnictwa rozwinęła sie na Bliskim Wschodzie około 10 tysięcy 
lat temu, Pieiwsze kroki w obróbce metali takich jak złoto i miedź zostały 
jednak, jak się zdaje, zrobione w regionie nubijskim północno-wschodniej 
Afryki. A więc wówczas czarna gałąż ludzkiej rasy była jakby w awangardzie 
cywilizacji. Z tego wynika, że kolorowe ludy, gdy miały tylko możliwości 
rozwoju, ckazywały się tak samo zdolne do twónczej mys! i działalności, jak 
białe czy inne, 

Nieuzasadnionym byłoby w istocie twierdzić, że jakakolwiek grupa jedro- 
stek czy typów rasowych jest wyższa niż inna jedynie z tej przyczymy, że 
posiada większe bogactwo lub potęgę. Jest wiele typów cywilizacji, ałe żaden 
nie osiągnął najwyższego stopnia na każdym polu !udzkiej mysh i wyaiłku. 
W przeszłości każdy miał swój wzrost i upadek. Niernz powodem tego były 
zmiany klimatyczne albo inne warunki przyrodnicze, częściej jednak większa 
potęga militarna i idąca za nią okupacja nowo zdobytych terytoniów. 

W dalszym ciągu szeroko rozwodzi się autor nad wczesnymi okresami, 
kiedy wiedza była dopiero w powijakach i łączyła się z religijnymi wierze- 
niami, Wiek VI przed Chrystusem oznacza decydujący przełam w rozwoju 
wiedzy. Filozofowie greccy stawiają sobie za zadanie badać naturę samą 
w sobie, odkryć zależności między skutkiem i przyczyną. 

Spekulatywna teoria atomowa stworzona przez bemokryta, rozwinięta 

przez Luknecjusza, zwraca mys] autora do dzisiejszej bomby atomowej. Oto 
co mówi o jej użyciu i zwalczaniu jej skutków: 
, Moc zawarta w atomie może być niewyczerpalnym żródłem mechanicznej 
siły dla człowieka, została jednak użyta do burzenia. Nic nie może stanowić 
moralnej sankcji takiego masowego niszczenia ludzi jak w Hiroszimie i Naga- 
saki. Dążenie do prawdy jest najszlachetniejszym wysiłkiem człowieka, Użycie 
wiedzy zdobytej pozwoliło człowiekowi dotrzeć do środka gwiazd, lecz może 
ga ono doprowadzić również do otohłani zguby, jeśli jego ZBIERZE instynkty 
w dalszym ciągu będą przeważały nad jego moralnością. 


Nauka — stwierdza Sir Richard Gregory — nie jest uni moralna, ani nje- 
moralna. Polega ona na gnomadzeniu, uzgadnianiu į porządkowaniu wiedzy. 
Odkrycie naukowe stanowi dodanie nowych wiadomości do wiadomości już 
posiadanych, wynalazek zaś rozszerza pole ich zastosowania. Na zasadzie 
„Kcnieczność jest matką wynalazkow' bombę atomową wyprodukowano jako 
niszczącą broń; nie znaczy to jednak, by uczeni pragnęli mieć aośkolwiek 
wspólnego z prostytucja wiedzy w jakiejkolwiek formie. 
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Człowiek cywilizowany zdobywa wiedzę, by bronić się przeciw wrogom 
naturalnym, otaczającym go i grożącym jego egzystencji, wobec których 
człowiek prymitywny stał bezradny, Zwalcza choroby i śmierć, a jego bronią 
była 1 jest wiedza. — Teraz, gdy nowe niebezpieczeńsiwo mu grozi, musi 
uświadomić scbie, że również i tu obowiązkiem jego jest niebezpieczeństwo 
to zwalczyć. Zamiast błagać patetycznie, by cofnięto grożbę wiszącą nad 
cywilizacją, grozbe wytworzoną tym nazem. w sposób ezluczny przez samego 
uczonego, powinien on w tym samym duchu, jak przy zwałczaniu wrogów 
natury, wyjść niebezpieczeństwu naprzeciw i odwrócić ie. 

Aulor nie potępia jednak wynalazków, nawet wtedy, gdy zostały użyte 
do celów wojennych, nie twierdzi też, że wynaluzki zaocwniajga człowiekowi! 
szczęście: 

Wiedza i wynalazki zawsze łączyły się ze sztuką wojenną, począwszy od 
narzędzi kamiennych poprzez tuk i proch do obecnych czasów. Dawniej jednak 
wynalazki choć powodowały nieraz rewolucje socjalne i ekonomiczne, nie 
spotykały się z taką pogardą i oburzeniem jak dziś, kiedy często uważa się 
maszyny za pomżające elementy w cywilizacji, działające destruktywnie na 
wartości duchowe. 

Jest rzeczą naturalną tęsknić za bardziej spokojnymi warunkami życia 
niż te, które panują w naszych miastach w tym wieku pośpiechu i hałasu; 
ale nie ma żadnego dowodu historycznego nu to, by przed wiekiem maszyn 
masy pracujące w wielkich ośrodkach były szczęśliwsze niż obecnie. 

Siły mechniczne, tkwiące w wietrze, wodzie, węglu, ropie, użyte przez 
człowieka, pomagają mu w dążeniu do postępu cywilizacji — mie znaczy tlo 
jednak, by w ten sposób wzrastała szczęśliwość człowieka. Są one tylko 
jednvm ze środkuw progresywnych zwiększenia ludzkiego dobrobytu 

Do kwesiii wynalazków powraca autor jeszcze przy końcu artykułu, tym 
razem zastanawiając sie nad stosunkiem wynalazków (czy w ogóle cywili- 
zacji materialnej) do etyki: 

Wszystkie takie mechaniczne wynalazki (ostatnio była mowa o radiu 
i radarze) bywają często traktowane pogardliwie jako naukowe wymysły, 
szkodliwe dla rozwoju duchowego. Niektórzy twierdzą, że ponieważ zostały 
one stworzone tylko własnym wysiłkiem człowieka bez uciekania sie da wply- 
wów ponadnaturalnych, raczej należy ubolewać nad tym, ze ludzie czuja 
dume z tych osiągnięć, niż dume tę podniecać. Równocześnie też uważa się, 
że wiara w maszynę czasów nowoczesnych zbankrutowała į dlatego powról do 
supernaturalizmu jest jedynym środkiem zbudowania nowego i lepszego świata. 

Takie stanowisko wobec cywilizacji jest nieracjonalne, ba przeciwstawia 
sobie dwie różne miary wartości, zamiast traktować je jako uzupełniające się 
wzajemnie. A 

Najwyższym typem organizacji społecznej jest bowiem ten, w którym 
zarówno dobra materialne jak i wartości etyczne są należycie zrównoważone. 
Ponieważ postęp materialny musi być ze swej natury bardziej widoczny j do- 
stępny dla obserwacji niż postęp w etycznym i socjalnym rozwoju człowieka, 
przeto musi być zawsze pewne opóźnienie w czasie między działaniem tych 
dwu sił. Twierdzenie, że twórczość naukcwa i wynalazcza jest z konieczności 
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przeciwieństwem litosciwego serca jes: zarówno poniżające dla wiedzy jak 
nieprawdziwe. Powodem przeciwności są nie zdobycze cywilizacji, lecz samo- . 
lubna strona natury iudzkiej. 

Wiedza może być użyta z dobrym lub złym skutkiem. ale nikt nie twierdzi, 
że poprawa stosunków materialnych może być miarą etycznego postępu. 
A takie twierdzenia właśnie przypisuje się nauce i lo jest podstawą zarzutów, 
że postęp w naukach przyrodniczych jest wrogi postępowi najszlachethiejszych 
przymiotów ducha ludzkiego. 

Prawdą jest, że przez wyzwolenie energii atomowej newoczesna cvw:liza- 
cja olrzvmała środek zniszczenia samej siebie, ale ta sama moc może byc 
użyta na przekształcenie ziemi w krainę czczęścia. Jak zawsze tak i teraz 
istnieje wolność wyboru między dobrymi i złvmi owocami wiedzy. Wszyscy, 
klórzy mają dobro w sercu i dobra pragną dla swych bliźnich, powinni zje- 
dnoczyć się, by dalszy rozwój świata skierować wreszcie na właściwe tory. 

rs 


MIĘDZYNARODOWA POZYCJA PSYCHOLOGII POLSKIEJ W ROKU 1939 


AMERYKAŃSKIE czasopismo psychologiczne THE AMERICAN JOURNAL OF 
PSYCHOLOGY publikuje co parę lat dane dotyczące udziału poszczególnych 
narodów w piśmienictwie psychologicznym. Zestawienia te dokonywane są 
na podstawie stałych amerykańskich przeglądów światowej literatury psycho- 
logicznej PSYCHOLOGICAL INDEX i PSYCHOLOGICAL ABSTRACTS. Osta- 
tnie zestawienie ukazało się 1940 r. (A.J. of Ps. LIII, No. 2 str. 295) i dotyczy 
stanu z roku 1939, | 

Autor (S.W. Fernberger) sporządził dwie tabele. Pierwsza obejmuje tytuły 
prac według języka w jakim.zostały napisane. W tabeli tej przygniatająca wię- 
kszość to prace w języku angielskim. Jezyk pracy nie decyduje jednak o naro- 
dowości autora. Oanosi się to 'w szczególności do języka angielskiego. Autor 
eporządza zatem drugą tabelę, zestawienie prac cudzoziemców w języku an- 
gielskim. Tabela ta pozwala wprowadzić do pierwszej pewną poprawkę. A oto 
ohie tabele. 

Tabela I 


Pizegląd prac zarejestrowanych w roku 1939 w PSYCHOLOGICAL 
ABSTRACTS w/g języka, w jakim zostały one napisane. 


Ogólna ilość prac 6.557 po hiszpańsku 41 
po angielsku 4.229 „ polsku 31 
„ niemiecku 1.216 „ holendersku 25 
„ francusku 484 „ Wwegiersku ` 19 
„- japońsku 150 „ portugalsku 11 
» włosku 131 „ gfecku 7 
„ Tosyjsku 123 „ czesku 
» skandynawsku (duńsku, , chińsku 1 
szwedzku, norwesku) 43 „ estońsku 1 


p= 


„n Tumuńsku 42 „ fińsku 
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Tabela I! 
Przegląd prac psychologicznych w języku angielskim w/g narodowości 
ich autorów. 


Ogólna ilość prac w języku Chińczycy 1! 

angielskim 4.229 Japończycy Li 
Amerykanie 3.525 Polacy 5 
Brytyjczycy (z całego mpe- Hiszpanie 4 

rium) 288 Włosi 4 
Niemcy (żyjący w U.S.A) 26 Węgrzy 3 
Niemcy (europejscy) 25 Belgowie l 
Skandynawowie (Duńczycy, Francuz: l 

Szwedzi, Norwegowie) 25 Czesi | 
Holendrzy 14 Nie zidentyfikowano 273 
Rosjanie 12 


Na podstawie obu tych tabel można sporządzić trzecią ujmująca już w spo- 
sób bardziej przybliżony udział poszczególnych narodowości w piśmiennictwie 
psychologicznym. 


Tabela III 
Przegląd prac psychologicznych w/g krajów, z jakich pochodzą ich autorzy. 
Ogólna ilość prac peychologicz- 11. Polska 36 
nych w roku 1939 6.557 12. Kraje skandynawskie (Da- 
1. Ameryka 3.525 nia, Szwecja, Norwegia) 68 
2. Niemcy 1.267 15. Węgry 22 
3. Francja 485 16. Chiny _ 12 
4. Anglia 288 17. Portugalia 11 
5. Japonia 161 18. Grecja 7 
6. Włochy 135 19. Czechosłowacja 3 
7. Rosja 135 20. Estonia l 
8. Hiszpania 45 Belgia 1 
9. Rumunia 42 _ Finlandia | 
10. Holamdia 39 


Zestawienie to daje oczywiście jedynie przybliżony obraz rzeczywistego stamu 
rzeczy. Spisy amerykańskie uwzględniają oczywiście piśmiennictwo amery- 
kańskie znacznie bardziej dokładnie i szczegółowo niż prace z innych krajów. 
Po drugie przedstawiciele różnych narodowości pisują nie tvlko w języku wła- 
snym lub po angielsku ale także i w innych językach, zwłaszcza po niemiecku 
1 po francusku. Te prace w wykazie Fernbergera wzbogaciły literaturę nie- 
miecką i francuską z uszczerbkiem dla własnej. Niemniej wykazy te mają 
wartość orientacyjną i pozwalają na wysnucie pewnych wniosków. 
Główny wniosek samego autora dotyczy przodującej roli Ameryki w pi- 
śmiennictwie psychologicznym. Mimo: wspomnianych zastrzeżeń wniosek ten 
jest niewątpliwy. Ameryka produkuje sama więcej tyle prac z zakresu psy- 
chologii, co reszta świata razem wzięta. Inne narody stoją zmaczne w tyle, 
jakkclwiek w/g długoletnich obserwacji autora udział ich w roku 1939 raczej 
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wzrósł. Poza Ameryką sześć innych narodów wysuwa się na stanowisko przo- 
dujące, są to wielkie narody: Niemcy, Anglicy, Francuzi, Włosi, Rosjanie 
i Japończycy. Japonia wysunęła się poważnie naprzód dopiero w roku 1939. 

Nasze zainteresowania dotyczą stanowiska Polski. Zajmuje ona w ogólnej 
kolejności 11 miejsce. Nie rywalizuje z państwami dużymi ale wśród mniej- 
szych zajmuje jedno z miejsc czołowych. Wyprzedza ją tylko Rumunia i Ho- 
lancia. Miejsce Hiszpanii budzi wątpliwości ze względu na io, że po hiszpań- 
sku piszą w wielu krajach poza samą Hiszpanią, tak że liczbę 45 wypadnie 
rozbić na kilka mniejszych. 

Drugi wniosek dotyczy raczej ważności samych zagadnień psychologicz- 
nych. W zagranicznym ruchu kulturalnym zagadnienia te grają poważną role. 
Cyfra 6.557 prac w ciągu jednego roku świadczy wybitnie o tym zaintereso- 
waniu, Nasza pozycja przedwojenna w tym ruchu była stosunkowo dobra. 
Jest rzeczą istotną, abyśmy tte pozycję szybko odzyskali i poprawili. Jest to 
6prawa godna podkreślenia o tyle, że obecnie po wojnie w niektórych na- 
szych środowiskach zarysowuje się tendencja lekceważemia znaczenia psycho- 
legi: iako nauki. 

ZAKŁAD PSYCHOLOGII U. M. C. S., LUBLIN 


Tadeusz Tomaszewski 


CEL I PROGRAM WYCHOWANIA. 


OD PEWNEGO CZASU zaczęto zastanawiać się nad wpływem, który mają 
na człowieka obrazy i symbole wzrokowe w różnej formie, a więc SĄ 
reklamy, czy specjalnie przygotowane tablice do celów pedagogicznych. 
Metoda wychowawcza, ktona na tych osiągnięciach sie opiera, nosi nazwę 
kształcenia przez wzrok, czasem również nazywana bywa dosyć dziwacznie 
piktografią. Problemami: tego rodzaju zajmuje się Visual Education Centre 
przy University College w Excler, i wydiwane przezeń pismo BULLETIN 
OF VISUAL EDUCATION (wydawca. Film Council of the South-West and the 
Visual Education Centre). Omawiany poniżej artykuł tworcy Centre, G. 
Patnicka Mereditha. Wychowanie wzrokowe — wiele hałasu czy rewolucja? 
Visual education — racket or revolution?, zamieszczony w numerze 4 
pisma (wrzesień 1943) i poświęcony jest niezwykle ważnym zagadnieniom 
współdziałania wszystkich ludzi w ustalaniu ceiu i programu wychowania, 
oczywiście ze szczególnym uwzględnienism kształcenia wzrokowego; artykuł 
zawiera jednak myśli tak ogólne, że warto go tu obszerniej omówić, 

Deklaracja ideowa BULLETINn zawiera zdanie: Program nasz „uważa wy- 
chowanie za nierozsrwalny objaw życia zbiorowego i nie cofa się przed tmid- 
nością, któna rodzi się z konieczności dotrzymania kroku przez metody wy- 
chowawcze tak epołecznemu jak i technicznemu rozwojowi zbiorowiska ludz- 
kiego. Wychowanie. kténe zapoznaje wynalazki przemieniiające świat, w nie- 
bezpieczny eposób odrywa sie od rzeczywistości". 

Program wychowania musi być postawiony uczciwie, zwłaszcza że tech- -—- 
nika kształcenia wzrokowego umożliwia nieraz dotarcie do umysłu dzieci 
i dorosłych łatwiej, niż na to pozwalają inne metody. Ta łatwość przyciąga 
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wielu ludzi, którzy zupełnie nie nadają się na wydhcwawców i chcą nad- 
użyć nowych możliwości dla ubocznych celów, dla kariery tub sprzedaży swe- 
go towaru. Powstaje tedy problem, kto będzie kierował wychowaniem. 

W pewnym sensie program wychowania jest ustalony przez nauczyciela: 
nauczycie! jest oczywiście ograniczony tek przez zasób swych umiejętnośc. 
t własny światopogląd, jako też przez środki materialne, które ma do dyspo- 
zycji, i przez stopień rozwoju uczniów. Wszystkie te czynniki działające ra- 
zem dają jako wypadkową skutek bardzo złożony i niektóre zi nich — nieraz 
podrzędne — moga obciążyć nadmiernie program wychowania i poprowadzić 
w zupełnie niewłaściwym kierunku. Dażenie do uproszczenia i ujednostaj- 
nienią wychowania doprowadziło do nadania jednemu z czynników tak wiel- 
kiego znaczenia, że pozostałe są zupełmie pozbawione widocznego wpływu. 
Tym przeważującym czynnikiem jest na ogół wpływ państwa Na przykła- 
dzie Niemiec widzeeliśmy, ża nowoczesne państwo może użvć siły tak prze- 
rażającej, iż bezpieczeńaiiwo ludzkości opieru się tylko na możliwości kon- 
troli tej siły pizez ustrój demokratyczny. 

Dzień użycia bomby atomowej przedzielił historię na dwie części i. apoił 

nierozerwalnie politykę jako sztukę rządzenia państwem z nauką i jej za- 
etcsowaniami. Ciekawy jest pogląd Mereditha, że niepowodzenie Niemców 
w stworzeniu bomby atomowej nie było przypudkiem — filozofia agresji 
i niewolnictwa odrzuca zawsze najlepsze głowy. Wszelki nacjonalizm unie- 
możliwia właściwą pracę nawet największym umysłom; skutkiem tego od- 
rzuceni przez Niemców .uczeni znaieźli się po stronie demokracji. 
Na szczęście skończyło się niebezpieczne odgraniczanie wniosków mo- 
ralnydh od rozumowych, które powodowało ucieczkę od rozumu.  Prawość 
myśli i uceuć, jak i prawość uczynków są nierozłączne. Zasadniczym i naj- 
ważniejszym czymnikiem, okreslaujacym program wychowania musi być dobra 
wola i zdrowy rozsądek wychowawców, a «czynniki administracyjne muszą 
zapewnić lemu wychowaniu warunki optymalne. Dobra wola i zdrowy roz- 
sądek wygrały wojnę. Można by je nazwać częścią wiedzy zbiorowej; przez 
słowa wiedza zbiorowa należy rozumieć całokształt bogactw intelek:bual 
nyoh społeczeństwa, z którego właśnie czenpie nauczyciel — jako bezpośre- 
dni wykonawca programu. Wszystkie imme czynniki są mniej ważne; gdyby 
nawet etworzyły optimum warunków, program wychowania pozostanie dzi- 
waczną mieszanką wiadomości, jeśli nie uczynimy niczego, aby wlać nowe 
życie we wiedzę zbiorową. | 

Jak już wyżej wspomniano, nastąpiła w Europie ucieczka od rozumu. 
Jedynym polem, gdzie rozum wiódł prym, były nauki przyrodnicze. Skutki 
wojny są takie, że świat powojenny cierpi od nędzy i strachu, a strach unie- 
mczliwia systematyczne zwalczanie nędzy, ponieważ każdy system, każda 
uporządkowana działalność wymaga porozumienia i zaufania. Tymczasem samo 
pojęcie systemu tak się utożsamiło z krwawym totalizmem, że obawa przed 
wszelkim systemem jest powszechna. Obawa ta doprowadza do tego, że teraz 
— gdy stosowénie energii atomowej może usunąć nędzę — człowiek prze- 
rażony odsuwa się od możliwości spełnienia swych marzeń i od nawyków 
myślowych, które doprowadziły go do zdobycia owej możliwości. 
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Wszystkie zdobycze nauki są darem niewielkiej garści ludzi dla świata. 
który przyjmował *je obojętnie, opornie czy nawet wrogo. Ale człowiek 
mauki może stworzyć więcej, niż szałony polityk potrafił zniszczyć przez sześć 
lat. Uczeni kształcą sie mie raz w myśleniu politycznym; jeżeli jednak poli- 
tycy nie będą się kształcili w myśleniu naukowym, świat może pójść tylko ku 
zagładzie. A ponieważ w świecie demokratycznym wszyscy są politykami, ko- 
nieczność połączenia sztuki rządzenia z nauką (konieczność tę stworzyła bomba 
atomowa) pociąga za sobą konieczność reedukacji ludzkości. Społeczeństwo 
demokratyczne musi zrozumieć i pozmać siły, którymi ma rządzić, 

Trzeba więc apołeczeństwu przedstawić najpierw całe zespoły systemów, 
na których opiera się władza zbiorowa, i w ten aposób usystemałyzować pro- 
gram wychowania. Ale eystematvzacja ta musi być tylko środkiem do unik- 
nięcia zamieszania i strat niepotrzebnych, a bynajmniej nie podciąganiem 
wszystkiego pod jeden wzór, podobnie jak nie było nim stworzenie wspól- 
nych jednostek miar i wag. I tylkc w ten soosób można doprowadzić do ‘tego, 
żeby postępy wychowania dotrzymywały kroku rozwojowi nauki.  Inaczeż: 
rozdźwięk pomiędzy szkołą i świaiem będzie tak wielki, ze demokracja St 
nie się niemożiiwością przez 6amo nieuctwo jej uczestników. 

Wiedza zbiorowa jest pewnego rodzaju fikcją i fikcję tę trzeba ce 
czyć na fakt organizacyjny. Zadanie to nie jest łatwe, bo stworzenie wciąż 
nowego programu wymaga szczególnych zdolności; dla takich umiejętności 
rutyna jest zabójcza. Trzeba mądrze wybrać fakty, składające się na program, 
a to wymaga znajomości całokształtu wiedzy, z której się czyni wybór, i zro- 
zumienia ich związku ze światem ludzi, którym się ją podaje (a więc przede 
wszystkim dzieci). Powstaje zatem pytanie, czy nauczyciele, którzy już są 
obciążzini wykładami, organizacją szkoły i utrzymywaniem (dyscypliny wśród 
uczniów, potrafią zaznajomić się z cbszemym zakresem badań naukowych. 
Wobec tej wątpliwości musimy przyjąć. że albo program wychowania nie da 
sie powiązać z nowym stanem wiedzy i wobec tego nalleży pozostawić wybór 
nauczy cielstwu, albo też zażądać, aby program ten był w swym ujęciu nowo- 
czezny į przywołać na pomoc świat nauki. W ten Sposób cata inteligencja zo- 
stanie wciągnięta do odpowiedzialności za program wychowania, bo w nowo-' * 
czesnym pojęciu współpraca wychowawców i uczonydh sprowadza również: 
potrzebę wciągnięcia do niej „ogółu społeczeństwa. a zwłaszcza handlowców, 
przemysłowców i techników. Trzeba więc stworzyć taką organizację. aby bez- 
ustamnie. używając wszysikidh sił społecznych. stworzyła z nich jeden jasny 
obraz dzialania. I to jest demokratyczna kontrola wychowania. 

Duszą tej działalności musi jednakże być nauczycielstwo, gdyż ono jedno 
moze doprowadzić do rewolucji wychowania i uchronić je przed wyzyskiem 
czkodliwej łatwizny. Demokracja wymaga nie tylko czujności, ale i nieustan- 
nego reinterpretowania zjawisk; warunkiem jej istnienia jest — prócz. połą 
czenia nauki ze-sztuką rządzenia — również równouwprawniające i odpowie- 
dziane wydhowamie. Dzisiejsze dzieci będą dorosłymi w świecie zmienionym 
za lat kilkanaście. Nauka musi nam dać wystanczającą wiedzę o dzieciach dzi- 
siejszych i zdolność przewidywania, jakim będzie świat jutrzejszy. tk 
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JAK NIE NALEŻY PODOHODZIĆ DO ŹRÓDEŁ NIEWIARY? 


TEOLOG, który pragnie dyskutować z niewierzącym, rezygnuje często z obro- 
ny religii w imię potrzeb uczuciowycdh człowieka, przechodząc do argumentów 
nrozumowych. Pomieważ jednek jest rzecza oczywistą, że udowodnienie czegoś- 
kolwiek nadnatura!nego jest ex definitione niemożliwe, porzuca z kolei argumenty 
pseudorzeczowe, zadawalajac sie łatwymi upnroiszczeniami. Ks. Józef Pastuszka, 
autor wykładu pt. Psvchologiczne źródła niewiary,! rozprawia się po kolei z ate- 
azmem — jeśli wolno się tak wyrazić — różnego kalibru. od opierającego 
eie ra „materialistycznym duchu czasu“ poprzez postawę hedonisty aż do sta- 
nowisk naukowców. Uwagi, tyczące się stosunku teologa do postawy empi- 
ryczno-przyrodniozej oraz skrajnego racjonalizmu (jak je nazywa Autor) są dla 
nas najciekawsze. Postawa empiryczno-przyrodnicza nie zostaje nawet w przy- 
bliżenmiu określona, Co więcej, Auter mie cytuje żadnego ze współczesnych wy- 
bitnych uczonych -ateistów (takich jak np Bertrand, Russell, J. B. S. Haldane, 
Arthur Keiih. Joseph Needham, V. Gordon Childe i inni) ale tej (nieco sztu- 
<mie wydzielonej) postawy każe bronić filozofowi z XVIII w. Lamettrie (na- 
zywając go chirurgiem wojekowym) twierdzącemu, że pomieważ przy żadnej 
operacji nie zauważył Boga, Bóg nie istnieje. Dalej jednak wypowiada autor 
twierdzemie, że przyczyną niewiary jest... „pewien niedanozwój duchowy, ciq- 
«ne spojrzenie na świat...“ (str. 8, w. 14 i nn). Podobne argumenty znane są 
a skądinąd. Twierdzenie „kto nie myśli tak jak ja, myśli żle“, nie zyska na 
ile dowodowej przez to, że sie je powtarza uparcie i często. 

Ponieważ jednak autor wyraża implicite sąd, że kto nie jest wierzącym, nie 
może być wielkim uczonym (gdyż jakże to pogodzić z „miedonozwojem du- 
chowym '?) pozwolimy sobie na tym miejscu przypomnieć ciekuwe wyniki an- 
kiety, jaką przeprowadził przed wojną w U.S.A. profesor J. Fl. Leuba wśród 
uczonych amerykańskich na temat wiary w Boga i nieśmiertelności duszy ludz- 
kiej. Wyniki statystyczne opierają się na odpoawiedziadh ok. 90°/o uczestnikow 
ankiety, tj. ok. 3.000 uczonych. Odpowiedzi kształtowały się tak: 


Uczeni wybitni Wierzący w Boga niewierzący niezdecydowani 
biologowie 120/0 760/0 129/0 

fizycy 170/0 60°/o 23/9 
socjologowie 200/0 70/0 10°/o 
psychologowie 20/0 870/0 „A 119/0 
Razem: wybitni uczeni 132/2 710/0 160/0 


A oto wynik tej semej ankiety przeprowadzonej wśród mniej wybitnych uczo- 
nych (wartościowaniem zajmowała się bezstronna komisja fachowców), poda- 
ne sumaryczmie: Mniej wybitni uczeni wierzący w Boga 35%p, niewierzący 
w Boga 510%/e, niezdecydowani 149/0. = 

W świetle tych danych opinia Autora wydaje się co najmniej śmiała Jak się 
okazuje, im bliższy jest stosunek głównego przedmiotu badań do sfery życia 
psychicznego, tym większy jest wśród uczonych procent niewierzących. Jest tu 


1 Ks. Jozef Pastuszka: Psychologiczne źródła niewiary. Lublin 1946, Tow. Nauk. KUL, str. 3U 
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wyrażna i stała korelacja dodatnia, uwarunkowana prostym faktem, że fizyk 
mniej wie o procesach życia od biologa, a ten znowuż mniej się zajmuje ży- 
ciem psychicznym od psychologa. 

Omawiając postawę racjonalisity, przez którego rozumie Autor matematyka- 
icgistyka, ubolewa nad tym, ze fogicy... „wrogo odnoszą sie do poglądów, 
kióre istnienie swe choćby częściowo zawdzięczają uczuciom", Stosunek „ra- 
cjonałlisty'' do zaakcentowamych emocjonalnie tez, nazywających się naukowy- 
mi, nie jest wrogi: jeżeli nie przemawia za nimi nic prócz uczuć tego, który 
je głosi, racjonalista uznaje je za fałszywe lub, niesprawdzalne. Nie wszyscy 
uczeni znają współczesną metodologię, ale wszyscy muszą się nią choćby nie- 
świadomie posługiwać, aby otrzymać poprawne wyniki badań. Przestrzeganie 
postulatu sprawdzalmości w doświadczeniu jest jednym z jej naczelnych po- 
stulatow. | w 

W następnym zdaniu Autor przy pomocy niedomów:enia (cytując zasady 
Akademii Platońskiej, wzbrarniającej wstępu w swe mury niematematykom) 
wzbudza w czytelniku przeświadczenie, jakoby światopogląd racjonalisty stwa- 
rzał świat sztucznych, suchych formuł, w którym nie ma miejsca na poezję 
i muzykę. Życie uczuciowe człowieka oparte na przeżyciach estetycznych jest 
jezo sprawą prywatną, podobnie, jak sprawy wiary. Nauka nie wtrąca się doń 
bynajmniej — chyba w ten sposób, że wyniki badań, zastosowane w praktyce, 
czynią życie ludzkie piękniejszym. 

Następnie rozpoczyna Autor wykład na temat szczególnie nam bliski, mów! 
mianowicie o metodologii nauk. Tok rozumowania jest następujący: każda na- 
uka ma swoje metody. „Czy lekanz odważyłby cię na diagnozę choroby, gdyby 
domagał sie ustalenia z matematyczną precyzją objawów choroby, czy historyk 
może z tak bezwzględmą pewnościa oceniać wypadki dziejowe, czy psycho- 
log może z taką dokładnością mówić o życiu psychicznym, jak fizyk o bu- 
Cowie materii?” (str. 11. w, 7 i nn). 

Jest to pytanie retoryczne. Odpowiedź nasza jest jednak przeciwna: inten- 
cjom Autora: wymienione nauki znajdują się w okresie sformułowań przedma- 
tematycznych. Nie nalezy mieszać praktycznej zastosowalności chwilowych re- 
zultatów z dążeniem kierunkowym, podyktowanym przez metodę. Metodiolo- 
gia nie zawiera dogmatów, tylko: polegające na międzyludzkiej zgodzie („zgoda 
Społeczna“) często nieświadoinie przestrzegane prawidła, jak np. poszukiwania: 
praw najprostszych, podporządkowania pnw naukowych większym całościom. 
inp. znaczna część biologii opieującej zmienia się w biochemie, przez co nauki 
be stapiają się w jedność. Są nawet próby budowania biologii kwantowej). 
Przyjmowanie krótkotrwałych (chociażby w skali wieku ludzkości) oknesów, 
niejako różniczkowych obrazów stanu wiedzy ludzkiej za ostateczność, za Sys- 
tem niewzruszalny — oto zasadniczy błąd zacytowanego nozumowania. 

Metoda badawcza jest do pewnego stopnia dawolna. Co do założeń i spo- 
sobu operowania „pojęciami podstawowymi, pierwotnymi” musimy się umówić, 
kiedy jednak takie a takie założenia przyjmiemy — dalszy rozwój wiedzy za- 
leży już nie od nas, ale od faktów doświadczalnych. Cechy dostępne rozwa- 
zaniom metodolaga posiada już dzisiaj wszelkie badanie empiryczne naukowca 
niezależnie od zajmującej go gałęzi wiedzy, a co Autor sądzi o psychologii 
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apiera się na przestarzałych poglądach z początku XX stulecia, Można przyto- 
czyć dziesiątki najnowszych podręczników, w których psychologia jest zupeł- 
nie zmatematyzowana. Dość wymienić wielki podręcznik psychologii ekspery - 
mentalnej pod: redakcją Murchisona (Clark Univiersity Press), prace Anglików 
Burta, Browna, Burtletta, Spearmana, Thomsona, Amerykanów Thurstone'a, Kel- 
ley'a. Holzingera, Catella ¢ wielu innych. 

Metodologia nie twierdzi bynajmniej, że wszystkie nauki z pewnością da 
się podporządkować jedynej, ecalającej metodzie, empirycznej w czynnościach 
a matematycznej w 6formutowaniu, Byłoby to przeknoczeniem jej kompetency]: 
gdyż, jak każda teonia naukowa, tuk i powyższe 'twierdzenie jest uogólnieniem 
opartym na szeregu faktów, których dostarcza historia rozwoju nauki. Nikt do- 
tąd nie wykazał niemożliwości stosowamia jednolitej metody badawczej (w naj- 
ogólniejszym sencie) we wszystkich dyscyplinach. Tylko doświadczenie moze 
obalić postulat zunifikowania wiedzy ludzkiej. Jest jednak rzeczą fatalną, gdy 
przyzwyczajone do utartych, na wzór dogmatvczny konstruowanych łatwizn 
umysły starają się rzecz wątpliwą, lecz rozstrzygalna empirycznie, przesądzić 
ex cathedra w myśl sweich mniej lub bardziej ukrytych celów. Jeszcze większy 
zamęt tworzą następne zdania broszury, wedle ktorych metoda racjonalistycz- 
na zugnaza spustoszeniem monalnych i estetycanych dziedzin życia. Kto ją tam 
stosawałt Nauka w każdym razie nigdy tego nie czyniła. 

Uwagi powyższe ograniczają się do zestawien'a niektórych danych, zawar- 
tych w wykładzie ks. Pastuszki, z pewnymi faktami, o prawdziwości których 
każdy moze się przekonać, oraz wykazują pewne błędy rozumowania. Nie wy- 
powiacaią sie rzecz oczywista w eprawie merytorycznej, a tylko wykazują błę- 
cy metody. Nie jest to (jak, być może, zechcą sądzić niektórzy) atak nu teo- 
toqie. abe krytyka: która za swój cel wyłączny ma przestrzeganie pewnych 
prawideł rozważań naukowych. choćby się one toczyły na poziomie poputar- 
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NAUKA W K RAJU 


Towarzystwa naukowe i instytucje badawcze 


INSTYTUT BADAWCZY BUDOWNICTWA 


INSTYTUT Badawczy Budownictwa został utworzony już 1 marca 1945 niemal 
z niczego, na ruinach i zgliszczach Warszawy, w niezmiernie trudnych warun- 
kach pracy, abv zespolić w tego ramach twórczą. polską mysl naukową na 
pelu techniki i doświadczenia praktyków. Rok 1945 poświęcono głównie za- 
sadniczym sprawom o"ganizacyjnysm, ustaleniu środków egzystencji, znale- 
zieniu odpowiednich pomieszczeń i zgromadzeniu najbardziej elementarnych 
urządzeń laboratoryinych, kcniecznych do rozpoczęcia badań i prowadzenia 
prac w poszczególnych działach. W toku 1946 położono główny nacisk na əd- 
budowę i dostosowanie du potrzeb Instytutu przeznaczonych na jego cele 
budynków, gromadzenie, stopniowe uruchamianie i zamówienie za granicą 
kcniecznych maszyn i aparatów badawczych, następnie urządzenie poszczegol- 
nych laboratoriów, zorganizcwanie biura instytutu oraz rozwinięcie na tych 
podstawach organizacji i działalności badawczo-naukowej wszystkich działów 
tej pożvtecznej placówki naukowej. Środki finansowe czerpie Instylut z dotacji 
Ministerstw: Odbudowy, Przemysłu i Komunikacji. Współpracuje zaś z wvz- 
szymi uczelniami w Polsce i innymi pokrewnymi instytucjami. 

Instytut rozwija działalność w czterech działach zasadniczych. Stanowią 
je: 1) dział iaboratoryjno-doświadczalny (pod koniec roku 1946 czynnych już 
było 8 zorganizowanych i uruchomionych laboratoriów lub referatów, a to 
referat ogólno-wytrzymałościowy konstrukcji i elementów budowianych, labo- 
ralorium badania kamieni, betonów i zapraw, chemiczno-fizyczne, badania. 
gruntów, ceramiczne, przewodności cieplnej, przewodności dźwiękowej — 
montowane w Politechnice Gdańskiej — referat technologii drewna), 2) dział 
racjonalizacji i organizacji robót (badania własne, prace rzeczoznawców, kon- 
ferencje międzyministerialne : międzyorganizacyjne), 3) dział dydaktyczno- 
naukowy (odczyly, kursy dokształcające, ekspertyzy, archiwum fotograficzne, 
komisje fachowe ostatnio w liczbie 6. zapoczątkowanie muzeum próbek i ele- 
mentów konstrukcji budowianych), 4) dział wydawnictw (Biuletvn Instytutu, 
perrudyk PRACE NAUKOWE I BADAWCZE, bibliografia fachowa, wydawnic- 
two podręczników, prace nad ustaleniem polskiego słownictwa technicznego, 
prowadzenie biblioteki i czytelni i in.). 

O działalności instytutu informuje miesięcznik, BIULETYN I.B.B, który 
przynosi także przegląd pracy i wyników uzyskiwanych w tvm zakresie przez 
inne podobne laboratoria i zakiady. 

Redaktor Biuletynu inż. Tadeusz Niczewski, wypowiadając się na temat 
polityki wydawniczej podręczników i prac naukowych w dziedzinie techni- _ 
ki wysunął'zasługujący na uwagę projekt powołania do życia osobnego Insty- 
tutu Wydawnictw Technicznych. Do zadań tego ostatniego Instytutu miałoby 
„należeć przede wszystkim planowanie w zakresie przygotowania i wykona- 
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nia wydawnictw technicznych przy ścisłej współpracy zainteresowanych oślod- 
ków państwowych, szkoinych, społecznych i prywatnych. Instytut powinien 
koordynować działalność powyższych ośrodków, wydawać prace gotowe zgo- 
dnie z przyjętym planem, a to albo samodzielnie we własnych zakładach 
graficznych, albo za pośrednictwem innych zakładów wydawniczych, wepo- 
magać drogą subwencji, ułatwień w przydziale papieru itp. inne ośrodki 
wydawnicze, współpracujące w realizacji planu ogólnego. Do niego także 
należałoby informowanie polskiego świata technicznego o źródłach i bibl:o-. 
grafii technicznej, a to albo drogą bezpośredniej korespondencji z zaintere- 
sowanymi osobami, albo przez wydawanie Biuletynu Bibliografii Technicz- 
nej a także utrzymywanie kontaktu z podobnymi ośrodkami za granicą. Ten 
estatni postulat wiąże się z koniecznością wymiany wzajemnej ogólnego 
dorobku, ułatwienia zakładom naukowym i: księgamiom nabywania prac 
obcych i naodwrót przekazywania za granicę prac polskich. 

Według projektu Instytut byłby kierowany przez Radę Książki Technicz- 
nej, w której skład mieliby wejść przedstawiciele Ministerstw: Oświaty, 
Odbudowy, Przemysłu, Komunikacji, świata naukowego i przemysłu, orqani- 
zacji społecznych, zrzeszeń fachowych oraz Związku Księgarzy i Wydawców. 

Na razie jest to projekt. Prace tego typu, jak zaznaczyliśmy na wstępie, 
podejmowane są obecnie w ogólnych ramach Instytutu Badawczego Budow- 
n:ctwa. Jego istnienie i pomyślny rozwój wskazuje na słuszność koncepcji, 
klórymi się kierowano przy zakładaniu Instytutu. Wydaje się, że prace Insty- 
tutu stanowią na naszym gruncie dobry przykład ogólnospołecznego pożytku, 
jaki zapewnia współpraca ludzi nauki z przemysłem. Na czele Rady Głównej 
Instytutu stoi prof. Wacław Paszkowski, na czele Rady Naukowo-Technicz- 
nej Budowlanej I.B.B. —- prof, L. Borowski, drugą Radą, Drogową kieruje 
prof. W. Żenczykowski. Dyrektorem Instytutu jest Inż. A. Kobyliński. Adres 


Instytutu i redakcji Biuletynu: Warszawa, Narbutta 26. zy 


KOŁO NAUKOZNAWCZE W POZNANIU 


KOŁO NAUKOZNAWCZE Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, o któ- 
rego założeniu była mowa w jednym z dawniejszych zeszytów ŻYCIA NAUKI 
(I, 295), odbywało poza okresami wakacji posiedzenia raz w tygodniu. Na po- 
siedzeniach tych w 1946 r. wygłoszono następujące referaty: 30. III. — prof. 
K Ajdukiewicz: Co to jest wolność nauki? — 4. V. prof. J: Rutkowski: Za- 


gadnienie planowania w nauce. — 22. V. prof. R. Pollak: Z rozmyślań i do- 
świadczeń kierownika seminanium. — 12. X. prof. L. Jaksz-Bykowski: Obiekty- 
wizm i tendencyjność w nauczaniu i nauce. — 26. X. prof. Cz. Znamierowski: 


Nauki społeczne a życie. — 30. XI. prof. J. Witkowski: Zjawiska biologiczne 
w świetle nowoczesnej fizyki. Na posiedzeniach bywało obecnych przeciętnie 
23 osób, z których przeciętnie 8 zabierało głos w dyskusji. Pierwsze trzy od- 
czyty zostały ogłoszone na łamach ŻYCIA NAUKI. 


R 
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Zjazdy i konferencje 
VIII ZJAZD ORIENTALISTÓW POLSKICH 


W DNIACH 28 lutego i 1 marca odbył się w Krakowie VIII Zjazd! Orientali- 
styczny, zorganizowany przez członków Polskiego Towarzystwa Orientalistycz- 
nego. Zjazdy te, urządzane przed wojną prawie corocznie dawały obraz mchu 
naukowego w Polsce w zakresie nauk orientalistycznych. 

P. T. O. poweltato w r. 1922 z siedzibą wa Lwowie. Założycielami jego 
byli Jan Czekanowski, Andrzej Gawroński i Zygmunt Smogorzewski. Zada- 
niem Towarzystwa jest przyczyniać się do rozwoju orientalistyki į budzić 
w Polsce zainteresowanie Wschodem. Spełnia ono to zadanie przez wydawa- 
nie ROCZNIKA ORIENTALISTYCZNEGO, tudzież urządzenie zjazdów i zebrań 
naukowych. Ostatni zjazd miał miejsce również w Krakowie w r. 1938. 

Zjazd obecny. obradował w budynku Polskiej Akademii Umiejętności, 
której prezes prof, K. Nitsch, długoletni członek P. T. O. brał żywy udział 
w pracach zjazdu. Obnadom przewodniczyła prof. H. Willman-Grabowska 
z Krakowa. 

Na wstępie prof. T, Kowauski dokonał przeglądu strat polskiej orienta- 
listyki podczas wojny oraz. obecnego stanu ‘tej nauiki. Spośród strat szczegól- 
mie dotkliwą była śmierć prof. W. Kotwicza (1944), zmakomitego mongolisty 
i ałtaisty oraz długoletniego prezesa Towarzystwa. 

Oprócz Polskiego Towarzystwa Orientalistycmego, które obecnie wzna- 
wia swą aktywność, naukową działalność na tym polu rozwija również Ko- 
misja Onientalistyczna Polskiej Akademi; Umiejętności. która począwszy od 
1918 r. wydaje 'większe prace z tej dziedziny; do r. 1946 ukazało się 35 to- 
mów prac tej Komisji. W dyskusji. jaka się wywiązała po referacie prof. 
Kowalskiego, zajmowano się głównie problemem centralizacji czy decentra- 
lizacji studiów orientalistycznych w Polsce. 

Następny referat wygłosił prof. J. Czekanowski pt. „Z zagadnień antro- 
pologij Karaimów”. Wnioski o składzie rasowym tego ludu, do jakich do- 
szedł prelegent na podstawie badań serotojgicznydh były podobne do wnio- 
sków prof. A. Zajączkowskiiego, wysnutych z materiału językowego. 

W trzecim referacie prof. A. Zajączkowski z Warszawy omówił wyniki 
swych badań nad cemantyka turecką. Dyskusja z:środkowała się głównie 
na znaczeniu barw w językach oriemtalnych, 

Na posiedzeniu popołudniowym pierwszego dmia zjazdu doc. B. Baranow- 
ski (Lodz) przedstawił stan badań nad dziejami orienttalistyki w Polsce. 
.W dyskusji wskazywano na nieopracowane jeszcze działy historii polskiej 
` orien'talistyki. 

Po referacie odbyło się zwyczajne walne zebranie członków P. T, O. 
Podczas okupacji działalność P. T. O. musiała się ogramiczyć do ratowania 
zbiorów naukowych Towarzystwa. Główne zasługi położył tu sekretarz To- 
warzystwa dr M. Lewicki. Z kolei wybrano nowy zarząd. do którego weszli 
T. Kowalski — prezes oraz A. Zajączkowski. ks. A. Klawek. M. Lewicki, 
J. Kuryłowicz i H. Wiilllman-Grabowska. W dyskusj? nad zmianą statutu 


106 ZJAZDY I KONFERENCJE 


przyjęio poprawki podyktowane obeaaymi warunkami pracy; majważniejszą 
z mch było przeniesienie siedziby Towarzysiiwa ze Lwowa do Krakowa. Na- 
stępnie omówiono wybór nowych członków. 

ROCZNIK ORIENTALISTYCZNY pozostanie nadal organem  Towarzy- 
stwa i najbliższy jego XV tom ma się ukazać w lipou b. r. ; 

W drugim dniu zjazdu przed południem obrady toczyły się w dwóch ró-. 
wnoległydh sekcjach: semitystyczniej i ahtaistycznej. Na sekcji semitystycz- 
nej wygłosili referaty ks. A. Klawek: Interpretacja psalmu 51, Miserere met, 
ke. J. Jelito: ‘(Nazwa miasta asyryjskiego Niniwy i ks. W. Gronkowski: Czy 
biblijni Ohoryci byli Indoeuropejczykami? 

Sekcja ta jest Imniej liczna, daje się odczuć w tej dziedzinie duży brak 
pracowników naukowych. Przyczyną tego były w znacznej mierze, jak to 
podniósł prof. T. Kowalski, etraty judalistyki, spowodowane wyniszczeniem 
polskich Żydów przez niemieckiego akupanta. 

W sekcji ałtaietycznej wygłoszono — oprócz referatu A. Zajaczkowskie- 
qo — dwa referaty: T. Kowalski: Turcy w Szach-Name i M. Lewicki: Języki 
tunguskie i ich miejsoe w rodzinie językowej ałtajskiej. 

Następnie w sekcji indilanistycznej I. Pobożniak (Kraków) wygłosił re- 
ferat_o języku cygańskim. Zestawilt w mim system tego języka z sanskrytem, 
i przedstawił poglady na jego (cikalizację wśród języków indo-aryjskich. 

Popołudniowe zebranie poświęcono Indiom i  Dalekiemu Wechodow'. 
Prof. St. F. Michalski z Łodzi porównał epos indyjski z greckim. Prof, H. 
Willman-Graboweka mówiła wędrówki motywów indyjskidh do literatur za- 
chodmich. Oba te referaty wykraczały poza wąskie ramy indi:anistyki t mo- 
gly zainteresować 'także naukowców z innydh (dziedzin. Na zakończemie prof. 
W. Jabłoński (Wanszawa) odczytał referat nieobecnego ma zjezdzile simologa 
J. Chmielewskiego z Łodzi pt.: Ewolucja typologiczma języka chińskiego. 

Zjazd porlskiich orientalistów dokonał z jednej strony bilansu straf wojen- 
nych. z drugiej jednak wykazał dużą aktywność orientalistow onaz- tworze- 
nia sie narybku naukowego i nowych ośrodków orientalistyki w Polsce. 

, Tadeusz Pobożniak 
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW. 


I. KONGRES TECHNIKOW POLSKICH 
KATOWICE 1—3 GRUDNIA 1946 


NA CZOŁO zagadnień związanych z odbudową życia politycznego, gospodar- 
czego i kulturalnego Polski, wysuwa się zagadnienie odbudowy kraju, tak 
bardzo zniszczonego przez Niemców, 

Odbudowa materialna, obejmująca wszystkie gałęzie przemysłu, komu- 
rikację i budownictwo, jest tak ogromnym zadaniem, że w celu najszybszego 
i najekonomiczniejszego jej przeprowadzenia musiala zostać ujęta pewnym 
pianem. 

Jest to trzyletni plan odbudowy gospodarczej, opracowamy przez Komitet 
Ekonomiczny przy Radzie Ministrów, który obejmuje łata 1946—1949, 
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Jego realizacja musi być oparta o polski świat techniczny. Inżynier, tech- 
nik i robotnik polski muszą stanąć do wyścigu pracy nad odbudową gosp»- 
darczą kraju. W pierwszym zaś rzędzie musi stanąć do pracy polski świat 
nauki, który tak wiele strat poniósł w czasie okupacji. 

Podczas gdy uczeni zagraniczni w ciągu ostatniej wojny mogli pracować 
w 6woich instytutach technicznych i zakładach naukowych, torując drogę 
ku nowym zdobyczom techniki i osiągając znakomite rezultaty — uczeni 
polscy byli pozbawieni niemal całkowicie możności prowadzenia jakichkol- 
wiek prac badawczych. Niemcy, dążąc do całkowitego wyniszczenia inteli- 
gencji polskiej, celowo stworzyli takie warumki, w których żadna twórcza 
myśl techniczna nie mogła się rozwijać. Całkowite odcięcie od zagranicy unie- 
możliwiło uczonym polskim śledzenie postępu techniki i zapoznanie się z jego 
csiągnięciami. 

Charakterystyczną cechą wojen jest ogromny postep techniki. Obserwo- 
waliśmy go po pierwszej wojnie światowej, obserwujemy go dziś. Wspaniałe 
csiągnięcia, takie jak szczytowy niemal rozwój lotnictwa, silniki odrzutowe, 
radar, udoskonalona telewizja, praktyczne zastosowanie energii atomowej, 
wynalezione nowe metody obróbki, rewelacyjne w stosunku do dawnych, opra- 
cowamie oszczędnościowych stali narzędziowych, zastosowanie lekkich sto- 
pow, jako materiału konstrukcyjnego, ogromny postęp w konstruowaniu, po- 
legający na ekonomicznym użyciu materiału konstrukcyjnego przy maksymal- 
nych własnościach wytrzymałości konstruowanego obiektu — wyszły z pra- 
cewni naukowych i zostały przekazane inżynierom, technikom i robotnikom ` 
do praktycznego stosowania. 

Przed potskimi uczonymi stoi ogromne zadanie przyswojenia sobie zdo- 
byczy okresu wojennego i powojennego, a następnie rozprowadzenia tych 
wiadomości, mających podstawowe znaczenie w pokojowym rozwoju technik:, 
w świecie technicznym. Szczególnie nowoczesne metody ekonomiczne xal-- 
kulacji warsztatowej i gospodarki przemysłowej winny być jak najszybciej 
adoptowane i zastosowane w realizacji planu odbudowy, ze względu na nową 
przemysłowoa-rolniczo-morską strukturę Polski. 

Do najszybszej odbudowy naszego zniszczonego kraju, a więc do reali- 
zacji trzyletniego planu odbudowy we wszystkich dziedzinach konieczna jest 
mobilizacja sił technicznych w kraju i przyciągnięcie tych sił, które znajdują 
się jeszcze poza krajem, a które miały możność zapoznania się i uczestnicze- 
nie w rozwoju techniki zagranicą. Zasadnicza jest jednak najscislejsza współ- 
praca uczonych, pracujących nad doniosłymi zagadnieniami, związanymi z 19Z- 
wojem naszego przemysłu, czy to w naukowych zakładach technicznych szkół 
"wyższych, czy też w 'naukowo-badawczych instytutach przemysłowych -- 
z inżynierami, technikami i robotnikami, 

Celem zorganizowania techników polskich została utworzona w War- 
szowie Naczelna Organizacja Techniczna, w skład której wchodzą przedsta- 
wiciele wszystkich stowarzyszeń branżowych. 

W związku z opracowanym trzyletnim planem odbudowy gospodarczej, 
w celu rzeczowej krytyki planu i skoordynowania wysiłków zdążających do 
' jego realizacji, Naczelna Organizacja Techniczna zorganizowała pierwszy 
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powojenny Kongres Techników, który odbył się w Katowicach w dniach 
1-—3 grudnia 1946 r. 

Zjazd w Katowicach, na który przybyło około 4.000 uczestników, Pot: 
o zrozumieniu ważności Kongresu dla życia gospodarczego i o zapale, z jakim 
świat techników przystępuje do pracy nad odbudową kraju. 

W pierwszym dniu Kongresu wygłoszono szereg ogólnych referatów 
podstawowych. Obrady zagaił przewodniczący Kongresu, wiceminister prze- 
niysłu inż. B. Rumiński, następnie Prezydent Rzplitej B. Bierut, który za- 
szczycił swą obecnością Kongres, wygłosił mowę, podkreślając znaczenie 
twórczej więzi inteligencji technicznej i pracowników fizycznych). Prezes 
Centralnego Urzędu Planowania C. Bobrowski omówił zmaczenie Śląska w go- 
spodarce narodowej oraz wykazał różnice między Narodowym Planem Od- 
budowy, a planowaniem odcinkowym, zaznaczając, że Narodowy Plan Go- 
spodarczy obejmuje całokształt gospodarki narodowej. 


Minister przemysłu H, Minc w referacie o osiągnięciach i zadaniach nowej 
gospodarki w Polsce omówił wyniki gospodarki uzyskane w roku 1946 i na- 
kreślił jej plan na najbliższą przyszłość, zwracając sie z apelem do inży- 
nierów i techników o wytężoną pracę w kierunku realizacji nakreslony“h 
w planie zamierzeń. Minister skarbu “K. Dąbrowski przedstawił całokształt 
gospodarki finansowej. 

W następnym dniu uczestnicy Kongresu obradowali w czternastu nastę- 
pujących sekcjach: 1) ogólnej, 2) zagadnień ekonomicznych, 3) kolei żelaz- 
nych, 4) dróg kołowych, lotniczych, wodnych i portów, 5) górnictwa, 6) hut- 
nictwa, 7) przemysłu metalowego, 8) energetyki i elektrotechniki, 9) budo- 
wnictwa, 10) przemysłu mineralnego i materiałów budowlanych, 11) przemyelu 
chemicznego, 12) przemysłu lekkiegp, włókienniczego, skórzanego i papier- 
niczego 13) spożywczego, chłodnictwa i cukrownictwa. 14) rolnictwa, meliora- 


cji, leśnictwa i przemysłu drzewnego, uchwalając rezolucje, które zostały 
odczytane w ostatnim dniu kongresu. 


Na temat roli mauki i techniki w gospodarstwie uspołecznionym wy- 
głosił referat rektor Politechniki Łódzkiej prof, dr inż. Stefanowski, podkresia- 
jąc łączność między nauką a techniką i wskazując na ogromne znaczenie, 
jakie dla usprawnienia i uprzemysłowienia naszego przemyslu posiadają nau- 
kowe instytuty badawcze. 

Inżynier L. Brach, dyrektor techniczny Centralnego Zarządu Przemysłu 
Metalowego przedstawił drogi rozwojowe polskiego przemysłu, a rektor Akı- 
demii Górniczej prof. dr W. Goetel, w referacie o zasobach mineralnych Pol- 
ski omówił bogactwa kopalniane kraju, możliwości ich wydobycia, kładąc 
nacisk na wzmożenie ruchu poszukiwawczego na całym obszarze Polski. 

W końcowym przemówieniu inż. B. Rumiński, jak wszyscy zresztą piele- 
genci, wskazał raz jeszcze na wartość paalu inteligencji technicznej w odbu- 
dowie kraju. 


Wynikiem obrad Kongresu był szereg uchwalonych rezolucji, podkre- 
Slajacych konieczność jak najrychlejszej odbudowy komunikacji, najważniej- 
szych gałęzi przemysłu, rozwinięcia przemysłu spożywczego i chemiczmego, 
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bardziej ekonomicznego użycia posiadanych maszyn i narzędzi. Podniesjono 
także znaczenie rozwoju szkolnictwa zawodowego. 

Omówiono również znaczenie i udział Ziem Odzyskanych w dziele odbu- 
dowy Kraju i postanowiono nawiązać stosunki gospodarcze i kulturalne 
z zagranicą, 

W końcowej rezolucji stwierdzono jednomyślnie, że odbudowa i przy- 
szły dobrobyt materialny kraju zależą od pełnego współdziałania i zjedno- 
czenia wysiłków, zdążających do realizacji planu trzyletniegc, a to świata 
nauki z inżynierami, technikami i robotnikami. 


Witold Biernawski 
ARADEMIA GÓRNICZA, KRAKÓW 


ZJAZD POMORZOZNAWCZY INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 


W DNIACH 12—13 grudnia 1946 r. odbył się w Bydgoszczy zjamd pomorzo- 
znawczy, poświęcony zagadnieniom gospodarczym Pomorza Wschodniego. 

Był on nawiązaniem do tnadycji przedwiojennydh zjazdów pomorzozna- 
wczycdh, kbóne Instytut Bałtycki po r. 1930 organizował niemal co roku ce- 
lem przeprowadzenia naukowej analizy zagadnień majbandziej w danej chwili 
doniosłych. Tą drogą doszły wówczas do skutku publikacje m. in. następują- 
cych zbiorowych prac: Problem narodowościowy na Pomorzu (1931), Stan 
posiadania ziemi nu Pomorzu (I — 1933, H — 1935), Osadnictwo polskie na 
Pomorzu (1934). 

Obecnie na czoło zagadnień wysuwa się sprawa zagospodarowamia Ziem 
Odzyskanych. Toteż Wydział Pomorzoznawczy Instytutu obrał jako temat 
zjazdu naukowego Stan i potrzeby gospodarcze Pomorza Wschodniego (b. Prus 
Wschodnich), uwzględnił więc na razie tylko jedną część ziem pomorskich, 
część jednak szczególnie zamiedbamą. wymagającą odrębnej i dokładnej dia- 
gnozy także z tytułu swojego specyfiamego położenia. 

Na zjeżdzie przedstawiomo ¢ omówiono szereg zasadniczych problemów. 
Pierwszą ich grupę stanowiły problemy wsi: 1 „Stan i potrzeby gospodarcze 


rolnictwa na Pomorzu Wschodnim“ — w oprac. inż. Zdz. Karczewskiego 
z Olsztyna; 2. „Przemysł rolny i żywnościowy" — w oprac. dr D. J. Tilgne- 
ra z Bydgoszczy; 3. „Zagadnienia leśne" — w oprac. dyr. F, Soboczyńskiego 


i inż. J. Szydłowskiego z Olsztyna; 4. „Zagadnienia rybackie“ — w oprac. 
macz. B. Dabrowskiego i inż. A. Kozłowskiego z Otsztyna. 

Drugą grupę stenowiły problemy miast: 1. „Warunki i możliwości rozwaju 
przemysłu” — w opnac. prof, dr J. Dylika. z badz? — z koreferatem inż. Ko- 
sa z Olsztwia; 2. „Zagadmiemie rzemiosła na terenie woj. olsztyńskiego" — 
w oprac. mgr. K. Lisowskiego z Olsztyna; 3. „Zagadnienie urbanizacji i rola 
poszczególnych ośrodków miejskich” — w oprac. mgr. J. Nierody z Byd- 
goszczy. 

W grupie trzeciej omówiono problemy ogólne: 1. „Osadnictwo i struktura 
zawodowa. Indnosci'’ — w oprac. Wł. Wacha z Olsztyna; 2. „Zagadnienia Ko- 
muniikacyjne Wsohodniego Pomorza” — w oprac. prof. dr R. Galona z To- 
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muwa, z koreśeras:m inż. A. Zubetewicza z Olsztyna pt. „Obecny stan i naj- 
piiniejsze potrzeby komunikacyjne woj. olsztyńskiego“; 3, „Warunki i przy- 
szłe możiuvwości polskiego nuchu  letniskowo-turystycznego na Pomorzu 
Wscdnaokmim' — w oprac. dr M. Orłowicza z W:amszawy. 

Konkłuzję przyniosło apracowanie syntetyczne, a to „Żródła energii gospo- 
darczej Pcmorza Wsdhodriiego i jego rola w gospodarstwie Pomorza i Pol- 
ski” — w ujęciu dr A. Wielopolskiego z Sopotu. 

Po konferencji wpłynął dodatkowo referat inż. Ignacego Marzynskiego 
pt. „Linie rozwojowe życia gospodarczego województwa olsztyńskiego”. 

Rzłferaty i koreferaly wraz ze streszczeniem dyskusji ukażą się w naj- 
bliższym czasie w druku jako zbionowy tom wydawnictw [Instytutu .Bałtyc” 
kiego. Niektóne z neferatow ukażą się ponadto oddzielnie w postaci odbitek. 
Przed konferencją teksty opracowań powielono 1 rozesłano uczestnikom, 
tak że przeprowadzoma w czasie obrad dyskusja. oparta o przygotowany maz 
terial, odznaczała się wysokim poziomem, wnosząc do całości zagadnienia 
szereg nowydh j poważnych elementów treściowych. 

"W. kontńarencji wzięło udział ponad 60 osób, wśród których znajdowali 
sie m. in. reprezentanci Ministerstwa Ziem Odzyskanych. Min. Żeglugi į; Han- 
dlu, Urzędu Wojewódzkiego w Olsztynie, zainteresowanych instytucji z Ol- 
sztymia. instytutów naukowych: Mazurskiego. Zachodniego i Śląskiego oraz 
Uniwersytetów w Tomumilu, Poznaniu, Warszawie, Lublinie, Krakowie i Wro- 
cławin. 

Wyniiki konferencji ujeto. w szeneg wniosków.. Wnioski ogólne stwier- 
dzają, że: 1. Pomorze Wschodnie ma na ogół niezbyt korzystne warunki na- 
turalme; 2. w rękach niemieckich było ono w stosunku do innych obszarów 
Rzeszy prowimoją o dharakterystyczniej jednostronności j niedorozwoju pod- 
staw gospodarczych; 3. w granicach Polski, z którą łączą te ziemie natural- 
ne ongacidiczne zwiazki geograficzne i gospodarcze, będą miały zdrowsze 
i lepsze poldstawy regionalnego rozwoju; 4. w czasie ostatnich działań wo- 
jennych (doznało ono wyjątkowo wielkich zmilsaczen. 

Z tych wniosków ogólmych wypływają wnioski natury pnaktycznej: 1. 
Koniecziość doprowadzenia w ciągu dłuższego Czasu znacznej iiości pocho- 
dzących spoza regionu sił i środków gospodarczych, 2. konieczność plamio- 
wiej koncentracji sił ma domażnie najpilniejszych odcinkach życia gospodar- 
czego, przy czym w najbliższym okresie powinna być zadhowana pewna 
hierarchia zadań gospodarczych. 

W pierwszym rzędzie chodzi o usunięcie skutków wojny w rolniiotwie — 
z równoczesnym  przelkształceniem gospodarstw  wielkofolwancznych una 
zarowe gospodaratwa chłopskie. Należy zapewnić  negionow: podstawy 
samodzielności w zakresie wyżywienia; objąć akcją osadniczą całość obeza- 
ru romego; przeciwdziałać przy pomocy należytej opieki. niszczeniu urzą- 
czeń komunikacyjnych, wurbani'zacyjnych, warsztatowych itp.; dokonywać 
e:opniowego . wzmacniania podstaw gospodarczych tydh ziem na drodze ra- 
cjenalnego uprzemysłowienia przy wyzyskaniu możliwości regionu (głównie: 
przetwónstwo żywnościowe, przemysł drzewny, rybactwo, rzemiosło i prze- 
mysł ludowy). | 
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Do dalszych postulatów należą: wzmożenie stopnia zalesień pod kątem 
przyszłych potrzeb przemysłu; racjonavaa urbamizacja terenu w zależności 
od rozwoju wsi jako nalurainego zaplecza miast; racjonaine wyzyskanie wa- 
lorów turystycznych i letniskowych. 

W dałszym wniosku stwierdzono. że przy planowaniu gcspodarczym 
Pomorze Wschodnie powiano być potraktcwane jako szersza jednostka go- 
6podarcza. obejmująca mianowicie całość obszaru na wschód od dolnzj Wi- 
sły. a więc zarówno należące do woj. gdańskiego powiaty Powiśla, jak też 
dzisiejszą półmccną część woj. białostockiego. 

W związku z tym nasuwa cie ceuowość zmiany dotychczasowych granic 
administracyjnych woj. olsztyńskiego przez jego rozszerzenie terytorialne 
w kiemunku wschodnim i południowym. 

W referatach a szczególnie w dyskusji poruszono poza tym szereg in- 
nych zagadnień, których niesposób wymienić. Całość wyników konferencji 
pozwaia przypuszczać, żel przy zespoweniu wskazań nauki i życia praktycz- 
nego przyczynią sie cne poważnie do przyspieszenia i pogłębienia procesu 
Tacjcnalnego zagospodarowamia Pomorza Wschodniego. 

Andrzej Bukowski 
INSTYTUT BAŁTYCKI, WYDZIAŁ POMORZOZNAWCZY, BYDGOSZCZ 


° Kronika 


W POZNANIU odbył się. zjazd łużycoznawczy z udziałem najpowazniejszych 
polskich slawistów. ~ 


POMIMO uruchomienia i przydzielenia wielu nowych domów akademickich 
bardzo .wielu studentów pozostaje jeszcze bez odpowiednich. mieszkań 
(w niektórych środowiskach ponad 50 procent). 


KRAKOWSCY studenci chemi; zbudowali nową pracownie. Jest to tylko je- 
dnak kropla w morzu, ponieważ wszystkie pracownie chemiczne mogą po- 
mieścić około 300 osób, a słuchaczy zapisanych na pierwszy rok studiów 
chemicznych U. J. jest ponad tysiąc. 

KLINIKI uniwersyteckie w Łodzi przeiely parę szpitali. zostały również ze- 
sbrane w jednej dzielnicy miasta. 

SZCZECIN otrzymał obok Akademii Handlowej drugą wyższą uczelnię, na 
razie nie akademicką: Szkołę Inżyniervjna. | 


* 


POWSTAŁO w Krakowie Towarzystwo popierania nauk farmaceutycznych, 
Którego prezesem został prof. dr Tadsusz Estreicher. 

INSTYTUT Higieny Psychicznej w Warszawie rozbudowuje się. Na Czernia- 
kowie buduje się odpowiednie pomieszczenia. 

W GLIWICACH powstaje Instytut Przeciwrakowy, który rozpocznie dzia- 
łalność w roku 1947. 
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16 LISTOPADA otwarty został w Warszawie Instytut Fizyczny, pracujący 
od roku 1887. 

MAJĄTEK Uniwersytetu Jagiellońskiego wywieziony do Niemiec przez pro- 
fesora niemieckiego Hermana Eyera został obecnie odnaleziony w Norymber- 
dze i przywiezony do Krakowa. 

KATEDRA Ustroju i Prawa Radzieckiego została otwarta na Uniwersytecie 
Łódzkim. Wykład inauguracyjny wygłosił dr Stanisław Ehrlich. 
MINISTERSTWO OŚWIATY wezwało wszystkidh poiskich profesorów i do- 
centów przebywających za granicą do zgłoszenia terminu swego powrotu do 
kraju. lub przesłania umotywowanych wniosków o urlop. Niewypełnienie 
tego zalecenia będzie Itrakitowahe jako rezygnacja a katedry lub z prawa wy- 
kładania. 

PROF. JULIUSZ IPPOLDT otrzymał dyplom doktona fi!ozofii honoris causa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

PIERWSZY doktorat na Uniwersytecie Łódzkim otrzymał Tadeusz Nowacki. 
ZMARŁ w Krakowie inż. Stefan Czamocki, wybitny geolog, profesor Aka- 
demii Górniczej. 

MIECZYSŁAW POPŁAWSKI, profesor filologii klasycznej Katolickiego Uni- 
wersytetu Lubelskiego, zmarł w Otwocku. 


Naukoznawczy przegląd prsy 


NA WSTEPIE zamieszczamy ostatnie działy przeglądu prasy, które ze wzgle- 
dew technicznych nie mogły znaleźć się w poprzednim zeszycie ŻYCIA NAUKI. 


ZAGRANICA — INSTYTUCJB I UCZENI na „demokratycznych“ uniwersytetach nie- 


KSIĄŻKA I KULTURA (nr. 10) zamieszcza p ie CENTER “oe omawia trwale opa 
krótki artykulik o stanie Państwowej Biblio-  SY, ner tans z”: i$ pare AGEE 

teki Publicznej w Leningradzie podczas wojny Ea ohn 2 ała a CRY; Shy aly 
PEKAO słudhaczy ważniejszych ucze'ni oraz obo- 


O konferencji w Chicago zwołanej przez Breer fox ZY Mow ani 


Institute of International LEducaéion plsZe GŁOS LUDU (9.10) zamieszcza artykulik 
MYŚL WSPÓŁCZESNA (nr 5). Ten sam numer Uniwersytety amerykańskie tylko dla hoga- 
omawia dokładnie rozwój i stan obecny Aka- czy; około 500.000 studentów nie będzie mo- 


demii Nauk Z.S.R.R. O Akademii Nauk Z.S.R.R. gło w tym roku pomieścić się na wyższych” 
pisze też krótko NOWA SZKOŁA (nr 6—9). uczelniach. GŁOS LUDU ponadto często po- 

Fragmenty statutu U.N.E.S.C.O. podaje, NO- „daje swym czytelnikom informacje popula- 
WA SZKOŁA (rok II, nr 6—9). ryzująca naukę; przykładem tego są dwa 

PRZEGLĄD CHEMICZNY (nr 3) pisze o pow- większe artykuły: o odkryciu Roentgena { je- 
staniu w U.S.A. specjalnej rady upoważnionej go zastosowaniach (7.10117 astronomie Sz: 
do stopniowego ogłaszania osiągnięć nauki mas pig” EET i WÓD Ta 
i techniki. amerykańskiej pracującej dla ce- Miecznikowie (4.10) 


lów wojennych. Streszczenia sprawozdań rady Badania i osiągnięcia radzieckiego hodowcy 
ukazują się w tygodniku Bibllography of roślin Lysenki przedstawia “GEOG PRACY 
Scientific and Industrial Reports. (1—15.10) w artykule Wychowawca roślin. 


Artyku? Aleksandra Rogalskiego Nazizm Jerzy Barski omawia w RZECZPOSPOLITEJ 


PRZEGLAD PRASY 113 


120.10) Mikroskopy  ełeklronowe  Instytutu 
Pasteura. 

DZIENNIK ZACHODNI (24.10) i POLSKA 
ZHROJNA (25.10) drukują artykuł o nie- 


mieckich |laureatach Nobla, którzy zmuszeni 
byli wyda!ić sie z Niemiec za Hitlera. TRY- 
RUNA ROBOTNICZA (29.10) omawia w. arty- 


kule Mariana Niewiarowskiega Angielski 
uczony oczarowany slanem niemieckie| 
nauki, podróż íi wrażenia Anglika Evansa 


według THE SPECTATOR, z własnymi komen- 
tarzamj. 

Z okazji trzeciej sesji Akademii Nauk Me- 
dycznych Z.S.R.R. RZECZPOSPOLITA (31.10) 
poświęca Akademii i związanym z nią in- 
stytutom specja:iny artykul. 

„Ojczyzna bomby atomowej*, tajemniczym 
-miastem Oak Ridge w którym stosowane są 
różne obostrzenia natury policyjnej i ochron- 
ne (przed radioaktywnością), zajmuje się KU- 
RIER WLKP. (3.11). 

Państwo nauce — nauką państwu — to 
tytuł artykułu w ŻYCIU WARSZAWSKIM 
(7.11), omawiający radziecką naukę i tech- 
rikę i ich stosunek do potrzeb państwa. 


RZECZPOSPOLITA (27.11) zamieszcza arty- 
kuł a fundacji Rockefellera. 
ROBOTNIK (29.11) przedrukowuje artykuł 


luliana Huxleya o U.NES.CO. (z 
ka ŚWIAT I POLSKA). 

Nauce radzieckiej poświęcone są jeszcze 
uwa artykuły: Nauki artyleryjskie w Związ- 
ni Radzieckim A. Błagonarowa (POLSKA 
ZEROJNA 29.11) i Uniwersytety w Z.SRAR. 
“WALKA LUDU 30.11). 


tygodni- 


ZAGRANICA — STOSUNKI NAUKOWE 
Z POLSKĄ 


MEDYCYNA WETERYNARYJNA (nr 10) za- 
wieszcza streszczenie wykładu prof. dr J. 
Hammonda z Wydziału Rolniczego Uniwersy- 
tetu w Cambridge wygłoszonego dnia 23.8 
na Wydziale Weterynaryjnym! U.M.C.S, W 
nr Il znajdujemy obszerne Sprawozdanie z 
podróży naukowej do Czechosłowacji, Austrii, 
Szwajcarii i Francji, pióra Józefa Parnasa 
i Bolesława Nowickiego. Obaj uczeni zwie- 
dzili szereg zagranicznych instytutów lekar- 
sko-wceterynaryjnych i zapoznali się z nowo- 
czesnym stanem  epizoocjologii i produkcji 
biopreparatów, 

MYŚL WSPÓŁCZESNA (nr 5) pisze o wzra- 
stającej współpracy kulturalnej  polsko-fran- 
cuskiej i o wycieczce naukowej do Danii. 

NOWA SZKOŁA (nr 6—9) podaje streszcze- 
nie odczytu prof. Kairowa, prezesa Akademii 


favor Wail! R 


Nauk Pedagog.  Z.SRR., 
polskim Ministerstwie 
scharakteryzował stan 
w ZSRR 

Kongres Szwajcarskiego Towarzystwa Przy- 
rodniczego z udzialem Polaków (Zurych 
f—9.9) omawia krótko GŁOS WLKP. (3.10). 

DZIENNIK POLSKI (10.10) i kiłka innych 
dzienników omawia stypendia zagraniczne 
dla kobiet z wyższym wykształceniem. 

Jan Koprowski nadesłał do RZECZPOSPO- 
LITEJ (21.10) artykuł o studentach Po!akach 
w Niemczech į podnosi ich trudne polożenie 
wobec wrogiego stanowiska Niemców. 


wygłoszonego w 
Oświaty. Prelegent 
nauk pedagogicznych 


Wywiad z Janem Żabińskim pt.: Polska 
pizoduje w hodawli żubra zamieszcza ŻYCIE 
WARSZAWY (5.11), omawiając zjazd dy- 
rektorów ogrodów zoologicznych w Rotter- 
demie. 

W kilku pismach (najszerzej w TRYBUNIE 
ROBOTNICZEJ 1411) znajdujemy notatki © 
rzymskiej stacji Polskiej Akademii Umie- 
jętności. 

Prof. Lehr-Splawinski wygłosił w Pradze 
Czeskiej odczyt o Słowiańszczyżnie w Euro- 
pie: odczytem tym zajmuje sie DZIENNIK 
ZACHODNI (27.11). 


ZJAZDY 


Zjazd geologów w Kie!cach omawiają CY- 
CHRY (nr 6). 
Dokładny program mającego się w grudniu 


odbyć Kongresu Techników Polskich w Kato- 


wicach podaje MECHANIK (nr 10—11), 
PRZEGLĄD TECIINICZNY (nr 20—2l), oraz 
ŻYCIE GOSPODARCZE (nr 21). 

O konierencji przychologów pisze MYŚL 


WSPÓŁCZESNA (nr 5). 

NAFTA (nr 10 i 11) omawia I Zjazd Nafto- 
wy w Niegłowicach. Kongres Techników 
Polskich, Zjazd Inżynierów i Techników Prze- 
mysłu Chemicznego oraz konferencję przed- 


stawicieli Centralnych Zarządów Przemysłu 
w sprawie akcji popierania wynalazczości w 
przemyśle. 

Program Międzynarodowego Zjazdu Mikro- 
biologów podaje POLSKI TYGODNIK LE- 


KARSKI (nr 44]. PRZEGLĄD CHEMICZNY 
(nr 3) zamieszcza obszerne sprawozdanie ze 
Zjazdu Inżynierów i Techników Przemysłu 
Chemicznego w Polsce. Zjazd uchwalił szereg 
rezolucji domagających sie m. in. przygoło- 
wania sił fachowych zdo!nych do pracy ba- 
dawczej w zakresie przemysłu chem:cznego. 
zapewnienie pomocy materia'nej studentom 
wydziałów chemicznych szkół wyższych 
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i oparcie działalności Instytutów Badaw- 
czych na jednolitej podstawie prawnej. 

NOWINY LEKARSKIE (nr 17—18) zamie- 
szczają ogłoszenie Towarzystwa Chirurgów 
Polskich w Warszawie o mającym się odbyć 
w Londynie Międzynarodowym Zjeździe 
Chirurgów. 

Zjazdem naukowców demokratów organizo- 
wanym przez T.U.R. (zob. ŻYCIE NAUKI 
nr 9—10, str, 257) żywo zajmują się pisma 
codzienne. ROBOTNIK i GŁOS LUDU (1.10) 
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zamieszczają większe sprawozdania, kładąc 
nacisk na 6tosunki nauk; ze społeczeństwem. 


Wywiad z przewodniczącym zjazdu, prof. 
Raabe, zamieszcza ROBOTNIK (4.10). 
Większe artykuły o zjeżdzie tvzycoznaw- 


czym w Poznaniu znajdujemy w DZIENNIKU 


POLSKIM (12.10) oraz w GŁOSIE WLKP. 
(r, 8 I 9.10). 

Dwudziesty zjazd Państwowej Rady Ochro: 
ny Przyrody opisują NAPRZÓD (26.10) 
i DZIENNIK POLSKI (26 1 27.10). 


W NUMERZE niniejszym rozpoczynamy nowy układ przeglądu prasy w ior- 
mie działowej bibliogralii rozumowanej; w obrębie działów porządek alfabe- 
tyczny według autorów. Spis skrótów nazw czasopism na stł. 123. 


AKADEMICKA MŁODZIEŻ. 


CIESLIKOWSKI JERZY. Rok pracy Bralniej 
Pomocy. Akademik Wrocławski 1946, nr 1. 
Autor omawia działaność B. P. Uniwersytetu 
Wrocławskiego w ubiegłym roku akademi- 
ckim, 

KULĄGOWSKA HANNA. Oblicze wspódł- 
czesnej młodzieży. (Przemówienie na akade- 
mickim  zjeżdzie polonistów w Krakowie). 
Kuźnica, 1946, nr 49. Autorka zarzuca mło- 
dzieży akademickiej obojętność ©w spra- 
wach politycznych i społecznych, Mlodziez 
powinna brać żywy udział w dyskusjach, 
interesować się prasą, zapoznać się z me- 
todologią i socjologią, z filozofia, wyrobić 
w sobie czynną postawę wobec uniwersytetu 
i życia. 

MYRKÓWNA M. Z wędrówki po krakow- 
skich domach akademickich. Dz. Pol., 20.1. 
Autorka zwiedziła szereg domów akademi- 
ckich i przekonała się o fatalnych warunkach 
zdrowotnych i higienicznych panujących 
w tych domach. Konieczna jest na szeroką 
skalę pomoc spoleczenstwa celem wyremon- 
towania i zaopatrzenia domów akademickich. 


PRZYBYLSKI HENRYK. Grzegorza z Szdmo- 
_ tuł pierwsza regionalna fundacja stypendialna 
w Polsce. Przegl. Wielkop., 1946, nr 2. 
Grzegorz Snopek ur. ak. 1485 r. studiował fi- 
lozolię i prawo na Uniwersytecie Jagiellon- 
skim, którego był dwukrotnie rektorem. Jego 
fundacja dla studentów z Szamotuł była dość 
znaczną. 

SZYPERSKI A. Kłopoty rektora Steffensa. 
Slowa Polskie 1.12. Autor opisuje życie pal- 
skich studentów na Uniwersytecie Wroclaw- 
skim w okresie powstania listopadowego. 

WACHOWSKI MARIAN. Studenci koécian- 
scy w XV i XVI wieku. Przegl. Wielkon., 
1946, nr tl. Autor pisze o studentach miasta 


Kaścian w Wielkopolsce przytaczając szerey 


szczegółów charakterystycznych dla dwcze- 
snych stosunków uniwersyteckich. 
BIBLIOGRAFIE, SŁOWNIKI, ENCYKLOPEDIE, 


WYDAWNICTWA NAUKOWE 

AMBROS MICHAŁ, Bibliografia Śląska, jej 
stan obecny į zadania na przyszłość. Zar. śl., 
1946, zesz. 1—2. Autor dokonuje przeglądu 
bibliografii dawniej wydanych, polskich, nie- 
mieckich i czeskich, oraz podaje wytyczne dla 
apracowania nowej bibliografii Śląska. 

KASPEROWICZ WITOLD, O polskich słow- 
nictwie stosowanym, Przegląd Techniczny, 1947, 
nr 1—2. Należy oczyścić polski język stoso- 
wany z nalecialości obcych, choćby kosztein 
tworzenia wyrazów opartych na pniach dawn, 
zapomnianych. Akcji tej towarzyszyć po- 
winno opracowanie i wydanie słownika pol- 
skich wyrazów technicznych. 

MICHAŁOWICZ MIECZYSŁAW. O potrze- 
bie stworzenia į wydania Encyklopedii Slo- 
wiańskiej. Życie słowiańskie, 1946, nr 12. 
Autor podkreśla znaczenie takiej encyklopedii 
dla współpracy naukowej między krajami sla- 
wiańskimi. 

NICZEWSKI TADEUSZ. Wytyczne polityki 
wydawniczej podręczników ; prac technicz- 
nych. Inżynieria 1 Budownictwo 1946, nr ô. 
Autor podaje proponowany przez siebie plan 
10-letn; realizacji wydawnictw technicznych. 
W pierwszym rzędzie podkreśla konieczność 
wydania podręczników dla szkół technicznych, 
następnie prac badawczych i teoretycznycn 
oraz czasopism, Dużą przeszkodę stanowi brak 
zakładów graficznych, ograniczone możliwości 
znalezienia odpowiednich autorów i trudna 
sytuacja finansowa. Autor proponuje stworze- 
nie Instytutu Wydawniotw Technicznych, któ- 
rego zadaniem byłoby planowanie i koordy- 
nacja akcji wydawniczej. Finansowanie całej 
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początku na 
stopniowo 


dwatalnosci opierałoby sie z 
subwencjach państwa przechodząc 
do samodzielności finansowej. 

R. Jak powstała ‚Encyclopaedia Britannica?’ 
Robotnik, 21.1. Encyklopedia ta, obejmująca 
24 tomy, wydawana jest, wbrew swej nazwie, 
w Stanach Zjednoczonych. 


BIBLIOTEKI 

BAROWA IRENA. . Biblioteczny alarm. 
Odrodz., 1946, nr 49. Autorka polemizuje 
z artykułem St. Urbańczyka pt. „Karygodne 
zaniedbanie' zamieszczonym w Odrodz., nr 46, 
który odnosił się do dziallalności Biblioteki 
Jagiellońskiej. 

RAUMGART JAN. Maria Danielewiczowa: 
Losy bibliotek podskich. Londyn, 1942, s. 58. 
Przegl. księgarski, 1946, nr 6. (Recenzja). 


Praca M. Danielewiczowej powstałą w Lon- 
dynie w czasie wojny, przy czym opierała się 
w dużej mierze na wiadomościach dostar- 
czonych z kraju podczas okupacji. Jest to 
historia b-ek połskich od początków ich 
powstania aż po ostatnią wojnę włącznie. 

CHĄDZYŃSKA 1. Jak powstała i pracuje 
biblioteka we Włocławku. Biblioi. 1946, nr 10. 
Krótka wzmianka. 

DES LOGES M. Biblioteki naukowe Gdań- 
ska, Gdyni i Sopotu. Jantar, 1946, zecz. 3. 
Są lo krótkie, ale dokładne notatki o stanie 
tamtejszych bibliotek. 

DUNAJOWNA MARIA. Biblioteka Uniwer- 
sytecka w Toruniu, Okręgowa Biblioteka Pe- 
dayogiczna Kuratorium Okr. Szk. Pomorskie- 
go. Biblioteka Powiatowa przy Inspektoracle 


Szkolnym w Toruniu. Bibllot 1946, nr 10. 
Krótkie omówienia. 
GOŁĘBIOWSKA L. Biblioteka Archiwum 


Miejskiego (w Warszawie). Pracownik sto- 
licy, 1946, nr 17—18. 

HLEB-KOSZAŃSKA H. Biblioteka Instytutu 
Bałtyckiego. Jantar, 1946, zesz. 2. Artykuł 
zbliżony jest pod względem treści do oadpo- 
wiedniej pracy tej samej autorki zamieszczo- 
nej w nr. 10 Bibliotekarza, omowionej poniżej, 

HLEB-KOSZANSKA H. O bibliotece Insty- 
tutu Bałtyckiego. Bibllot. 1946, nr 10. B-ka 
Instytutu Bałtyckiego obejmuje właściwie sze- 
reg b-ek, a mianowicie w Bydgoszczy, Gdan- 
sku, Gdyni, Sopocie i Szczecinie. Wspólnym 
ich ośrodkiem jest Wydział Bibkoteczny Inst. 
Batt. w Bydgoszczy. 

HRYNIEWICZ ZOFIA. Ustawodawstwo bi- 
bliateczne. Przegl. socjalistyczny, 1947, nr 1. 
Autor podkreśla znaczenie książk; w życiu 
narodu j; omawia ustawodawstwo blibioteczne 
zugranicą i w Polsce, 
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MIKULSKI TADEUSZ, Z wrocławskich tra- 
dycji Ossolineum. Słowo Polskie, 5.1. Z okazji 
przeniesienia Ossolineum do Wrocławia autor 
podaje historię tej biblioteki. 

PETERS STANISŁAW. Pod znakiem ,,Bialego 
Kruka“. Dz. Zach. 12.1. Autor opisuje wy- 
etawę  exlibrisów Towarzystwa Przyjaciół 
Książki w Krakowie, 

PETERS STANISŁAW. Wokół Biblioteki Pu- 
blicznej m. Krakowa. Odrodz., 1946, nr 48. 
Jest to omówienie odczytu J. Korpały na tte- 
mat szczegółów organizacji Biblioteki Pu- 
blicznej Krakowa, wygłoszonego w Związku 
Bibliotekarzy i Archiwistów. 

PRZYBYŁOWA JANINA. Biblioteki Torunia, 
Bibliot. 1946, nr 10. Szczególnie dokładnie 
omówiona jest Książnica Miejska im, Koper- 
nika, najwieksza biblioteka naukowa na Po- 
morzu. Straty Książnicy poniesione w czasie 
wojny są bardzo znaczne. Niemcy wywieżli 
z niej szereg najcenniejszych książek i ręko- 
pisów, m. in. pierwsze wydanie działa Ko- 
ternika De revolutionibus orbium coelestium 
i sławny pergamin korwinowski Naldi Naldii 
Epistola de laudibus Augustae  Ribllothecae 
ad Mathiam Corvinum Pannoniae Regem Se- 
renissimum z XV w. 

SARNOWSKA KLARA Biblioteki 
czy. Bibllot. 1946, nr 10. 

SLOTWINSKI JÓZEF. Powitanie Ossolineum, 
Odrodz., 1946, nr 50. Artykuł zawiera opis 
pierwszych dni istnienia Ossolineum w nowej 
siedzibie we Wrocławiu. 

ST. K. Polskie biblioleki lekarskie. Główna 
biblioteka lekarska w 1945 i 1946 roku, Pol. 
tyg. lek., 1947, nr 2 i 3. 

SYDOW MARIAN. Wystawa druków toruń- 
skich. Bibliot. 1946, nr 10. Autor omawia wy- 
stywę urządzoną we wrześniu 1946 r. z okazji 
«Dni Torunia", „Wystawa ..dała przekrój ca- 
łokształtu działalności drukarstwa toruńsk.ego 
na przestrzeni wieków . 

WALTEROWA HELENA. Zagadnienie biblio- 
tek specjalnych. Bibliot. 1946, nr 10. Chodzi 
o planową reorganizację bibliotek specjalnych. 
zdewastowanych przez wojnę i pozbawionych 
kompetentnej administracji. 

WARCZYGŁOWA ZOFIA, Biblioteka Pu- 
bliczna m. st. Warszawy Bibliot, 1946, nr 10. 
Krótki, ale wyczerpujący Opis. 

ZABEZPIECZANIE KSIĘGOZBIORÓW na zie- 
miech odzyskanych Górnega i Opolskiego 
Śląska. (Informacje oraz fragmenty z arty«u- 
łów Franciszka Szymiczka i Czesława Kocio- 
la). Zar. Śl., 1946, zesz. 1—2. Artykuł zawiera 
szczególowe zestawienia ocalonych zbiorów. 

ZIEMILSKA OLGA, Biblioteka Miejska w Gii_ 


Bydgosz- 


g:= 
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wicach. Zar. $l., 1946, zesz. 1—2 Autorka 
opisuje losy B-ki przed wojną i stan jej 
obecnv. 

HISTORIA NAUKI 

H. M. Wielka rocznica, o której nauka 
polska zapomniała. Robotnik, 29.12. Ub. roku 
minęła 150-letnia rocznica pierwszego szcze- 
pienia ospy wykonanego eksperymentalnie 


przez Edwarda Jennera. 

HENSEL WITOLD. W setną rocznicę uro- 
dzin wietkiego prehistoryka duńskiego Sopha- 
sa Millera. Z otchł. wieków, 1946, zesz. 3—6. 

KORNECKI T. Niezniszczalność materii. La. 
voisier. Rzeczy clekawe 1947, nr i. Popu- 
larny avtykuł o znanych odkryciach chemika 
francuskiego, 

MORTENSEN HARALD. Tycho-Brahe, Od 
A do Z, 15.12. Autor podaje życiorys i cha- 
rakterystyke słynnego duńskiego astronomu. 

PAGACZEWSKI J. Tycho de Brahe (1546— 


1346). Urania, 1946, nr 3—4. 
R. Tycho Brahe — reformator nowej astra- 
numii. Czterechsetna rocznica urodzin uczo- 


nego duńskiego. Robotnik 11.12. 

ŚLEBODZIŃSKI WŁADYSŁAW. Matematyka 
polska. Słowo Polskie, 15.12. Matematyka jest 
dziedziną, w której Polska zajmuje stanowisko 
przodujące wśród narodów świata. Rozwój 
matematyki pouskiej datuje się dopiero od 
ostatnich lat przed pierwszą wojną Światową. 
Niniejszy artykuł szkicuje historię matema- 
tyki polskiej na marginesie konferencji ma- 
tematyków palskich we Wrocławiu. 

ZIEMBICKI WITOLD. Auenbrugger j Laen- 
nec. Słowo Polskie, 31.12, Celem sprosto 
wania miesc'stych wiadomości ukazujących 
się w prasie, podaje autor informacje o wy- 
nalazcach dwóch ważnych metod badania le- 
karskiego: opukiwania i osłuchiwania, 

ZWOŻDZIAKOWA H. Rozwój mikrobiologii 
lekarskiej w Polsce.  Sprawozd. z Czynn. 
i Posiedz. P. A. U., 1946, nr 6. W pracy po- 
wyższej spolykamy nazwiska znanych polskich 
uczonych, jak Marceli Nencki, Odan Bujwid, 
Leon Padlewski i szereg innvch. 


INSTYTUTY NAUKOWO-BADAWCZE 


AFTANAZY ROMAN. Obserwatorium Astro- 
nomiczne we Wrocławiu. Dz. Zach., 26.1. 

AFTANAZY ROMAN. Wrocławskie zakłady 
naukowe: Instytut Filologii Klasycznej. Dz. 
Zach., 30.1. ° 

GADOMSKI JAN. Losy Obserwatorinm 
Astronamiczneyo Uniwersytetu Warszawskie- 
qo podczas wojny polsko-niemieckiej i oku- 
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pacji niemieckiej (1939—1944. Urania, :v46, 
nr 1—2, 
' G. Losy obserwatorów polskich w czasie 


wojny. Urania, 1946, nr 1—2, 


INSTYTUT ZACHODNI! w Poznaniu Myśl 
wspólcz., 1947, nr 1. Kronika Instytutu Za- 
chodniego. Artykuł omawia szczegółowo po- 


wstanie, organizację, metody pracy oraz wy- 
downictwa Instytutu. 
KOMUNIKAT Państwowego Instytutu Książ. 


ki. Przegl. księgarski, 1946, nr 6. ,,Instytul 
jest zakładem naukowo-badawczym, stanowią- 
cym agolnokrajowy ośrodek dokumentacj. 


i badań, plunowenia i poradnictwa w zakresie 
wszelkich spraw, dotyczących książki i po- 
szczególnych dziedzin nauki o ksiązce, jak bi- 
blicgrafia teoretyczna, systematyka i historia, 
socjatagia i ekonomia książki, księgozbiorów 
i pracy zawodowej nad książką; kompozycja 
pisarska į wytwórczość wydawnicza; biblio- 
grafia i statystyka ksiegomawcza: ksicgarstwo 
i rozpowszechnianie książek, ich użytkowanie 
i czytelnictwa wraz z metodyką pracy umy- 
słowej”. (Z Programu 'prac Instytutu). 

MILCZAREK WŁADYSŁAW. © P.ILN.G.W. 
Rzeczpospolita, 4.12, 5.12, OAZ aB IF e 108) 2. 
jest to cykl artykułów, -poświęconych Pañ- 
stwowenu Instytutowi Naukawemu Gospodar- 
Stwa Wiejskiego. 

POPIOLEK KAZIMIERZ. Instytut Śląski. Myśl 
w;półcz., 1947, nr 1, Kronika Inst. Śląskiego. 

PRZESMYCKI FELIKS. Organizacja naukowej 
działalności Państwowego Zakladu Higieny. 


Pol. tyg lek., 1947, nr 4, Z życia nauki le- 
karskiej. Jest to odczyt wyyłoszony ita 
zjeżdzie kierowników Filii P.Z.. P.Z.H roz- 
porządza kilkoma pracowniami  naukawo- 


badawczymi, w projekcie przewidziana jest 
dalsza rozbudowa ‘tego typu ośrodków i zor- 
ganizowanie racjonalnej, zespołowej pracy bu- 
dawczej. W tyn celu zostala powołana do ży- 
cia Komisja Naukowa. 

ROSPOND STANISŁAW. Badania jezykozna. 
wcze na Śląsku. Instytut Śląski, 1947, komuni- 
kat nr 31. Jest lo sprawozdanie sekcji jezyko- 
znawozej Instytutu Śląskiego we Wrocławiu za 
rok i946, prowadzącej badania na teranie Dol. 


nego Śląska. 

SROCKI BOLESŁAW. Instytut Bałtycki pa 
wojnie. Myśl współcz., 1947, nr 1, Kronika 
Inst. Bałt, i 

SZUBERT EDMUND. Spółdzielczy Instytut 
Naukowy. Społem, 1946, nr 21—22, Autor 


podaje program działania i projekt formy Or- 
ganizacyjnej zamierzonego Instytutu, 

Z. EG. Instytut Przemysłu Chemicznego 
w służbie gospodarki narodowej. Glos Ludu, 
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20.1 Prace 
budowy wielkiego przemysłu 


instytutu stanowią podstawę roz- 
chemicznego. 


MATERIALNE PODSTAWY NAUKI 


BOBRAŃSKI BOGUSŁAW. W sprawie 2a0- 
patrzenia naukowych pracowni chemicznych 
w odczynniki i materiały chem. Przegk. chemi- 
czny, 1947, nr |---2. Autor proponuje utworze- 
nie specjalnej Składnicy Odczynników Chemi- 
«znych, która by miała na celu zaopatrywanie 
w odczynniki chem. pracowni o charakterze 
naukowym i dydektycznym. 


SPOŁECZNA ROLA NAUKI 


BIEŃKOWSKI ZBIGNIEW. UNESCO albo na- 
dzieja. Wrażenia z konferencji generalnej. Dz. 


Pol., 5.1. Autor zarzuca organizacji U.N.E. 
S.C.O. przerost admimistracji i nieokreslo- 
ność ideologiczną. ,„Nieokreślaność' ta ozna- 


cze w ujęciu autora brak nastawienia marksi- 
stewskiego. 

HUXLEY JULIAN. Miedzynarodowa Organi- 
zacja Nauki. Świat i Polska, 1946, nr 2. Se- 
kretarz generalny U.N.E.S.C.O. przedsta- 
wia daleko sięgające plany tej organizacji. 
Huxley kładzie nacisk na konieczność plano- 
wania i wspólpracy. „Nauka nie powinna mieć 
złudzeń, że może sama wszystko zdziałać. Mu. 
simy się nauczyć dostosawywać do ogólnoludz- 
kiego schematu, który — jak to wyraził świe- 
tnie prof. Bernal — musimy rozwinąć, jeśli 
mamy wyjść z. okresu bezplanowej reakcji 
przeciwko przestarzałym formom średnich wie. 
ków i wstąpić w... okres planowania, w któ- 
rym nauka i wiedza będa odgrywać wiasciwa 
rolę... Nie mam wrażenia, aby U.N.E.S. 
C.O. mogło osiągnąć swój cel, o fle nie bę- 
dzie jak najściślej współpracować z innym! 
organizacjami i jednostkami. W imieniu tego 
nowega į ważnego czynnika postępu świata 
„wracam się do wszystkich organizacji nau- 
kowych, już istniejących i do wszystkich po- 
szczególnych uczonych, którzy w nich biorą 
udział, 2 prośbą o współpracę. Ludzkość znaj- 
duje się dziś w rozpaczliwej potrzebie ich 
zbtorowej pracy i prawdziwego braterstwa '. 


KOŻNIEWSKI KAZIMIERZ. Bunt kwiatów 
przeciwko korzeniom, Dziś į jutro, 1946, m 
50—5St. Artykuł ten omówimy szerzej w dziale 
„Faktów ; poglądów". 

KRAJEWSKI W. Nauka i polityka. Tryb. 
Rob., 21.1. Autor, opierając sją na teorii mar- 
ksistowskiej, Lwierdzi, że nauka nie może być 
aspołeczna i apolityczna oraz, że „wszyscy 
prawdziwi uczeni mogą być tylko w szeregach 
onhozu demokracji i postępu". 


KWIATKOWSKI ZBIGNIEW.  Międzynaro- 
uówka mózgów. Dz. Poal., 6.12. Na marginesie 
wypowiedzi Juliana Huxleya o U.N.E.S.C.O. 
pisze autor: „„Wyjściem z Sytuacji wyjątkowo 
ciężkiej... sa te siły, które drzemią jeszcze nie 
wciągnięte do pracy nad utrzymaniem życia — 
siły mózgu człowieka i to mózgu zespolonego 
w organizacji międzynarodowej, ożywionej 
jednym duchem, wspólnie kierowanej, wspól- 
nymi posiłkującej sie środkami działania — 
słowem społeczności mózgów — prościej: spo- 
leczności uczonych". 

U.N.E.S.C.O. Nowa Polska, 1946, zesz. 
11—12. Doskonale, wyczerpująco opracowany 
artykul, omawiający cele, zadania i do- 
tychczasowe osiągnięcia U.N.ES.C.O. oraz 
podkreślający konieczność szerzenia wiedzy 
i rozwoju współpracy między poszczególnymi 
naukami; i krajami. ‚Pozostaje fakt, że ciągle 
istnieje rozdźwięk pomiędzy postępem nauki 
a postępem myśli społecznej. Środkiem 7 -rad- 
czym nie jest jednak zatrzymanie postępu 
nauki, który czlowiekowi wyświadcza i w dal. 
szym ciągu będzie wyświadczać niewypowie- 
dziane korzyści, lecz takie wychowanie ludzi, 
by domagali się oni wykorzystania wiedzy 
ty!ko dla celów dodatnich. Jest więc koniecz- 
nym, aby uświadamianie społeczeństwa o Spo- 
łecznych implikacjach nauki zostało wzmożone, 
rozszerzone i zorganizowane. Ten wychowaw- 
czy aspekt nauki powinien być wysuniety na 
piciwszy plan”. 


SZKOLNICTWO WYŻSZE 


AFTANAZY ROMAN. Życie naukowe i kul- 
turalne Wrocławia. Dz. Zach., 1.1. Artykuł za- 
wiera informacje, odnoszące się do Uniwersy- 
tu Wrocławskiego, bibliotek i muzeów. 

BARYCZ HENRYK. Uniwersytet Wrocławsk; 
w przyszłości i terazmejszosci. Zar. $l., 1946, 
esz, 1—2. Autor podaje pełną historię Uni- 
wersyłetu od założenia w 1505 r. do czasów 
obecnych, 

BIERZANEK REMIGIUSZ. Rola szkolnictwa 
wyższego w “przygotowaniu działacza i bada- 
cza naukawca dla ruchu spółdzielczego, Szk. 
wyższe, 1946, nr 1. Zmiany w programie wyż- 
szych uczelni winny pójść w kieruhku umożli- 
wienia szkolenia tachowców-spółdzielców 
i w kierunku zorganizowania na wszystkich 
wydziałach obowiązkowego wykładu z dziedzi- 
nv zagadnień spółdzielczych. 

BLUZER STANISŁAW. Szkoly inżynierskie 
muszą znależć należne im miejsce. Robotnik, 
20.12. Autor zajmuje się kwestią uregulowania 
nieustalonej dotychczas pozycji szkół inżynier. 
skich w szkolnictwie wyższym, 
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BODUSZYNSKA MARIA. W sprawie uczelni 
pomorskich. Jantar, 1946, zesz. 2. Autorka roz- 
patruje argumenty, wysuwane za i przeciw 
utworzeniu uniwersytetu pomorskiego w jed- 
nym z miast nadmorskich. Ze względu na spe- 
cyficzne warunki, panujące w „poszczególnych 
"ośrodkach nadmorskich, autorka proponuje 
„odstąpienie od tradycyjnego pojęcia „.un:vet. 
sitas“ w sensie pełnej uczelni wielowydziało- 
wej i dopuszczenie w różnych ośrodkach ziem 
północnych (podobnie zresztą, jak w całej 
Palsce) wyższych uczelni specjalnych, jedno- 
lub parowydziałowych, zależnie od potrzeb 
i warunków terenowych". 

DOBROWOLSKI KAZIMIERZ. Nawe życie — 
nowa Szkoła. Wyższa Szkoła Nauk Społecznych 
w Krakowie. Dz. Pol., 17.1. Obok działalności 
pedagogicznej prowadzi W.S.N.S. badania 
naukowe w Instytucie Badań Społecznych 
i Gospodanczych, 

GOETEL WALERY. Kraków, miastem szkół 
akademickich. Dz. Pol., 17.1. Kraków jest naj- 
większym w Polsce ośrodkiem szkolniotwa aka. 
demickiego. Krakowskie szkody akademiakie 
pracują zarówno na polu naukj czystej, jak 
i dla potrzeb państwa. 

JAROSZYŃSKI MAURYCY. Autonomia 
szkoły czy autonomia nauki? Kużnica, 1946, nr. 
41. Autonomia szkół akademickich nie gra 
większej roli w organizacji nauki i jej £lnan- 
sowaniu, natomiast stanawi poważny czynnik 
utmdniający dopływ świeżych sił naukowych, 
Wyłłączna kompetencja rady wydziałowej w 
procesie habilitacyjnym oraz obsadzanie katedr 
na wniosek tej rady uniemoćliwia w rezulta- 
cie objęcie katedry przez uczonego, który wy- 
stępuje przeciw tradycyjnym  kierunkom w 
nauce. Stwarza ta niebezpieczeństwo zahamo- 
wania postępu nauki. Należałoby utworzyć 
centralną instytucję, mającą decydujący wpływ 
na kształtowanie się stosunków nauczania w 
szkołach wyższych. 

KIPA EMIL, Dorobek naukowy  żolnierzy 
polskich w Szwajcarii. Świat í Polska, 1947, 
nr, 2. Krótki artykulik opisuje studia i prace 
naukowe żołnierzy I] dywizji strzelców armii 
polskiej we Francji internowanych w Szwaj- 
cartii. 

KOTARBIŃSKI TADEUSZ. Funkcje społeczne 
szkoły wyższej. (Referat wygłoszony na Kom- 
gresie Pedagogicznym w Warszawie dnia 28 
maja 1939 r.). Szk, wyższe, 1946, nr. 1. „Do 
niespornych zadań Szkoły Wyższej należy 
przede wszystkim uczestnictwo w wytwarza- 
niu nauk“. Zadaniem szkół wyższych jest 
paza tym kształcenie specjalistów, udzielanie 
fachowej pomocy państwu, a także rozpaw- 
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szechnianie wiedzy wsród Społeczeństwa, Re- 
ferat prof. Kotarbińskiego, mimo, że zostal 
apracowany przed wojną, nie stracił nic ze 
swej aktualności, Zawiera on mnóstwo uwag 
krytycznych, odnoszących się do selekcji 6po- 


łecznej przy wstępowaniu ma uniwersytet, 
ciężkich warunków matlerialnych, kariery na- 
ukcwej, usterek akcji stypendialnej, antyse- 
mityzmu Itp. 


KOROWICZ MAREK ST. Polski Wydział Pra- 
wa w Oflagu XVII A. Dz. Zach., 1. 1. 

KOWALSKI JERZY. Po kolędach o cudownym 
narodzeniu Szkoły Wrocławskiej. Śląsk, 1946, 
nr, 10. Są to lużne uwagi o Uniwersytecie 
i Politechnice we Wrodławiu. 

KUCZEWSKI WŁADYSŁAW. Jak urządzamy 
Politechnikę śląską? (Odczyt wygloszony na 
XII „Środzie Instytutu Śląskicgo' w dniu 28 
XI 1945). Zar. Si., 1946, Zesz. 1—2 Od chwi 
atwarcia musiała Politechnika walczyć z wiel- 
kimi trudnościami materialnymi. 

KULCZYNSKI STANISŁAW. Naukowa į spo- 
leczna rola szkolnictwa wyższego na Ziemiach 
Odzyskanych. (Mowa rektorska wygloszona na 
inauguracji Uniwersytatu Wrocławskiego). — 
Przegl. Zach., 1947, mr. 1. Wbrew tytułowi jest 


to sprawozdanie 7» dotychczasowej dziataina- 
ści Uniw, Wrod. 
KULCZYŃSKI STANISŁAW. Wszechnica 


Wrocławska — kużnia wiedzy i postępu. (Prze- 
mówienie inauguracyjne). Słowo Polskie, 10. 12, 

LANGROD JERZY ST, Studia akademickie 
w obozach jenieckich w Niemczech. (Studium 
prawa dla oficerów polskich w obozie jeńców 
w Edelbachu . Nauka j Sztuka, 1946, nr. 9. 

MELICH ALOJZY. O nawe formy szkół wyż- 
szych. Robotnik, 6. 12. Wyższa Szkola Nauk 
Społecznych spelnia zadanie szkolenia fa- 
chawców w dziedzinie organizacji przemysłu 
| administracji publicznej, jest zatem poży- 
tecznym nowym typem szkoły wyższej, 

OSSOWSKA MARIA. Uzupelniajace studia 
liiozoficzne w uniwersyletach. Szk. wyższe, 
1946, nr. 1. Egzamin z głównych zasad nauk 
filozoficznych na wydziale humanistycznym ! 
matemaityczno-przyrodniczym winien być prze- 
sunięty do drugiej części magisterium ze 
względu na konieczność uprzedniego Zaznajo- 
mienia się studenta z dziedziną swoich stu- 
diów specjalnych, 

REYMAN TADEUSZ. Staże jako sposób szko. 
lenia prehistoryków. Z otchł. wieków, 1946. 
zesz. 7—10. Autor aleca dopuszczenie młodych 
adeptów prehistorii do prac wykopaliskawych. 
w charakterze płatnych robotników. 

RUDNICKI MIKOLAJ. Dyskusja 
unewersyłetów. Walka Ludu, 1. 12. 


w Sprawie 
Autor a- 
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xreśla uniwersytet 
rów j uczniów. 

RUTKOWSKI JERZY, Tajne nauczanie stu- 
dentów medycyny podczas okupacji niemiec- 
kiej w I i II Oddziale Chirurgicznym Szpitala 
Dz. Jezus w Warszawie. Pol. tyg. lek., 1946, 
nr. 48 

SEREJSKI MARIAN H. Problemy nauk: i na- 
uczania historii na uniwersytecie. Szk. wyższe, 
1946, nr. 1. Autor zastanawia sie nad TOZ- 
bieżnością zadań uniwersytetu w stosunku do 
studiów historycznych: z jednej strony przy- 
gotowanie kandydatów do zawodu nauczyciel- 
skiego, z drugiej — szkolenie przyszłych pra- 
zowników naukowych. 

SOKORSKI WŁODZIMIERZ. © demokratyza- 
cie wyższych uczelni. (Fragmenty przemówie- 
nia wygloszonego na zjeździe rektorów oraz 
prołesorów Wyższych Uczelni). Kuźnica, 1947, 
nr. 2. Należy dążyć do pełnej demokratyzacji 
wyższych uczelni przy współudziale przede 
wszystkim pracowników naukowych, 

ST. N. Szkolnictwo wyższe w czasie oku- 
pacji. Szk. wyższe, 1946, nr, 1. Jest to spra- 
wczdanie, dość pobieżne ze względu na szczu- 
pte materiały, z dzialalności tamych komple- 
tów szkól wyższych, przede wszystkim w War- 
szawie. 

ST. P. Znaczenie Akademii Górniczej w 
Kiakowie. Dz. Zach., 14 12. Na marginesie 
inauguracji roku akademickiego autor pod- 
kreśla szybki rozwój Akademii osiągnięty 
dzięki wspólnemu  wysiłkowi profesorów i 
młodzieży. 

ZWOŻDZIAK W. Wydriał lekarski Uniwer- 
sytetu Lwowskiego 1894—1944). Sprawozd. 2 
Czynn. j Posiedz. P.A.U., 1946, nr. 6. 


jako spółdzieln.ę profeso- 


TECHNOLOGIA NAUKI 

WOJTUSIAK ROMAN J. Współczesna tech- 
r.ka a ochrona zwierząt. Chrońmy Przyr. 
Ojcz., 1946, nr. 9/10. Zastosowanie sond echo- 
wych j radaru do wykrywania ławic ryb może 
doprowadzić do znacznego wytępienia ryb 
użytkowych. 

ZBICHORSKI ZYGMUNT. Zastosowanie har- 
'monogramów w przemyśle. Przegł organizacji, 
i947, nr. 1. Autor omawia zastosowanie pew- 
nego typu wykresów do planowania i orga- 
nizacji produkcji, 


TEORIA I METODOLOGIA NAUK 


CHAŁASIŃSKI JÓZEF. Zasadnicze stanowi- 
ska we współpracy socjologii polskiej. Przegl. 
socjol., 1946, zesz. 1—4. Obszerny ten artykuł 
uświetla socjologię w stosunku do poszczc- 
gólnych nauk pokrewnych jak psychologia. 
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ehunomia, historia oraz w 
szych socjologów polskich. 
GAWECKI 1. O wyrażaniu myśli. Wiedza 
i życie, 1946, zesz. 8. W artykule niniejszym, 
będącym dalszym ciągiem prac filozofii, autor 
stara się przystępnie wprowadzić czytelnika 
we wstępne zagadnienia logiki formalnej. 
GAWECKI B(OLESŁAW) J. Próba inter- 
pretacji zasad polskiej filozofii romantycznej 


ujeciu wybitniej- 


w terminach nauki współczesnej (XX w.). 
Sprawozd. z Czynn. i Posiedz. P.A.U., 1946, 
n'. 6. Jest to raczej ogólna charakterystyka 


polskie} filozofii romantycznej zakończona za- 
powiedzią wydamia odpowiedniej książki pt. 
„Droga Polski“. 

GOŁĄB ZBIGNIEW. O humanistach i huma- 
nistyce. Akademik Wroclawski, 1946, nr, 1. 
Obecne krytyczne nastawienie wickszosci mło- 
cziezy w stosunku do nauk humanistycznych 
nożna wytłumaczyć dwoma względami: jeden 
to materialistyczna (nie w sensie metafizycz- 
nyn) postawa życiowa tej młodzieży, ocenia- 
jata wartość nauki z punktu widzenia prekty- 
czno-ekonomicznego, drugi zaś — brak dyscy- 
pliny metodologicznej w naukach humanisty- 
cznych. 

HALDANE J. B. S. Słowo, które wprowadza 
w zagadnienie nauki. Rozważania o łańcuchu 
przyczyn. Dodatek do Głosu Ludu, nr, 344. 
Popularny wykład teorii przyczynowości. 

KOSIŃSKI AMILKAR, Odpowiedź humani- 
stom. Akademik Wrocławski 1946 nr 2—3. 
Artykuł Gołąba O humanistach t humanistyce 
zamieszczony w poprzednin numerze Akade- 
mika Wrocł, wywołał żywą dyskusję. Autor 
nie orientujący się w metodologii, przesunął 
punkt ciężkości zagadniania z różnicy między 
naukami humanistycznymi a przyrodniczymi 
na walkę romantyzmu z pozytywizmem. 

OBREBSKI JÓZEF. Teoria ekonomiczna i me- 
toda soacjologiczna w badaniu społeczeństw 
pierwotnych. Przegl. socjol., 1946 zesz, 1—4. 
Czysta teorią ekonomiczna nie daje wystar- 
czającej podstawy do zrozumienia struktury 
społeczeństwa pierwotnego. Należy podcho- 
dzić indywidualnie do badania poszczególnych 
społeczeństw i uwzględniać całokształt ata- 
czających warunków: ekonomicznych, socjal- 
nych, religijnych, estetycznych, 

SOŚNICKI KAZIMIERZ. Pedagogika filozo- 
ficana. Nowa szkoła, 1946, nr 10—12. Autor 
rozpatruje stosunek pedagogiki do filozofii 
i proponuje stworzenie nowego typu nauki 
pedagogicznej, „pedagogikę filozoficzną'', któ- 
rej wyznacza rolę nadrzędną w stosunku I do 
poszczególnych aystemów pedagogicznych. U- 
derza duża abstrakcyjność wywodów autora 
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oraz oparcie sic na bliżej nieokreślonym ter- 
minie „nauk liiozoficznych' (da których ma 
6ię zaliczać wspomniana pedagogika filozo- 


ficzna) z odsunieciem na plan dalszy. nauk 
tak dla pedagogik? istotnych jak socjologia 
i psyohologia. 

SZUMOWSKI WŁ. Filozofia medycyny. 


Sprawdzdania, rozważania. Sprawozd. z Czynn, 
i Posłedz. P.A.U., 1946, nr 6. Dużo miejsca 
poświęca autor omówieniu medycyny nienau- 


kowej reprezentowanej przez uzdrawiaczy-cu- 
datwórców. 

TYMIENECKI KAZIMIERZ. Historia i pre- 
historia. Roczniki historyczne, 1946  zesz 2. 


Autor w bardzo rzeczowo opracowanym arty- 
kule porusza kwestiu współpracy obu nauk 
przytaczając liczne przykłady. 

WEBER LEONARD. Co to jest Interlingwi- 
styka? Slowo Polskie, 7.12. Inteilingwistyka 
zajmuje się badaniem, jakimi drogamj można 
dojść do stworzenia możliwie najdoskonalsze- 
go języka międzynarodowego. W niektórych 
uniwersytetach europejskich i amerykańskich 
wprowadzono Interlingwistyke «do programu 
nauki; w Polsce jedyny Uniwersytet Wro- 
cławski wprowadza ten przedmiot na wydziale 
humanistycznym“. 

X. Jeszcze œ humanistach i humanistyce. 
Akademik Wroclawski, 1946, nr 2—3, dacho- 
dzi do 'z gruntu niewłaściwej konkluzji, „Nie 
wolno nrówić a naukach humanistycznych i 
przeciwstawiać im nauk* inne np. dedukcyjne 
czy przyrodnicze. Kwestie należy postawić 
lak: nauka teoretyczna i stosowana". 


TOWARZYSTWA I INSTYTUCJE NAUKOWE 


DUNAJÓWNA MARIA. Z życia Związku Bi- 
hliotekarzy i Archiwistów Polskich  Bibliot., 
1946, nr 10. Autorka omawia działalność Kola 
w Toruniu. 

PETERS STANISŁAW. Jak Polska Akade- 
mia Umiejętności przejęła Stację Naukową w 
Rzymie, Dz. Pol., 10.12. Jest to wywiad 
z prof. dr Janem Dąbrowskim, który wyież- 
dzał do Kzvmw w celu objęcia z powrotem 
Biblioteki P.A.U. 


UCZENI 


BARDACH ARTUR, Stefan Czarnowski — 
=acjolog historyk kuitury. Naprzód, 23.12. 
Prof. Czarnowski «ierował przed wojną Za- 
kładem Socjologii i Historii Kultury przy U. 
*Jarszawskim. 

DZIEDZIC JAN. Uroczystość 50-leci1 pro- 
mocji doktorskiej prof. Eugeniusza Piazeckie- 
go. Kurier Wielkup., 19.12. 

GORALSKI HENRYK. Prof. dr med. Franci- 


szek Czubdalski, opiesun i wychowawca mlo- 
dzieży. Pol. lyg. lek., 1946, nr 48. 

rlAHN WIKTOR, Władysław Nehring w 60 
rocznicę wydania pracy o starodawnych zu- 
byvtkach jezyka polskiego, Odrodz., 1947, nr 2. 
Jost to krotki życiorys znakomitego illologa. 

KĘPIŃSKI F. Sp. dr Mieczysław Kowelcze- 
wski. Urania, 1946, ne 1—2. Autor w krotkim 
artykule kreśli sylwetke b. redaktora Uranii. 


KOSTRZEWSKI .J(OZEF). Wspomnienia poe- 
śmiertne, Przegląd archeologiczny, 1946, zesz 
1 Wspomnienia dotyczą następujących pre- 
historyków palskich poległych lub zmarłych 
w czasie wojny. Zdzisława Durczewskiego, 
Jadka Delekty, Kazimierza Łukasiewicza, Jó- 
zefa Szuberta i Feliksa Wydry. Dolączone sa 
również śpisy prac. 

KWASKOWSKA WANDA. 
nowski. (Wsponinienie posmiertne). 
1 Życie, 1946, zesz. 8. 

LEHR-SPLAWIŃSKI TADEUSZ. Śp. Mieczy- 
slaw Małecki Życie slow., 1946, nr 9—-11. 

LEŚNODORSKI BOGUSŁAW. Człowiek, kto- 
ry był wzorem pracy, Nauka | Sztuka, Ivdi, 
nr 9. i Dziennik Polski, 23.1. Artykuł poswic- 
tony prof. Stanisławowi Kutrzebie, zmarlemi: 
w początkach 1946 r, 

NAWROCZYŃSKI B. Marceli Handelsman. 
Przemówienie na akademli w Warszawie. Na- 
uka i sztuka, 1946, nr 9. Jest to życiorys i 
charakterystyka wybitnego uczonego pralce- 
ecra historii powszechnej na Uniw. Warszaw- 


Stanislaw Kaii- 
Wiedza 


skim, wywiezionego do Niemiec | tam zmar- 
lego w r. 1045. 

NEKROLOGI historyków: Kazimierza Cho- 
dynickiego, Janusza Starzewskiego, Sylwesti: 
Machnikowskiego, Roczniki historyczne, 1940, 
zesz, 2. 


OLSZEWICZ BOLESŁAW. Straty w gronie 
nauczycielskim szkół wyższych w Polsce 
Szk. wyższe, 1946, nr l. W numerze tym po- 
dana jest cześć pierwsza Szczegółowego 7e- 
stawicnia, 

POPIELSKI BOLESLAW. Prot. 
ławy. (W 3 rocznicę Śmierci), Pol. tyg. lek., 
1946, nr 49—50. Bol. Jalowy, profesor hisilo- 
logii i embriologii na Wydz, Lek. Uniw. Janu 
Kazimierza, zginął 1 pażdziernika 1943 roku 
z rąk terrorysty ukraińskiego. Autor życio- 
rysu podaje zestawienie prac naukowych tra- 
gicznie zmarłego. 

SCHREIBER A. śp Karol Mayer. Wspoum- 
nienie pośmiertne. Pol. tyg. lek., 1947 nr | 
Zmarły był profesorem zwyczajnym radiologii 
lekarskiej Uniwersytetu Poznańskiego. 

SEMBRAT K. Jan Dzierżoń (w 40-lecic 
śmierci). Wszechświa!t, 1946, zesz. 5. Dzierzar 


Bolesław la- 
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zajmował się biologią pszczół į dokonał w tej 
dziedzinie ciekawych odkryć m. in. dotyczą- 
cych zjawiska partenogenezy. 

SKAŁKOWSKI ADAM. Śp. Bronisław Dem- 
biński. Przegl. Wielkop., 1946, nr 2. Bronisiaw 
Dembiński, historyk, był czonkiem PAU. i 
doktorem honorowym Uniwersytetu w Cam- 
bridge. Zmarł w listopadzie 1939 r. 

STANKIEWICZÓWNA LIDIA. Śp. dr An- 
teni Wilk. Urania, 1946, nr 1—2. 

SZPUNAR W. Pamięci prof. dra Lucjana 
Grabowskiego. Urania, 1946, nr 3—4. 

TYMIENIECKI KAZIMIERZ. Z ostatnich dni 
prof. Stanisława Pawłowskiego (bylego rekto- 
ra U.P). Przegl. wtelkop., 1946 nr 3. 

WALAWSKI JULIAN. Twórczość naukowa 
prof. dra med. Franciszka Czubalskiego. Na 
30-letni jubiieusz objęcia Katedry Fizjologii 
Człowieka na Uniwersytecie Warszawskim. 
Pol. lyg. lek., 1946, nr 48. 

WASIUTYNSKA I. Ludwik Wertenstein. 
Wiedza i zycie, 1946, zesz. 8. Jest to wspom- 
nienie pośmiertne o fizyku polskim zabitym 
w. Budapeszcie w 1945 r. w czasie działań 
wojennych, 

WIEGNER ADAM. Wspomnienia o profeso- 
rze Michale Sobeskin. Przegl. wielkop., 1946, 
nr I. Był to profesor filozolii*na Uniwersy- 
tecie Poznańskim zmarły podczas okupacji. 

W PRACOWNIACII pisarzy i uczonych 
Odrodz., 1946, nr 48 i SO, 1947, nr 2 t 3. 
W dalszym ciągu swej ankiety Odrodz, dru- 
kuje wypowiedzi:a Haliny Anderskiej, Ludwi- 
ka Jlaxy Bykowskiego, Tadeusza Czeżowskie- 
ga. Stanisława Grzyckiego, Stefana Barbac- 


kiego, Edwarda Taylora, Juliana Bondera. 
Adama Krzyżanowskiego i Wladyslawa Wit- 
wickiego. 


WRZOSEK ADAM. Wspomnienie posmier- 


tne. Śp. profesor Stanislaw Kalandyk. Nowt- 


ny lekarskie, 1947 zesz. 2. 
ZAORSKI JAN. Prof. dr med. Franciszek 
Czubalski jako dyrektor Prywatnej Szkoly 
Zawodowej dla Personelu Sanitarnego Jana 
Zaorskiego w okresie okupacji niemieckiej 
Pol. tyg. lek., 1946, nr. 48. 

ZAGRANICA 


INSTYTUTY, TOWARZYSTWA, UCZELNIE 


BAZIELICII WIKTOR. Szkody wojenne mu- 
zeów i bibliotek w Serbii Życie słow., 1946, 
nr 9—11. 

DITIĄKIN WALENTY. Sekcje  slowiano- 
znawcze w uniwersytetach Z.SIRIR. Życie 
Slow,, 1946, nr 9—11. Sekcje slowianozmawtze 
istnieją przy wydziałach filozoficznych i hi- 
sterycznych większych uniwersytetów radzie- 


ckich. Ksztalcą one znakomitych pracowników 
naukowych na polu ełowianoznawstwa, jak 
np. N. S. Dzierżawin, kierownik katedry fi- 
lologii słowiańskiej uniwersytetu w Moskwie, 


JAKUBISZYN ANNA. Miasto Uniwersyte- 
ckie. Polska Zbrojna, 21.12. Autorka dzieli 
sic wrażeniami z pobylu w „Cite Universi- 
taire“ w Paryżu. 

KOWALSKA ANNA, Garść informacji o o- 
środkach badawczych czeskiej  prehietorii 
Z olchl. wieków, 1946, zesz. 7—10. Krótkie 
wzmianki a ośrodkach w Pradze, Brnie i Bra- 
tysławie, 

L. F. Chluba naradu rosyjskiego. Robotnik, 
5.12, Jest to opis Bibliotek; Publicznej w Le- 
ningrądzie, która posiada ponad 9 milionów 
druków i rękopisów. Bibiiateka prowadzi wy- 
miane wydawnictw z instytucjami naukowy- 
mi i bibliotekami zagranica, m. in. z warsza- 
wskimi. 

NALEPOWA IRMA. Z dziejów uczelni an- 
pielskich, Sławo Polskie, 5.1. Artykuł zawiera 
krótką historię i charakterystyke angielskich 
szkół wyższych 

ROMANOWSKI 1. Największy księgozhiór 
świata. Wolność, 21.1. Autor opisuje Bib‘tio- 
tekę Publiczną im. Lenina w Moskwie, w któ- 
rej znagiuje sie ponad dziesięć i pół miliona 
książek. 

ŻENCZYKOWSKI WACLAW. O organizacji 
naukowych badań budownictwa w Anglii. 
Biulelyn Instytutu Badawczego Budownictwa, 
1946, nr 11—12. Jest to abszerny artykul po- 
święcony badaniom prowadzanym przez Radę 
Naukowo-Architektoniczną i Naukowy Komi- 
tet Doradczy przy angielskim Min. Pracy. 


ZAGRANICA — POSTĘP NAUKI 


JORPES ERIK, KOCK WOLFRAM. Zaga- 
dnienia, nad którymi pracuje obecnie świąt 
lekarski w Szwecji. Pol. tyg. lek., 1947, nr. 
3. Artykuł przynosi informacje a ostatnich. 
osiągnięciach medycyny szwedzkiej w dzie- 
dzinie fizjologii, cytologii, bakterio’ogii, cho- 
rób wewnętrznych, pediatrii, chirurgii i gi- 


nekologii W Szwecji powstała w 1945 roku 
Państwowa Rada Doradcza dla badań lekar- 
skich, której zadaniem jest finansowanie- 
badań naukawych i wspomaganie poszcze- 
gólnych badaczy. 

JURIEWSK! PIOTR. Nauka w Związku 
Radzieckim. Świetlica, 1947, nr 1. Autor 


zajmuje się przede wszystkim wpływem nauki 
na gospodarkę rolną w Z.S.R.R. 


WAWIŁOW S. Nauka Radziecka 
puje naprzód. Wolność 5. 1. W 


postę- 
artykule 
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znajdujemy krótką charakterystykę 
go stanu nauki w ZSRR. 

WAWIŁOW SERGIUSZ. Wyniki 
ści naukowej w Z.S.R.R. Problemy, 1947, 
nr 1. Prezydent Akademii Nauk Z.S.R.R. 
omawia krótko osiągnięcia Nauki Radzieckiej 
w poszczególnych dziedzinach. Uderza po- 
święcenie naukom humanistycznym zaledwie 
trzech zdań, przy szerokim uwzględnieniu 
nauk przyrodniczych, 


obecne- 


działalno - 


ZAGRANICA — STOSUNKI 
Z POLSKĄ 


FILIP JAN. Współpraca czesko-polska w Za- 
kiesie prehistorii Z otchł. wieków, 1946, 
zesz. 11—12. Autor prot. Uniw. w Pradze 
Opisuje swoje wrażenia z podróży nauko- 
wej da Folski. 

KĘPIŃSKI F. Hold Narodów dla Mikołaja 
Kopernika (1543 — 1943). Urania, 1946 nr 
3—4, Czterechsetna rocznica śmierci Koper- 
nika była uroczyście ohchodzona zagranicą, 
szczególnie w Stanach Zjednoczonych. 

LANDKOF GRZEGORZ. Co zobaczyli i cze- 
go się nauczyli inżynierowie polscy w Z.S. 


NAUKOWE 


R.R. Robotnik, 23. 1. Członek delegacji» 
polskich inżymierów  włókienników opisuje 
swoje wrażenia z pobytu w Związku Ra-. 
„dzieckim. Podkreślić należy ścisłą wepdl- 


pracę sowieckich instytutów naukowo-bada- 
wczych z przemysłem włókienniczym. 

PETERS STANISŁAW. Udział 6lawistów 
w zbliżeniu polsko-czeskim. Dz. Pol, 13, 12. 
Jest to wywiad z prof. Lehr-Spławińskim 
po jego pawrocie z Pragi. 

WIERCZYŃSKI STEFAN. 
wspópraca biblioteczna, Życie Słow. 1946, 
nr 9—11. Bihlioteka Narodowa w Warszawie 
‘oraz Narodni a ,Universitni Knihovna w 
Pradze zapoczątkowały współpracę zawiera- 
jąc miedzy sobą umowę o wzajemnych 
świadczeniach książkowych, 


ZAGRANICA — UCZENI 


FILIP JAN. Lubor Niederle. Z otchi. wieków, 
1946, nr 3—4. Krótka informacja © pracach 
czeski, najlepszy znawca przeszłości słowiań- 
skiej zmarł w 1944 r. O jego życiu i pra- 
cach pisze prof. Uniwersytetu w Pradze. 

GADOMSKI JAN. Sir James Jeans, Urania, 
1946, nr 3—4. Krótka ‘infonmacju o pracach 
wybitnego astrolizyka angielskiego 

KOWALENKOW W. „Wspomnienia a wy- 
nalazcy radia Aleksandrze Popowie., Wolność 
Wages Os 

ZAGRODNYJ M. (Uczeni Leningradu — 
delegaci Rady Miejskiej. Wolność, 6. 1. Ra- 


Polisiko+czeska. 
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dzieccy uczeni 
cy społecznej. 


ZASTOSOWANIA NAUKI 


LANGEVIN PAUL. „Era atomawa*. Dadatek 
do Głosu Ludu nr 353. Artykuł zmarlego 
uczonego francuskiego charakteryzuje olbrzy- 
mie możliwości zastosowania cnergii ato- 
mowej. 

SUCHODOLSKI BOHDAN. Wiielka 
dewa. Życie Warszawy, 1 1. 
znajdujemy opis uregulowania i wykorzy- 
stania rzeki Tennessee w Stanach Zjedno- 
czonych jako przyklad celowego 7zastosowa- 
nia nauki i techniki. 

SZCZAWIŃSKA MARIA. Meteorologia. 
Rzeczy ciekawe, 1947, nr |. Bardzo krótki 
popularny artykulik o zastosowaniach metle- 
o10logi, 

WAWILOW 5. Radziecka nauka słuzy 
ojczyżnie. Tryb. Rob., 1. l; Autor podkre- 
sla usługi nauki radzieckiej addane państwu 
w okresie wojny i wyraża przekonanie, że 
Z.S.R.R. potrafi zastosować zdobycze nauk: 
dla celów odbudowy. 

WIELOPOLSKI ALFRED. Zadania nauki na 
Pomorzu. Jantar, zesz. 2. Autor podkreśla 
łączność zagadnienia morskiego 7 zagadnic- 
niami gospodarczymi Pomorza i wysuwa kon- 
cepcję utworzenia uniwersytetu w którymś 
„ większych środowisk nadmorskich. 


biorą czynny udział w pra- 


przebu- 
W artykuie 


ZBIORY, ARCHIWA, MUZEA 


AFTANAZY ROMAN, O 
naszych dóbr kulturalnych Dz. Zach. 10. |. 


ANTQNIEWICZ JERZY, Stan zachawania 
zbiorów prehistorycznych na Warmii, Pdlno- 
cnym Mazowszu i na Dolnym Powiślu 
Z otchłani wieków, 1946, zesz. 11—12. 
ANTONIEWICZ WŁODZIMIERZ. Rewindy-, 
kacje i cdszkodowania w zakresie zahytkow 
archeologicznych ziem Polski. Z otcht. wie- 
ków, 1946, zesz. 7—10. Autor ipracowal na 
żądanie Biura Rewindykacji i Odszkodowań 
w Nacz, Dyr. Muzeów i Ochrony Zabytków 
„zasady ogólne rewindykacji i odszkodowań 
w zakresie zabytków prehistorycznych“, które 
przytacza w artykule. 
BAUMGART JAN. 


inwentaryzacje 


Zbiory naukowe Po- 


znańskłego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w czasie okupacji i stan obecny. Przegl. 
Wielkop. 1946, nr 12. 

GLADYSZ MIECZYSŁAW. Muzeum Miejskie 
w Gliwicach. (Charakterystyka i zadamia) 
Zar. Śl., 1946, zesz. 1—2. - 

GRODECKI KONSTANTY Stan muzealni- 


ctwa na Pomorzu Zachadnin. Instltylul Bal 
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tycki, Wydział Pomorzoznawczy, Komunikat 
Działu Informacji Naukowej, 1947, nr |. 
HENSEL WITOLD. Muzea. Z otchł. wie- 
ków, 1946, zesz. 7—10. Autor wystepuje 
przeciw tworzeniu muzeów dzielnicowych 
prowadzących do izolacjonizmu kulturowego. 
JAMKA RUDOLF. Muzealnictwo prehisto- 
ryczne na Śląsku Zar. Śl., 1946, zesz. 1—2. 
KOBENDZA R. Sprawozdanie z wstępnych 
prac organizacyjnych nad utworzeniem i zabez- 
pieczeniem rezerwatów na Mazurach. Chroń- 
my Przyr. Ojcz., 1946 nr 9—10. 


KOBENDZA R. Z rezerwatów w Puszczy 
Kampinoskiej. Rezerwat w Sierakowie. Chroń- 
my Przyr. Ojcz., 1946, nr 9—10. Wojna spo- 


wodowała ogromne spustoszenie w drzewo- 
stanie. 
KOSTRZEWSKI BOGDAN. Odhudowa Mu- 


naum Prehistorycznego w Poznaniu. Z otchł. 
wieków, zesz. 11—12. Muzeum w Poznaniu 
było najstarszym i najbogatszym muzeum 
prehistorycznym w Polsce. 


KOSTRZEWSKI JÓZEF. Gospodarka niemie- 
cka w Poznańskim Muzeum Prehistorycznym. 
Z otchi. wieków, 1946, zesz, 1—2. 

N. N. Losy muzeów prehistorycznych na 
Pomorzu Zachodnim. Z otchł. wieków, 1946, 
zesz. 11—12. 


PISKORSKA HELENA. Archiwum m. Toru- 
nia. Bibllot, 1946, nr 10. Jak na innych 
placówkach naukowych, tak i tu 6lwierdzi¢ 
należy olbrzymie e6traty wojenne. Z 6.000 
pczycji inwentarza dokumentów pozostało 
kilkanaście egzemplarzy. Jest nadzieja na 
rewindykację wywiezionych do Niemiec 
zbiorów Archiwum. 

REYMAN TADEUSZ. Planowania. 
wieków, 1946, zesz. 1—2, pisze o 
wnieniu płanawanią konserwatorstwa 
ków przedhistorycznych. 

SKAŁKOWSKI ADAM. Wspomnienie a ar- 
chiwach wielkopolskich. Przegl. Wielk. 1946, 
nr !. Autor opisuje swoje wędrówki po arch- 
wach w trakcie woich przedwojennych 
studiów. 

STELMACHOWSKA BOŻENA. Planowanie 
muzeów etnograficznych na Pomorzzu. Jantar, 
1946, zesz. 2. „Planowanie muzealne na Po- 
marzu musi uwzględnić w dziedzinie etno- 


Z otchi. 
uspra- 
zabyt- 


zraficznej jako zasadę naczelną — regionai 
lizzn... Praca przygotowawcza musi więc 
mieć charakter najbardziej zdecentralizowa- 


Wytyczną dla zbiorów wszystkich re- 
alonów pomorskich jest.. gromadzenię zabyt- 
ków polskich i słowiańskich, z pominięciem 
obcych, przybyłych na te tereny z koloni- 
zacją niemiecką, z germanizacją, z zaborami, 
7 ukupacją. Praca taka, ściśle etnograficzna 
bedzie miała zarazem charakter historyczny _ 

SZWANKOWSKI EUGENIUSZ. Zbiory Koro- 
tyńskich w Archiwum Miejskim (w Wareza- 
wie). Pracownik stolicy, 1946, nr 17—18. Zbio- 
ry te zawierają szereg cennych materiałów 
dutyczących historii Warszawy. 


ny... 


ZJAZDY, KONFERENCJE 
BRUDZEWSKI JAN. Nauka dla Ziem Od- 


zvskanych. Tygodnik Powszechny, 1947 nr 
3. Artykuł poświęcony jest sprawozdaniu 
z czwartej sesji Rady Naukawej Ziem Od- 
zvskanych. 


LEHR-SPŁAWIŃSKI TADEUSZ. Konferencja 
6lawistyczna w Leningradzie. Życie stow. 
1946, nr 9—11. Jest to sprawozdanie z kon- 
ferencji, która odbyła się w czerwcu ub, i. 
i zgromadziła przedstawicieli slawistyki ze 
wszystkich państw słowiańskich. 


WOJNAR JÓZEF, Nauka a przemysł. Na- 
fta., 1947 nr 1. Artykuł omawia konferencję, 
która odbyła aie we Wrocławiu w dniach 
I6 i 17 grudnia ub, r. w sprawie współpracy 
między przemysłem a wyższymi uczelniami 
Peruszona na niej szereg problemów ocze- 
kujących rozwiązania od polskich instytucji 
naukowo-badawczych, m. in. sprawę wykry- 
wania złóż naftowych bez potrzeby wierce- 
nia otworów. : 

x 


Spis użytych skrótów nazw czasopism: Bi- 
biiut(ekarz), Chrońmy Przyriade), Ojcz(ysta), 
De(iennik Pol(ski), Dz(iennik) Zach(odni), Od- 
rodz(enie),  Pol(ski) Tyg(odnik)  Lek(arski), 
Przegl(ąd) Socjalistyczny, Przegl(ąd) Socjol(og!- 
czny), Przegl(ad)  Wielkop(olskij, Sprawo- 
zdlaniaj z Czynn(ości) į Posiedz(eń) P.A.U.. 
Szk(oły) wyższe, Tryb(una) Rob(otnicza), 
Z atchł(ani) wieków, Zar(anie) Sl(qskie), Życie 
słowliańskie!. 
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MIĘDZYNARODOWY ZWIĄZEK PROFESORÓW I DOCENTÓW 
UNIWERSYTETÓW 


NIEKTÓRZY przedstawiciele szkół akademickich w Polsce otrzymał: od hon»- 
rowego sekretarza generalnego Internalional Association of University Prə- 
iessors and Leclurers, prof. R. Douglas Laurie (3 Endsleigh Street, Londo: 
W.C.1j, zaprcszermie do wzięcia udziału w konferencji, urządzanej w dniach 
YV--14 kwietnia 1947 w Brukseli przez tę instytucję. Z załączonych do zapro- 
szenia druków dowiadujemy się o powstaniu Związku, o jego celach . o jeg” 
dotychczasowych zamierzeniach .i osiągnięciach. Pokrótce scharaktervzujemy 
‘€ nową, a nieznana dotąd w Polsce placówkę międzynarodowej wsvolpricy 
uniwersyteckiej, oraz program jej działalnośc.. 

I A.U.P.L. (tym skrótem nazwy posługują się wszystkie nadesłane kom!- 
nikaty) powstałe w Londynie podczas wojny na wniosek profesorów brylv,- 
skich uniwersyietów jako Association of Professors and Lecturers ot the 
Aled Countries in Great Britain w celu opracowywania odbudowy i telor- 
my szkół akademickich po wojnie. Do tak pojętego stowarzyszema należ-li 
wszvscy profesorowie i docenci uniwersytetów i politechnik państw, prowa- 
czących wojrę z Niemcami i Japonią, a których wypadki wojenne zapędz lv 
na wyspy brytyjskie. Związek organizował konferencje dyskusyjne, wydawał 
COMMUNICATION, wychodzące periodycznie i Memorandum o opiece zdro- 
wotnej nad młodzieżą akademicką. K'edy szala zwycięstwa zaczęła się juz 
stanowczo chylic na stronę aliantów Asocjacja zwołała Walne Zebranie w dmiu 
25 września 1944, w Londynie, które po szczegółowej debacie ucnwalito: statni 
stowarzyszenia pod nową nazwą I.A.U.P.L. mającego zaraz po zawarciu pokoju 
rozpocząć swą międzynarodową działalność, opartą na współpracy wszystkich 
uniwersytetów narodów, milujących pokój. 

Idea i wprowadzenie w życie tego rodzaju kooperacji uniwersyteckiej 
n'e jest bynajmniej nowa. Pamiętamy dobrze niezmiernie żywe, ciekawe i pozv- 
teczne The International University Conferences, zainaugurowane przez ASSO- 
ciation of University Teachers af the United Kingdom w r. 1934 w Oxford, 
następną zaś w r. 1935, odbytą w Grenoble, trzecią w r. (836 w Heidelbergu 
' ostalnia w r. 1938 w Szwajcarii (w paru miastach). Konferencje te, obradu- 
jące nad aktualnymi potrzebami szkolnictwa wyższego, polegały na luźnych 
zwiazkach mięczy uczelniami w świecie, wysyłającymi swoich deiegatów, ora: 
na zbliżeniach nauczycieli akademickich, nteresujących sie organ'zacja badan 
' studiów uniwersyteckich, zagadnieniami wychowania i troską o lepsze wa- 
runki życia miodzieży akademickiej (sprawozdania w UNIVEKSITIES REVIEW, 
October 1935, November 1936, May 1937 i November 1938). Z iaistylucyj spo- 
lecznvch, które biały udzia w tych konferencjach, przetrwaly okres wojny 
‘viko niektóre, a mianowicie: Fédération Francaise des Associations dec 
‘Enseignement Supérieur, Association Nationale des Universitaires Suisses 
Association of University Teachers of England, Wales and Northern Ireland, 


NAUKA ZA GRANICA 125 


Associauon oł University Teachers of Scotland i American Association of 
IJniversity Professors. Analogiczne stowarzyszenia irmych krajów, głównie 
europejskich p”zestaiy istnieć, albo jeszcze nie powróciły Co życia po wojnie, 
a między nimi i nasze Zrzeszenie piolesorów i ducentcw szkół akademickich, 
ostatnio mające siedzibę rw Poznaniu. W ten eposób I A.U.P.L. jednoczy obecnie 
w sobie zarówno lużną organizację przedwojennych międzynarodowych kon- 
ferencyj] uniwersyteckich jak i podobną instytucję wojenną, powołana do 
życia w Ślad za koniecznością planowej i rezsądnej rexkontuukcji wyższych 
uczeini w Europie po wojnie. Dzisiaj już zupełnie nie podlega dyskusji potrzeba 
istnienia taxiej assocjacji, chodzi tylko o to, abv nie była ona martwą pozvcją 
międzynarodową, lecz by możliwie wieie przyczyniła sie do nieodzownegu 
wópołdziałania nauki i szkół akademickich na świecie w celu tworzenia jed- 
nolilej opinii i odpowiedzialmości za losy ludzkosci, o ile tviko zależeć one 
mogą od powszechności zdobyczy naukowych i od typu człowieka, urabia- 
nego przez kształcenie i wychowanie na poziomie akademickim na calej kuii 
ziemskiej. 

Konstytucja ILA.U.P.L. przewiduje demokratyczną federację stowarzyezen 
profesorów i docentów wszystkich narodów, z tym, że każdv z nich organizuje 
się wedle własnych cetatutów w gruby narodowe. Jednakże wspólnymi dla 
wezvstkich grup na:odowvch winny być cele następujące: 

1) rozwijanie braterstwa akademickiegoc między nauczycielami uniwersy- 
‘eckim i innymi pracowinkami badawczymi. 

2) ochrona niezawisłości i wolności nauczania i badania naukowego, 

3) wspólne rozl:ząsanie wszystkich problemów akademickich, 

4) rozpatrywanie zagadnień, powierzonych przez asocjację lub przez po- 
szczególne rządy, albo przez oficjalne czynniki interesujące się sprawami szkół 
akademickich, 

5) popieranie i ułatwianie współpracy między przedstawicielami różnycn 
gałęzi nauk į koordynacja ich oddzielnych osiagnięć, 

6) biiska kooperacja z U.N.E.S.C.O. na zasadzie artykułu XI (4) tej oficjalnej 
instytucji Organizacji Narodów Zjedrncczonych, który przew:duje możność 
wspoipracy nie tylko z rządami państw, wchodzących do O.N.Z.. ale również 
ze stowarzyszeniami międzynarodowymi, zmierzającymi w kierunkach wytv- 
czonych w programie U.N.E.S.C.O. 

7) propagowanie i rozwijanie braterstwa akademickiego między profeso- 
rem. i docentami wszystkich narodów świata, ułatwianie im odwiedzania się 
wzajemnego, studiów w specjalnych laboratoriach, bibliotekach i: muzeaca, 
dalej wvmiana wykiadowców, badaczów pracownianych i terenowvch, wy: 
dawnictw naukowych i wiadomości o najnowszych odkryciach. Oczywiście nie 
ma tu mowy o dublowaniu komisyj, Rad czy Unij poszczególnych specjalności 
naukowych, jak np. fizycznych, chemicznych, genetykow, historyków, archeo- 
logów czy geogratów. 1.A.U.P.L. chodzi wyłącznie o zagadnienia szkół akade- 
mickich i organizacji współpracy międzynarodowej w ramach badania : naucza- 
nia uniwersyteckiego. Idzie również o warunki studiów i opieki nad zdnowiem 
micdziezy akademickiej, o rozszerzenie ważności dyplomów ksztalcenia uniwer- 
syteckiego na całym świecie w ślad za ujednoliceniem zasad programów i wy- 
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moaów egzam.nowych. W celu udostępniania powszechnego wyników wspol- 
nych narad i doświadczeń I.A.U.P.L. pragnie kontynuować wydawnictwo perio- 
dyczne COMMUNICATION, redagowane pizez wybrany komitet miedzynaro- 
dowy. Fundusze na swe cele pragnie uzyskiwać Związek z wkładek rocznych 
poszczegoinych stowarzyszeń narodowych w wysokości zależnej od aktualnycn 
możliwości walutowych. (Tak np. Belgia wplacila w r. 1946 100 funtów szt., 
Szwajcaria 60 f. szt, Wielka Brytania 200 f. szt.). Członkami IL.A.U:P.L. moga 
być również indywidualni nauczyciele akademiccy, których wkładki ustalono 
na 10 szylingow rocznie. 

Władze Związku składają się: 

1) Rady Centralnej, 2) Komitelu Wykonawczego, 3) Zebrania ogólnego 
i 4) grup narodowych. 

Najwyższą władzą jest Rada Centralna, złożona z przedstawicieli grup 
narodowych, po dwu od każdego narodu, wybranych na lat trzy. Jeden z tych 
delegatów winien być profesorem, a drugi ma reprezentować ciało. niepro- 
fesorskie. Wszyscy delegaci tworzący Radę Centralna mają równe prawo wy- 
borcze, bieme i czynne, oraz równy głos na posiedzeniach, odbywanych przy- 
najmniej raz do roku. Wnioski przedstawione do uchwalenia muszą uzyskać 
kwalifikowaną większość 2/3 głosów obecnych delegatów. 


Rada Centralna wybiera ze swego grona Komitet Wykonawczy, złożony 
z 7 csob. Osoby te wybierają epośród siebie Prezesa, dwu wiceprezesów, 
sekretarza generalnego i skarbnika całej Asocjacji. Kadencja prezesa może 
rwać tylko jeden rok, bez prawa do ponownego wyboru. Prezes przewodni- 
czy Radzie Centralnej, Komitetowi Wykonawczemu i Zebraniom Ogólnym. 
Wiceprezes i skarbnik są wybierani również na jeden rok, tylko kadencja 
sekretarza generalnego rozciąga sie na trzy lata, z prawem nawet kilkakrotnej 
reelekcj:. 

Zebranie Ogólne stanowi władzę pomooniczą, łącząc na urządzanych 
co trzy lata zjazdach wszystkich delegowanych i indywidualnych członków 
Związku. s 

Grupy ńarodowe tworzą związki profesorów i docentów szkół akademic- 
kich danyah narodów. Decyzję przyjęcia grup narodowych i indywidualnych 
członków uchwala Rada Centralna. Do 1.A.U.P.L. nie mogą być przyjęte te 
grupy narodowe, które łączą szkoły akademickie nie posiadające jako nē- 
czeinej podslawy niezależności i wolności nauki i nauczania 

Komitet Wykonawczy może powoływać specjalne komisje do opracowania 
specjalnych kwestyj. Koszty udziału członków Komitetu Wykonawczego oraz 
powołanych przezeń członków komisyj w pracach i zjazdadh pokrywa skarb- 
nik z fumduszów Związku. 

Na zaproszenie belgijskiej grupy narodowej drugie Zebranie Ogólne 
Zwiazku odbędzie się w dn. 9—14 kwietnia 1947 w Brukseli. Na porządku 
dziennym będą postawione dwa programowe przemówienia, mianowicie pre- 
zesa belgijskiej grupy narodowej i prezesa I.A.U.P.L. Do dyskusji będą wysu- 
niete następujące referaty: 1) międzynarodowe funkcje uniwersytetu, 2) me- 
moramdum o opiece zdrowotnej nad młodzieżą akademicką, oraz 3) zagadnie- 
nie populacji studentów na różnych wydziałach ezkół akademickich na świe- 
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cie. Ten ostatni problemat został wyłoniony na podstawie raportów, opraco- 
wanych dotychczas przez uniwersytety w Brukseli, Paryżu, Oxfordzie, Oslo 
i przez związki uniwersytetów w Szwajcarii, U.S.A. i Chinach, — Językami 
oficjalnymi Zebrania Ogólnego w Brukseli, tak zresztą jak i innych agend 
' zjazdów Związku, są: angielski i francuski; mogą być używane też inne 
język: pod warunkiem, że wypowiedzi będą natychmiast tłumaczone na te 
dwa języki urzędowe. 

lezy o międzynarodowych funkcjach uniwersytetu - zostały opracowane 
przez grupę narodową brytyjska 14 grudnia 1945 i zostały przyjęie przez Kov- 
miteti wykonawczy I.A.U.P.L. 29 stycznia 1946. Stwierdzają one w dłuższym 
wywcdzie, że uniwersytety średniowieczne, tworzące typ universitas scolc- 
rium, miały charakter kosmopolityczny, opierając swe podstawy na udostęp- 
niariu nauki wszystkim hołduiącym idei powszechnego chrześcijaństwa. Pó- 
zniej uniwersviety wszystkich krajów i narodów poczęły się rozniczkowac, 
zaczęły dostosowywać awioje programy do potrzeb selekcjonowanych warstw 
spolecznych, poczęły liczyć się z prądami politycznymi, nacjonalistycznymi, 
co doprowadziło w kilku państwach do ograniczenia, alba nawet do zniesienia 
niezależności i wolności nauki i nauczania, Lecz zarówno nauka jak i naucza- 
nie akademickie we wszystkich krajach zależy, bo musi zależeć, od rozwoju 
wysiłków i osiągnięć naukowych i pedagogicznych twszystkich bez wyjątku 
narodów, a karleje i zanika tam, gdzie jest ograniczona do służenia interesom 
jednego tylko narodu. A już nigdy dotychczas nie było większei potrzeby 
kooperacji międzynarodowej w tym zakresie, niż obecnie po wojnie, kiedy 
coraz silniej ujawnia się kosmopolityczna odpowiedzialność za losy świata 
na skutek odkryć naukowych i konieczności wzmożenia i ugruntowywania 
powszechnej monalności. Z tego zaś powinni sobie zdawać sprawę nie tylko 
nauczyciele akademiccy, ale również, i to w dużym stopniu, młodzież stu- 
diujaca. 

W Anglii poważnie zastanawiano się nad tymi zagadnieniami podczas 
ostatniej wojny. Otwarto kluby międzynarodowe, takież biuro dla spraw stu- 
denckich, wprowadzono obowiązkowe wykłady z zakresu zagadnień XX stu- 
lecia, geografii człowieka i współczesnej polityki światowej. Za‘nteresowang 
uniwersytety odbudową wyższych uczelni : życia studentów w zmiszczonych 
przez wojnę krajach Europy i Azji. Na konferencjach zaś miristrów oświaty 
państw alianckich, od listopada 1942, opracowano w szczegółach praktyczną 
stronę wyposażenia w środki naukowe uniwersytetów, bibliotek i podobnych 
instytucyj akademickich i badawczych. Od r. 1946 sprawy te przejęła i dalej 
prowadzi U.N.E.S.C.O. Oprócz tych pomocy, rozsyłanych do wielu krajów, 
należało się też głęboko zastanowić nad możliwościami przyjęcia przez zakła- 
dy naukowe i uniwersyteckie, niezniszczone przez wypadki wojenne, zaró- 
wno osób z grona nauczajacego, jako też wybitniejszych studentów z państw, 
dotkniętych pożogą wojenną. Starano sie im zapewnić jak największą w tym 
zakresie pomoc z uwagi również na niezaprzeczalne obopólne korzyści nau- 
kowe i społeczne, jakie z pobyiu zagranicznych gości wypływają też dla 
gospodarzy. 
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W ten sposób wysunęły się aktualne zadania International Association 
oi Universitv Professors ana Lecturers. Stanowią je wspólne zjazdy, konfe- 
rencje i wymiana nauczycieli i studentów szkół akademickich świata; w tei 
ostatniej na uwagę zasługują raczej dłuższe kursy czy cykle wykładów, ani- 
żeli poszczególne krótkie prelekcje, które nie nawiązują realnych kontaktów 
międzynarodowych. Takie przezornie organizowane Visiting Professorships mo- 
głyby doprowadzić do wymiennych wykładów. trwających przez cały ruk 
akademicki. Ponieważ zaś profesorom nie rzadko trudno opuszczać na tak 
długi okres swoje zakłady, nasuwa się też możliwość wymianv wybitnych 
młodych uczonych, którzy jeszcze nie posiadają katedr uniwersyteckich. Wy- 
bór takich osób musiałby byc gwarantowany odpowiedzialnoscia za ich poziom 
. umiejętności wykładu przez to środowisko uniwarsyteckie, które tych nau- 
kcwców wysyła. Inną formę kooocrucji mogą organizować parv uniwersyte- 
tów różnych krajóiw, bliżej współpracujących w zakresie wspólnych zaintere- 
sowań na polu pewnych dyscyplin naukowych. Oczywiście, wszystkie te formy 
kooperacji wymagają pewnych specjalnych urządzeń w rozszerzonych lebora- 
toriach, w zapewnieniu gościom zagranicznym tanich miejsc w holelach i jadal- 
niach uriwersytecxich, zwłaszcza, jeżeli wizyty mają trwać dłużej, niż kilka 
dni. Dla międzynarodowych zaś migracyj studentów zalecałoby się racze!, 
ze względu na ich większość korzyść, uczenie sie języków obcych w wła- 
snych krajacn 1 konczenie tam również przynajmniej początkowych studiów. 
Ułatwianie tych wędrówek studenckidh winno się odbywać trybem i w ramach 
przewidzianych i opracowywanych wciąż na nowo przez U.N.E.S.C.O, Rzecz 
prosta, że nie można zapominać o dość znacznych kosztach lakiego wspó!- 
życia międzyuniwersyledkiego i międzynarodowego profesorów i studentów. 
Ideałem mogłaby być zasada, że stypendia wymienne winny dać stvpendy- 
stom mie tylko możność ewobodnych studiów zagranicą, ale również wyzy- 
skanie okazji poznania danych krajów i sposobu życia i myślenia ich ludno- 
ści w zakresie możliwie wszystkich gnup społecznych. 

Oddzielnym, a ze wszech miar ważnym zagadnieniem międzynarodowym 
jest poznanie i stosowanie kryteriów oceny dyplomów, jako wyników egqza- 
minów w poszczególnych krajach świata. Prowadzi to do uznawania między- 
narodowego dypiomów. zwłaszcza w zakresie praktyki medycznej ; prawnej. 

Badanie wszystkich problemów, wspólnie interesujących szkoły akade- 
mickie całego Świata, prawdopodobnie wywoła potrzebę założenia Interna- 
tional University Instilute, rozporządzającego specjalnymi środkami pomocni- 
czvimi, jak b:blioteką, dokumentacją ustaw i systemów, rejestracią uczonych. 
wykładowców j techników naukowych, zbieraniem materiałów porównawczych 
do badań oświaty, wychowania i nauki w szkołach wyższych. Taki Instytut 
mćgłby opracowywać również technikę wymiany międzynarodowej profess- 
rów, docentów i studentów. Dobrze zorganizowany i wyposażony Instytut wi- 
nien stać się międzynarodowym ośrodkiem wszystkich konferencyj miedzy- 
uniwersyteckich, żródłem wszelkich informacyj, dotyczących organizacji i życia 
szkół akademickich świata, a jego sekretariat mógłby się zwolna przemienić 
w międzynarodowe biuro studiów i wiadomości o wszelkich |nzejawach prac 
uniwersyteckich, również obejmujących świat młodzieży akademickiej. Nie 


nd 
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ulega wątpliwości, że realny byt tej ważmej i potrzebnej instytucji miedzy- 
narodowej moze zapewmnic jedynie niezależne od układów politycznych w świe- 
cie I.A.U.P.L. | 

Drugim, niezwykle doniosłym z ogólnego pumktu widzenia, tematem kon- 
ferencji brukselskiej będzie Memorandum on Student Health. Systematyczne 
badania lekarskie nowowstępujących studentów i opieka zdrowotna nad nimi 
w ciągu studiów uniwersyteckich, nie są sprawą nową. Najbardziej syste- 
matycznie zabiegi te były realizowane w wyższych uczelniach w Niemczech 
przednazistowskich, oraz w Szwajcarii i w Polsce, gdzie znów najwzorowiej 
był zorganizowany ośrodek warszawski przed ostatnią wojną przez prof. de 
Fr. Czubalskiego. W inmych państwach sprawa badań lekarskich i opieki zdro- 
wctnej nad młodzieżą akademicką była przed wojną albo zupełnie zaniedbana 
albo pozostawała w ctatium nieśmiałych początków. Toteż memorandum 
opracowane w czerwcu 1944 przez General Meeting of the Association of 
University ' Professors and Lecturers of the AHied Countries in Great Britain 
6tawic te zagadaienia w skali u mas niienajgorzej zaprojektowanej į wyprakty- 
kowanej. Niepodobna zaś nie zgodzić się na to, ze rozszerzenie tych usiłowań 
Ma wszystkie szkoły wyższe Świata i pogłębienie metod systematyczmej pracy 
mad zdrowiem młodzieży akademickiej, wysuwa się obeanie na czoło proble- 
matyki uniwersyteckiej. Obecnie we wszystkich krajach, objętych etraszli- 
wością wojny, okazało się, że młodzież akademicka, obu płci, wprost dziesiat- 
kują choroby zakażne, zwłaszcza grużlica. Pomagają szerzeniu się tej naj< 
straszliwszej plagi ludzkości niezwykle trudne warunki mieszkaniowe i odży- 
wiania nawet w krajach, uchodzących za bogate. Są to skutki eześcioletniej 
wojny, katuszy w obozach niemieckich, braku kalorycznej żywności, ciepłej 
odzieży i opału. Tym wszystkim biedom nalsży co prędzej zaradzić, by poło- 
żyć kres śmiertelności wśród adeptów szkół wyższych. Walnym orężem 'w tej 
walce będzie wprowadzenie wszędzie z całą bezwzględnością: 

1) badań lekarskich, przy użyciu prześwietlań Roentgena, wszystkich stu- 
dentów imatrykulujących się w uczelniach wyższych; 

2) śledzenie zdrowia tych studentów w ciagu całych studiów, przez co- 
roczne obowiązkowe przeglądy lekarskie przed końcem roku szkolnego; 

3) wysyłanie zagrożonych grużlicą osób do prewentoriów, zaś chorych, 
zwłaszcza w pierwszym stadium, do sanatoriów na systematyczne leczenie aż 
do wyleczenia; 

4) rozpoczęcie powszechnej walki z chorobami zakażnymi, również wene- 
rycznymi, drogą zabiegów leczniczych i propagandy słowem i pismem: 

5) opracowanie przez specjalistów lekarzy obowiązkowego dla wszystkich 
zdnowych studentów wychowania fizycznego. Nastawienie ćwiczeń cielesnych 
winno iść drogą eugeniki, a nie wyczynów sportowych, w wielu krajach da- 
lekich od istotnego zdrowia ciała i duszy. 

Oto zagadnienia do dyskusji. Ważnym tłem postępowania w kierunku 
podniesienia zdrowotności studentów szkół wyższych jest sprawa finansowa, 
gdyż zarówno walka z chorobami, jak i nie dopuszczanie do schorzeń wyma- 
ga poważnych wkładów pieniężnych, płynących w dużej mierze ze skarbów 
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państw. Musi się zaś polepszyć warunki mieszkania, pożywienia i pracy stu- 
dentów, bo inaczej walka z trawiącymi ich chorobami jest za kosztowna. 

W związku z bolesną stratą czasu studiów młodzieży leczącej się samato- 
Tyinie na gruźlicę, co przetiętnie zajmuje czas od 6 miesięcy do 2 lat, wpły- 
wając fatalnie na społeczne i psychiczne poczucie się chorych, ciekawy ekspe- 
ryment zrobiono w sanatorium w Leysin koło Montreux; jest to sanatorium 
akademickie na przeszło tysiąc pacjentów z dwustu miejscami oddanymi stu- 
dentom zagranicznym, a wyjątkowo również personelowi nauczającemu. Otóż 
w Leysin zorganizowano rodzaj uniwersytetu kilkuwydziałowego, z wykładami 
i ćwiczeniami tak ułożonymi, że młodzież mogła z nich korzystać bez uszczerb- 
ku dla systematycznego leczenia. Wynik tej próby dał doskonałe rezultaty, 
ratując od depresji i od marnowania czasu i talentów setki studentów. Jedno- 
roczne doświadczenie daje asumpt do utrwalenia tej próby, jako stałego stu- 
dium akademickiego dla leczących się grużiików. Zarazem ten eksperyment 
stanowi temat ważnej dyskusji międzynarodowej; w Polsce zagadnienie to 
jest nader aktualne dla Zakopanego. 

W tak krótkim i wolnym streszczeniu podaliśmy bogatą treść okólników 
I.A.U.P.L. W zasadzie związek ten jest niezmiernie pożądaną instytucją mię- 
dzynarodową;, trzeba jej życzyć, aby potrafiła urzeczywistniać cele i zadania, 
jakie sobie stawia dla dobra szkół akademickich w świecie. Byłoby ze wszech 
niar pożądane, aby na zjazd w Brukseli mogła pojechać dobrze i zwarcie zor- 
ganizowana delegacja polska. Koniecznym wynikiem uczestnictwa profeso- 
rów i docentów polskich uczelni akademickich w takich działaniach między- 
nanodowych winno być rychłe powołanie do życia powszechnego i silnego 
stowarzyszenia zawodowego polskich uczonych i nauczycieli szkół akademic- 


kich, utworzonego na zasadach organizacji poziomej tak, jak to proponuje 
redakcja ŻYCIA NAUKI. 


UNIWERSYTET WARSZAWSKI 


Włodzimierz Antoniewicz 


NIEKTÓRE ASPEKTY PIĘCIOLETNIEGO PLANU ROZWOJU 
SZKOŁY WYŻSZEJ W ZSRR. 


UWAGI poniższe zostały zaczerpnięte z artykułu Ministra Wyższego Wy- 
kształcenia Z.S.R-R., S. Kaftanowa (WIESTNIK WYŻSZEJ SZKOŁY Nr: 10, 
1046, SKT. . 3). 

W ustawie o planie pięcioletnim postanowiono, że w roku 1950 liczba 
studentów we wszystkich szkołach wyższych Z.S.R.R. dosięgnie 674.000, czyli 
wzrośnie w porównaniu z rokiem 1945 o 25%. Liczba studiujących w średnich 
specjalnych zakładach naukowych wyniesie w tymże roku 1.280.000, zatem 
wzrośnie o 42%. W okresie całej czwartej pięciolatki szkoły wyższe wypro- 
dukują ogółem około 602.000 specjalistów o wyższych kwalifikacjach, w tym 
270.000 nauczycieli, 150.000 inżynierów, 100.000 lekarzy, 50.000 agronomów 
i zootechników itd. Już w roku akademickim 1947/48 liczba specjalistów, kon- 
czących wyższe szkoły, osiągnie normę przedwojenną, w dalszych zaś latach 
przewyższy ja znacznie. 

e 
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W produkcji specjalistów biora udział wezyetkie republiki Związku. Fe- 
derecja Rosyjska uczestniczy w tym w 60%. Ponad 110.000 specjalistów da 
Ukraina, około 45.000 zapewnią republiki zakaukaskiie. 12.000 Białoruś, 15.000 
republiki nadbałtyckie. 

Nasycenie gospodarki narodowej fachowcami wzrośnie bardzo znacznie. 
Jeśli w roku 1940 na jednego fachowca o wyższych kwalifikacjach przypa- 
dało przeciętnie 36 robotników i urzędników, to w roku 1950 na jednego 
fachowca będzie ich 35. Liczba urzędników i robotników na jednego fachowca 
o średniej kwalifikacji maleje jeszcze bardziej, z 21 do 12. 

Praca szkoły wyższej w znacznym stopniu uzależniona jest od szkolnictwa 
średniego. Dotąd szkoły średnie nie nadążały. za szybko rozwijającym się 
szkolnictwem wyższym, co doprowadziło do niepożądanych wyników, bowiem 
liczba przyjęć w szkołach wyższych przekracza liczbę osób, kończących 
szkołę średnia. W tych warunkach nie jest możliwa żadna racjonalna selekcja. 
Stosunek liczby kończących szkołę średnią do liczby przyjęć w szkole wyż- 
szej w różnych latach jest następujący: 


1946 0,9 1949 ZĘ 
1947 1,3 1950 3,2 
1948 1,9 


Ponieważ olbrzymia większość kończących szkołę średnią dąży do wy- 
kształcenia wyższego, powstaje możliwość przeprowadzenia odpowiedniego 
konkursu eliminacyjnego. 

W roku 1946 w zakresie szkolnictwa wyższego dokonano ważnej reformy. 
Dawny Komitet Spraw Szkół Wyższych, który był tylko kierownikiem nauko- 
wym 6zkolniatwa wyższego w Z.S.R.R., został przekształcomy w samodzielne Mi- 
nisterstwo Wyższego Wykształcenia, które przejęło ogółem 305 szkół wyż- 
szych także pod względem administracyjnym i gospodarczym. W tej liczbie 
znajdują sie wszystkie uniwersytety, których jest 29. Na nowe Ministerstwo 
Spada ważne zadanie planowania produkcji fachowców w poszczególnych 
dziedzinach Życia państwa, co zostanie przeprowadzone w ścisłym porozu- 
mi:ndu z» wszystkimi innymi ministerstwami jako odbiorcami wykwalifiko- 
wamych pracowników. 

Odpowiednio do rozbudowy sieci szkół, wzrasta kontyngent personelu wy- 
kładającego. W końcu pięciolatki ogólna liczba profesorów, docentów i lekto- 
rów osiągnie 65.000, czyli przewyższy stan z roku 1945/46 o 28°%/o, Analogicznie 
wzrasta liczba sił pomocniczych. W roku 1944, jeszcze w czasie działań wo- 
jennych, wyprodukowano tylko 498 aspirantow, na rok 1946 preliminowano 
1.465 aspirantow, a do roku 1950 ogólna ich liczba dosięgnie 11.000. Należy 
przy tym pamiętać, ze dane te dotyczą tylko szkolnictwa wyższego. Niezależnie 
od tego kształceniem aspirantów na szerokę skalę zajmują się instytuty ba- 
dawcze, zwłaszcza Akademii Nauk. Dzięki tym zjednoczonym wysiłkom, skala 
produkcji nowych pracowników w dziedzinie nauki i nauczania wyższego zbli- 
ża się do poziomu, zapewniającego dalszy ciągły wzrost szkolnictwa wyższega 
w kraju. | 
AMBASADA R.P. MOSKWA 


Jan Dembowski 
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BADANIA NAUKOWE WE WŁOSZECH 


ZAINTERESOWANIE nauką we Włoszech jest niemniejsze niż w innych: kra- 
jach. Jest to zupełnie zrozumiałe wobec ważnych osiągnięć naukowych, jakie 
wyzyskały w toku ostatniej wojny obie strony walczące, oraz wobec ogólne- 
go dążenia do rozwijania i użycia zdobyczy naukowych w służbie bądż to 
gospodarczego bądź to militarnego podniesienia potencjału poszczegdoinych 
państw. Toteż zrozumienie doniosłości nauki i roli badań naukowych znajduje 
oddźwięk ws włoskich pismach nie tylko naukowych. Rzymskie IL POPOLO 
z dmia 16 listopada ub, r. zamieściło obszerne sprawozdanie z odczytu b. rek- 
tora politechniki w Turynie prof. Colonnetti, obecnego prezesa Rady Narodo- 
dcwej Consiglio Nazionale delle Ricerche na temat stanu badań naukowych 
we Włoszech. Warto tej wypowiedzi poświecić niego uwagi, ażeby bliżej za- 
poznać sie z poglądami na potrzeby i zadania naukowe włoskich uczonych 
i polityków (prof. Colonnetti bierze czynny udział w życiu społecznym, jest 
posłem do konstytuanty) oraz z (działallmością włoskich instytucji naukowych 
(inną wypowiedź tego uczonego omawia ŻYCIE NAUKI, w nr 9/10, str. 238). 

W odczycie prof. Colonnetti daje się przede wszystkim wyczuć głęboka 
troską i niepokój o stan i przyszły rozwój nauki włoskiej ze względu na zu- 
pełmie niewystarczającą pomoc państwa na polu badań maukowych. Stwier- 
dzając, że wydatki państwowe ma badania naukowe wynoszą ostatnio zale 
dwie około 350 milionów lirów rocznie, przytacza on — należy sądzić — nie 
bez żalu, że na cele wojskowe wydaje się równocześnie wciąż jeszcze 100 
miliardów lirów. Dla zobrazowania tej dysproporcji podaje autor takie zesta- 
wiemie: w Stanach Zjednoczonych wydatki na badania naukowe wynosza 
1.11 proc. wydatków wojskowych w Związku Sowieckim nawet 7 proc we 
Włoszech tylko 0,35 proc. Mimo tak skromnych środków należy stwierdzić 
z zadowoleniem, że aktywność badań naukowych jest dość zmaczmaą, i to we 
wszystkich dziedzinach związanych z życiem społecznym. W rozmaitych pro- 
wincjach włoskich zostało stworzonych 25 ośrodków badań we wszystkich ga- 
łęziach nauki, od biologii począwszy do chemii, od mineralogii do geografii, 
w zakresie fizyki, hydraulki itd. Szczególnie owocną działalność -przejawia 
Centrum fizyki jądrowej, którego prace zostały przedstawione na międzyna- 
rodowym kongresie w Cambridge, spotykając się z wielkim zainteresowaniem 
i uzmaniem dla włoskiego Centrum jako swęgo rodzaju awangardy na polu 
międzynarodowej współpracy w dziedzinie fizyki. Mówiąc o działalności Rady 
Narodowej Badan ma innych polach, prof, Colonnetti podkreślił nozpiętość 
włoskich badań naukowych w zastosowaniu ich do potrzeb codziennych epo- 
łeczeństwa. [ tak wielkim zainteresowaniem darzy się architekturę i budow- 
miotwo miast w ramach pomocy dla bezdomnych (odbudowano do połowy 
listopada 1946 37.500 lokali i 54.000 mieszkań prywatnyah). W tym celu miał 
się w grudniu ub. r. odbyć specjalny zjazd w Rzymie, a w Mediolanie “zniaz- 
czonym na skutek działań wojennych istnieje Towarzystwo przebudowy mia- 
sta. Poza tym przeprowadza się badania sejsmologiczne, doświadczenia nad 
największym wyzyskaniem rolnictwa oraz możliwościami odlerycia whas- 
nych złóż soli, Oprócz tego przewiduje się budowę lub przebudowę szeregu 
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instytutów i laboratoriów, np. instytut w Wenecji ma się stać ośrodkiem ba- 
dań morskich, zemierza się budowę laboratorium wysokogórskiego itd. Na 
zakończenie — jak zwykle — sprawa najboleśniejsza: konieczne jest stwo- 
rzenie odpowiednich warunków materialmych dla uczonych, które by pozwo- 
lity im poświęcić się całkowicie pracy naukowej. Ta sprawa niewystarczają- 
cego zaopatrzenia materialnego pracowników naukowych ma również i we 
Włoszech, jak w immych krajach, drugi aspekt: braku i niedostatecznego na- 
pływu młodych sił naukowych. Rada Narodowa Badań może się jednak i tu- 
taj chlubić pewnym sukcesem. W porozumieniu i za zgodą ministra Oświe- 
cenia Publicznego udało cię tej Radzie opracować realny plan odciążenia etu- 
diujących od zajęć i trosk codziennych, tak wydatnie hamujących pracę nau- 
kową. Jak jednak ten plan wygląda w szczegółach, niestety na razie nie 
wiemy, a jak będzie wyglądać w praktyce, pokaże życie. W każdym razie 
sam już wysiłek wart jest uzmania, byle nie okazał się papierową robotą, 
ópartą na zamysładh nierealnych : utopii, ale przeciwnie, konkretnym dąże- 
niem do zmiany stosunków na lepcze. 

KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW 


Stefan Oświecimski 


NAGRODY NOBLA W ROKU 1946 


W ROKU 1946 przyznano następujące nagrody Nobla: 

W, dziedzinie medycyny i fizjologii Królewski Instytut Medyczno-Chemi- 
cznv w Sztokholmie przyznał nagrodę w dniu 31 pażdziernika 1946 prof. 
Hermanow1 Józefowi Mullerowi z uniwersytetu w Indiana (St. Zjedn.) za od- 
krycia dotyczące zmian dziedzicznych lub mutacji, wywołanych działaniem 
promieni Roentgena na geny i chromosomy kcmorek żvjącvch. Prof. Muller, 
którego pracę określono w uchwale jako rewolucyjną na polu nauki dziedzi- 
czności, urodził się w Nowym: Jorku i jest jednym z czołowych genetyków 
amerykańskich. 

W dziedzinie fizyki Królewska Akademia Umiejętności w Szwecji przy- 
znała nagrodę w dniu 14 listopada ub. roku prof. Percy W. Bridgmanowi 
z Uniwersytetu w Harvard (St. Zjedn.) za jego prace w zakresie wysokich 
ciśnień, w szczególnosci za wynalezienie specjalnego aparatu do badań na 
tym polu. Prof. Bridgman, który urodził sie w Cambnidge (stan Massachusetts), 
prowadzi także doniosłe badania w dziedzinie krystalografii. 

W dziedzinie chemii Szwedzka Akademia Umiejętności przyznała w tym 
samym dniu, co prof. Bridgmanowi, trzem wybitnym uczonym amerykańskim 
po połowie. Pierwszą część otrzymał dr James B. Sumner z Uniwersytetu 
w Comell (St. Zjedn.) za odkrycia w dziedzinie krystalizacji enzymów, druga 
połowa nagrody przypadła łącznie dr Wendell M. Stanleyowi i dr John 
H. Northropowi z Instytutu Medycznego Rockefellera (Uniwersytet Princetown 
w St. Zjedn.) za badamia nad oczyszczeniem i produkcją enzymów i tworów 
zarazkowych, Dr Sumner, urodzony w Massachusetts, jest profesorem chemii 
biologicznej w Cornell, dr Stanley, urodzony w Indiana, poczynił doniosłe 
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cdkrycia w dziedzinie chemii organicznej, zaś dr Northrop, urodzony w No- 
wym Jorku, jest biochemikiem i biologiem o sławie światowej. 

Poza tym czytelników ŻYCIA NAUKI zainteresują zapewne także dwie 
dalsze nagrody, co prawda juz nie z dziedziny nauki. W dziedzinie literatury 
Szwedzka Akademia Literatury przyznała nagrodę w dmiu 14 listopada 1946 1. 
Fiermanowi Hesse, moweliście szwajcarekiemu i poecie. Hesse urodził się 
w Wirtembergii, od roku 1912 jest naturalizowanym obywatelem szwajcarskim. 
Z pośród jego utworów najbardziej znane są nowele Der Steppenwolf i Peter 
Camenzind. 

Nagrodę pokojową Komitet Nagrody Pokojowej Nobla w Oslo przyznał 
w dniu 14 listopada ub. roku dwu działaczom amerykańskim pami Emiły Greene 
Balch i dr John R. Mott Emily Balch, która liczy obeonie 79 lat, jest honorową 
przewodniczącą Kobiecej Ligi Międzynarodowej Pokoju i Wolności, była pro- 
fesorem nauk politycznych i społecznych w Wellesley College i wydawała 
w Nowym Jorku w letach 1918/19 czasopismo NATION. Dr Mott, który ukoń: 
czył 81 lat, jest prezesem Światowego Związku Y.M.C.A. i honorowym prze- 
wodniczącym Międzynarodowej Rady Misyjnej. W ciągu obu wojen świato- 
wych pracował nad poprawą losu jeńców wojennych. 

Warto zaznaczyć, że każda z nagród Nobla za rok 1946 wynosi 121.524 
koron szwedzkich, tj. prawie 8.400 funtów szterlingów. Jest rzeczą charakte- 
rystyczną, że wszystkie nagrody naukowe oraz obie nagrody pokojowe otrzy- 
mali Amerykanie. 


Kronika 


PAUL LANGEVIN zmarł w Paryżu 19 grudnia 1946 w wieku lat 75. Wybilt- 
ny fizyk w ten sposób pojmował zadania nauki, „przystosowywać nasz umysł 
co raz bardziej do rzeczywistości, tworzyć obraz świata. który mas otacza 
i do któnego należymy. co maz bardziej adekwatny, najpierw, aby go zro- 
zumiec, później zaś, aby przyjść od zrozumienia do przewidywania i wresz- 
cie do działania". Profesor College de France i ulubionej przezeń Ecole de 
physique et de chimie zapoznał Francję w ciągu długich lat swej pracy nau. 
kowej i pedagogicznej z wielkimi! odkryciami współczesnej fizyki teoretycz- 
niaj i doświadczalnej, pierwszy też przyjął na tym ‘tenentie, a następnie wy- 
khadat teorię wzgiędności. Dokonał w tym zakresie osobistego wkładu. Nie- 
zalieżnie od Einsteina Langevin odkrył słynne prawo równoważności materii 
i energii, które stoi u poldstaw studiów nad ienergią atomową. Szereg prac 
zmaTłejgo uczonego dotyczy dalej teomi Lorentza, teorii kinetycznej gazów, 
paramagnatyzmu; z prowadzemiem wojny łączą się studia prof, Langevin nad 
zjawiskiem ultra-dźwieków, które posłużyły do zwalczania niemieckich łodzi 
podwedny dh. 

Prof. Langevin łączył z pracą naukową głębokie zaimterzsowania społe- 
czne. zmierzając do tworzenia nowego 'ustroju społecznego i wychowania 
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nowego typu człowieka. Stąd jego związki z występującym we Francji prą- 
dem wepotozesnego nacjonalizmu, m. in. czynna współpraca w redągowaniu 
i kierowniotwie czasopisma LA PENSEE, W pazdziermiku 1940 Langevin zo- 
stał aresztowany przez Niemców jako jeden z pierwszych imtslektualistów 
francuskich. Wówczas ito płk. Bohmelburg wyraził sie doń: „jest pan człowie- 
kiem 'dla nas równie miebezpiecznym, jak miebezpiecznymi byli encyklope- 
dyści francuscy w wieku XVIII dia starego porządku”. Prześladowamiom œe- 
gia także jego najbliższa rodzina. Intemowany w Troyss, Langevin należał 
do współtwórców uniwersyteckiego ruchu opom we Francji i do wydawców 
pisma konspiracyjnego L'UNIVERSITE (LIBRE. 

W mr 10 LA PENSÉE zmajdujemy przemówienia żałobne prof, Fr, Joliot- 
Curie i przedstawiciela pantiń komunistycznej J. Cogniot. 


W WYDANIU Akademii Nauk Z.S.R.R. ukazała sie ostatnio książka Ch. Xo- 
stojancewa pod tytułem Oczerki po istorii fizjologii w Rossii (Szkice z histori 
rosyjskiej fizjologii). Autor, znany z uprzednich swoich prac poświęconych 
twórczości wielkich uczonych rosyjskich, omawia w cytowanym dziele rcz- 
wój nauk fizjologicznych w Rosji od okresu Piotra Pierwszego do doby obec- 
nej. Dzieje fizjologii rosyjskiej oraz dzieje jej twórców są przez Kostojance- 
wa barwnie przedstawione na tle nurtujących poglądów ideologicznych i zda- 
rzeń politycznycn w Rosji. 

WYSTAWA w Science Museum w Londynie wykazała, jak wielką wagę przy- 
wiązuje ludność W. Brytanii do nauki. Od dnia otwarcia (luty 1946) do listo- 
pada ub. r. wystawę odwiedziło nie mniej jak milion osób, przy czym naj- 
większe nasilenie ruchu nastąpiło w okresie świąt Bożego Narodzenia. Oprócz 
eksponatów, znanych już przed wojną a ilustrujących całą historię osiągnięć 
naukowych Brytanii, największym zainteresowaniem cieszyły się naturalnie 
najnowsze wynalazki. Należy między mimi wymienić zegar kwarcowy 
stwierdzający czas z dokładnością do 1/100 milionowej części sekundy, nie- 
miecką bombę V 1, pokaz wyjaśniający właściwości i zastosowanie uranium, 
a przede wszystkim demonstrowanie reakcji łańcuchowej ekepiozji bomby 
atomowej. Nie mniejszą atrakcją był aparat Roentgena, pozwalający odwie- 
dzającemu przejrzeć swą rękę „na wylot". Dwa razy dziennie demonstrowane 
były i wyjaśniane za pomocą przeżroczy wszystkie aspekty pracy badawczej 
oraz rozmaite modele. 


W ROKU 1945 prasa Stanów Zjednoczonych ogłosiła deklarację, podpisaną 
przez 2.038 amerykańskich psychologów, w sprawie pokoju i natury ludz- 
kiej. „Poszukiwanie przez ludzkość trwałego pokoju skłania nas jako bada- 
czy matury ludzkiej do ogłoszenia dziesięciu podstawowych zasad, które 
powinny być brane pod uwagę przy planowaniu pokoju. Zaniedbanie ich 
może doprowadzić do nowych wojen bez względu na czczerość wysiłków 
naszych polityków“, stwierdza deklaracja. A oto nagłówki jej poszczegól- 
nych punktów: 

1) Wojen można unikać; podłoże wojen nie jest w człowieku wrodzone, 
lecz nabyte. 2). W planowaniu trwałego pokoju szczególną uwagę należy 
zwrócić na nadchodzące pokolenie. 3) Nienawiści rasowe, narodowe i grupowe 
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mogą być w znacznym stopniu kontrolowane. 4) Dzielenie ludzi na „wyższe: 
i „niższe” grupy zmniejsza widoki trwałego pokoju. 5) Narody wyzwolone 
i nieprzyjacielskie muszą brać udział w planowaniu własnej przyszłości. 
6) Niepewność losu narodów zwyciężonych domaga się zdecydowania i stanow- 
czości w nagradzaniu i karaniu. 7) Właściwie przeprowadzona pomoc i rehabi- 
liiacja mogą prowadzić do zadowolenia i współpracy; niewłaściwie prze- 
prowadzona, do niechęci i nienawiści. 8) Podstawowe pragnienia zwykłych 
ludzi wszystkich krajów są najlepszym przewodnikiem do pokoju. 9) Ludzkość 
zmierza do coraz większych jednostek zbiorowego bezpieczeństwa. 10) Po- 
wzięte zobowiązania mogą zapobiec późniejszej apatii i zniechęceniu (wg. 
tekstu ogłoszonego przez Gordona W. Allporta w PSYCHOLOGICAL BULLE- 
TIN, 1945, No. 6). 
FEDERACJA UCZONYCH amerykańskich (The Federation of American Scien- 
tists) postanowiła nawiązać bezpośnedni kontakt na drodze korespondencji 
między uczonymi Stanów Zjeldiaoczonych a idh kolegami ze wszystkich in- 
nych krajów. Zorganizowany w ‘tym celu Komitet korespondencji z za- 
granicą mastępującymi słowami - motywuje swą zamiermoną działalność: 

„Członkowie innych narodów, a szczególnie uczeni; znajdują z pewno- 
ścią wiele elementów w polityce Stanów Zjednoczonych dotyczącej energii 
atomowej, które budzą zaniepokojenie. Obecny bnak wzajemnego zrozumiłe- 
nia w tej sprawie może spowodować groźny wzrost izolacionizmu marodo- 
wego w czasie, gdy pokój i bezpieczeństwo świata zależą od szybkiej rozbu- 
dowy współpracy międzynarodowej, Najważniejszym przeto pumkitem prograr 
mu naszej działalności jest wysyłanie publikacji, które by odzwierciedlały 
pogiądy i uczucia uczonych amerykańskich. W ten sposób będzismy mogli 
przekcnac uczenych innych mamodów, że ich koledzy w Ameryce jednoczą 
się w popieraniu współpracy międzynarodowej i są w szczególności zdecydo- 
wami unikać wyścigu zbrojeń atomowych". 

Sposób realizacji powyższej idei polegać będzie na tym. że do każdego 
z uczonych zagranicznych wysłany zostanie list napisany przez osobę .naj- 
iepiej go zmającą. Do listu dołączony będzie szereg publikacji z zaknesu za- 
atosowań społecznych emnengi: atomowej i wypowiedzi politycznych na ten 
temat. jak np. propozycja Barucha, projekt rosyjski itp. 

Komitet wzywa uczonych amerykańskich -do wzięcia udziału w akaji 

przez zgłaszanie osób, do którydh chcieliby napisać. Przewodniczącym Ko- 

_ miłtetu jest A. S. Bishop, skarbnikiem — Oliver Johnson. 
ZNANY BIOLOG polski prof. Jan Dembowski prowadzi w -Instytucie 
Biologii Doświadczalnej Akademii Nauk Lekasskiich Z.S.R.R. badania doty- 
czące zagadnienia pobudiiwości wymoczków. 
W GRUDNIU ub. r. bawił w Krakowie Jakub Parnas, profesor chemii 
lekarskiej w Warszawie, następnie we Lwowie, obecnie dyrektor Instytutu 
Bicohemicznego Akademii Nauk Z.S.R.R. w Moskwie, odznaczony najwyższą 
magrodą naukową im. Generalissimusa Stalina. 
BRONISŁAW KNASTER, profesor matematyki Uniwersytetu Wrocławskiego, 
wygłosił w Pradze czeskiej odczyt, poświęcony polskim wyższym uczeln'om. 
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Przegląd prasy zagranicznej 


Redakcja ŻYCIA NAUKI pragnie na wzór naukoznawczego przeglądu 
prasy krajowej prowadzić podobny, stały naukoznawczy przeglad prasy 
obcej. Uważamy jednak za wskazane zapoznać najpierw naszych Czytel- 
ników ogólnie z czasopismami, z których będziemy czerpać wiadomości 
do przeglądu. W następnym numerze zestawienie to zostanie uzupełnione 
szeregiem dalszych pism, otrzymywanych przez naszą redakcję. 

BIOLOGIA jest dodatkiem miesięcznym do CHRONICA BOTANICA (format 
37% 22). Przynosi na czterech stnonach druku w bardzo zwięzłej formie zasad- 
nicze wiadomości o działalności międzynarodowych stowarzyszeń i kongresów 
naukowych, zajmujących się biologią w najszerszym znaczemiu tego słowa. 
Przejrzenie nawet pobieżne BIOLOGII wprowadza czytalnika w sedno zagadnień 
mających znaczenie międzynarodowe z punktu widzenia zarówno nauk biolo- 
gicznych stosowanych jak i „czystych'. BIOLOGIA ogranicza się do krótkich 
informacji wyłączając formę dyskusyjną i artykułową. Czasopismo to jest jak- 
by telegraficznym biulelynem z frontu nauk biologicznych. BIOLOGIA wycho- 
dzi od pierwszego etycznia 1947 roku pod redakcją dra Frams'a Vendoorn'a 
(USA Waltham 54, Mass.). 

BIOLOGY AND HUMAN AFFAIRS stanowi czasopismo, wydawane przez 
Brytyjską Rade Higieny Społecznej, a poświęcone „sprawom człowieka“ na 
pograniezach szeregu nauk, a to: socjolog.:, antropologii, demografii, biologii, 
medycyny i higieny, psychologi:, wychowania i etyki. Czasopismo to zostało 
omówione w nr. 5 ŻYCIA NAUKI (str. 403). (Adres redakcji: British Social 
Hygiene Council, Tavistock House North, Tavistock Square, London W.C. 1). 
DISCOVERY, miesięcznik o form. 25X18, zawiera około 30 stron, wydawany 
jest w Norwich (Anglia) przez Empire Press, na bandzo ładnym papierze, bo- 
gato ilustrowany. Czasopismo to poświęcone jest popularyzacji najnowszych 
odkryć i najbardziej istotnych zagadmień z różnych dziedzin nauk ścisłych, 
jak technika, chemia, fizyka, biologia, geodezja. Jednym z założeń ideowych 
DISCOVERY jest wałka z zastosowaniem zdobyczy naukowych dla celów wa- 
jennydh. Artykuły opracowane są przez specjalistów i stoją na wysokim po- 
ziomie. Wprowadzając czytelnika w całość zagadmienia z omawianej dziedziny, 
stanowią one bandzo interesujący materiał informacyjny także dla naukowców 
i specjalistów, jeśli dhodzi o zdobycze w innych gałęziach wiedzy. Dział „Z bli- 
ska i z dałeka' (Far and Near) — zawiera krótkie wzmiamki o ciekawych od- 
kryciadh i wydarzeniach w zakresie nauk ścisłych. Prawie w każdym nume- 
rze znajdujemy przegląd nowowydanych książek naukowych. (Adres redakcji: 
The Editor, Discovery, 244 High Holbom, London W.C. 1). 

EXPERIENTIA jest szwajoarskim miesięcznikiem, zajmującym się przyrodio- 
zmawstwem „czystym“ i stosowanym. Format 296X210 mm, objętość ok, 40 str. 
(druk na papierze nieosiągalnym w naszych warunkach). Kilka większych arty- 
tykułów na wstępie — to ujęcia syntetyczne lub prace oryginalne. Dalej na- 
stępuje kilka listów od uczonych, którzy nadsyłają interesujące wyniki ba- 
dan; biologia, medycyna, chemia, embriologia, fizjologia roślin jako tematy 
dziewięciu listów w jednym tylko numerze świadczą o tym że EXPERIENTIA — 
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choc rozpoczęła dopiero trzeci nok swego istnieni: — ma bardzo szenoki krąg 
czytelników. Zeszytu dopełniają recenzje z książek. (Adres Redakcji: Basel 10, 
Verlag Birkhduser A.G.). 

HUMANITAS, kwartalnik angielski o form. 24X15, zawiera około 50 str., wy- 
dawany jest w Mandhesterze przez Związek Uniwensytetów. W zestawieniu 
z czasopismem UNIVERSITÉ, HUMANITAS nie ma charakteru miedzynaro- 
dowego i ogranicza się jedynie do uniwersytetów angielskich. Zajmuje się za- 
gadnieniami o chanakterze bardziej ogólnym, ma bowiem zachęcić speojalistów 
z jednych dziedzin do dyskutowania z innymi. Przeznaczony jest ten kwartalnik 
dla profesorów, studentów jak i szerszego ogółu. Znajdujemy tu artykuły pro- 
gnaumowe dotyczące ogólnych zadań uniwersytetu, jak i poświęcone pnoble- 
mom etycznym, epotecznym, ekonomicznym, ikulturze i sztuce, literaturze, 
a także tak specjalne, jak omówienie twórczości jednej ze współczesnych pi- 
sarek angielskich onaz wiersze. 

Każdy numer zawiena obszermy przegląd (około 30 stnon) nowowydanyoh 
książek o pokrewnej dla kwantalnika problematyce. Adres nedakcji: The Edi- 
tors, Humanitas, The University Union, Manchester 15). 

THE JOURNAL OF PHILOSOPHY, dwutygodnik. Format 24X16, stron około 26. 
Redaktorzy: H.W. Schneider, T.H. Ramdall i E. Nagel. W tomie XLIII (1940) 
większość artykułów poświęcomu. jest zagadnieniom metodologicznym i episte- 
malogicanym, Dyskutowany jest np. natunalizm — mówią o nim artykuły: Czy 
naturalizm jest arbitralny (A. Edel), Paradoksy naturalizmu (D.W. Gotshalk), 
Czy naturalisci sa materialistami (W.H. Sheldon). Spotykamy też kilka rozpra- 
wek o funkcji, konsekwencjach i kryterniadh metafizyki. W nrze 22 p. BAG. 
Fuler zastanawia się Czy rzeczywistość jest istotnie komiczna? Artykuły są tu 
na Ogół krótkie, liczą najwyżej po kilkanaście stron, ozaeopismo zamieszcza 
także omówienia książek. (Adres redakcji: 515 W, 116th St, New York 27. N.Y.). 
THE LITERATY GUIDE, miesięczn:k, założony w r. 1885, o formacie 22,54 18, 
zawiera 24—26 stron. Zgodnie z powyższą nazwą każdy numer przynosi prze- 
gląd ncwych książek z różnych dziedzin, ale ważniejszy jest podtytuł tego 
czasopisma AND RATIONALIST REVIEW.  Redaklorem by! C. A. Watts. 
Czasopismo wydawane przez The Rationalist Press Association, mając na 
celu dostarczanie członkom i propagowanie książek na tematy religijne, filo- 
zoficzne i naukowe, prowadzi od lat intensywną kampanię na terenie Anglii 
szerzenia racjonalizmu, Myśl przewodnia towarzystwa i komitetu redakcy)- 
nego jest następująca: „racjonalizm można zdefiniować jako postawę umy- 
słową, która bez zastrzeżeń uznaje władztwo rozumu i stara s.ę o ustalenie 
systemu filozofii i etyki, sprawdzalnego w doświadczeniu : niezależnego od 
wszelkiego rodzaju założeń arbitralnych lub autorytetu". Każdy numer LITE- 
RARY GUIDE rozpcczyna się od tradycyjnego przeglądu w duchu „myśli 
wolnej” p. t. Otwarte okno, pośw.ęconego głównie zagadnien!'om religijnym 
i kościelnym. Następne artykuły wprowadzają czytelnika w szereg istotnych 
tematów naukowych i filozoficznych, jak į problemów wychowania, pióra nie 
rzadko wybitnych uczonych angieiskich (Haldane, Farrington, Heath, Murray 
i in). W każdym numerze znajdujemy dalej sprawozdania ze zjazdów, prze- 
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glad nowych wydawnictw, polemiki, listy do redakcji, wiadomości bieżące. 
(Adres redakcji: 5—6 Jchnson's Court, Freet Street, London, E. C. 4). 
MIND, kwartalnik, poświęcony filozofii i psychologia. Format 22X15, stron 
okoła 90..MIND redagowany jest przez prof. G E., Moore'a przy współpracy 
prof. F. C. Barttetta i prof. C. D. Broada. Numer styczniowy z r. 1947 tego naj- 
poważniejszego angielskiego pisma filozoficznego przynosi m. in. część pierwsza 
omówienia przez prof. C. D. Broada Theorie der sinnes-data, prof. K. Marc- 
Wogau (z Uppsali), artykuł o systemie nerwowym jako maszynie fizycznej 
(W. R. Ashby). Rocznik (LVI) 1946 r, zawiera m. in. „ocenę pozytywizmu tera- 
peutycznego*, (tj. pozytywizmu prof. Wittgensteina), B. H. Farrella, dwa omó- 
wienia paradoksów Zenona i szereg innych artykułów przede wszystkim z te- 
orii poznania i metodologii oraz krótkie omówienia nowych książek. (Adrec 
redakcji: Mind Association, T. Nelson and Sons, Edinburgh). 

NATURE, doskonale redagowany miesięcznik angielski, o formacie 25X17,5. 
omówiliśmy ogólnie w nr. 2 ŻYCIA NAUKI. Żeszyt zawiera 36 strom. Należy 
podkreślić, że poza artykułami i przeglądami z zakresu nauk przyrodniczych. 
każdy numer NATURE przynosi co najmniej parę artykułów i noiatek, doty- 
czących społecznej funkcji nauki i uczonych, organizacji nauki, współpracy 
jej z »rzemysłem i państwem lub innych zagadnień z tego zakresu. (Adres 
redakcji: MacMillan Co, St. Martins Street,sLondon W. C. 2). 


NAUKA I ZIZN (format 26X20, objętość ok. 50 stron) jest to miesięcznik po- 
pułanmo-naukowy wydawany przez Akademie Nauk Z.S.R.R. Czasopismo to wy- 
chodzi w nakładzie 35 tysięcy egzemplarzy, przynosząc w każdym numerze 
wiadomości z astronomii, fizyki, chemii, biologii, rolnictwa. medycyny, geogra- 
fti i techniki. Populłaryzujące antykuły uczonych rosyjskich zazmajamiają czy- 
telnika nie tylko z zagadnieniami przyrodozmawczymi, ale również Ze: znacze- 
niem nauki w różnych dziedzinadh życia oraz z działalnością inistytucji nauko- 
wych i uczonych. Stały pbddział NAUKI I ŻIZŃ pod tytułem: „Ku pomocy 
czytelnikowi“, operujac, w ujęciu lekcyjnym, takimi tematami, jak ,,Pocho 
dzenie życia na ziemi“ lub „Miejsce w naturze i pochodzenie człowieka“, spel- 
nia rolę dyduktycnną. Wszelkie zaggadniemia dające cię do tego nagiąć NAUKA 
I ŻIZŃ interpretuje w gran'cach filozofii marksistowskiej. (Adres redakcji: Mo- 
zkwa, Wodchonka 14). 

LA PENSÉE, do niedawna kwartalnik, ukazuje się obecnie co 2 mies.ące. For- 
mat 30X20, stron w zeszycie 160. Jak mówi podtytuł, jest to „przegląd ra- 
cjonalizmu współczesnego", poświęcony „sztukom pięknym, naukom, filozo- 
fii, LA PENSÉE redagowana jest w duchu marksisiowsikim, równocześnie 
jednak redakcja pragnie zgodnie z powyższym założeniem postawić pismo na 
wysokim poziomie naukowym, wolnym od zbyt wąskich ujęć doktrynalnych 
czy partyjnych. Zespół redakcyjny wysuwa wielką myśl tworzenia nowej 
„Encyklopedii Odrodzenia Francuskiego“, wydawnictwa wielotomowego, któ- 
re by odegrało taka rolę we Francji, a także w szerszym zasięgu, jaką w wie- 
ku XVIII odegrali encyklopedyści z Voltairem na czele. Ponadto czasopismo 
lo podtrzymuje i rozwiją tradycje intelektualnego ruchu oporu we Francji 
w czasie ostatniej wojny. Do założyciel: pisma należał niedawno zmarły 
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uczony Paul Langevin. W komitecie redakcyjnym biorą stały udział profeso- 
rowie: Fr. Joliot-Cur'e, H. Wallon, M. Prenant, G. Teiseier, spośród świata 
techniki Fr. Jourdain, spośród czynnych polityków G. Cogniot. W komitecie 
patronującym wydawnictwu znajduje się dalej szereg wybitnych przedstawi- 
cieli różnych dziedzin kultury duchowej. Każdy numer LA PENSEE zawiera 
szereg artykułów, z których conajmniej 2—4 porusza zasadnicze zagadnienia 
marksizmu, racjonalizmu, współczesnych kierunków filozoficznych, następnie 
na zmianę doskonale redagowane kroniki: naukową, połityczną, literacką, 
"pedagogiczną, teatralną i filmową itd., później dział polemik, przegląd życia 
intelektualnego w poszczególnych krajach i czasopism (w nr. 10 omówiono 
z czasopism polskich MYŚL WSPÓŁCZESNĄ i ŻYCIE NAUKI). Zamykają nu- 
mer iiczne i wszechstronne recenzje z książek. (Siedziba redakcji: 24, rue 
Racine, Paris 6). 


PHILOSOPHY, organ Brytyjskiego Instytutu Filozofii, kwartalnik. Format 15X 
24, stron około 100. Redagowamy przez S. E. Hoppera przy udziale m. in. C. D. 
Broada, A. C. Ewinga, A. D. Linolssya, W. D. Rossa, B. Russella. Celem pisma 
jest nawiązanie kontaktu między przedstawicielami filozofii i starszym ogółem 
czytelników, i zapoznanie ich z najnowszymi jej kierunkami. Tom XXI (1946) 
zawiera sporo prac z zakresu etyki i teorii poznania na pisanych w sposób 
przystępny, często nawet popularyzatonski. Około 25 proc. objętości pisma po- 
Swiecono omówieniu nowych książek (w roku 1946 — 30 pozycji), (Adres re- 
dakcji: University Hall, 14 Gordon Square, London, W.C: 1). 

PLANNING, czasopismo o form, 2113, zawiera około 15 stron, wydawane? jest 
co trzy tvgodnie przez P.E.P. Political and Economic Planning, zrzeszenie osób 
zaintenesowanych zagzdnieniami ekonomicznymi i społecznymi j przeświadczo- 
nych. o komieczności wprowadzenia planowania do tych dziedzin w oparciu 
o obiektywne i gruntowne studia materiału faktycznego. Każdy numer czaso- 
pisma poświęcony jest pewnemu odrębnemu zagadnieniu, rozdział wstępny 
wprowadza czywlnika ogólnie w dany problem, po nim następuje omówienie 
szczegółowe. Już sam wybór zagadnień świadczy o szerokiej skali zaintereso- 
wan wedakcji i umiejętnej realizacji ambilinych zamierzeń. Oto kilka tybu- 
łów: Człowiek, kierownictwo i maszyny. Podstawowe problemv na Bliskim 
Wschodzie, Zapotrzebowanie Wielkiej Brytanii na „tęgie umysły', Omówienie 
zagadnień stoi na wysokim poziomie, przynosi dużą ilość mateniaiu rzeczowe- 
go oraz najświeższych danydh statystycznych, zebranych przez specjalny per- 
somel i opracowanych przez grupy dyskusyjne PE.P.-u (Adres redukcji: Poli- 
tical and Economic Planning, 16 Queen Anne's Gate, London S.W, 1). 
POLEMIC, czasopismo poświęcone filozofii, psychologii i estetyce, wychodzi 
od stycznia 1946 co dwa miesiące. Format 23X15, stron około 60. Czasopismo 
to pragnie stanowić „ośnodek dyskusji o głównych tendencjach myśli współ- 
cześnej ', specjalnie zajmując się „zagadnieniem podświadomości, znaczenia 
slow, potrzebą sztuki i teoretycznymi następstwami praktycznego sukcesu pro- 
pagandy mankeistowskiej''. Redaktorem jest H. Stater. Wspóipracują tu B. Rus- 
sell, G. Orwell, A. Stokes, A. J. Ayer i inni. Pismo nastawione jest na lżejszą 
dyskusję, bez wnikania w niektóre subielności filozoficzne. Dostancza cieka- 
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wej, aktualnej lektury na wybrane tematy — literatury, polityki. filozofii itd. 
Omawia się w nim w sposób krytyczny bombę atomową (Russell), pisma Kafki 
i Sartre’ a, nonsensy nowej poezji i malanstwo Botticelego obok. unirwerssliów 
i postępu filozofii. (Admes redakoji: 5 Bathurst St, London, W, 2). 
PRIRODA jest miesięcznikiem wydawanym przez Akademię Nauk Z.S.R.R. 
o formacie 25X17, chejmujacym ok. 100 stron druku, Określenie, znajdujące 
się w podtytule czasopisma: „Popularne przyrodniczo-historyczne', wprowa- 
dzia, jak saczany w błąd. PRIRODA bowiem wymaga od czytelnika poziomu oo- 
najmniej absolwenta liceum matematyczno-przyrodniczęgo. Czasopismo to jest 
redagowane przez wybitnych uczonych sowieckich w sposób, zapewniający 
przyrodniczo wykształoonemu czytelnikowi wszedhstronną i ciekawą lekturę. 
Połowę swojej objętości PRIRODA przeznacza antykulom, połowę zaś nowo- 
ściom naukowym; czasopismo obejmuje zagadnienia biologiczne wraz z histo- 
rią i filozofią biologii i jej odpryskami stosowanymi takimi, jak rolnictwo: i me- 
dycyna a prócz tego astronomię, geofizyke, fizykę, chemię, geologię i glebo- 
znawstwo. Artykuły czołowe są niejednoknotmie poświęcone nauce sowieckiej, 
jak np. O drogach rozwoju sowieckiej nauki pióra członka Akademi Nauk 
Z.S.R.R. Wawiłowa lub tegoż autora Sowiecka nauka w służbie ojczyzny. 
SCIENTIA jest wtoekim miesięcznikiem syntezy naukowej. Format 24X16-cm 
objętość normałnie około 100 stion, obecnie około 40. Czasopismo to, znane 
na całym świecie już przed wojną — nok 1946 przynosi rocznik czterdziesty -— 
zamieszcza poważne "prace Zz różnych działów nauki, starając się o ujęcia 
syntetyczne i o umifikację nauki. Antykuly autorów nieraz bandzo znanych 
pojawiają się po francusku, włosku, angielsku, niemiecku, a nawet po hisz- | 
pańsku, przy czym każdy numer zawiera francuskie tłumaczenia tn extenso 
tych artykułów. Ujęcia krytyczne, syntezy, liczne sprawozdania z pubhkacy: 
i przeglądy prasy dopełniają treść tego wszechatnonnego i cennego miesiecz- 
nika, który jest na prawdę międzynarodowy. SCIENTIA zamieszcza często 
spisy rzeczy numerów ubiegłych. co pozwala na szybkie zapoznanie się z bo-- 
gactwem tematów i na wyszukanie interesujących pozycyj. (Adres redakcji: 
Asso, Como, Italia. Redaktor naczelny: Paolo Bomnetti). 

THE SCIENTIFIC WORKER, periodyk, organ Związku Pracowników Nauko- 
wych w Wielkiej Brytanii, ukazuje się. jak dotąd, w nieregularnych odstę- 
pach czasu. Format 23X 16, stron przeciętnie 36. Czasopismo zawiera obszerne 
sprawozdania z życią tej pożytecznej organizacji i jej licznych komitetów, 
jak i ze. zjazdów innych brytyjskich związków zawodowych i towarzystw, 
w którydh najczęściej biorą też czynny udział przedstawiciele Zw. Prac. Nauk. 
Z przeglądów tych widać, jak naukowcy angielscy pracują w swo:m kręgu, 
jak 4 żywo współdziałają z przedstawicielami innych kół tamtejszego społe- 
czeństwa, dyskutując i podejmując rozliczne uchwały, dotyczące nowego 
urządzenia świata po wojnie i lepszego wyzyskanią nauki dla dobra ludzkości. 
Ponadto THE SCIENTIFIC WORKER przedrukowuje niektóre wybrane arty- 
kuły z innych czasopism naukowych. Każdy numer zamyka przegląd nowych 
publikacji. (Adres redakcji: 15 Half Moom Street, London W 1.). 
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SOWIECKA PEDAGOGIKA jest to miesięcznik wydawany przez Akademię 
Nauk R.S.F.S.R. o formacie 27X22, zawiera około 125 stron druku. Czasopismo 
jest przeznaczone głównie dla nauczycieli szkół dziesięcioklasowych, a chartk . 
ter jego jest raczej ideologiczny niż naukowy. Głównym celem czasopisma 
jest, jak się zdaje, stworzenie odrębnego systemu nauczania radzieckiego, 
z którego nawet ślady pozostałości przedrewolucyjnych zostaną wyplenione 
wraz z „burżuazyjmością' wpływów zachodnio-eunrapejskich. Cel ten czasopi- 
«mo chce osiągnąć poprzez nauczyciela, którego umiejętność stosowania no: 
wego systemu wychowaniu zadecyduje o należytym przygotowaniu pod wzgle- 
dem umysłowym i moralnym przyszłego obywatela do służby dla dobra pań- 
stwa. Problematyka wychowawcza SOWIECKIEJ PEDAGOGIKI jest tak gwa- 
ista dla stosunków społeczno-positycznych Z/S.R.R., że trudno dla niej znależć 
płaszczyznę porównawczą. (Adres redukcji: Moskwa, B. Polianka, 58). 


THEORIA, szwedzkie czasopismo fiiozoficzne i psychologiczne. ukazuje sie 3 


razy do roku. Format 22516 cm, objętość ok. 100 shnon. Zawiera prace filo- 


zoficzne i psychologiczne z różnych dziedzin przeważnie po ańgielsku i nie- 
miecku oraz dyskusje, sprawozdania z książek i bibliografie państw skandy- 
nawskich, dotyczące działów interesujących to wydawnictwo. Redaktorem na- 
czednym tego bandzo starannie redagowanego i wydawanego czasopisma jest 
prof. Ake Petzajll. (Adres: Mesers. C. W. K. Gleerup, Varfrugatan 8, Lund 
Szwecja). 
UNIVERSITÉ, kwartalnik o form. 22X15, zawiera około 70 stron, wydawany 
jest w Genewie przez organizację Entraide Universitatre Internationale, Pismo 
poświęcone jest zagadnieniom współpnacy między uniwersytetami wszystkich 
krajów i sprawom najbardziej istotnym dla poszczególnych ośrodków uniwer- 
syteckich. Poza artykułami omawiającymi role uniwersytetu i jego onganiza- 
cję, życie studentów oraz zagadnienia ogólno maukowe, każdy numer zawiera 
dział Dokumenty o charakterze sprawozdawczym z konferencji, posiedzeń. no- 
wych. projektów, a także całokształtu działalności organizacji związanych z zv- 
ciem uniwersyteckim, Informacje stanowi rodzaj knoniki wyższych uczelni po- 
‘mysued qoAulosazaze 
Całość zapewnia ciekawy przekrój życia uniwensytetow, oraz aktualnych 
dla nich zagadnień. (Adres redakcji: M. Edmond Ferenczi, Entr'aide Universi- 
taire Internationale. 13, rue Calvin, 'Qsneve). 
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KILKA UWAG O ISTOCIE NAUKI 


ZAMIESZCZONY w numerze 10 ŻYCIA NAUKI artykuł prof. Johna D. 
Bernala pt. Nauka i przeznaczenie człowieka budzi szereg zastrzeżen i wąt- 
pliwoścć, których nie należy pomijać milczeniem. 

Na samym miemail |wstępie swego artykułu autor twierdzi, że „słusznie 
zzyma się społeczeństwo na myśl o badaczu nauki „czystej“, który w odo- 
solbriieniu ciddaje się pcezukiiwanim rzizczy znikomych tub odległych, podczas 
gdy wszędzie dokoła świat pod bombami rozpada się w gruzy, zwłaszcza, że 
camolloty armaty, czelgi i "mne narzędzia zniszczenią wydają się najbardziej 
widoczzym rezuiitatem badań naukowych". — Trudno polemizować z autorem 
na temat 'czy społeczeństwo zżyma się ma myśl o badaczu nauki czystej czy 
nie zżyma, nie sposób natomiiast pogodzić się z aprobatą przez autora tego 
przypuszczainego wstrę!tu społeczeństwa do ,poszukiwań rzeczy znikomych 
łub ocległych'. Autor mie konkretyznujz/ niiesitejty, jakie zagadnienia uważa 
za „zaikome” i .„.adlelgłe'. Nile ulega jednak wątpiirwości, że pozornie nře- 
ważna zdcbvcz nauki może etać się domiosłą, a odległości między koncepcją 
naukowa a jej realizacją nie sposób z góry obliczyć. Nie uzmajemy wpriw- 
dzie podziału nauki na ,.czyeita’’ ij „etosowaną', musimy jednak posłużyć się 
tymi terminami, gdyż użv'i2 szą cme parekrotiaie w omawianym artylkulle. Z za- 
cytowanej tezy prof. Bemala wynika. ze ceni on tyiko nauke .etosowaną”. 
zapominając zapewne, że idee manikowe miajczęściej rodzą się właśnie ..w odo- 
seobnieniu', które autor ‘tak lekoewazy. Pogląd, że nauka winna czuwać nad 
tym, aby jej rezultaty nile stały się narzędziami zmiszczełuia jest już dzisiaj 
trutzmem. 

Nieco dalej (str. 154) autor wyraża przekonanie, że „sami uczeni porzu- 
cają czysto. akademicką koncepcję bezinitieresowniago poszukiwania prawdy, 
połączoną z wzniosłą obojętnością ma Ekutki swych odkryć" praz że „nauka 
stała się istotną częścią twórczego przemysłu czy uolnictwa, przyczynia się 
do; zachowamia zdrowia publiczmego į bierze coraz większy udział w admini- 
stracji, handlu czy rządzeniu państwem”. Podaielając w zupełności pogląd 
- autora ma rolę, jaką nauka winna odgrywać w życiu politycznym, społecz- . 
nym i gospodarczym, nie sposób zgodzić się na ocenianie jej wyłącznie z uty- 
iutarystycznego punktu widzenia. .Bezim!enesowne poszukiwanie prawdy" 
będzie bowiem zawsze tlategralng celhhą nauki, niezależnie od wzrostu prak- 
tycznego jej etosowania. Jak wspomniano wyżej, uczeni nie mogą i nie chcą 
już dzisiaj być obojętni „na skutki swych odkryć“. Przytoczony pogląd au- 
tora jest więc niczym innym jak tyiko zwężeniem pojęcia nauki, nie zaś ja- 
kąś nową. słuszniejszą (koncepcją. czy głębszym zrozumieniem jej istoty. 

Zupełnile już nie do przyjęcia jest twierdzenie autora, ża „postęp nauki 
byłby niemożliwy bez postępu przemysłu”. — Z tego rodzaju odwróceniem 
pojęć żadhą miarą nie można cię pojgoldzić, bo jeżeli postęp nauki uzależnio- 
ny jest od postępu przemysłu, to należałoby postawić pytanie, jakie czyn- 
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niki składają się na postęp przemyslu, onaz co wpływało na rozwój nauki 
w czasach, gdy przemysł w dzisiejszym rozumieniu ‘tego określenia, nie 
istniał. Równie śmiałe jak orygilualne twierdzenie autora nie przysłoni praw- 
dy, że przemysł zawdzięcza swój postęp przede wszystkim nauce, co oczy- 
wiście nie koliduje z drugą prawdą, że postęp przemysłu sprzyja postępowi 
małuki, że przyspiesza į usprawnia jej wszedhstronny rozwój. Sam autor zre- 
cztą stwilzrdza w innym miejscu, że nauka jest „pożyteczna, a nawet nie- 
zbędna dla ciągłego rozwoju przemysłu' (str. 155). 

Jednostronnym. utylitarystycznym pojmowaniem ` przez aubora istoty 
nauki podyktowany jest niewątpliwie jego pogląd nia zadania nauki (str. 
155): „główne zadanie mauki polega na znallezieniu śnodków zaspokojenia 
najbardziej podstawowych potrzeb ludzkości". — Komitinastowo inaczej, z hu- 
manistycznego punktu widzenia, definiuje zadania nauki Stefan Oswiecim- 
ski (w artykule O społeczny typ uczonego — ŻYCIE NAUKI nr 9-10 err. 159- 
160): „Dążensa i tęsknoty ludzkości w najogólniejszej linii jej rozwoju spro- 
wadzają się w rezultacie do trzech ogólnoważnych wamtosci: piękna, ‘dobna 
i prawdy. Zadaniem niauki| jako jiednego z majpowaziejszych czynników Toz- 
woju wantości ogólnosudzkiidh. jest nealizować te ideały zgodnie ze swą na- 
turą w trzech odpowiadających im kieminkach: 1) w tworzeniu harmonii i ła- 
du fntelektualnego i psychiiczmego, 2) w rozwijaniu postępue materialnego 
i duchowego, oraz 3) w głoszeniu prawdy obiektywnej, wolnej od przesądów 
i osobistych uprzedzeń“, — Obydwie przytoczone definicje wzajemnie się 
uzupełniają i precyzują zasadnicze zadania nauki. Jednakże zazmaczyć należy, 
że o iie definicja pierwsza bez uzupełnień jest nieziadawalająca, o tyle dru- 
ga, autora polskiego jkist znacznie szersza i w określeniu realizacj: ideału 
dobra uwzględnia. 'w znacznej mierze tezę autora angielskiego. 

Dalsze wywody świadczą, z jaką bezwzględnością autor zacieśnia i ogma- 
nicza pojęcie mauki. — Stwierdziwszy, iż „nauka nowoczesna ze swym kosz- 
bownym uposażeniem, z potrzebą starannej orgamimacji i ze swym ścisłym 
związkiem z przemysłem już przed wojną (daleka była od koncepcji liberali- 
zmu i idealizmu”, dodhodzi do wniosku, że „mie było niemal niezależnych 
badaczy“. Pomijając dakt, ze autor przezornie osłabia swą tezę, asekurując 
się słówkiem „niemal“, podkreślić musimy, że zamyka on naukę nie tylko 
'w ciasnych ramach. wtylitaryzmu, ale nadto w ramach badań przyrodniczo- 
eksperymentalnych i technicznych, wyrzucając miejako poza jej nawias ba- 
dania o charakterze humanistycznym, pozbawione efektu wynalazczości. — 
Otóż w dziedzinie tydh nirejefekitowmydh badań uczeni mogą korzystać z cał- 
kowiitej uiezalleżności, która naturalnie nie wyklucza ich demokratycznej 
współpracy, której domaga się ‘autor. 

Zastrzeżenia powyższe nie mogą, rzecz jasna, podważyć słuszności sze- 
regu innych, trafnydh tez i poglądów autora, w które obfituje interesująca 
jego rozprawa. 


Zygmunt Żmigrodzki 
BIURO STUDIÓW PRZY PREZYDIUM K.R.N. 
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JESZCZE O STATYSTYCE 


ARTYKUŁ prof. W. Skrzywana, zamieszczony w nr 7/8 ŻYCIA NAUKI stanie 
sieg zapewne przysłowiowym wołaniem na puszczy odosobnionego statystyka. 
jeżeli w naszych czasopismach nie będziemy zamieszczać dalszych głosów 
stalystyków, upominających się o zaradzenie złu i docenienie wagi przed- 
miotu. Niestety obserwacje naszego życia wskazują nie tylko na brak teore 
tyków, zajmujących 6ie statystyką, nie tylko na spychanie tego przedmiotu 
z katedr szkół akademick:ch i tugowanie go, ale równocześnie na fakt, ze 
nasze publikacje statystyczne i ukazujące się sprawozdania są na ogół wy- 
nikiem prac techników statystycznych, nie zaś studiów anal'tycznych. Służą 
one głównie tylko popularyzacji. 

Garstka uczonych statystyków polskich żyje w odosoknieniu, walczy 
z trudnościami i czeka na to, aby ich kto powołał do współpracy, Jest rzeczą 
nieodzowną, aby przed wysłanien na zagraniczne studia, przed kopiowaniem 
zycia cudzego i szukaniem nauki u obcych, podjać własna organizację, po- 
stawić sprawy rodzinne na plaszczyżnie naukowej. 

Istnieje pilna potrzeba uniwersyteckiego podręcznika statystyki, nie mo- 
wiąc już o podręcznikach do nauki w szkołach średnich lub zawodowych. 
Uczelnie akademickie muszą dostarczyć nowych teoretyków i zasilać staty- 
siyke polską nowym, zdrowym tworzywem. 

Niemal w całym społeczeństwie istnieje błędne przekonanie, że staty- 
styka to jakiś dział pokrewny propagandzie. W zestawieniu liczbowym widzą 
dziś ludzie nie rzadko fałszowanie rzeczywistości, co stanowi nalot propagan- 
dy niemieckiej, która w sprytny sposób formowała statystykę tendencyjną 
dla swych potrzeb. Dalsze wnioski wyciągane sa na podstawie powyższego. 
blędnego mniemania. A przecież statystyka zapewnia  dogłębny, rzeczy 
wisty, ze ścisłością matematyczną ustalony obraz życia społecznego, jego 
slosunków gospodarczych i innych, a także obliczenie miejsca danego kraju 
w świecie. Żadna z nauk nie potrafi w sposób tak treściwy i beznamiętny dać 
zestawienie badanych przejawów życia. Gdy sięgniemy głębiej. okaże się. 
że niemal każdy krok i każde spostrzeżenie, jeśli ma być rzeczowe, po- 
w.nno być oparte na wynikach statystyki i przy pomocy badań statysiycz- 
nych potrafimy też znależć rozwiązanie wielu problemów, które na innej dro- 
dze wymagałyby dłuższych studiów, zawodnych nieraz zacierających praw- 
dziwy obraz świala. Statystyka opiera sie na wymowie cyfr. Jest to najwy- 
mewniejszy i prawdziwie międzynarodowy język, który każdy człowiek 
mcże się nauczyć czytać i zrczumieć. Powinien być on propagowany i rozwi- 
jany. Wszechstronne naświetlenie zadań statystyki winno wyjść od garsiki 
żyjących dziś w Polsce słalystyków. Wymaga tego nasze planowanie przy- 
szłości. 

Wydaje się, że zacząć należałoby przede wszystkim od ukonetytuowa - 
nia się i podjęcia nowej działalności przez Państwowa Radę pla yen aeae 
przewidzianą statutem Gł. Urzędu Statystycznego. 


Tomasz Rusek . 
WYŻSZA SZKOLA HANDLU MORSKIEGO, GDYNIA 
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SPROSTOWANIE. W sprawozdaniu z ksią- 
zk, Stanislawa Kutrzeby Wstęp do nauki o 
państwie i prawie (ŻYCIE NAUKI [1/12 str. 
470) zaszła omytka, którą prostujemy. Zdanie 
brzmiące: ,,Nawet jednak w ustępach o cha- 
rakterze dogmatycznym nie wychodzi on poza 
ramy przedstawienia historycznego (a więc 
szczegółowe (teoretycznego, związanego z pe- 
wnym 'czaeem i miejscem“) — ‘powinno 
brzmieć: „Nawet jednak w ustępach tego rto- 
dzaju najbardziej uogólniających (np. gdy 
pisze o schemacie rozwoju ustrojowego państw 
europejskich) nie wychodzi poza ramy przed- 
stawienia historycznego (więc szczegółowo 
teoretycznego, związanego z pewnym czasem 
i miejscem''). 

xX 


HYMAN LEVY: Science — Curse or Bles- 
sing? The Rationalist Press Association Limi- 
ted. London, Watts & Co, Str. 48. 

Dzięki niebywalemu roawojawi nauk w XIX 
i XX stuleciu człowiek poznał prawa rządzące 
przyrodą i nauczył się wyzyskiwać jej siły. 
PogicbN wiedzę o samym sobie i o życiu 
społecznym. Liczne wynalazki zmieniły obli- 
cze świata. Już dzisiaj na przykład kilka z 
państw Ameryki Centralnej rozumnie zorga- 
nizowanych mogłoby dostarczyć środków ży- 
wności dla całego Świata. Fabryki mogą wy- 
produkować towarów więcej, niż potrzeba. 
Nowoczesna sztuka drukarska może zalać 
skarbami ludzkiego geniuszu. Radio, 
kino, umożliwiają każdemu rozrywkę potqczo- 
ną z dodatnim nieraz wpływem wychowaw- 
czym. Świat powinienby być rajem. 

W rzeczywistości zaś stał się pieklem. Ma- 
szyny stworzyły rzesze bezrobotnych. W 
Europie i Ameryce w latach 1920—1940 około 
20 milionów ludzi pozgostawalło state bez pra- 
cy, co wraz z modzinami czyni 100 milionów 
wydziedziczonych. Miliomy ludzi glodowało, 
pedczas gdy niektóre państwa niszczyły nad- 
miar środków żywności, lub placily farmerom 
Fabryki pra- 

bomby, ar- 


świat 


promie za nieuprawianie moli. 

dukowały i produkują samoloty, 
maty, okręty wojenne: największe wynalazki 
równocześnie 


siużą celom niszczenia — a 


szerzy sic nędza. 


nie znajdując wyj- 
ścia z tej beznadziejnej sytuacji, traci. wiarę 
w siebie i w swój rozum. W!dzi, że nauka, 
która mogla być błogosławieństwem została 
użyta na zło, stała się przekleństwem, a on 
nie jest zaradzić. W takiej 
aunosferze rodzą się myśli, że dalszy postep 
nauki może przynieść tylko jeszcze większe 
nieszczęścia: są ludzie, którzy zaczynają bać 
się nauki i pragną zatrzymać jej roawój. 
Postawiony w ten sposób problem autor 
stara się rozwiązać wskazując na społeczny 
charakter przemiany społeczne, 
dokonywujące się w naszych oczach. 


Zrozpaczony człowiek, 


w stanie temu 


nauki i na 


Przede wszystkim wychodzi z załażenia, ze 
jakkolwiek by było obecnie, nauka w końcu 
musi być uznana za błogosławieństwa. „Bo 
nauka wyczamowywuje wolność i niszczy wię- 
zy ignorancji". 


Kto więc winien zlemu? Uczeni, pozosta- 
wieni samym eobie, pracują w tych dziedzi- 
nach i w tych kierunkach, dokąd prowadzi 


ich logika badanych problemów. Za cel sta- 
wiają soble postęp kulturalny i intelektualny. 
Ale nauka ma też oblicze społeczne. Gdy 
sily społeczne zwracają się ku wojnie, uczeni, 
chcą czy nie chcą, zostają oderwani od 
swych dolychczasowych badań i muszą umie- 
jetności swoje i siły zastosować da celów 
niszczenia. 

To co tak jaskrawo występuje 
wojny, przejawia się także w czasie pokoju: 


podczas 


rownież i wtedy nauka nie jest niezależną 
dyscypliną, przeciwnie, jest uzależniona od 
społeczności. Jeśli nauka zawodzi, winna 


jest społeczność. 

„Grupy społeczne jako 
ujęte, mają swą własną naturę, swe wewne- 
wlasne tendencje rozwoju 


całość, nicosobowo 
trzne potrzeby, 
i stąd też wlasne 
Ich kodeks moralny jest inny, niż prawa ety- 
czne jednosiek. Otóż moralność społeczeństw 
i ich organizacja zawiodła i wymaga zmian. 
Zmiany takie dokonują się obecnie, Z chaosu 
rodzą się nowe społeczne formy organizacyj- 
ne. „Zadaniem naszym jest zbadać silty eo- 


formy zachowania się“. 
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cjalne, które stworzyły naukę, przyczyniły 
doprowadziły jedną 
i drugą do obecnego impasu. Wtedy dopiero 
wlamy sobie sprawę z sił, stajacych do na- 
dyspozycji, i bedziemy mogl; rozsądnie 


pokierować biegiem wypadków.'' 


się do wzrostu etyki i 


szej 


Ból i nieszczęście, które nieraz jeszcze dziś 
nauka sprowadza, są według autora właśnie 
wynikiem tego przełomu, który się dokonuje 
w naszych oczach i dowodem tego, że do- 
tychczasowy system okazał się „niezdolny do 
konstruktywnego wyzyskania nowej wiedzy”. 

Tak bywało zawsze w przełomowych chwi- 
lach. Przykładami z historii nauk autor ilu- 
struje fakt, że w takich momentach nauka 
zawsze była ,,przeklenetwem dla tych, którzy 
sq niezdolni korzystać z nowszej wiedzy, ale 
w końcu błogosławieństwem dla tych, którzy 
umieją jej użyć, by kształtować nowy świat 
z chaosu świata dotychczasowego '. 

System  kopernikański by! 
dla tradycyjnego dogmatyzmu, ale błogosła- 
wieństwem dla wolnej myśli. Rozwój fabryk 
bvł przekleństwem dla rzemieślnika, ale bło- 
gosławieństwem dla industrializmu. Dziś nau- 
ka jest przekleństwem dla tych, którzy oba- 
wiają się nowego porządku społecznego, nie 
razumieją praw rozwoju, nie chcą rewolucji 
w swych poglądach społecznych i moralnych. 


przekleństwem 


Podejście autora jest ciekawe, budzi jednak 
pewne wątpliwości. Autor gwałtownie wal- 
czy z poglądem, że drogą do rozwiązania 
obecnych problenów jest moraine odrodzenie 
jednostek. Twierdzi, że moralność indywidu- 
aina jest zupełnie nieodpowiednia jeko pod- 
stawa zachowania sie nowoczesnej spałeczno-_ 
ści. Opiera się ona bowiam na odpowiedzial- 
ności jednostk; wobec jednostki, oo w spo- 
łeczeństwie nie wystarcza: konieczna tu jest 
odpowiedzialność jednostki wobec grupy spo- 


lecznej jako całości, ,,Jednostka może być 
najbardziej niewinną osobą, jaką da sie 
pomyśleć, aie społecznie, nie zdając sobie 


nawet sprawy z tego, może być ona prawdzi- 
wym szatanem... W tych warunkach nie jed- 
nostki winny przemienić swoje serca, ale 
Społeczność musi doznać zmian zasadniczych." 
Zapomina autor w swym zbyt jednostronnym 


nastawieniu, że społeczeństwo składa się z 
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jednostek, ; że społeczność, składająca się 2 
jednostek niemoralnych, nie będzie zapewne 
jako cahosé, kierować sie zasadami moralny- 
mi, że zachodzi współzależność pomiędzy roz- 
wojem jednostki į grupy społecznej. 

Nie precyzuje też autor zmian społecznych, 
o jakie mu chodzi. Pewne zmiany są niewąt. 
pliwie konieczne, chodzj jednak o ich roz- 
miar j sposób przeprowadzenia. Nie wystar- 
czy tu przebudowanie samych społeczeństw z 
osobna; w dzisiejszych czasach potwornych 
wynalazków wojennych į zależności gospodar- 
czej państw calego Świata, zagadnienia waw- 
grup społecznych stają się niemal 
sprawami drugorzednymi problemu 
współżycia tych grup między sobą. 

Nie wydaje sie też słusznym schematyczne 
odróżnienie tych, dla których nauka jest 
przekleństwem, bo nie umieją sie do niej 
dostosować, boją się jej i ‘pragnęliby Za- 
hamować jej postęp, i tych, którzy z niej 
korzystają. Nauka w najogólniejszym zna- 
czeniu posiada liczne oblicza i dziedziny 
i zwykle równocześnie jedna jej zdobycz jest 
błogoslawieństwem, druga zaś może być złem, 
choćby chwilowym, dla tych samych jedno- 
stek. 

Czy nie bardziej zgodne z praktyką życia 
byłaby stwierdzenie, że nauka przynosi 
wprawdzie nieraz ból i nieszczęście — ale 
jest to nie do uniknięcia wobec sprzecznych 
interesów ludzkich. Powstrzymać jej rozwoju 
się nie da, bo jest ona wykwitem potrzeb 
społecznych ; hamując jej postęp pozbawili- 
byśmy się możności korzystania Z jej blogo- 
aławieństw. Jeśli zaś zastosowanie nauki 
sprowadza niekiedy, nieszczęścia, słusznie 
się od niej wymaga, by sama umiała je 
zwalczyć. Bo jest to przecież jej głównym 
ce'em, by ludzkość uczynić szczęśliwszą, 

Stanisław Roman 
INSTYTUT HISTORYCZNO-PRAWNY U. J. 


x 


ROBERTSON J. M. Rationalism. London 1945. 
The Thinkers Forum no. 37. Watts and Co. 
Str. 28. 

Broszura, poświęcona racjanalizmowi w o- 
gólnym tego słowa znaczeniu i w ogólnym 
też jego zastosowaniu, wydana przez ruchliwe 
zrzeszenie The Rationalist Press Association, 


netrzne 
wobec 


10% 
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stanowi skrót książki pod tym samym tytu- 
łem, ogłoszonej jeszcze w T. 1912, Pominięto 
obecnie ustępy. dotyczące pisarzy; których 
dzieła byly wówczas Szczególnie w obiegu 
i którzy zabierali głos w Sprawie racjonali- 
zmu. W ten sposób uproszczona broszura tra- 
fić ma obok innych publikacji wspomnianego 
zrzeszenią do rąk szerokiego ogółu. Myśl 
słuszna, gdyż w przezwyciężaniu skutków 
wojny, w odbudowie zniszczeń powszechnych 
także natury psychicznej i tworzeniu ,powego 
ładu'* myśł racjonalistyczna powinna odegrać 
rolę dodatnią. W ujęciu tej broszury, jak i 
innych podobnych publikacji chodzi o przy- 
jęcie bez zastrzeżeń Tozumu jako narzędzia 
i czynnika przewodniego w sprawach ludz- 
kich i odrzucenie wszelkich arbitralnych u- 
proszczeń ze strony autorytetów moralnych 
lub intelektualnych. Wszelkie wartości i 
wszelkie działania należy poddać krytycznej 
ocenie, sprawdzić w doświadczeniu, zanim 4ie 
je przyjmie lub zanim się do nich przystąpi. 
inna Tzócz, że na broszurze J. M. Robertsona 


ciąży jeszcze pomimo dokonanych skrótów 
data opracowania i pierwszego wydana — 
rok 1912. Kontrowersje i ustałanie granic 


pojeciowych z pozytywizmem i naturalizmem, 
z pragmatyzmem j wierzeniami religijnymi, 
z wielkościami wieku XIX, w tym sensie 
należą już dzisiaj do przeszłości, Wydaje się, 
że raczej należało wznowić rozprawkę J. A. 
Hobsona z r. 1933 Rationalism and Humanism. 
W każdym jednak razie wszechstronna anliza 
słowa „racjonalizm wskazuje m. in. na głę- 
bszy jego sens, niż ten, który występuje 
dość powszechnie w Anglii, gdzie ,,racjona- 
liste” utożsamia się z 
i to szczególnie tylko w kwestiach wiary i 
niewiary. Robertson kończy broszurę zwró- 
ceniem uwagi czytelnika na znaczenie racjo- 
naligmu także dla prawdziwej, ,,rozumnej"’ 
demokratyzacji świata i zbliżenia narodów. 
Nie znaczy to zresztą, by racjonalizm miało 
się proklamować jako zupetnic nową drogę 
dla narodów, a racjonalistę uważać za ,,mo- 
nopoliste dobra''. Znaczenie tego ,„isemu' :po- 
lega na odrzucaniu przesądów i poglądów, 
które się przeżyły, a ukazywaniu całego zy- 
cia w pełnvm świetle badań nowoczesnych. 


bl 
* 
W. L. SUMMER. New Progress in Science. 
Oxford 1946, Basil Blackwell, Str. 176. 

Wiele z wynalazków i adkryć dokonanych 
na krótko przed wojną į w czasie jej trwania 
było zazdrośnie strzeżonych przez państwa 
prowadzące wojnę. Dopiero dziś publikuje się 


„„wojnomyśliciałem'". 


pewne ich szczegóły i to najczęściej fragmen- 
tarycznie przez prasę i radio. Książka W. L. 
Sunimera jest jedną z pierwszych książek in- 
formujących „nas © wynalazkach į odkryciach 
z dziedziny fizyki, techniki chemii, medycy- 
ny i biologii, jaka do nas przyszła z Anglii. 
W pierwszym rozdziale autor opisuje zasto- 
sowania elektroniki, Po krótkim, ogólnym 
wstępie o własnościach elektronów autor opi- 
suje mikroskop elektronowy, radar, posiępy 
telewizji oraz betatron, urządzenie do otrzy- 
mania bardzo szybkich elektronów. W następ- 
nyin rozdziale podany jest zarys teorii jądra 
atomawego, historia otrzymania bomby ato- 
mowej, zasady jej produkcji į działanie. Z ka- 
lei następuje opis silników rakietowych jį tur 
binowych samolotów przy czym autor uwzgle- 
dnia wysiłki obu stron walczących nad kon- 
strukcją samolotów rakietowych i bomb Ta- 
kietowych. Ciekawą jest wzmianka a niezastu 
suwanej jeszcze w wojnie broni niemieckiej 
V3, bombie latającej z napędem Takietowym. 
posiadającej urządzenie czułe na huk moto- 
rów bombowców, Oraz sprzężone z nim urzą- 
dzenie sterowe pozwalające ten bombowiec do. 
ścignąć į zniszczyć. Broń ta mogłaby po za- 
stosowaniu spowodować olbrzymie straty 
wśród atakujących bombowców alianckich. — 
Autor apisuje też postąpy chemii z dziedziny 
otrzymywania materiałów plastycznych. Po 
wstępie, omawiającym pokrótce zasady che- 
mii organicznej podany jest krótko sposób l(a- 
brykacji celulozy, nylonu, sztucznego rogu itd. 
Następnie omówione są ważne osiągnięcia me- 
dycyny: sulfamidy, penicylina i sposób jej 
otrzymywania, ostatnie badania nad insuliną 
i materiałami zastępczymi chininy. Autor 
uwzględnia też osiągnięcia uczonych rosyj- 
skich i amerykańskich w dziedzinie genetyk: 
roślin, uszlachetnianie istniejących, przystoso- 
wanie ich do wegetacji w różnych klimatach 
ild. 

Ostatni rozdział pt.: Science now and in the 
iulure zawiera jeszcze pewne szczególy doty- 
czyce różnych odkryć, oraz wnloski ogólne, 
podobne do tych, jakie czytaliśmy w książce 
Carrela Człowiek istota nieznana. 

Książka napisana jest przystępnie, apis ka- 
żdego wynalazku i odkrycia poprzedzony jest 
krótkim podaniem zasad, na których się to 
adkrycie opiera, oraz historią danego odkiy- 
cia. Pawne luki zawierają ustępy o radarze, 
gozie autor zbyt pobieżnie opisuje działanie 
magnetronu, © telewizji, gdzie nie podano 
schematycznego rysunku odbiornika  telewi- 
zyjnego i urządzenia regulującego jasność pla- 
mek tworzących odbierany obraz w rurze 
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Brauna, oraz w ustępie o betatronie, gdzie nie 
podano sposobu rozpędzania elektronów jį TY- 
sunku. Książka zaopatrzona jest w 16 cieka- 
wych fotografij, odnoszących się do adkryć 
oinawianych w tekście. 

Bronisław Średniawa 


ZAKŁAD FIZYKI DOŚWIADCZALNEJ U. J. 
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JOZEF PIETER: Biografla ogólna. Wstęp do 
nauki o życiu ludzkim. Str. 174, Kraków 1946. 
(O życiu dla życia). Wiedza-Zawód-Kultura. 
Książka dra J, Pietera, docenta U.P. i dyre- 
kiora Instytutu Pedagogicznego w Katowicach, 
stanowi obszerny wstęp do pracy właściwej, 
której autor zamierza dać tytuł: Życie ludzi. 
Zarówno przez Biografle ogólną jak j przez 
zapowiedziane dzieła o życiu ludzi pragnie 
autor zapoczątkować nową naukę o człowieku 
i «e życiu ludzkim. ,,Nauka ta powinna“ — 
vdenien. autora — „wypełnić wielką luke na 
wspólnym pograniczu nauk psychologicznych, 
socjologicznych i nauk o kulturze". Powinna 
spełnić — jak pisze dr Pieter na końcu pier- 
wszej części książki, traktującej o użytecz- 
ności wiedzy humanistycznej — „część nadziej 
pokładanych ongiś niesłusznie w psychologii. 
Powinna umożliwić logiczne, a równocześnie 
pożyteczne zespolenie licznych fragmentów oœ 
zyciu ludzkim, rozsypanych w naukach histo- 
rycznych, w etnografii, medycynie, na rubic- 
zach psychologii, w socjologii i innych“. 
Dla nowej nauki, która ma zmierzać do zbu- 
dowania ogólnej teorii form i mechanizmu 
życia ludzkiego, proponuje autor nazwę: bia- 
grafia ogólna. Termin biografia jest wg. auto- 
Ta — wskazany ze względu na podobieństwa 
rzeczonej nauki do literackich lub historycz- 
nych biografij poszczególnych osobistości, Za 
główne elementy tego swoistego mechanizmu 
życia ludzkiego uważa on: procesy Życia, wa- 
runki środowiska i strukturę osobowości, 
Nie ulega wątpliwości, że „ludzkości nie- 
adzownie potrzebną jest wiedza © mechani- 
zmie życia i współżycia ludzi wzgl. grup lu- 
dzkich ze sobą''. Powszechnie zwraca eie u- 
wagę na dysproporcję między rozwojem nauk 
pizyrodniczych i humanistycznych, na niebez- 
pieczeństwa zagrażające nam ze strony wspa- 
niałega lecz jednostronnego rozwoju techniki 
lizyko-chemicznej. Coraz częściej pisze się © 
tym, że psychologia i socjologia zawiodly po- 
kładane w nich nadzieje, że nie stworzyły 
dotąd przydatnej i pożytecznej nauki o życiu 
czławiekn, więcej, że wiedza humanistyczna 
w ogólności, a organizacja życia społecznego 
1 polityka w szczególności, nie spclniają zadań 


swych w sposób zadowalający. Ratunku szu- 
ka świat w nauce, która by włatwiła oparcie 
życia zbiorowego na przesłankach naukowych, 
a nie na przesądach, impulsach i antagoniz- 
mach. 

Faktem jest, że w okresie wspaniałych seu- 
kcesów w dziedzinie nauk ścisłych, jeszcze 
bardzo mało i niedostatecznie jest nam znany 
sam człowiek, zarówno z psychologicznego, 
jak i socjolagicznego punktu widzenia Tym 
tłumaczy się popularność, jaką cieszą Sie bio- 
giaflą i powieści z życia wielkich ludzi, oraz 
powodzenie dzieła laureata Nobla dr A. Car- 
rel'a Człowiek istota nieznana. W książce tej 
starał się on udostgpnić całokształt wiado- 
mości naukowych o człowieku, takim jakim 
jest w naszej epoce, Książka ta była próbą 
stworzenia syntetycznej wiedzy o człowieku. 
dostępnej dla wszystkich. Aczkolwiek starał 
się w niej autor podać zwięzłe wiadomości 
nie tylko o biologicznej naturze psychiki. lu- 
dzkiej, lecz również o zjawiskach życia du- 
chowego i społecznego, to jednak nie dał peł- 
nej wiedzy o człowieku i nie zadowolił ani 
laików, ant naukowców. 

Dr Pieter niemal trzecią część książki po- 
święcił krytyce dotychczasowego dorobku i 
użyteczności wiedzy humanistycznej. Nikt nie 
zaprzeczy, że metody nauk humanistycznych 
nie są jeszcze ścisła i należycie wypracowa- 
Ne, że specjaliści poszczególnych nauk hu- 
manistycznych powinni zwrócić swą uwagę 
przede wszystkim na hadania społecznie uży- 
teczne. Ale i o tym trzeba pamiętać, że po- 
parcie jakiego doznają te nauki jest niewy- 
starczajqce, a trudnoścj w zastosowaniu me- 
tod eksperymentalnych (jedynie nacjona!nych 
i płodnych w wyniki) znacznie trudniejsze niż 
w jakiejkolwiek innej dziedzinine. Autor Bio- 
gralil ogólnej zdaje sobie sprawę z niewystaT- 
czalności dotychczasowych źródeł i metod na- 
ukowego badania człowieka i dlatego wysu- 
wa koncepcję eksperymentu biograficznego. 
który jedynie może ułatwić poznanie praw 
biograficznych. Że nie jest to pomvał nowy. 
świadczy o tym artykuł J. B. S. Haldane a> 
Przyszłość rodzaju ludzkiego, pisany w roku. 
1032 a ogłoszony niedawno w czasopiśmie 
PROBLEMY (nr 3/46). Znakomity uczony po- 
wiedział już wówczas, że nauka, jeżeli ma 
poprawić stan społeczny — podobnie jak u- 
doskonaliła środowisko w którym ludzie ży- 
ja — mus; również do człowieka atosować 
metody doświadczalne, choćby próby w tym 
kierunku wywołały tak zapamiętałą opozy- 
cję, jak to było w przeszłości. 
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Od pierwszych chwil naszej państwowości, 
odrodzonej w 1918 roku, odzywały się u nas 
głosy o potrzebie badań nad zgłębieniem isto- 
ty życia spclecznego i nad rozwiązywaniem 
na nowo palących kwestii szczegółowych. 
Prof, Bujak już w r. 1918 pisał w pierwszym 
tomie NAUKI POLSKIEJ o potrzebia nauko- 
wego badania życia spolecznego; zwracał u- 
wagę, że w obecnym okresie rozwoju spole- 
cznego tylko jakiś instytut do badań epote- 
cznych może wspierać społeczeństwo i czyn- 
niki odpowiedzialne za państwo w utrzymy- 
waniu į; doskonaleniu jego organizacji spo- 
tecmnej; w przeciwnym razie — pisał prof. 
Bujak ,,groziloby niebaxpieczenstwo zwyrod- 
nienia i upadku misternei organizacji spole- 
cznej, która ciągłym trudem i troską może 
być utrzymywana'. Jako historykowi ustroju 
gospodarczego i socjologowi chodziło mu 
pizede wszystkim © racjonalne poznawanie 
stanu faktycznego możliwie ścisłe i obiekty- 
wne, © wyciąganie wniosków zarówno w kie- 
runku teoretycznym jak i praktycznym. 


Nieco dalej poszedł prof. Znaniecki, który 
w art. O potrzebach socjologii w Polsce (NA- 
UKA POLSKA T. X.) zarysował program ba- 
dań socjologii humanistycznej, jako empiry- 
cznej i pozytywnej nauki o faktach społecz- 
nych, czerpiącej swój materiał z badań nad 
życiem spotecznym. Wskazywał, że cały cze- 
reg nauk humanistycznych zalraca o zjawiska 
społeczne i obserwując je powierzchownie 
i jednostronnie, wyciąga ze swych obserwacji 
wnioski socjologiczne, noszące przeważnie 
cechy naukowego dyletatyzmu. W tymże 
artykule pisał, że 
kowanych a zmiennych warunkach wszelkie 
próby planowego działania społecznego mogą 
być tylko wtedy skuteczne, jeżeli się oprą na 
ścisłej, a gruntownej wiedzy”. Taką wiedzę 
chciał widzieć w socjologii. Wyobrażał on 
sobie, że konieczne jest stworzenie teorii o60- 
bowości epołecmej, której przedmiotem poa- 
winno być badanie rozmaitych fragmentów 
indywidualnego życia. W niezwykle intere- 
sującej książce Ludzte terażniejsi a cywiliza- 
cja przyszłości (1935) obszerny rozdział po- 
święcił prof. Znaniecki analizie (problemów 
i metodzie badań nad osobowością społeczną 
(str. 99—139). Jest rzeczą charakterystyczną, 
że miedzy teorią osobowości spolecmej Zna- 
nieakiego a biografią ogólna Pietera zachodzi 
dość znaczne podobieństwo. Prof. Znaniecki 
twierdzi, że osobowość społeczna indywiduum 
dostepna jest naukowemu badaniu tylko przez 
jego biografię społeczną która rozpoczyna 
się już w wieku niemawlecym i jest historią 


„w dzisiejszych sakompli- 


rozwoju jego dążności społecznych przez od- 
twarzanie danej mu rzeczywistości zgodnie 
z kulturalnymi wzorami, ą zarazem i nieroz- 
dzielnie historią przetwarzania danej mu rze- 
czywiistości przez działanie jego dążności spo- 
łecznych... Innymi Głowy Jest to historia 
udziału osobnika w świecie społecznym“. Te 
biagrafie indywidualne miały być matariałem 
do analizy porównawczej i uogólnień doty- 
czących kierunku ewolucji osobowości spole- 
cznych, 

Tę biograficzną metodę w badaniach poró- 
wnawczych nad osobowością — o czym wspo- 
minają tak Znaniecki jak i Pieter — pierwsza 
zustosowała Ch. Buhler w książce Der 
menschliche Lebenslauf, lecz ograniczyła ewe 
badania do zasadniczego schematyzmu biolo- 
g:cmego, bez uwzględnienia wpływu kręgów 
społecznych i bez analizy socjologicznej ról 
osobistych, Próbę zastosowania swej teorii 
osobowości społecznej przeprowadził prof. 
Znamiecki na materiale okolo 700 życiorysów 
i blisko 60 grup i instytucyj wychowawczych. 
Jest to dalsza część jego książki, traktująca 
o ludziach teraźniejszych. Na gruncie tej ana- 
lizy zarysował autor możliwość nowych, le- 
pej i racjonalniej żyjących ludzi. Lecz da 
część «książki nie ma już charakteru nauko- 
wego. Jeszcze raz wrócił Znaniecki do tych 
zagadnień w art. Stan obecny technologii apo- 
łecznej (RUCH PRAWNICZY, EKONOMICZNY 
I SOCJOLOGICZNY, z. 3/1939). Podniósł w 
nim, że literatura z zakresu techno!ogii epa- 
łecznej opiera się na uogólnieniach nrieści- 
słych, dogmatycznych, eystematycznie niepo- 
wiązanych, często sprzecznych ze sobą. Przy- 
czynę zła widzi on w tym, że powstaly one 
niemelodologicznie, że są wytworami pospali- 
tego empiryzmu, nie kierowanego aprawdzia- 
nami naukowymi. Niestety — jak dotąd — 
scojologia (ani teoretyczna, ami etosowana) 
nie zdabyły się na zadawalającą teorię życia 
ludzkiego. z 

Grunt, na którym moyła powstać komcepcja 
biografij ogólnej, był więc przygotowany, Co- 
kolwiek by się jodnak powiedziało o genezie 
koncepcji nowej nauki i życiu ludzkim to, 
mimo wszystkich podobieństw, w tej postaci 
jak ją przedstawił dr Pieter, jest ona nową 
i nawskróś oryginalng. Sama Biografia ogólna 
jest dopiero ogólnym zarysem, a właściwie 
rozprawą na teinat istoly, zakresu, przesłanek, 
zagadnień i metod nowej nauki humanistycz- 
nej, którą przedstawia w sposób bardzo su- 
gestywny, raczej na pbhaszczyznie zdrowego 
rozsądku, niż naukowo uzasadnionej syste- 
matyki zagadnień. To jedna trzeha hezspornia 
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przyznać, że książka jest bardzo ciekawa, że 
pobudza do myślenia i ułatwia zrozumienie 
niewystarczalnosci i fragmentarycznosci do- 
tychczasowej wiedzy o człowieku. 

Józef Korpala 
SEMINARIUM OŚWIATY I KULTURY DORO- 
SŁYCH UJ, 


* 


WINCENTY OGRODZIŃSKI: Dzieje piśmien- 
nictwa Śląskiego, T. I. Katowice—Wroctaw 
1946, str. 214. (Pamiętnik Instytutu Śląskiego 
s. II, 4). 

Książka ta ma już swoją historię — jak 
wiele innych książek polskich — gdyż skład 
1939 r. uległ zu- 
pełnemu zniszczeniu po wybuchu wojny. Au- 


jej ukończony w sierpniu 


lorawi udało się zachować odbitke korekto- 
wą, która posłużyła do nowego, pełniejszego 
ujęcia pracy. Niestety śmierć nie pozwoliła 
mu już na wykończenie dzieła, tak że drugi 
tom tego cennego, bo pionierskiego opraco- 
wania piśmiennictwa śląskiego, który obejmie 
literaturę aż do czasów najnowszych, będzie 
urupełniony przez innych autorów i ukaże się 
w czasie późniejszym. Nie jest lo w ścisłym 
tego słowa znaczeniu historia literatury ślą- 
skiej a tym mniej piśmiennictwa polskiego na 


Śląsku. Na podstawie żmudnych poszukiwań 
autora daje nam jednak pojęcie o udziale 
Śląska w piśmiennictwie średniowiecznym, 
stosunkach kulturalnych śląsko-polskich, 


wreszcie © wplywie polskim na literaturę 
śląsko-niemiecką. Połowę swego dzieła po- 
święcił autor epoce Lompy ; Stalmacha, Ba- 
dając przebieg walki o prawa języka pol- 
skiego od końca XVIII wieku doszedł Ogro- 


dziński do wniosku, że nie inteligencja gór- 


nośląska unarodowiała przez długie lata lud, 
lecz przeciwnie lud unarodowił wkońcu zna- 
czną część wyszłej z niego inteligencji. Prze- 
lcm wieku XVIII i XIX stanowi — zdaniem 
autcra — najsmutniejszą i zarazem bardzo 
ciekawą kartę w dziejach piśmiennictwa pol- 
ska-śląskiego. jk 
= 


Szkolnictwo w liczbach 1944/45. Ministerstwa 
Oświaty, prace Biura badań i statystyki pod 
red, Dr Mariana Falskiego. Warszawa 1946, 
skład główny: Państw. Zakł. Wyd Szk. str 
45. 

Pożyteczne ta wydawnictwo zawiera pierw- 
sze po wojnie usystematyzowane dane liczbo- 
we o Gtanie szkolnictwa, zebrane przez Mini- 
sterstwo Oświaty wkrótce po wyzwolemu 
kraju. Składa się ono z 2 części, wstępnej, 
która daje obraz porównawczy 6tanu szkol- 
nictwa przed wojną, m. in. szkolnictwa wyż- 
szego i w roku 1944/45 oraz drugiej, właści- 
wej, w której zestawiono dane o szkołach, 
nauczycielach i młodzieży we wszystkich 
typach szkół w roku szkolnym 1944/45. 

x 
Szkolnictwo w liczbach 1945/46, j w. str. 79 
przy zmianie formatu z A 5 na A 4. 

Wydawnictwo obejmuje już całość mate 
riału ze wszystkich ziem Polski w obeanych 
jej granicach, uległo rozbudowaniu i dalej 
idącej specjalizacji w wyzyskaniu obfitego ma- 
teniału statystycznego. Dział szkolnictwa wyż- 
szego obejmuje zestawienia: danych ogó!nych, 
dotyczących ilości szkół i wydziałów, stanu 
ilościowego wydziałów, katedr, pracawni na- 
ukowych, nauczycieli, personelu pomocnicze- 
go, stanu ilościowego studentów, podziału ich 
według roku nauki porównanie ilosci kandy- 
datów do studiów wyższych w poszczegó'- 
nych uczelniach į przyjętych, zestawienie dy- 
plomów niższych i wyższych stopni w raku 
1944'45 araz nostryfikowanych. 
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SCIENCE AND ETHICS 
by HERBERT DINGLE 


THIS anticie contains the authorized translation of a paper under the same 
title printed in NATURE, 1946. No 4006. The autor tries to show that ethical 
problems are not scientific problems. all the same ethic is not science for 
it is beyond the reach of scientific neseardh work. His considerations are 
based on some statements made by C. H. Waddington in the book entivled 
Science and Ethic und by Rudolf Carnap in his work Philosophy and Logical 
Syntax. According to the author's point of view mentioned above it is pos- 
sible to define the exact sphere of action for religion in ethics. 


UNIVERSITY COLLEGE, LONDON 


THE INTERNATIONAL INTELLECTUAL COLLABORATION 
YESTERDAY AND TO-DAY 


by JAN MUSZKOWSKI 


AFTER a short description ot the history of the eXpeniments of international 
intellectwal collaboration beginning with the organization of olympic games, 
clerical synods, medieval universities, and ending with ‘the International 
Bibliographic Institute in Bruxelles foundied! in 1895, the author speaks about 
the organization and tasks of the bwo latest institutions of this kind. The 
first is the Institulte -of Intellectual Collaboration at the League of Nations 
which does not exist any longer. The second Institution about which the au- 
thor writes is U.N.E.S.C.O. These two institutions for intelleotual collabora- 
tion are the most modern and at the same time most developed that have tver 
been. In the first part the author drawe ithe matenials. for his research work 
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abouth the League of Nations from the issue entitled L'Institut International 
de Coopération Intellectuelle 1925—1946 (Paris). In the second part he speaks 
about the origin and the organizational framework of this institution already 
fixed at the Conference in London, Nov. 1945, then he reviews the programme 
of the works of U.N.E.S.C.O. (published Sept. 15th, 1946) stressing some of 
its works as education, informations, publications, archives & museums, and 
of the particular groups of science as welll as of art. There follows a discus- 
sion about the last organizational conference which took place in Pane 
19.11.46—10.12.46. At the end of the article the author gives a sharp compa- 
nson of those two institutions stating distinctly that U.N.E.S.C.O. took over 
much from its predecessor thus retuming ito the old principles. However, to 
gain confidence for the U.N.ES.C.O., the same means of approach was used 
tewards the oid I.I.C. as U.N.O. used iowards the League of Nations. Bowing 
politely to the 1.1.C. and acknowledging to continue some of its undertakings 
the U.N.E.S.C.O. programme deprecates in principle to be the heir of that 
iastitution. The spirit and philosophy of the U.N.ES.C.O. are worth noting. 
Its director Julian Huxley propagates evolutional humanism. 


INSTITUTE FOR BOOK AND LIBRARY KNOWLEDGE AT THE UNIVERSITY OF LODZ 


THE NEED OF DEVELOPING THE PEDAGOGIC SCIENCES 
by MARIAN WACHOWSKI 


THE PEDAGOGICAL sciences in Poland should, first of all, become indepen- 
dent of the exaggerated influence of German pedagogical l:terature, which 
is still predominating here, to the disadvantage of our own pedagogical 
works. Contacts with pedagogics abroad should, of course, be established, 
in order to get acquainted with the last achievements of other countries in 
that field. The methodological foundations of pedagogics ought to be investi- 
gated, Polish and foreign publications from that domain should be thoroughly 
and cr.tically appraised and pedagogical ideas should base upon the needs 
and experiences of everyday practice. As war has ruined many pedagogical. 
centres in Poland which could hardly be rehabilitated all at once, it would 
be a good idea to create one large central library, supplied with all foreign 
publications, while another would possess compiete German publications 
(acquired by means of reparations), Books could be lent by these libraries 
even to people who didn't live in the same locality. 


UNIVERSITY OF POZNAN 


THE PROBLEM OF POPULARIZING ACADEMICAL 
EDUCATION AMONG ADULTS 


by JÓZEF KORPAŁA 


THE DEVELOPMENT of science never seen before shows a certain partia- 
lity: it conceme chiefly natural science, the humanities — though a great 
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progress is visible — did not develop to such a degree. This lisproporlien 
disturbs the scientists all over the wor'td ws it can ruin our civilization, In 
the countries in which we ‘see the gneatest development of industry as in 
America the importance of this question is understood. Therefore there are 
great dotations for the advancement of social science. The human society 
itself ought to decide in which direction science is going to develop. Thus 
the question of propagating education, in particular academical education, 
among adults is of great consequence. Because of this the cultivated societies 
which appreciate the importance of ecience and ait the same time realize the 
danger of unsatiefactory general education try to find a remedy agatinst il 
by raising the age of compulsory school attendance as well as by developing 
‘he educational institutions of every kind for adults. The first mewns does 
mot solve the problem of culturally raising a eociely but the second leads bo 
that end and therefore is promoted. There is the question of giving people 
not only elementary amd secomdary education but also academical studies. 
Only the univensilties with the help of educational organizations and trade 
unions of the intelectual workers are able to set this aoticn in motion. Its 
aim is not to popularize but to render academical education accessible. This 
problem was praotically solved in thhnee different ways: 1) im Engiand by the 
University Tutorial Classes, 2) in Denmark by the popular Universities, anid 
3) da France and Sweden iby creating the Educational Circles. The present 
article describes only the institution of 'ihe Tutorial Classes, their history, 
organization. and development. Thus their introduction to Połamd is very 
desirable. In connection with this the following qusstions ocaur: 1) ie it pos- 
sible to realize the metodiicaf: stmuctune of these classes in Poland? 2) In what 
vducaitional «mstibutions amd in what environment of students one ought to 
begin to onganize sudh diasses? 3) In ‘the Polish conditions is it posaible to 
intenest the universiities and other academical ‘schoolis in this question? 4) la 
it possible to appoint tutons at the Polish academical schools? 5) What finan- 
cial help would the Board of Education grant? The success of the whole 
activity depends om the paBitive solution of these questions. IL is not necessary 
of course, to stress the importance of such an undertaking. 


SEMINAR FOR EDUCATION AND CULTURE OF ADULTS, JAGIELLONIAN UNIVERSITY, 
CRACOW 


THE MICROCARD AND THE FUTURE OF THE SCIENTIFIC 
LIBRARIES OF THE WORLD 


by TOMASZ KOMORNICKI 


THE DEVELOPMENT of ithe libraries of the scientific imstitutions mests with 
many difficultiles. The greatest perhaps is ‘the collection and the completion 
of the whole scientific literature in some particular speciality. Even to the 
largest libranies thus represents (great diiffiaufitiies owing to the extension of the 
scientific literature. The American Fremont Rider tries to find a way out of 
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these difficulties by giving a concrete and inierestimg project, He writes 
about this im. his work entitled The Organization of Microcard Production 
(THE JOURNAL OF DOCUMENTATION, vol. 1.1945. No 2, p. 93 es ASLIB, 
London). The present article gives a rather detailed discussion of the practi- 
cal solution of this pnojeot. lis essence is the introduction of microcards i. e. 
cataloque cards of initernationa] size, containing on one side the normal cata- 
dogue description of the work, on the meverse thie original full text adequately 
diminished. The technical production of such a card as well as its exploitation 
and practical application represent a series of problems with the soluticn of 
which the mentioned above project is concerned. 


CIRCLE FOR THE SCIENCE OF SCIENCE, CRACOW 


ON PHYSIOGRAPHIC RESEARCH IN POLAND 
by DEZYDERY SZYMKIEWICZ 


ACKNOWLEDGING the need of intensive physiographic researches in Poland 
and of the.r planning. the author advocates the idea of creating a special 
research institute, devoted to these matters, endowed with sufficient material 
means and having well-chosen scientific workers. We need great numbers 
of „Physiographers' who would not be oveburdened by pedagogical activities, 
but would spend all summer in the field, while they'd have their vacations 
in winter. Physiographic research work was done sporadically up to now. 
The Polish Physiographic Institute could closely collaborate with the Commit- 
tee for Physiographic Researches of the Polish Academy of Sciences and 
letters, and with other scientific institutes, having s'.milar aims, such as the 
Geotogical Survey of Poland, the Scientific Inst:tute of Farming, the Research 
Institute of the State Forests, and othere. 


RESEARCH INSTITUTE OF FORESTRRY, CRACOW 


ON THE ORGANIZATION OF HISTORICAL STUDIES 
by WITOLD JAKOBCZYK 


MUCH is said about the necessity of reorganiziuug the historical studies at the 
universities, blaming the bill on examinations for the degree of Master of Art, 
1925, for the unsatisfactory preparation, of the gnaduated in history. But that 
is not the only cause of this deficiency, there are more faults which are 
involved in the course of studies :tself. The author proposes some improve- 
ments in the studies by realizing several practical postulates as e. g. the 
.ntroduct.on of the academical year lasting 10 months, more concentration 
of the obligatory occupations in the time table, the endowing of libraries 
with manuals, less edministrative work for the professors and tutors. But the 
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first thing which ought to be done is the reorganization of the pedagogic and 
didactic studies on the 4th course. 


UNIVERSITY OF POZNAN 


ABOUT THE ACHIEVEMENTS OF POLISH MATHEMATICIANS 
IN THE WORLD SCIENCE 


by STANISŁAW GOŁĄB 


THE POLISH mathematics had its period ol eplendour in the 15th und 16th 
centuries. After this time in comparison with the general achievements there 
was nothing wonth noting. lt only commences to raise again at the beyinning 
of the 20th century. In Warsaw Dickstein began to publish two Polish mathe- 
matical magazines: MATHEMATICAL & PHYSICAL WORKS and MATHEMA- 
IICAL NEWS. Thanke to the Mianowski Institution Polish mathematical text- 
books have begun to appear. Zaremba, the world-famous mathematician return- 
ed from France to Cracow. There were enough qualified mathematicians to 
fi) the ahaire of all the five Polish universities in 1918. From that time on 
the Polish mathematics begins to start in the world race. The resulte ol the 
Polish mathematicians begin to equal the achievements of the internationz:l 
mathemutics. even in some fields they surpass them, as in the theory of sets 
the theory of function of real variable, topology, mathematical logics, the theory 
of functionals and operations. the theory of orthogonal, trigonometric, und 
Fcurier's series. In particular we can mention the more prominent names in 
the different parte of mathematics: classical analysis: Zaremba, Leja, Biernacki: 
geometry: Żoraweki, Slebodzinski, theory of sets and function of real variable 
Sierpinski, Saks, Szpilrajn, Marczewski; topology: Janiszewski, Mazurkiewicz, 
Kuratowski, Knaster, Borsuk; theory of functionals and linear operations: Ba- 
nach, Steinhaus, Mazur, Onlicz, Schander; theory of differential equations: Za- 
remba, Wazewski, Nikliborc; theory of trigonometric and orthogonal series: 
Steinhaus, Orlicz, Kaczmarz, Zygmund, Mancinkiewicz; mathematical statistics 
Spława-Neyman; logic and the foundations of mathematics: Łukasiewicz, 
Tarski, Chwistek. 

Two periodicals appeared, ome in Warsaw in 1920 entitled FUNDAMENTA 
MATHEMATICAE, the other in Lwów in 1929 under the title STUDIA MA- 
THEMATICA, devoted ‘to lhe bnanches of mathematice mentioned above, 
around which special schools ure formed gaithering specialists, whose names 
were world famous. The publication of MATHEMATICAL MONOGRAPHS be- 
gins, and first-clase and ihighly appreciated manuals are issued. More and more 
Polish delegates have taken part in the international congresses. Famous fo- 
reign mathematicians like to visit Poland and reciprocally Polish mathema - 
ticians are invited to give lectures at foreign universities Before the outbreak 
of the last war the production of the Polish mathemalicians amounts to 40 
of the mathematical world production, Poland can be proud of this position. 


MINING ACADEMY, CRACOW 
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FACTS AND OPINIONS 


CIVILIZATION AND THE PURSUIT OF KNOWLEDGE. We find in this article 
an outline of the most essential thoughts of Sir Richard Gregory, Chairman 
of the British Association for the Advancement of Science, presented by him 
m his address under the same title, held at the emmual session of the 
Association on July 20, 1946 (THE ADVANCEMENT OF SCIENCE, IV, 13, 
1746). 

THE INTERNATIONAL POSITION OF THE POLISH PSYCHOLOGY IN 1939 
by Tadeusz Tomaszewski. THE AMERICAN JOURNAL OF PSYCHOLOGY 
publiched in 1940 dhe tast particulars concerning the share of the individual 
rations in the psychological literature in 1939. These data are stated in two 
indexes which are shcwing the quantity of papers according to languages, 
and the pape:s written in English according to nationalities. But on the bas.s 
of these two indexes it is possible to draw a third list which shows appro- 
yimately the share of the particalar nationalities. There it is stated that Po- 
land takes up the eleventh place and one of the first among the lesser states. 


SCIENCE IN POLAND 


THE CONGRESS CF THE POLISH ORIENTALISTS. The 8th congress of the 
Polish orientālists was held in Cracow from Febr. 28th to March. lst, 1947. 
The congress stated the losses among the orientaliste owing to the last war. 
Many lectures and organizational reports were given. The newly elected | 
Commitee consits of Professor Tadeusz Kowalski as chairman, A. Zajączkow- 
ski A. Klawek, M. Lewicki, J. Kuryłowicz, H. Witlman-Grabowska as mem- 
bers. 

From Na. -ldr12; 


THE CONGRESS OF THE RECTORS AND 
PROFESSORS OF THE ACADEMICAL SCHOOLS , 


ON Dec. 14th and 15th 1946 a congress of the represenitatives of the Academi- 
cal Schools took place in Warsaw. The congress was devoted to the reform 
ol academical schools. In his report among other things Prof. M. Jaroszyński 
spoke about the quantity of academical schools, the preparation of new scien- 
tific workers, habililations, scientific degrees etc. One of the most important 
matters was the planning and administration of scientific wark by a central go- 
vernmental office. Prof. St. Leszczyoki spoke about the system of academical 
schools, their quantity, specialities, and location. The endowment of the 
«cientific workers was broadly discussed, too. In the suggested project are 
stated the principal salary amd different supplements as for the manag- 
ement of an institution, for its administration etc. The second day of the con- 
gress was devoted to discussions on different themes as differentiating of 
schools into higher and academical, self-government or autonomy of academi- 
cal schools, adjustement of the prognamme for the development of academicai 
teaching with the economical three-yeans-plan, the creation of a separate 
board for science and academica) education, cenbralizatiom or decentralization 
of unmivensities etc. - 
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AKADEMIK WROCLAWSKI. Rok 1 (1946) PRZEWODNIK BIBLIOGRAFICZNY. Urzędowy 
nrnr 1, 2—3. Wrocław. Sekcja Prasowa Br. wykaz druków wydanych w Rzplitej Polskiej 


Pom. Stud. Uniw. i Pout. 

ALMA MATER THORUNIENSIS. Miesięcznik. 
Rok 2 (1946), nr 1/2. Toruń. Bratnia Pomoc 
Studentów U. M. K. 

ATOMES. Tous les aspects scientifiques dun 
nouvel age. Rok 1 (1946), nmr 1—7. Paris. 
BULLETIN OF VISUAL EDUCATION. Nr. 7. 
November 1946, Exeter. Film Council of the 
Soulh_West and the Visual Education Centre, 
CHŁOPSKA GOSPODARKA. Dwutygodnik Rol. 
niczy. Rok 3 (1947), nr 2. Warszawa. Zwią- 
zel. Samopomocy Chłopskiej. 

GŁOS ANGLII. Tygodniowy przegląd spraw 
brytyjskich, Rok 1 (1946), nr 1. Kraków, Bry- 
tyjskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych. 
INSTYTUT MAZURSKI W OLSZTYNIE. Ko- 
munikat Działu Informacji Naukowej, Rak 
1946 nr 1—2—43. 
INSTYTUT ŚLĄSKI. 
mrnr 6, 8 do 30. 
KURIER WĘGIERSKO-POLSKI. Rok 23 (1946), 
nr 10. Organ Węgierskiego Towarzystwa im. 
Mickiewicza. Budapeszt. 

NA TROPIE. Pismo młodzieży harcerskiej. 
Dwutygodnik. Rok 2 (14) (1946), nr 3, Kato- 
wice, Harcerskie Biuro Wydawnicze i Spol- 
dzielnia Wydawnicza. 

NEW YORK STATE MUSEUM BULLETIN. 
Nos 323 (March 1941), 330 (April 1942) 333 
(February 1943), 335 (January 1944), 337 (De- 
ceraber 1944). Albany, N. Y. University of the 
State of New York. 

PŁOMIENIE Miesięcznik Związku Niezależnej 
Miodzieży Socjalistycznej, Rok 1 (6) (1946), 
my [2 Warszawa, 

PRACA OŚWIATOWA. Miesięcznik poświę- 
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> Warszawa. Ludawy Instytut Kultury, 
PRZEGLĄD POLSKI. Miesięcznik. Rak 1 (1946), 
nr 5 i 6. Londyn. Comtemporary Life amd 
Culture Ltd, 
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nrnr 1 do 12. Poznań. Księgarnia Akademicka, 
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Rok 2 (14) (1946), nr 1—3. Warszawa, 

PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE. Czasopismo 


zawodowe młodzieży wiejskiej. Rok 11 (1947), 
nr 1—2. Warszawa. Wydział Oświaty Min. 
Roln, i Ref. Roln. 

THE RATIONALIST ANNUAL for 
1347. London. C. A. Watts £ Co. 
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stwa Miłośników Historii. Rok 15 (1939/46), 
zesz. 2. Poznan. Towarzystwo Przyjaciół Nauk. 


RUCH PEDAGOGICZNY. Czasapisno, poświę- 
cone wychowaniu. Organ Wydziału Pedago- 


the year 


gicmego Z. N. P. Kwantainik, Rok 19 
(1945/46), nr 1—4. Warszawa. 
SCIENCE PROGRESS. A quarterly review of 


scientific thought, work, and affairs. Vol. 34 
(1946), Nos. 135, 136; vod, 35 (1947), No, 137. 
London. Edward A:rnold. 


THE SOCIOLOGICAL REVIEW. Journal of the 
Institute of Socioiogy. Vol. 36 (1944), No. 
1-4 Le Play House Press, Malvern, 
SODALIS MARYAŃSKI. Organ Seminarium 
Polskiego. Rok 23 (1946), nrnr 2, 3. Orchard 
Lake, Michigan, U. S. A. 

SPOŁEM. Dwutygodnik. Organ Związku Re- 
wizyjnego Spółdzielni R. P, Rok 26 (1946), 
nrnr 19—20, 21—22, 23—24. Warszawa, 
SPOLNOTA. Tygodnik spódzielczy. Rok 21 
(1657), nr 5. Warszawa. Związek Rewizyjny 
Spo'dzielni R. P. i „Społem'”. 

ŚWIAT I POLSKA. Tygodnik poświęcony 
sprawom międzynarodowym. Rok 1 (1946), 
nrur 1, 2, 3. Warszawa. Spółdzielnia Wy- 
dawnicza „,Wiedza''. 

T. N. O. — NIEUWS., Oorgaan van de Cen- 
trale Orgamisatie voor Tocgepast Natuurve- 
tenschappelijk Onderzoek. Rok 1 (1946), nrnr 
I, 2, 3, 4, 5, 6, 7. ‘S-Gravenhage. 
THINKER'S DIGEST. Vol. 1, No. 
1947. London. C. A. Watts & Co. 
UNIVERSITE Revue internationale. Kwartal- 
nik, Rok 1 (1945), nnnr 1, 2, Rok 2 (1946), 
nrnr 3, 4. Geneve. Entraide Universitaire In- 
ternatiomałe. 
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W SLUZBIE ZDROWIA. Miesiecznik, Organ 
Naczelnej Izby Lekarskiej, [zb Okręgowych 
iZw. Zaw. Prac. SŁużby Zdrowia. Rok 1 
(1946), nr 9—10. Warszawa. 

WAIKA MŁODYCH. Tygodnik młodzieży pol- 
skiej. Rox 5 (1947), nr 2, Warszawa. 
WAŁBRZYCH. Tygodnik. Rok 1 (1947), nr 2. 
Walbrzych. Miejski Urząd Informacji į Proga- 
gendy ; Miejski Wydział Oświaty i Kultury. 
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WICIOWA DROGA. Dwutygodnik łódzkiego 
Zw.ązku Młodzieży Wiejskiej, Rok 1 (1946), 


nr 6. Łódż, 

WICIOWA WOLNA GROMADA. Pismo spa- 
łeczno-kulturalne młodzieży wiejskiej. Rok 1 
(1946), nr 6. Warszawa, Spółdzielnia Wyda- 
wnicza Młodzieży Wiejskiej. 

WIEŚ TWORZĄCA. Dwutygodnik, Rok 1 
(1946), nr 1. Warszawa. Ludowy Instytut Kul- 
tury, 


KSIĄŻKI 
AMBROS, Michał. Bibliografia Śląska, jej of Sciences and Literature. Amsterdam, 1946. 
6'ch obecny i zadania na przyszłość. Kato. Narth-Holland, Publishing Co. Str. 32 + 
wite, 1946. Inst. Śląski Str. 30. 4 tabl. 
BARYCZ, Henryk. Uniwersytet Wrocławski IZDEBSKI, Zygmunt. Niemiecka lista naro 
w przeszłości i terazniejszosci. Katowice, dewe ma Górnym Śląsku. Katowice—Wrocław, 
1946, Inst. Śląski. Str. 32. 1946. Instytut Śląski. Str. 253. 
BOKN, Max. Experiment and Theory in IZDEBSKI, Zygmunt. Rzeka Odra. Zaqadnie- 
Physics. Cambridge, 1944. At the University nie prawa marodów. Katowice, 1946. Instytut 
Press. Str. 44. Śląski. Str. 38. 
CZARNECKA, Jadwiga, Bibliografia oświaty  KLEMENSIEWICZ, Zenon. Gramatyka wspól- 
pozaszkolnej, Warszawa, 1946, Ludowy Insty-  czesnej po'szczyzny kulturalnej w zarysie. 
tut Kultury, Str. 12. ` Wroclaw — Warszawa, 1946. Książníca-Atlas. 
CZUMA, Ignacy. Moralny koszt współczesnej Str. 179. 
wojny. Lublin, 1946, Towarzystwo Naukowe  ŁUCZYŃSKI, S. E. Istota choroby raka w 


K. U. L. Str. 50. 
COBROWOLSKI, Tadeusz. Najstarsze drew. 
niane kościoły śląskie jako znaki zamíerz- 


chłej przeszłości. Katowice, 1946. Inst. S!aski. 
Str. 20. 


DZIERŻYKRAJ-ROGALSKI, 
gia defekacji. 
FRifiDBERG, Marian. Kultura polska a nie- 
miecka. T. 1, str. 363. T. 2, str. 310, Poznań, 
1°46 Instytut Zachodni. 

GALE, W. K. V. Soho Foundry, Birmingham, 
1946. W. X T. Avery. Str. 49. 

GIFFEN, Edmund. Engineering research in 
the university. London, 1946. Oxford Univer- 
sity Press. 

GUTRY, Czesław O wydawaniu odbitek, nad- 
b.tok fi wycinków. Warszawa, 1946, War- 
szawska Spółdzie!nia Księgarsko- Wydawnicza 
| Światowid". Str, 8, Odb. z KSIĄŻKA I KUL- 
TURA, 1946, nr 1—3. 


HUXLEY, Julian. UNESCO, its purpose and 
its philosophy. London, 1946. Preparatory Co_ 
nission of the UNESCO. St. 63. 


TUERSON, Gerrit van. The Netherlands East 
Indies and the Royal Netherlands Academy 


Tadeusz. Fizjoto- 


-x and 


AP 


świetle prac własnych. Warszawa, 1946. Str. 
85 + 16 tb. 


MALECZYNSKA, Ewa. Polskie tradycje nau- 


kowe i uniwersyteckie Wrocławia Wrocław, 
1946. Inst. Śląski. Str. 86. 
MALECZYŃSKI, Karol. Wojna  polsko-nie- 


miecka 1109 r. Wrocław, 1946. Instytut Sląski, 


Str. 40. 
MOSKWA, Marian. Ubezpieczenie charobo- 
we górników. Katowice—Wrocław, 1946. In- 


stytut Śląski. Str, 32. 

NUFFIELD COLLEGE. Problems of Scientific 
Industrial Research, A Statement. Ox- 
ford, 1945. Str, 63, 

OGRODZIŃSKI, Wincenty. Dzieje piśmien- 
nictwa śląskiego, t. I. Katowice—Wroclaw, 
Instytut Śląski. Str. 214, 

OSMAŃCZYK, Edmund. Walka jest zwycię- 
ska. Katowice, 1946. Instytut Śląski. Str. 59. 
PIIITER, Józef. Biografia ogólna. Wstęp do 
nauk: o życiu ludzkim. Kraków, 1946. Wiedza 


—żawód—Kultura, Str. 174. 
PIWARSKI, Kazimierz. Historią Śląska, Ka- 
towice—Wracław, 1947. Instytut Śląski. Str. 


448. 
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PLEDGE, H. T. Science since 1500. A short 
history of mathematics, physics, chemistry, 
biology. London, 1946. H. M. Stationery Of- 
fice, Str. 357. 

PODZIAŁ ADMINISTRACYJNY woj. śląsko. 
dalirowskiego wraz «e skarawidzem gmin 
i gromad (wg stanu i. I. 1946). Katowice— 
Wrocław, 1947. Instytut Śląski. Str. 68. 
POPIOŁEK, Franciszek. Dzieje hutnictwa że- 
laznego na ziemiach polskich. Katowice— 
Wrocław, 1947. Instytut Śląski, Str. 136. 
POPIOLEn, Kazimierz. Trzecie śląskie pow- 
stanie. Katowice, 1946. Instytut Śląski. Str. 215 
~ 1 mapa. 

ROBERTSON, J. M. Rationalism. London, 1946. 
Tne Thinkers Forum. Watts and Co. Str. 28. 
SKOROWIDZ GMIN Śląska Dolnego i Opol- 
skiego z niemieckimi i polskimi nazwami miej- 


scowości według stanu z dnia 1. 1. 1941. Ka- 
towice, 1945, Inst. Śląski. Str. 50. 
SZKOLNICTWO W LICZBACH 1944'45. War- 


szawa, 1946. Ministerstwo Oświaty. Str. 45. 
WIDAJEWICZ, Józef. „Słowianie Zachodni 
a Niemcy w wiekach średnich. Katowice, 
1346, Instytut Ślaski. Str. 44. 

WIDAJEWICZ, Józef. Świętopełk imorawskj 
a Bolesław Chrobry. Katowice, 1946. Instytut 
Śląski. Str- 22. e 
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WIDAJEWICZ, Józef. Weleci. Katowice. .194f 


Instytut Śląski. Str. 22. 
WOJEWÓDZTWO ŚLĄSKO-DĄBROWSKIE. Ma- 


pa podziału administracyjnego, Stan 1. L 
1916 Mikołów, brak r. :w. Inst. Śląski. Mapa 
61X60 cm. 


WOJTYNIAK, Jozef, { RADLINSKA, Helena. 
Sicrectwo, zasięg i wyrównanie. Łódź, 4946. 
Pa!ski Instytut Służby Społecznej. Str. 88, 
WRZOSEK, Adam, Nad Odrę i Nysę. Opis 
geograficzno-gospodarczy nowych ziem Sląska 
Katowice, 1945. Instytut Śląski. Str. 67. 
ZBIOROWA. A chronological sketch of the 
history of the New York State Museum. Al- 
bany, N. Y., 1937. Reprint from NEW YORK 
STATE MUSEUM BULLETIN No, 313. Str. 3? 
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Str. 50. 
ZBIOROWA. 
mankind. London, 


ZWIERZYCKI, 


Science and the welfare of 


1946. Str. 72. 
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stytut śląski Str. 32 © 1 mapa 
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946 i) CZASOPISMO SYNTEZY NAUKOWEJ 
SCIENTIA Wychodzi co miesiąc (każdy zeszyt zawiera 100 do 120. stron) 
59 Redaktor aaczelny: Paolo! Bonetti 


JEST JEDYNYM CZASOPISMEM, które naprawdę rozchodzi się po całym świecie. 
JEST JEDYNYM CZASOPISMEM syntezy i unilikocji nauki, które w artykułach swych 


zajmuje sie nejnowszymi i najbadziej zasadniczymi problemami wszystkich gałęzi „wiedzy: 
filozolii naukowej, historii nauki, matematyki, astronomii, geologii, fizyki, chemii, nauk 
biologicznych, fizjologii, psychologii, historii raligii, antropologii, językoznawstwa: są to 
artykuły: które nierzadko stanowiły poważne osiągnięcia, na przykład artykuły o wkładzie 
poszczególnych narodów do postępu nauki, o determiniżmie, o najbardziej podstawowych 
zagadnieniach fizykalnych i chemicznych, przede wszystkim o teorii względności, fizyce 


atomu i promieniowaniu, o witaliżmie. „Scientia“ bada w ten sposób wszystkie główne | 


zagadnienia interesujące kota intelektualne całego świata. 


JEST JEDYNYM CZASOPISMEM. wtóre może się pochwalić, że wsród swych współ- 


pracowników liczy najsłynnejszych ludzi z całego Świata. „Saentia'* drukuje artykuły 
w jezyku ich autorów. Każdy zeszyt zawiera Dodatek, w którym znajdują się - francuskie 
tłumaczenia in extenso artykułów, które w tekście ukazały się po włosku, niemiecku 
lub hiszpańsku. 
(Zeszyty ckazowe wysyła „Scienta“, Asso (Como, Itaila) za nadesłaniem 225 kirów macz- 
kami polskimi). 
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